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Najbardziej kobiece miasto 
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Historia niemal prawdziwa, ale wszelkie 
podobieństwo do osób, zdarzeń i sytuacji jest 
absolutnie przypadkowe. 
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W jakim kierunku powinny pójść zmiany w konstytucji? 
Dlaczego nie należy likwidować cenzury? · 

Tragiczne przypadki 
Podczas pierwaej l'01'JPl'aWT 

jedynym ćll'gumedtem była _ 
Zapis k nstytucyjny 

I 

Antoniego B. (0 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 

1. 

Antoni H. ;est człowiekiem 
w średnim wieku Z zawodu 
kierowca, z zamilow<1nia ar­
tysta Wrażliwy ekstrawertyk 
Ojciee trzf"ch synów, z których 
najstarszy pochodzi z pierwsze­
go mał7Pństwa. jest na wy­
łącznym utrzymaniu ojca i ma 
17 lat 

Antoni H. jest po i;az drugi 
żonaty i mieszka w dwupoko­
jowym mieszkaniu wraz ze 
wszystkimi synami. małżonką 
chorą matką i dużym psem w 
pięknym mieście Z. Antoni H „ 
wyko·nu j:icy przecież odpowie­
dzialn ą pracę . do~tal skiero­
wanie dn sanatorium w Ciepli­
cach celem zregenerowania 
nad w:1tl onych sił Cieplice to 
właśnie iest miejsce, gdzie nie 
istniefo problem,v mieszkanio­
WP i można oddychać pełną 
p iersią . 

Najpełniejsze piersi wśród 
kuracjuszek miała Zofia A„ z 
którą Antoni H. znailazł wspól­
ny język. Na U&ianej pokrzy­
wami łączce Zofia A. i Anto­
ni H. ugięli się pod ciężarem 
łączącej ich więzi duchowej i 
nie zważając na poparzenia in­
tymnych części ciała, przeżyli 
swą wielką przygodę. 

Po powrocie do Łodzi Anto­
ni H. - chcąc nie chcąc 
przyjmował tajemnicze telefo­
ny, czytywał w łazience listy 
przysłane bez adre·su zwrotne-

. go i zachowywał się w sposób 
daleko odbiegający od normy. 

Jego małżonka, Janina H .. nie 
bez kozery zaniepokojona, 
zwierzyła się z problemu są­
siadce. 

,._ Będziesz musiała ~ię roz­
wieść! - padło rzeczowe roz­
strzygnięcie. - Ja rozwiodłam 
się ze .woim i po.patrz, jaki 
teraz potulny! Żyjemy ze so-

zdrada malień$ka, do której 
Antoni H. nie przy:r.rnał fię, tym 
bardziej .te wcześniej udało 
mu 9ię %erwać konitakt.T ze 
zbyt natr~n'l i wytnni'l w 
mił~ci lruracjus7JkĄ Zofią. 
Sprawa została odroczona na 
okres jednego roku. Miał to 
być czas, który pani Janina wy­
kon:ysta do gran.ie możliwości, 
aby dowieść, że jej powódz­
two rozwodowe było zasadne i 
słuszne. 

Zaczęła od wprowadzenia cał­
kowiitego celdibatu do swego po­
:tycla z Antonim H. Ilekroć 
zblliył się do niej w najsuh­
telniejŚzych zamiarach, przez 
otwarte 6kno wzywała pomo­
cy, szafując przy tym słowami: 
„bandyta" i ,,morderca". Na­
stępnie ~orządz!ła dwie obdu­
dccje lekamkie, co dla osoby 
cierpiącej na samoistne wyle­
'WY podskórne nie było dużym 
problemem. Na podstawie tych 
dokumentów i zemań sąsiadów, 
uzy~ała wyil'()lk skazujący mał­
żonka na karę grzywny w 
wysokości !50.000 zł i na karę 
ograniczenia wolności. 

Kolejnym kiroklem było WY­
prowadzen.ie się do koleżanki 
w obawie przed agresywn~clą 
męta i WIJliesienie sprawy o a­
limenty na dwoje nieletnich 
dzieci. Dzieci. za którymi An-
toni H. tesknił bardziej 
niż za przemyślną 
żoną. Jedyną oka- 4 
zją do widywania 
się z synkami były 
teraz chwile, kiedy 

musi odpowiadać rzeez.rwistośei 
Rozmowa z JANINĄ ZA·KRZEWSKĄ - profesorem prawa UW 
- Konstytucja z 1952 r. często nazywa się 

stalinowską. Choć była ona kilkanaście razy 
nowelizowana. Jej konstrukcja i treść bardziej 
przypominają konstytucję kwietniową z 1935 
roku niż marcową z 1921 roku. Cały bowiem 
mechanizm ustrojowy sprzyja jednemu celowi 
- zapewnieniu władzy Jednej grupie politycz­
nej. 

- Myilę, że z różnych przyczyn nie można 
porównywać o•beanej konstytucji z konsty·tu­
cjami Drugiej Rzeczyposipoliitej. Przede wszy­
stkim dlatego, że zupełnie inna była sytuacja 
poliityczna wówczas I teraz. Bez względu na to 
jak demokratyczne byłyby (czy też będą) przy­
szłe przemiany - od roku 1945 do dzisiaj, cały. 
czas mamy do czynienia z kierowniczą (czy 
przewodnią - słowo jest tu· bez zna czepia) ro­
lą jednej partii. Ta partia sprawuje władzę od 
lat ponad czterdziestu i tutaj wszelkie porów­
nania również z okresem sanacji czy BBWR 
wydają się niewłaściwe. Podobnie rzecz ma się 
z partiami politycznymi. Międzywojennego sy­
stemu partyjnego z systemem partyjnym Pol­
ski Ludowej porównywać nie sposób. Decydują­
ca rola partii komunistycznej je.st w naszym 
kraju realnym :!aktem i należy o tym pamię­
tać, gdy czynimy porównania z innym syste­
mem politycznym. 
Wracając zaś do konstytucji z 1952 r„ zga­

dzam się w pełni z negatywną oceną owego za­
pisu w konstytucji (art. 3) szczególnej roli par­
tii komunistycznej, czy - zdumiewającego z 
konstytucyjnego punktu 'widzenia - postano­
wienia o sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
Jeżeli jednak mówimy o konstytucji lipcowej, 
to pamiętać należy, iż jej uchwalenie przypadło 
na nczytowy moment rozwoju stalini2imu. Ten 

:!akit wydaje sią m1e4 znaczenie don.lołlejne nlł 
się uważa: im bard~lej sformułowania kO!ll6ty­
tucji były demokratyczne (a były I •Il równie! 
takie), tym bardziej były fLkcyjne I mniej mia­
ły związku z rzeczywistością. Przyzwyczaliśmy 
się już zresZJtą do tego, t-e władza manipuluje 
konstytucją w sposób nie zachęcający do trak­
towania jej jako dokumentu w rzeczywistym 
znaczeniu dla państwa, nie mówiąc Juł o oby­
waitela•ch. 

Róv.,;uież ostatnie zmiany, te 1 kwietnia 1989 
roku, były przeprowadzone w sposób mało za­
chęcający i w.sikazujący na to, iż rzą<izący nie 
żywią szczególnego szacunku dla instytucji 
prawno-ustrojowych. Możemy się pocieszać, iż 
owe dobudowane fragmenty konstytucji (urząd 
prezydenta, senat) tworzą jedynie ąewne pro­
wizorium, podobnie jak ordynacja wyborcza do 
Sejmu - jes·t aktteth jednorazowego zastosowa­
nia. Można też dostrzec pewne elementy pozy­
tywne, jak np.: wzmocnienie nieza.wisłości sę­
dziów, wprowadzenie do konstytucji zasady 
ich nieusuwalności, czy też szereg istotnych 
po.stanowień ordynacji wyborczej do Senaitu. 
Jednakże całomształt ostatniej nowelizacji, 

tempo jej przeprowa:dzenia oraz brak całościo­
wej wizji ustrojowej mogą budzić uzasadniony 
niepokój. Można mieć tylko nadzieję, że prak­
tyka stosowania tej zmienionej konstytucji i 
proces jej społecznej ada·ptacj! przyniosą lepsze 
wyniki. 

- Wspomniała pani o nowej lnsty-

3 tucJi urzędu prezydenta państwa. Kie-
dy inaugurowano obrady „okrągłego 
stołu", gen. Czesław Kiszczak wspom-
niał przy tej okazji o monteskiuszow-
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Warunki prenumeraty: l. Ola 
instytucji t iakładów pracy 
zlokalizowane w mlastat'h woje· 
wódz~lch I pozostałych mlastaeh 
w któryrh majdula s1e siedziby 
Oddziałów RSW .. Prasa-Ksiątka­
-Ruch" tamawlają prenumeratę 
w tych oddziałach ln· 
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa Ksfątka-Ruch" opłacają 

prenumeratę w urzędach pocz­
towvch I u doręczycieli . 2 Ola 
lndywldualnych prenumerato· 
rów - osoby fizyczne i:amlesi­
kate na wsi I w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka-Ruch" opłacają 

prenumeratę 'w un:ędach poci­
towych I u doręczycieli. osoby 
flzyozne zamteszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
"Prua Ksi11tka RuchM opłacają 

prenumerate wyłacanle w urzę­

dach ooc1towych nadawczo-od· 
dawciych właściwych dla mlejs· 
ca !amteszkanla prenumeratora 
Wołaty dokonuje się ueywając 
blankietu .WPłaty" na rachuńek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW .Prasa Książka Ruch„ 3 
0 renumerate ze zleceniem wy-
syłki za granicę priyJmuje 
RSW „Prasa Książka - Ruch'. 

Centrala Knlnortatu Prasy I 
Wv1awructw ul Towarowa 23 
OO !l~!I War~7awa konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1 f!SS 201 045 139- I\ Prenumera~a 

ze ?łeeentem wysyłki za granicę 

poczt11 iwykłą jest drotsza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o 100 orcie dla zlecają 
cych Instytucji I zakładów pra­
cy Terminy orty1mowanla pre­
numeraty na kraj I za granicę 

- do dnia to lłstopada na I 
kwarta~ I oółtocze roku następ. 
ne11;0 oraz cały rok następny -
do dnia l katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 1625. D-10. 

! ODGLOSY 

przegląd 
. prasy 
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~a początek odnotowuję coś 
śm~esznego i szokującego. W 
zw1ązku z postulatem Ernesta 
Skalskiego, żeby przejść ze i:ło­
tego na dolar, stały felietonista 
,,KULTURY" (nr 20) Hamilton 
prz~dstawił następującą propo­
zycJę: 

„ W rzeczywistości walutą 
~odstat;Vową ~ Polsce jest iit.r 
a nalez11 prze1ść oficjalnie na 
litra. Włosi mają lira, a m11 
mielibyśmy litra. 

Uzdrowienie pieniqdza nal.e­
ty rozpocząć od uzdrowienia 
litra, który jest dziś coraz 
go.rsz~ trucizną. Trzeba popra­
wić 1ego 1akość i smak obni­
żajqc: cenę, co spowoduj: pod­
wyzkę wartości zlotego (przr.­
mianowanego na titr) i obniż­

kę dolara. Dolar po • iluzorycz­
n11m spadku leci w górę 3ak 
diabeł. Obniżyć cenę litra to i 
dolar spadnie. ' 

Ale titr to podstawa budzetu 
~ństwowego. Z czego będzie 
się oplacać administrację? Są 
dwa wyjścia. Pierwsze; dodru­
kować pieniędzy, co się zresztą 
praktykuje obecnie. I drugie: 
zwolnić wszystkich zostawuz1ąc 
t11lko Wilczka na pożarcie". 

Pozostając w kręgu śmicsz.­
ności i paranoi zwracam uwa­
gę na wypowiedź Jerzego Dt1-

dy ·Gracza w „SZTANDARZE 
MŁODYCH" (nr 99). Zapyta­
ny przez Iwonę Strzelewicz­
·Ziemiańską, dlaczego włożył 
koszulkę przypominającą sztan­
dar Stanów Zjednoczonych, 
wybitny artysta podał cztery 
powody: 

„Pierwszy aby zamanife-
stować fakt, że jestem obywa­
telem kraju, gdzie bilety Na­
rodowego Banku Polskiego są 

. prawnym środkiem platniczym i 
noszą nazwę zloty polski ale 
pieniądzem do kupowania' cze­
gokolwiek jest dolar amer1.1-
kański. Drugi - zrobiłem to 
po to, aby się poddać rzewnym 
wspomnieniom dzieciństwa 
kiedy to swoim czarujący~ 
i wytwornym tenorem Andrze; 
Łapicki watcz11l w Polskiej 
Kronice FiLmowe1 z Wujem 
Samem, Boggie Woogie, Kula­
kiem i Klerykalizmem, wpa3a­
jqc w moje mlode searce, że 
bardzie3 preferuję Zoję Kos­
modemiańską niż świętą 7'er;;s­
kę od Dzieciątka Jezus ( .. ). 
Trzeci powód wynika z tego, ze 
się spasłem wskutek powszech­
nego dobrobytu oraz własnych 

sukcesów i zaw1erza3ąc dykta­
torom. mody włożyłem na sie­
bie koszulę w paski, które po­
dobno wyszczupla3ą ( ... ) Czwar­
ty - koszulę włożyłem na 
Xll Sieradzkim Plenerze Pta­
:itycznym we wsi Kamion w 
1988 roku, gdzie właśnie do­
gasało tato, przewracaly 111.ę 

ostatnie chałupy nad komplet­
nie zatrutą Wartą, z której jak 
A. Ważyk nie moglem „pić wo­
dy nadziei", ani się nawet w 
nie3 zanurzyć, bo można od 
tego dostać wysypki i zapaleni~ 
całego ciala". 

Z ludtmi, którzy nie mają 
poczucia własnej śmieszności i 
przedstawiają paranoiczne pro-
pozycje, walczy na łamach 
,,DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO" 
(nr 118) Edmund Tulko. W po­
pularnym cyklu „Zapiski współ· 

. czesne" polemizuje z postula-
tem Andrzeja Grajewskiego po­
wrotu do idei autonomii Sląs­
ka. 

Edmund Tulko przypomina, 
że po pierwszej wojnie świa· 
towej autonomia Górnego Sląs­
ka została nam narzucona i 
kolejne rządy polskie starały 
się ją ograniczyć i z.nieść. O 
polonizację tego regionu i 
trwałe fJOłączenie z Polską wal­
czył wojewoda Michał Grażyń­
ski mianowany :z. woli Józefa 
Piłsudskiego. 
Sprawę autonomii Sląska 

wysunął obecnie Andrzej Gra­
jewski w opozycyjno-solidar­
nościowej „Gazecie Wyborczej". 
Warto· wobec tego odnotować, 
że podobną propozycję zgłosii: 

wcześniej prof. Artur Bodnar 
:z.wiązany :z. tzw. stroną koali­
cyjno-r:z.ądową. Pisał o tym w 
tygodniku „SPRAWY i LU­
DZIE" (nr 5) Julian Bartosz. 

Artur Bodnar jest politolo­
giem. Napisał memoriał skie­
rowany do odpowiednich 
władz, w którym postuluje: 1) 
uznać dwunaroaowosć Sląza­
ków i zagwarantować im w 
Konstytucji podwójne obywa­
telstwo: 2) podjąć politykę au­
tonomizacji Górnego Sląska; 
3) wyrazić zgodę na osiedlanie 
się w niektórych wojewódz­
twach (na początek ekspery­
mentalnie) przesiedleńców znaj­
dujących się w Republice Fe· 
deralnej Niemiec. W związku 
i: tym Julian Bartosz Ironizuje: 

„Powtada pr'1fesor Bodnar, 

u uwzofłdnłetdt ltao propo­
%1/Cji «WvtrąciZobt/ argument o 
milionowe; mnie;11zo~ci w PoL­
scu. Jasne, że b11 wytrąciło, 
albowiem uczvniłob11 ten argu­
ment całkowicie zbędnym. 
«Dwunarodowość Slqzaków• i io 
jeszcze w obrębie «autonomii 
Górnego Sląska.„ ptua zasied­
lenie (najpierw eksperymental· 
nie w 1·2 wojeWództwach) 
przesiedleńcami z RFN cz~Aci 
ziem zachodnich. i północnych 
- oczywi.łcie, wsz11stko w ra­
mach •wspólnego europejskie­
go domu„ - jakież to w11z11stko 
einfach/ Zaiste pode-;8cie jest 
całkowicie nowe - przunaJ· 
mniej 3eślt chodzi o polskie 
sprawy. Rzecz włamie w tym, 
cz11 to jest polskie widzeni~?" 

POWRÓT MISTRZA 
I SZPIEGA 

Kolejnym przykładem para­
noi Jest .sprawa byłego idola 
Jerzego Pawłowskiego. Naj­
ważniejsze okoliczno~ci przypo­
mina w tygodniku "ZYCIE LI· 
TERACKIE" (nr 20) Romuajd 
Karyś. Na wstępie artykułu 
czytamy: 

~,Jerzy Pawłowski, dawnv 
wielokrotny medalista 0Zimpi1-
1ki i mistrz świata w szabli, 
potem 11zpieg amer11kańskt, p<;­
tem, kiedy się szpiegostwo wy­
dala, pensjonariusz zakładu 
karnego z aboMmentem na 
25 lat pobytu, wstał w 1985, w 
dziesięć lat po skazaniu, w11-
typowany do wymiany na p~w­
nego dzielnego Polaka, ktorv 
w kraju Jankesów robił mniej 
więcej to samo dla nas, co Fa­
włows.ki dla nich tutaj, i któ­
remu to naszemu emtsariuszo­
wi w A mer11ce też się nie po­
wiodlo. Pan Jer21J z gestu b11-
lych mocodawców nie skorzy. 
stal, nte godząc się na w111a.ld 
z Polski. Natomiast akorzystat 
z gestu naszej Rady Państwa, 
która akurat wtedy, kiedt1 Ame· 
tykanie chcieli w11mien~. za­
stosowala prawo laski darowu­
jąc mu resztę kar11. ( .•• ) 

Faktem jest, źe Pawlowski 
od czterech lat tyje jako wol.­
n11 człowiek nad• Wisłą. Odpo­
czywał, reperował zdrowie, 
otrzymał nawet rentę inwa­
lidzkq, a kiedy stuknęlo mu 
lat pięćdziesiąt szeSć, zapisał 
się do." AZS i wznowił trenin­
gi szermiercze. I cóż, okazało 
się, że jeśli ćwterć wieku utrzy-­
mywało aię największq formę 
sportową, to nawet po latach 
więzienia całkiem się jej nie 
traci. Toteż Pawlowski w 
pierwszych. ofic2aLn11ch. zawo­
dach, w ;akich WlJStaTtowat (a 
b11ło to · 'w połowie Luteóo bf .) 
Toznióał paru ktasowych. prze­
ciwników, przegrywając dopie­
ro 2 jednym z aktualnych -re­
prezentantów Polski, a i to w 
niewysokim stosunku". 

W prasie wybuchł skandal. 
Polski Związek Szermierc~y 
zabronił Jerzemu P~włowskie­

mu uczestniczyć w zawodach 
krajowych i reprezentować 

barwy Polski za granicą. · Pre­
zes PZS Ryszard Parulski (w 
przeszłości takie wybitny za­
wodnik) nazwał Pawłowskiego 

„moralnym zerem" oraz ,,zdraJ­
a& ojczyzny" i określił jego sta­
rania o powrót do oficjalnego 
życia sportowego jako „parano­
ję i moralny obłęd". A tymcza­
sem Jerzy Pawłowski udzielił 
wywiadów tygodnikom „Prawo 
i życie" i ,.Przegl'd Tygod­
niowy", w których atwierdz1l, 
że nie ma czego tałować, po­
nieważ szpiegował przeciwko 
ZSRR epoki Bre:tnlewa, a nie 
na szkod41 Polski. 

„Są io w11poioied.zi bardzo 
nies11mpat11czne, mte;sccimi od­
p11chające. Najlagodnie~ mó­
wiąc: świadczą o braku reali.l· 
mu. .Pawłowski idzie w nich 
„na calość", atara;qc •ił za 
jednym zamachem od.z11skać 
nie tylko wszystkie uprawnie­
nia i splendor11 sportowe, lecz 
także przejść z poz11cji nie­
dawnego politycznego winowa1-
cy i wciąż pokutnika - na po­
zycję bojownika o sprawę pol­
ską, ofiar11 niesluszn11ch prze­
śladowań, poz11cję zasłużonego 
kombatanta", 

OGIEŃ CZY ROBAKI?! 

Poważnym i wręcz drama­
tycznym problemem wielkich 
miast jest brak miejsc na 
cmentarzach. Łódzc7 zmarli 
mają być grzebani w Zgierzu, 
a w Warszawie l Krakowie 
starczy jeszcze tennów tylko 
na 3-5 lat. Trzeba więc będzie 
chyba spopielać swłoki w kre· 
matoriach. Na warszawskim 
Cmentarzu Komunalnym Pół­
nocnym, zwan)'m potocznie 
Wólką WUlOWit, · juł za trr.y 
lata zacznie funkelonować piec 
kremato'rJJny. W)'POl&ł.enie 
najprawdopodobniej d11tareą. 
sswedzka ftnna T~ 

„ 

Z artykułu EW1 Bobocit\skleJ 
na łamach „TYGODNIKA 
POLSKIEGO" (nr 21) dowiadu­
jemy się, te w innych kra­
jach od dawna spopiela się 
zwłoki. Kremacji ulega 94 proc 
ciał w Japonii, 68 proc. w 
Wielkiej Brytanii, 63 proc. w 
Danii, f>S proc. w Szwecji (at 
98 proc. w S:z.tokholmi~), b3 
proc. w Czechosłowacji (w 
samych Czechach 80 proc., a 
mniej w Słowacji). Na Węgr:z.el'h 
działają krematoria w Buda­
peszcie, Debreczynie i Szege­
dzie, w Jugosławii - w Za 
grzebiu i Lublanie, w Związku 
Radzieckim jest pięć kremato­
riów. Natomiast w Polsce funk­
cjonuje tylko przestarzałe i nie· 
wydajne krematorium w Poz­
naniu. Zwolennicy kremacJi 
zmarłych muszą czekać ponad 
miesiąc. 

„Grób złemn11 zajmuje po­
wierzchnię l m na 2 m, a gro­
bowiec 1,3 m na 2,3 m. Jesti 
zdecydujemy się na kremac1i:, 
to na poletku o wymiarach 
0,4 na 0,6 m i glębokości l m 
będzie można pochować 4 ur­
n11. (.„) 

Piece T ABO przeszły surowe 
badanta czystości powietrza, 
przeprowadzone przez Netht.!r­
lands Scientific Organtsatitm 
(Holenderska Organizacja Nau­
kowa). Emisja pylów nie prze­
kracza 30 mb sześc. Dym 
jest niewidoczn,y i bezwonny. 
Krematorium spelnta więc wy­
magania najbardziej nawet fa­
na.tycznych obrońców środowis­
ka naturalnego, których kole3-
ne kominy w naszym stojącym 
na granicy klęski ekologiczne1 
kraju moglyb11 doprowadzić 
do rozpaczy. Komin kremato­
rium T ABO jest dość niski (6-
-8 m), łatwo więc ukryć go w 
elementach architektonicznych". 

Jaki jest stosunek Kościoła 
rzymskokatolickiego do krema­
cji zwłok? Otóż początkowo nie 
było problemu. Ostry zakaz 
wydał dopiero Karol Wielki w 
785 roku Jedenaście wieków 
później (1-886 r.) podobnie po­
stąpił papież Leon XIII. Ale w 
1964 roku Watykan odwołał 
ten zakaz i KośCiół uznaje dziś 
kremację za równorzędną z 
grzebaniem w ziemi formę po­
chówku. Przeciwstawiając s•.ę 
dawniej spopielaniu :z.włok 

Kościół nawiązał do tradycji 
judaizmu, bo w Imperium 
Rzymskim palenie zwłok byłll 
zjawiskiem równie częstym jak 
grzebanie w ziemi. 

„Do kremacji nikogo nie wo!­
no zachęcać ani tym bardz:ej 
zmuszać. Decyzja musi być cał­
kowicie samodzielna. Ale ju.ż 
teraz spora grupa naszych ro­
daków pragnie być po śmierd 
apalona. Pojawiajq się zdania: 
•Nie chcę być zjedzony przez 
robaki„. Trzeba dać tym lu­
dziom możliwość zrealizowania 
ich ostatniej woli. 

Z czasem obecność kremato­
riów przy cmentarzach spow­
szednieje, przestanie szokować. 
Zmieni się stosunek do spala­
nia zwlok. Kiedyś i my, Po1.a­
cy, na pytanie: „Z czym ci się 
kojarzy krematorium?" będzie­
my odpowiadać: „Z pogr;;e­
bem". Im azybciej to nastą­
pi, t11m mniej miejsca wokoł 
wielkich miast będq zajmować 
cmentarze. Trzeba jednak zro­
bić pterwsz11 krok - oswoić 
Polaków z krematorium. A że­
b11 mogło to nastąpić, kremato­
f'ia muszą po prostu b11ć". 

ILE ZA1RABIAMY? 

Na zakończenie przechodzę 

n „ - u 

Z okazji dorocznego święta drukarzy 

TOWARZYSZOM SZTUKI DRUKARSKI.EJ 
życzenia wszelkiej pomyślności i dobrych" wy­
ników w pracy składa 

ZESPÓŁ „ODGŁOSÓW" 

Z kół zbliżonych donoszą.„ 

W MINIONĄ NIEDZIELĘ (28 maJa) odbyły się licz.ne festy­
ny i spotkania. W pa.I'ku na Zdrowiu tłumnie obchodzono Swię· 
to „Głosu Robotniczego". Występowal,i znani artyści. Kandyda­
ci na senatorów i posłów spotyka.U się z przj"Szłymi wyborca­
mi. Startowały balony, a potem banvne kule długo było widać 

na pogodnym niebie. Po południu, niestety, padało. 
NA 1 CZERWCA Rada Naukowa i dyrekcja Instytutu Medy­

cyny Pracy im. prof. Jerzego Nofera zwołał.a uroczystą sesję 

naukową :z. okazji 35-lecia Ins·tytutu Medycyny Pracy. 
ANDRZEJ BILIK - były koresp<mdent TVP w Paryżu, o­

becnie kierujący dziennikami telewizyjnymi, pochodzący z Ol· 
s:z.tyna pod Częstochową, kandyduje na senatora w Częstocho­

wie. Kandydaturę tę wspiera Jan Tomaszewski. Obaj panowie 
byli obecni na meczu żużlowym Włókniarz CzęstochO<Wa d. KKZ 
Krosno. Obaj próbowali jeździć na żużlowych maszynach. 

W SIERADZKIEM NA SENATORA kandyduje inż. rolnik An· 
drzej Pągowski. Osiągnął on osobisty sukces. Rozwinął na wiel­
ką skalę ogrodnictwo, specjalizuje się w uprawie sadzeniaków 
ziemniaczanych. W programie swoim zapewnia, że działać bę­

dz.ie tak, żeby bogaci obywatele tworzyli bogate państwo. Je.go 
.szklarnie znajdują się w Wiełuniu. 
JUŻ PO RAZ CZWARTY W ZAŁĘCZU WIELKIM w Central· 

nej Szikole Instruktorów Harcerskich ZHP spo·bkali się absolwen­
.ci tej szikoły. Szkoła od niedawna nosi imię Tadeusza Kotarbiń­
skiego. Na czwarty zlot absolwentów przyjechało blisko 300 o­
s6b. Zlot trwał od 19 do 21 maja. Toczyły się w czasie uctu 
interesu'jące rozmowy. Rozprawiano z Krzysztofem Skolimow· 
skim, który stanął do rywalizacji z uznanymi autorytetami ZHP 
o przyszłości ruchu 4arcerskiego. Rozmawiano z Adamem Wy· 
socklm, rzecznikiem prasowym Stronnictwa Demokratycznego, o 
przyszłości tej partii i koalicji. Dyskutowano :z. kandydatem na 
senatora :z. Sieradzkiego - Andrzejem Pągowskim. Były pio­
senki, muzyka, ogms!rn. 
SĄD WOJEWODZKI W WAltSZAWIE odmówił rejestracji Nie­

zależnego Zrzeszenia Studentów. Powodem odmowy jest pro­
jekt statutu NZS, w którym studenci umieścili prawo do straj­
ku. Sąd Wojewód7'ki w Warszawie stanął na stanowisku, że 

„Prawo o stowarzyszeniach" nie przewiduje prawa do strajku. 
Studenci mogą odwołać się do Sądu Najwyi.szego, z czego ma. 
ją zamiar skorzystać. Nim się jednak to stanie. studenci w nie· 
któ.rych mia-stach odbyli demonstracje i ogłosH! atra}kl W Ło­
dzi obwieszono plakatami plot przy gmachu wydziałów filologi. 
cznych Ut, przy ąl. T. Koścuszki, gdzl.e do studentów ,tej u­
czelni przyłączyli &ię studenci AM. Strajkują tei. studenci PŁ. 

Z BEŁCHATOWA otrzymaliśmy pi=o z tamtejszego Zespołu 
Opieki Zdrowotnej, podpisane przez lek. med. Józefa Zocnniaka, 
popierające kandydaturę Edwarda. Bryla, który wszakże kandy­
duje z Łodzi, a nie z Piotrkowa Trybunalskiego, do obwodów 
którego należy Bełchatów. Poza tym otrzymaliśmy tei telefo­
ny, w których rozmówcy - poważnie uzasadniając dlaczego -
nie popierali tej kandydatury. 

JEDEN Z NASZYCH CZYTELNIKOW zwrócił się do nas z 
pytaniem, dlaczego Andrzej Ostoja Owsiany - kandydując na 
senatora - nie wspomina nic na plakacie wyborczym, że w 
latach pięćdziesiątych i późniejszych był prokuratorem „komu­
nistycznego reżimu"? I jak to je.st możliwe, że mając 59 lat 
:z.dążył być żołnierzem AK? Proponujemy zwrócić się z tym PY· 
taniem do kandydata na senat()['a - Andrzeja. Ostoi owsianego. 
Nie ma telefonu zastrzeżonego. 

W PONIEDZIAŁEK, 22 maja, w Klubie Dyskusyjnym Łódz· 
kiego Ośrodka Kształcenia Ideologicmego PZPR w Łodzi od­
było się spotkanie z doc Wojciechem Lamentowlczom z Uni­
wersytetu Warszawskiego. Dyskutowano o sytuacH w PZPR, o­
pozycji, rozważano różnice między ruchem komunistycznym l 
socjalistycznym, zastanawiano się nad szansami rói;nych ugru­
powań w wyborach, jak też nad dalszą ewolucją sił politycz­
nych w Polsce. Między innymi dyskutowano o warunkach, w 
jakich może się odrodzić totalitary:mn, Bylo to bardzo pożyte­

czne spotkanie, chociaż jego uczestnicy prezentowali skn1nie 
różne poglądy, a W. Laanentowicz n!e ukrywał, że odszedł z 
PZPR. 

KANDYDAT NA POSŁA Z GÓRNEJ - Janusz Barański, w 
czasie konferencji prasowej w Klubie Dziennikarza (konferen­
cja odbyła się 19 maja), co po.kazala telewizja w „Programie 
wyborczym'', zwrócił się do wiernych, aby modlili się w ciągu 

ostatniego tygodnia przed wyborami o.„ wła~ciwy wybór. 
Z naszej strony, obok modlitwy, proponujemy. zastanowić Sift 

nad :tym, na kogo głosować. 
Zebrała: BOGDA MADEJ 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Kiedy 01.worzyła drzwi do swego mieszkania od razu wyczu­
ła, ie coś jest nie w porządku. Najpierw zajrzała do kuchni -
wszystko 1>osprzątane, pochowane. Nacisnęła klamkę drzwi do po­
koju i zamarła z przerażenia, zaraz później zemdlała - reportai 
BOGUMlŁA A. MAKOWSKIEGO pt. „Urodziłaś dziecko szatana". 

do sprawY związanej z pozio­
mem życia. Wedlu& komunika­
tu GUS opublikowanego w 
dzienniku „RZECZPOSPOLIT A" 
(nr 118) w kwietniu br. prze­
ciętne wynagrodzenie miesięcz­
ne w podstawowych działach 
gospodarki uspołecznionej wy­
nosiło 107 tys. zł, a po wyeli­
minowaniu wypłat z zysku -
90 t:iis. złotych. Natomiast prze­
ciętna miesięczna emerytu_ra 1 
renta wynosiła 41,6 tys. zł„ a 
emerytura i renta rolników 
indywidualnych - 32,5 tys. zło­
tych. 

Deficyt budżetu państwa wy­
niósł at 1 . bilion 617 milla~­
dów zł, w tym budżetów tere­
nowych - 202 mld złotych. Po 
czterech miesiącach w handlu 
zagranicznym dodatnie saldo 
osiągru:ło 276,6 mln dolarów 
oraz 283,1 mln rubli. 

- Wspóizycie seksualne wymaga odrobiny lubieżności i per­
wersJi Je,li małżonek nie zachowuje się jak uwodziciel, a żona 
nie ma w sobie maleńkiej domieszki nierządnicy, to prędzej czy 
później stosunki płciowe stają się nudnym rytuałem. Niektórzy 
przckrarzaja jednak granice dewiacji: doznają satysfakcji tylko 
podczas stos•mków grupowych, używają wibratorów". - artykuł 

MTROSł A WY SARBI~SKIBJ pt. „Seks dla starszych i zaawan· 
sowanych". 

E.' L. 

• 

· - Dyrekto1 XXIX LO ukarany został naganą. Nie uważa się 
jednak za winnego. Owszem, przyznaje się, że korepetycji udzie­
lał, ale tylko sześć razy i to za pół darmo. A właściwie, gdzie 
jest napisane że niP można udzielać korepetycji? - artykuł zo. 
Fil KĘDZIORY pt. „Dlaczego dyrektor zx:ezygnował?" 
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ze str. 1 
1kieJ koncepcji ustrojowej. Ja.­
tie więc kompetencje prezydent 
powinien posiadać, a jakich nie, 
aby nasz system ustrojowy 
zbliżył się właśnie do tej kon­
cepcji zwanej także trójpodzia­
łem władz? 

- Propozycja ta miała bar­
dziej sens polityczny, przedsta­
wicielom strony rządowej cho­
dziło iapewne o wprowadzenie 
si1nej władzy wykonawczej. 
Jednakże była to propozycja 
bardzo ogólna I prawnie nie 
skonkretyzowana. Ponadto z 
inicjatywą powołania instytu­
cji prezydenta strona rządOIWa 
wystąpiła po8 koniec obrad 
„Okrągłego stołu". 

Co zaś dotyczy samej zasady 
:trójpodziału władz, to na­
leży pamiętać o oJcolicznośoiach 
.i warunkach politycznych, w 
jakich miałaby być ona stooo­
wana. A przede wszystkim to 
nie władzę wykonawczą nale­
żałoby u nas wzmacniać. Z 
tych trzech władz (ustawodaw­
czej, sądowniczej i wykonaw­
czej) na pewno wymaga wzmoc­
nienia sędziowska n1ezawiisłość 
i niezależn9ść sądów. 

Nie wydaje się także, by w 
naszym kraju organy przed&ta­
wicielskie odgrywały rolę, jaką 
w systemie monte&kiuszO<WSkim 
przypisuje się władzy ustawo­
dawczej. Wręcz przeciwnie -
Sejm, który. w teorii i w kon­
atytucji miał być najwyższym 

Senat; aby był I potnebnJ', I 
demokratyczny? 

· - Potrzebny może być tyl­
ko Senat demokT&t)'C1:ny. Przede 
wszystkim pow.ln!en być to 
Senat demokiraitycznle wybra­
ny. To prawda, że gdybyśmy 
mieli Sejm wybierany demo­
kratycznie - in~ytucja Sena­
tu nie byłaby potrzebna. Tak 
jednak nie jest i nie było do 
tej pory. DemokTacja potrze­
buje jednak takich wyborów, 
których wynik polityczny nie 
będzie z góry przesądwny. Tak 
więc pierwszą zaletą Senatu 
byłoby to, iż będzfe on demo­
kratycznie wybrany. Ocena zaś 
demokratyzmu Sena.tu będzie 
zależała od tego, jak będzie on 
działał. 

- Uprawnienia Senatu zary­
sowane w konstytucji nie są 
niedemokratyczne. 

- Tak. Jest to zapewne ja­
kiś p~radoks historii politycz­
nej, jeŻeli przypomnimy sobie 
choćby problem Senli.tu w Sej­
mie Ustawodawczym po pier­
wszej wojnie światowej. 

- Prawo lmcJatywy ustawo­
dawczej, weta zawieszającego w 
1tosunku do ustaw uchwala­
nych przez Sejm oraz współ­
udział w wyborze prezydenta 
wynoszą Senat do najważniej­
szych w systemie naczelnych 
organ6w państwowych. 

- Istnienie drugiej izby mo-

przede wszystkim safl:re9 praw 
I wolności ob)'Watelsklch. 
Wśr6d nich poczesne miejsce 

· zajmuje woli1o86 słowa· I dra· 
ku. Nlekt6re konstytucje 1tano• 
will wpro1ł1 „Cenzura nie ist­
nieje". U nas Jest lnacaJ. Por· 
małnle rzecz bior4e kon1tytu­
cja zapewnia obywatelom wol-
ność słowa, druku. Stwarza 
gwarancje urzeczywistnienia 
tej wolności poprzez oddanie 
do użytku ludu pracującego I 
jego organizacji drukarni, za­
sobów papieru, radia itp. Jed­
nak rzeczywistość wyglądała 
zgoła Inaczej. Cenzura do nie­
dawna zakazywała publikacji 
nie tylko z uwagi na treść, ale 
równld z uwagi na osobę au­
tora. Dopiero w latach 80. po· 
jawiły się ustawowe regulacje 
dotyczące cenzury I prasy. Pod· 
czas obrad „Okrągłego stołu• 
padały nowe propozycje doty. 
czące prawnych regulacji wol­
ności słowa i druku. Czy dla 
realizacji tych praw i wolności 
obywatelskich cenzura być po­
winna, czy mogłoby jeJ nie 
być? 

- Na tak postawione pytanie 
mogłabym odpowiedzieć tylko 
jednym słowem: cenzury być 
nie powinno, ale„. 

- No właśnie, na czym po• 
lega to zastrzeżenie? 

- Przez długie lata, bo do 
1981 r. cenzura była u nas ab­
solutnie niczym nie skrępowana 
i absolutnie dowolna. Arbitral-
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' onstytucy1ny ' apis 
• powiadać rzeezywistośc' mu 

organem władzy - nigdy ta­
kim ot'lgan~ nie był. 

- Ale wróćmy do instytucji 
urzędu prezydenta państwa. 

- Mamy w tym zakresie 
dobre i złe doświadczenia. Mu­
szę jednak od ra~u powiedzieć, 
że przyznane prezydentowi u­
prawnienia są bardzo duże i 
w niczym nie przypominają 
kompetencji prezydenta zawar­
tych np. w konstytucji marco­
wej. Prezydent jest ponadto 
zwierzchnikiem sił zbrojnych, 
przewodniczy Komitetowi Ob­
rony Kraju, ratyfikuje i wy­
powiada umowy międzynarodo­
we, może wprowadzać stan 
wojenny I stan wyjątkowy, 
.spra.wuje zwierzchni nadzór 
11ad radami narodowymi, po­
w-0łuje ministrów stanu mają­
cych go za&tępować. Ta grupa 
kompetencji wykracza z pew­
nością tioza ~chemat Montes­
kiusza. Nie mieści się też w 
żadnym trójpodziale władz nad­
zór prezydenta nad radami 
narodowymi: jest to przejęcie 
dotychczasowej kompetencji 
Rady Państwa, ale ta w myśl 
konstytucji podporządkowana 
była Sejmowi. Najdziwniejsze 
są jednak postanowienia do­
tyczące ministrów stanu i kontr­
asygnaty. Ministrów <;tanu 
mogących zastępować prezy­
denta (konstytucja mówi o „wy­
konywaniu w jego imieniu po­
wierzonych im czynności") po­
wołuje on sam i on też za­
kreśla zakres tego upoważnie­
nia. Oznacza to, że prezydent 
może sam mianować swoich 
zastępców 

Gdy zaś chodzi o kontrasyg­
natę aktów prezydenta, to 
przyjęte rozwiązanie jest nie 
mniej zdumiewające i odbiega­
jące od ustaleń przyjętych przy 
„Okrągłym stole". 

- Przypomnijmy, czym jest 
kontrasygnata. 

- Jest to podpis premiera 
(czasem też właściwego mini­
stra) na akcie urzędowym pre­
zydenta. bez którego akt ten 
jest nieważny. 

- Wróćmy do poprzednich 
rozważań. „ 

- W konstytucji kwietnio­
wej z 1935 r„ a Więc tej. która 
na pewno nie powinna stano­
wić dla nas wzoru, istniały 
tzw prero~atywy prezydenta. 
czyli jego akty urzędowe nie 
wymagające kontrasygnaty. • By­
ły one jednakże wszystkie (w 
liczbie dziesięciu) - jako wy­
jątek od zasady - wymienione 
w komtytucji. 

' - Jeden z naszych wybit-
nych prawników w 1946 r. wy­
raził taki pogląd, że Senat al­
bo niepotrzebny, albo niede­
mokratyczny" Dziś moina by 
:sapytać: - Jaki powinien być 

że okazać się korzystne, sta­
nowić czynnik rozwagi, roz­
sądnej refleksji nad ustawo­
dawstwem tak, aby było ono 
bardziej niż deltychczas prze­
myślane, a więc po prostu lep­
sze. 

Jeżeli Senat będzie wpływał 
na politykę państwa w sposób 
moderujący, demokratyczny, 
zgodny z intencjami społeczeń­
stwa, którego aspiracje ma 
przecież wyrażać właśnie dzię­
ki sposobowi wYboru - to bę­
dzie można uznać, że stał się 
on instytucją demokratyczną, 
a więc potrzebną naszemu sy­
stemowi politycznemu I na­
szym obywatelom. 

- Obecnie obowiązująca 
konstytucja postanawia, iż 
„władza w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej należy do lu­
du pracującego miast I wsi". 
Coraz częściej słyszalne są gło­
sy domagające się zmiany o­
kreślenia podmiotu władzy. 

- Nie uważam, że należy 
bać się słowa „lud''. Gdyby 
rzeczywiście władza należała u 
nas do ludu pracującego miast 
i wsi, to myślę, że nie mieli­
byśmy żadnego powodu do 
zmartwienia. Można przyto­
czyć wiele sformułowań bardzo 
demokratycznych konstytucji 
różnych krajów §wiata, które 
mówią o suwerenności ludu 
właśnie. Ponadto nie przywią­
zywałabym takiej wielkiej wagi 
do słów. Istotna jest treść. 
Ważne jest, aby sformułowanie 
zawarte w konstytucji było 
zgodne z rzeczywistością. Naj­
ważniejsze zaś jest, aby wła­
dza do narodu czy do ludu -
rzeczywiście należała. 

- W upodmiotowieniu ludu 
ważny Jest i sposób wyboru 
ciał przedstawicielskich i dane 
Im rzeczywiste - a nie tylko 
formalne - kompetencje. 

- O to właśnie chodzi. Je­
śli postawimy kwestię wybo­
rów, to uchwalone dwie ordy­
nacje wYborcze (do Sejmu i 
do Senatu) są w założeniu 
swoim zupełnie różne i dlatego 
inaczej w7gląda problem przed­
stawicielstwa obu izb. 

Ordynacja wyborcza do Sej­
mu jest z góry sformułowana 
jako niedemokratyczna, ponie­
waż jeszcze przed wyborami 
znany jest ich ogólny wynik, 
gdy chodzi o proporcje sił po­
litycznych. Wiadomo również 
tyle, iż w każdym okręgu jest 
przynajmniej jeden mandat dla 
posła bezpartyjnego. Znaczy to, 
że tylko 35 proc. składu osobo­
wego Sejmu ma być wYbiera­
ne w sposób demokratyczny. 
Chyba takiej ordynacji demo­
kratyczną nazwać nie można. 

- O tym, czy dany system 
jest demokratyczny, decyduje 
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ne „zapisy" dotyczyły faktów, 
ludzi, wydarzeń. W 1981 r. w 
wyniku porozumień sierpnio­
wych i istnienia społecznego 
projektu ustawy o cenzurze, zo­
stała uchwalona ustawa regu­
lująca tę materię. Nie był to 
ideał, gdy chodzi o zawarte w 
ustawie o kontroli publikacji 
i widowisk rozwiązania, ale w 
tamtym czasie była czymś nie­
porównanie lepszym od tego co 
było. Ustawa nie przenosiła a­
paratu cenzury z · instytucji 
państwowej do redakcjJ, wy­
dawnictw i nie tworzyła we­
wnętrznych cenzorów. , Two­
rzyła natomiast ramy prawne 
dla działalności cenzorskiej. 
Tworzyła możliwÓki odwołania 
się od decyzji urzędu kontroli 
do sądu administracyjnego, u­
możliwiała zaznaczanie ingeren­
cji cenzury, choć co prawda to 
ostatnie do pewnego czasu nie 
było przez wydawnictwa kon­
cernu RSW· realfzowane. Było 
natomiast milczące porozumie­
nie o niezaznaczaniu ingerencji. 
W . stanie wojennym postano­
wienia ustawy o cenzurze z.o­
stały w istotny sr'°sób zmie­
nione. I do dziś nie można się 
dobić tego, by ustawie przy­
wrócić jej pierwotny kształt. 
Domaganie się zaś w chwili o­
becnej całkowiteg-o zniesienia 
cenzury jest pewnego rodzaju 
demagogią. · 

- Dlaczego? 

- Dlatego, że taka propozy­
cja ładnie brzmi, ale jej reali­
zacja sprawi, iż cenzura w ist­
niejącej sytuacji będzie nadal, 
tyle że wewnątrz wydawnictw 
i redakcji. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że to redaktorzy i 
wydawcy byli takiemu rozwią­
zaniu przeciwni. Umniejszałoby 
ono w naszych obecnych wa­
runkach prawa autora, a cen­
zura następcza biłaby finanso­
wo prasę niezależn24. Dość po­
patrzeć choćby na. „Tygodnik 
Powszechny". Oczywiście nikt 
nie twierdzi, Iż cenzura jest 
dobrem samym w sobie i 
wszyscy mamy nadzieję, że kie­
dyś jej nie będzie. Powinniś­
my bowiem wierzyć, te za pa­
rę lat sytuacja będzie inna. 

- Ale skoro o tych sprawach 
mówimy dzisiaj, tutaj i teraz 
- to zrozumiałe jest, dlaczego 
strona opozycyjna nie domaga­
ła się zniesienia cenzury, lecz 
przywrócenta jej lepszego 
kształtu ustawowego niż ten, 
który obecnie obowiązuje. 

- Już choćby z tej rozmowy 
i obserwacji reall6w tycia po­
litycznego wida6 wyratną po­
trzebę dalszego modyfikowania 
systemu organ6w pa6stwowych 
I Ich uprawnień, regulacji u­
stawowej sfery praw obywa· 
telskich w tym kierunku, aby 
stała się demokracjlł bez zdo­
biących Ją przymtotnlk6w I bes 
pejoratywnych okrełle6. Zmle­
rza6 przecleł mulm7 do ta~ 

so punktu, sdzło w opareta • 
realia ąo1a pablłcmeso mołna 
będzie • pełnJm pnekenanłem 
m6wl6 • nlłdaeh prawa, a nło 
o rqdaeh os6b · cs7 teł po· 
nnes61n,.eta ll'1IP •Połeemych. 

- PoruszTł pan dwa pod-
1tawowe problemy, dwa nader 
istotne zagadnienia - choć są 
one różnego gatunku politycz­
nego: problem modyfikowania 
organów państwowych i pro­
blem rządów prawa. Myślę, że 
li małymi wyjątkami - o czym 
za chwilę - modyfikowania 
systemu organów mamy chyba 
jut zu}'ełnle dość. Należałoby 
poczekać aż owo uchwalone w 
kwietniu prowizorium zacznie 
działać w praktyce, zobaczyć 
jak się ukształtuje scena poli­
tyczna, czy i jacy pojawią się 
na niej n-owi aktorzy, spokoj­
nie prowadzić porządne prace 
konstytucyjne i uchwalić nową 
ustawę . zasadniczą wówczas, 
gdy będą po temu sprzyjające 
warunki polityczne i społeczne. 
Dopiero wtedy i tylko wtedy. 
Małe wyjątki, o których 
wspomniałam wyżej, wiążą się 
z realizacją postanowień za­
wartych przy okrągłym stole 
lub tych, których zrealizować 
się nie udało. 

Można by to uczynić nie wy­
dając na to ani grosza. Mam 
na myśli wydanie ustawy o 
Krajowej Radzie Sądownictwa, 
o której wspomina konstytucja, 
doprowadzenie do takiego usta­
lenia miejsca prokuratury, któ­
re byłoby logiczne i zgodne z 
przyjętym systemem organów 
państwowych. Niezbędne jest 
też uchylenie tych przepisów 
prawa, które w sposób nieuza­
sadniony naruszają prawa oby­
watela. Strona opozycyjna pod­
czas obrad „Okrągłego stołu" 
proponowała uchylenie szeregu 
aktów prawnych sprzecznych z 
ratyfikowanymi przez Polskę 
paktami praw człowieka i oby­
watela. Niestety, niemal wszy­
stkie nasze propozycje zmian w 
prawie nie uzyskały aprobaty 
strony rządowej. A przecież o­
pinia prawników, opinia pub­
liczna czeka na uchylenie prze­
pisów stanu wojennego inkor­
porowanych na stałe do pol­
skiego systemu prawnego. Te­
go na razie nie udało się zmie­
nić. A właśnie dla tej demo­
kracji - jak to pan określił 
- bezprzymiotnikowej uchyle­
nie takich pozostałoki stanu 
wojennego byłoby bardzo ko­
rzystne. 
I 

I:>r.uga poruszona nr~e.z pana 
sprawa wydaje mi s~ę sprawą 
niezmiernie ważną - zupełnie 
zasadniczą. Chodzi o to, aby w 
naszym kraju zapanowały rzą­
dy prawa, na które czekamy od 
lat kilkudziesięciu. Nie ulega 
np. wątpliwości, iż sytuacja o 
bywatela jest dzisiaj o wiele 
lepsza niż parę lat, a· nawet 
parę miesięcy temu. I nie ule­
ga wątpliwości, że wpłynęła na 
to również polityka władz. Ale 
pozycja obywatela uzależniona 
od aktualnej polityki władzy 
nie jest poz~ją obywatela w 

· państwie praworządnym - bo 
nie jest pozycją wynikającą z 
rządów prawa. To włafoie pra­
wo, a nie czynniki polityczne, 
winno decydować o tym, co o­
bywatelowi wolno, a czego nie 
wolno. 

- DzH bardziej nlł kiedy­
kolwiek są większe nadzieje 
zmian na lepsze. 

- Tak. Na pewno. Właśnie 
ta nadzieja, ±e będzie można 
co! zrobić ku lepszemu, uzy­
skać choć trochę pola dla ini­
cjatywy obywateli sprawiła, że 
strona opozycyjna zajmowała 
takie a nie Inne stanowisko i 
to nie tylko przez okres ostat­
nich tygodni czy miesięcy. 

Dz!j „Solidarnojć" jest po­
nownie związkiem legalnym po­
dobnie jak związek rolników 
indywidualnych czy związki 
studentów. Mamy nowe prawo 
o stowarzyszeniach, pewne ele­
menty demokracji w • prawie 
wyborczym, lepsze przepisy o 
niezawisłości sędziów. Z pew­
nością aspiracje obywateli id!\ 
dalej I można dążyć do tego, 
aby stopniowo były i musiały 
być zaspokajane. „Okrągły stół" 
i porozumienia przy nim zawar­
te stanowią pewien początek. 
Chcę wierzyć, że będzie to 
początek dobry i że oczekiwa­
nia społeczne nie zostaną raz 
jeszcze zniszczone. Jak mówi 
poeta: „nie można tak żyć 
bez nadziei". 

Rozmawiał: 
MARIAN 
STRZELEOKI 

Czego się boję? 
1. 

Gdy prz.ysłu<:huję się, gdy <:zytam o programach różnych kan­
dydatów na senatorów i posłów, gdy słucham i czytam o ocze· 
kiwaniach ludzi, którzy ich popierają lub którzy deklar.ują takie 
poparcie, bo to przecież nie to samo, to zastanawiam się, jaki 
im się marzy sejm i senat. I odnoszę wrażenie, że marz.y im się 
WIELKA RAD.tr' NARODOWA, która zajmie się wszystkimi spra­
wami loką,Jnymi, partykularnymi, środowiskowymi, branżowymi 
i tak dalej, Odnoszę wrażenie, że marzy im. się WIELKI SAMO­
RZĄD TERYTORIALNY, który siedzibę będzie miał w Warsza­
wie, ale zajmować będzie się zarówno sprawami Ustrzyk Dolnych, 
jak i Dziwnowa. Marzy im się taka RADA NARODOWA, która 
zajmie się tym wszystkim, czym nie potrafi zająć się właściwa 
rąda narodowa, z czym nie potrafi się uporać, na co nie starcza 
jej siły. 

A przecież Sejm PRL ma być zupełnie czym innym. Ma sta­
nowić prawo, w myśl ktorego mądrych postanowień można było­
by rozwiązywać poszczególne sprawy i w Ustrzykach Dolnych, 
i w Dziwnowie, i w pozostałych miastach i w;;iach Polski. Zatem 
jeśli kandydat na posła deklaruje, że będzie się chciał zajmować 
sprawami ochr:ony środowiska, to chwała mu z.a to i dzięki, 
ale to wcale nie znaczy, że będzie on zajmował się na przykład 
tylko sprawami budowy Grupowej Oczyszczalni Ścieków w Łodzi 
czy tylko obroną Sudetów przed całkowitym zniszczeniem, ale 
jednym i drugim jednocześnie. Zadaniem jego będzie przekonanie 
posłów w komisji i na plenarnym posiedzeniu, aby połączyli si11 
w wydaniu mądrego prawa, które w sposób realny zatrzyma 
proces nis~czenia przyrody, której częścią jest przecież człowiek. 
Poseł zatem musi wznieść się ponad partykularne interesy, P°"' 

nad grupowe i partyjne podziały, musi nauczyć się myśleć i wl· 
<l.zieć problemy w skali państwa. Musi nauczyć się tak działa~, 
aby łagqdzić konflikty, rozwiązywać sprzeczności, łączyć różne 
interesy w jedno. Musi stać się politykiem, któremu w jego po­
selskiej pracy pomocna będzie jego wiedza zawodowa i społeczne 
doświadczenie. 

Czy wszyscy kandydaci na posłów spełniają takie oczekiwania? 
Czy my - wyborcy - tak właśnie pojmujemy rolę Sejmu? Jakiej 
odpowiedzi na te pytania udzielimy? Przekonam:ir się o tym po 
4 czerwca 1989 roku. Tego dnia bowiem staniemy sami przed 
sobą i swoją odpowiedzialnością za to, co zrobimy. Postawić grubą 
kreskę kolorowym mazakiem na wyborczej karcie jest bardzo 
łatwo. ObałViam się jednak, czy wszyscy dostatecznie głęboko 
przemyślą i potrafią zrazu.mieć konsekwencje tego kreślenia? 
Zachęcam więc do tego, aby przedtem dobrze pomyśleć. Troch~ 
czasu na myślenie jeszcze zostało. Na myślenie nigdy nie po­
winno brakować czasu! 

2. 

„„. a.pa.rat biurokratyczny Polski jest ciężki, a jednolita o. ~11ai­
'1:acja i jedmolita linia po-lityczna nie przeniknE;ly jeszcze i nie 
zharmonizowały dostatecznie wszystkich resOTtów. Prawdą jest, 
że niejedno z naszych zarządzeń w swoim wykonaniu nie przynosi 
państwu prawie żadnego pożytku, a staje się źródłem uciążliwośct 
dla ludności kraju, prawdą jest, że w wielu wypadkach p?Zenika 
administrację naszą duch przestarzałego centralizmu, powodujący, 
że zywotne nieraz problemy lokalne - jako nie odczute i nie 
zrozumiane - nie mogą znaleźć wlaściwego sprawiedliwego roz. 
wiązania". 

Te - aktualne dziś ze wszech miar - słowa napisane i opu­
blikowane zostały w„. 1930 roku. Ich autorem jest Eugeniusz 
Kwiatkowski. Kim jest Eugeniusz Kwiatkowski, nie muszę chyba 
wyjaśniać. Ostatnio sporo się u nas o nim pisało oraz ukazały 
się dwie jego książlti: „Rzecz najważniejsza Polska" i „Pisma 
o Rzeczpospolitej Morskiej". 
Państwo do tej pory było narzędziem ucisku jednej klasy nad 

tnnymi klasami - głównie burżuazją, którą zniszczyło w po­
czątkowej fazie swego istnienia. Państwo stało się następnie wy­
razicielem interesów narodu jednolitego w swej moralno-politycz­
nej postaci, co szybko okazało się fałszem. I państwo stanęło 
naprzeciw swojeJ klasie w obronie interesów nadrzędnych i nie 
mniej abstrakcyjnych. Trzeba było tragedii Poznania i Gdańska, 
aby można było dostrzec, że nawet w poststalinowskim socjalizmie 
istnieją sprzeczności, których nie wolno rozwiązywać siłą. 
Dziś stajemy przed pytaniem, czym ma być państwo w warun­

kach pluralizmu politycznego? To wcale nie jest nowe pytanie. 
Takie pytanie zadawał sobie w 1936 roku wybitny socjolog Florian 
Znaniecki. Pisał on wtedy: 
„Państwo stara się rozwiązywać wszystkie problemy w myśl za• 

s1dy „racji stanu", wyrażającej pojęcie nadrzędności interesu 
„ogólne.go" państwa jako calości względem interesów „szczegól­
nych" wszystkich tych grup, traktowanych jako części wewnątrz 
tej cawści.. Ponieważ interesy tych grup są bardzo różnorodne 
i często sprzeczne między sobą, więc w interesie ogólnym.państwa 
jest takie ich zespolenie i zharmonizowanie, aby rozbieżności ich 
nie osiabialy go i rozbijały jego jedności. Może to być osiągnięte 
mniej lub więcej skutec;mie na dwojakiej drodze: albo przez zu­
pelnie niezależny od ludności, trwaly, silny, rozumny rząd, który 
z wyżyn absolutnej suwerenności śledzi bacznie dążenia poszcze­
gólnych ugrupowań, stara się je zadm.valać w miarę możności, 
'la.godzi ich konflikty i zmusz:z do ustępstw w:ajemnych; albo 
przez rząd wyłaniający się z samej ludności jako wyraz każdo­
razow~j wypadkowej sily grupowej, przy której kształtowaniu 
czynnikiem regulującym samorzutną grę tych sil jest opinia pu­
bliczna, kierująca się w zasadzie interesem państwa, lepiej lub 
gorzej rozumianym, zależnie od poziomu ogólnej oświaty", 
Opowiadałbym się za tą drugą koncepcją. W abstrakcyjną 

„aJbsolutną suwerenność" nie wierz~. Dotychczas·owe „og6lnonaro-
9owe" rządy narobiły już sporo złego. Jak sobie poradzi teraz 
pluralistyczny Sejm PRL z powołaniem nowego rządu - zoba­
czymy. Czy opozycja - też przecież niejednolita - zechce, i w 
jakim stopniu, uczestniczyć w pracy rządu? Czy tylko zachovva 
się w roli kontrolera? To też zob2c~ '.""' "· fi.le ta n'eznana przy­
szłość rodzi pewne obawy. 

3. 

Jut kilka razy słyszałem głośno wypowiedziane pytanie, czy r pz­
wój polskiej politycznej rzeczywistości nie może w niedalekiej 
przyszłości ewoluować w kierunku „neototalitaryzmu"? Teoretycz­
nie takiej możliwości nie da się wyeliminować. W prognozowaniu 
politycznej przyszłości Polski i taką ewentualność trzeba brać pod 
uwagę. Przede wszystkim jako ostrzeżenie, jako niebezpieczeń­
stwo, którego trzeba za wszelką niemal cenę uniknąć. Niezależnie 
od tego, jakiego koloru miałby to być „neototalitaryzm". 
Myślę, że dopuszczenie w świadomości społecznej takiej możU­

wości powinno zmuszać też do poszukiwania środków zapobiegaw­
czych. Pierwszym z nich jest jawność. A jawność niesie z sobl\ 
społeczną kontrolę, a więc możliwość zapobiegania niebezpie­
czeństwu, przeciwdziałania. Drugim sposobem byłyby sojusze sił 
postępowych z różnych ugrupowań, które potrafiłyby na czas 
przeciwdziałać takiemu i innym zagrożeniom. W sojusze takie 
powinny przede wszystkim wchodzić siły postępowe PZPR, jako 
że partia też nie jest prz.ec.feż jednolita. 

4. 
• czerwca 1989 roku stanę wię<: w kabinie do głosowania ftłe 

bez rozterek i obaw o przyszłość Polski. Te obawy i te rozterki 
powinny podsunąć mi sposób dokonania możliwie mądrego w-y­
boru. 

LUCJUH ~Wllfl 



u n grodt 
dglosów"? · 

KOMUNIKAT JURY 

Jury nagrody tygodnika „Odgłosy";- obradujące 
22 maja 1989 roku, pod przewodnictwem Lucjusza Włod­
kowskiego, w · składzie: Zofia Kędziora - sekretarz oraz 
członkowie: Andrzej Bartczak - PWSSP, Walllda Mi­
rowska - PWSFTViT, Krystyna · N-0rdyńska - Łódzkie 
Wydawnictwo Prasowe, Andrzej Reiter - Wydział Kul­
tury i Sztuki UMŁ, I ucyna Skompska - ZLP w tajnym 
głosowaniu. przyznało nagrodę „Odgłosów" za upowszech­
nienie kultury w 1988 roku 

ANDRZEJOWI MlKOLAJCZYKOWll 
- dyrektorowi Muzeum Archeologicznego 

i EtnognfiC'7lllego w Lodzi. 

To już piąty raz przymaliśmy nagrodę „Odgłosów" za u­
powszechnienie kultury. Przypomnijmy naszych laureatów: Antoni 
Szram, Sławomir Pietras, Tadeusz Michalski, Ryszard Stanisław­
ski. l teraz piąty laureat - Andrzej Mikołajczyk. 

Jury upoważniło mnie abym - jak to zawsze było do tej pory 
- skomentował naszą pracę i podzielił się z Czytelnikami wnio~­
kami i niej wypływającymi. Każdego bowiem roku jury staJe 
pn.ed oodobnymi dylematami: kandydatów jest wielu - nagroda 
'edna. ' 
J W tym roku do nagrody „Odgłosów" za upowszechnien~e . k~ltury 
w 1988 roku z.głoszono 7 kandydatur Zgodnie z wczesmeJsz.ymi 
ustaleniami nie publikujemy nazwisk kontrkandydatów, aby nie 
uniemożliwiać im startu w następnym roku Tym bardziej te 
postanowiliśmy z.modyfikować formułę nagrody Będzie to nadal 
nagroda za upowszechnienie kultury dokonane w konkretnym 
jednym roku, ale sprowadzające się do konkretnego działa~ia . Ta.k 
więc pragniemy w 1990 roku przyznać nagrodę za zorgamzowan'!e 
w 1989 roku wystawy, przeglądu filmów, ale nie w ramach do­
tychczasowych imprez, wydanie książki o kulturze i tym podob­
nie. 

Dotychczasowa formuła - zdaniem jury - była zbyt obszerna 
i sugerowała, że nagroda należy się niejako „za całoksz~ałt" d.zia­
łań w dziedzinie upowszechniania. Chcemy w przyszlosci unikać 
takich nieoorozumień i przyznawać nagrode za konkretne doko­
nanie w minionym roku. 

Wiązać s ię będą i tym również spore trudności. Po pierwsze -
niezbędna jest dobra dokumentacja: wideo, fotograficzna, zgro­
madzenie wycinków prasowych, różnego rodzaju zapisów. Oczy­
wiście każde dokonanie wymagać będzie Innego rodzaju dokumen­

tacj i Po drugie - trzeba o kan<lydaturie do n ~ gro<ly myśleć już 
od dziś . Zgłosz.enie w ostatniej chwili, czyli w styczniu 1990 roku, 
moie być już chybione. bowiem wydarzenie miało mieisce w 
październiku 1989 r ., I jest niepowtarzalne . Jeśli nie będ.zie. do­
kładnej dokumentacji. to jury może taki wniosek odrzucić, Jako 
niezgodny 2 regulaminem. 

Redakcja „Odgłosów" - której też przysługuje prawo zgłasza­
nia kandydatów - musi również dbać o sporządzanie rzetelnej 
dokumentacji różnych kulturalnych wydarzeń w ciągu roku. 
- Jury uważnie przeanalizowało regulamin i z.nacznie go uproś­
ciło. Regulamin nagrody „Odgłosów" z.a upowszechnienie kultury 
w 1989 roku opublikujemł' w najbll tszym czasie i będziemy po­
wt<.:z.ali kilkakrotnie, aby 'Wszyscy mogli si~ z. nim zapoznać i 
zastanowić ~ię nad kandydaturą do tej nagrody. 

Jury zastanawiało się również. - nie pierwszy już raz - nad 
możliwością podziału nagrody Po dysku$ji doszliśmy jednak -
również nie pierwszy raz - do wniosku. że nagroda powinna być 
j edna, niepodzielna. To znacz·· że może ją o' ~ymać ~edna oso~a 
lub zespół. ale nie można nią uhonorować dwóch Jednocu;śme 
laureatów Stawia to jury w t,rudnej sytuacji, gdyż wśród tan­
dydu iących wielu na nagrodę zasługuje. Jury musi dokonać _Jed­
nak wyboru jednego laureata Wszystkim pozostałym gratuluJemy 
faktu. że byli kandydatami. że ma ją osiągnięcia . życzymy. da.lszej 
owocnej oracy I uzyskania nagrody „Odgłosów" już w zmienionej 
f · 1ule. 

O terminie wręczenia nagrody powiadomimy osobno Jury ,,., . 
raziło zgodę . aby tym razem wyjątkowo dokonać wręczenia na­
grody w czerwcu 1989 roku. Stanie się to prawdopodobnie w po­
łowie cz· wca . 
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HALINA SUSKIEWICZ: - Życie to zbyt poważna 
sprawa, by pozostawić je zawodowym politykom ... 

Niech kobiety decydują 
o sprawach kobiet 

Owa razy w tygodniu w Klubie Nauczyciela przy ~l. Piotrkow­
sk iej Halina Suskiewicz, kandydatka na posła d? SeJm~, czekał~ 
na .wyhnrców . którym z chęcią posw1ęcała cz.as i objaś~iałą swó~ 
pr.>.; ram W S.ejmie chce wspólpraco~ać ~ ludźmi pop1eraJąCY~\ 
mierl ty innymi: wolnoś/o wyboru !Ilac1erzynstwa1 pracę dla kobiet 
bel. trzeciej zmiany, ochronę SOCJalną dla naJbiedniejszych, o­
chrune środowisk a naturalnego i wiele innych. 
„Życie to lbyt poważna sprawa, by. p~zostawl6 j~ zawodowym 

poli\ykom i etatowym działaczom. O zycm kobiet mech decydują 
kobiety!" . 

Halina Suskiewlcz urodziła się w 1937 roku. Jest nauczycielką 
i dużvm .,;tażem Szkołę i problemy wychowawcze zna „od pod­
szewki". Jest dyrektorem XVIll Liceum Ogólnokształcące~o w Ło­
dzi w ~rodowisku nauczycielskim znana jest z now2torskich f?rm 
pracy i mlodiieżą i współpracy z rodzica!łli · wychowała. 14 fma­
llstów i laureatów Ogólnopolskiej Olimpiady Astronomicznej. O 
cz'o wieku mówi. że wart jest tyle. ile efekty jego pracy. 
Według ostatnich badań 27,5 procent łódzkich dzieci cierpi na 

zabu r1.enia rozwoju fizycznego i psychicznego, wa.dy postawy, cho­
roby oczu. ~ardła płuc· i serca. cukrzycę i gruźlicę . . To są skutki 
warunków , w jakich żyją , mieszkają I uczą się. , . 

Jeśli Balina Suskiewic7. z.a.siądzie w Sejmie PRL, to wraz z in­
nymi oosłami. mającymi podobne poglądy. będzie starała się, aby 
polepszyć warunki do nauki i pracy nauczycieli, aby 
wvchowvwa<" zdrowe społeczeństwo, którego najmłodsi 5 
członkowie zawsze będą mieć odpowiednią ilość miejsc 
w przedszkolach I niezbędną ilość odżywek. 

„Takie będą losy Waszych dzieci, 

4 ODGtOSY 

• .... t 
łona odbierała Ich I pn.ed­
ezkola. Od.prowadzał .woją "1-
traconą rodzinę do przystanku 
autobusowego, kupował po 
drodze gumę do żucia, dawał 
:tonie pieniądze na :i:yeoie i że-· 
gnał się bezlradny do następne­
go ram. 

W c~ie jednego ze spotkaJ\ 
młodszy chłopiec wyraził nie­
dwuznaC2lllą ochotę pozostania 
z ojcem. Nie trzeba mu było 
dwa razy powtarzać. Chwycił 
dzieoko w ramiona, ucJekł i 
zabarykadował się w mieszka­
niu. Ro·zpoczęła się wielika 
wojna. 'Po kwadransie kopania 
w dtrzwi, Janina H. odstąpiła 
od oblężenia, a kidnaper opu­
ścił dom wraz ze swoją ofia­
rą i udał się pociągiem do War­
szawy. 

Po tygodniu wrócił. Maciu! 
był dobrze odżywiony, zadba­
ny i rozpromieniony. Zwiedzał 
stolicę, moczył nogi w fontan­
nie i jadł hot-dogi. Nie wyra­
żał jednak ochoty powrotu do 
matki. 

Uczynni są.siedzi powiadomi­
li Janinę H. o powrocie :!l'b!e­
gów i ta przybyła do mie<Sz­
kania męża w asyście tNech 
milicjantów. Antoni H. Wiptlścił 
przedstawicieli prawa I wyja­
śnił ian sytuację. Maciek :z 
płaczem rzucił się ojcu na szy. 
ję I oświadczył, że nigdme bez 
niego nie pójdzie. Funkcjona­
riusze odmówili ingerencji w 
tę sprawę. Nie było jeszcze o­
rzeczenia sądu odnośnie do miej­
sca pobytu dziecka , chłopcu 
nie działa się krzywda, W•ięc 
milicji nic do tego, a ojciec ma 
talkie samo prawo do dzieci, jak 

:-•a•alla ~ IL t ,._ 
matki. 

Dom, 1"dlul WJUDJ necao-
1nawc1, miał wart~ 4,5 mi­
liona złotych, 1amoch6d, we­
dłu1 wycen7 !'ryder;rka P. - · 
2,5 miliona (diesel), pozosta­
wała więc: kwestia dopłaty 
dwóch milionów sł, którego to 
dylematu chciał taksówkarz za 
wszelką cenę uniknąć. Doc:i:e­
~ał wreszcie dnia, kiedy An­
toni H. poczuł się zagrożony 
finansowo, a przez to skłonny 
do ustępstw. Działalność arty­
styczna przynosiła skąpiutkie 
dochody, zawodowo od kilku 
miesięcy Antoni H. nie praco­
wał, a wisiała nad nim już je­
dna grzywna I narastały zale­
głości alimentacyjne. Nie było 
czasu na rozwa:tania. Decyzja 
zapadła. Dom przepisano nota­
rialnie na nieletnie dziecko 
Fryderyka P., a Antoni zasiadł 
za sterem sześcioletniego, spra­
wiającego solidne wrażenie po­
jazdu. 

Po przejechaniu kilkuset ki­
lometrów od „Audi" odpadły 
dwa teleskopy, a trzy świece 
żarowe okazały się nieczynne. 
Sprężanie w cylindrach było 
znacznie poniżej normy. Dopie­
ro teraz naoczni świadkowie 
donieśli nowemu właścicielowi, 
że w przeddzień transakcji 
Fryderyk P. przerzucił całe za­
wieszenie ze sprzedawanego sa­
mochodu do tego, który zosta­
wił sobie. Wymontował radio, 
antenę, hak holownlc:zy, drob­
ne części :z deski rozdzielczej, 
pasy bezpieczeństwa i nawet 
wkręty mocujące tapicerkę. 
Antoni H. zamiast zarabiać, 
zaczął dokładać do samochodu. 
Postanowił rozwiązać umowę z 
Fryderykiem P„ oddać mu 
auto, a za dzlałkQ wziąć żywą 

.,. • PAJ'ltał jed.nałc ze-
1lcpea komendanta l wkrótce 
Prokuratura wezwała Antonie­
go H. na przesłuchanie. 

- Ma pan szczęście, te na­
pl1ano tu „bierny opór", bo za 
czynny odpowiadałby pan z ar­
tykułu 234 KK, a to już byłby 
kompletny klops! - powiedział 
życzliwy prokurator. I Antoni 
H. docenił to swoje szczęście. 
Na.pisał oświadczenie, że zaj­
ście wyglądało wprawdzie tak 
jak je przedstawił w zażale­
niu, ale nie domaga się już u­
karania winnych i prosi o u­
morzenie postępowania. 

- Teraz funkcjonariusze bę 
dą panu na pewno życzliwsi 
- obiecał prokurator. 

Nie byli. Trwało dochodzenie 
w sprawie prowadzenia w sta­
nie nietrzeźwym. Zeznawał 
już świadek, który widział 
zajście na parkingu; gospodarz 
domu stwierdził, że samochód 
przez cały dzień, aż do póź­
nych godzin wieczornych nie 
był ruszany z miejsca; brako­
wało zeznań Kazika Z. 

- Adresu taksówkarz.a i tak 
pa.n nie dostanie - oświadczył 
prowadzący śledztwo. - Za­
strzegliśmy to sobie w Zrze­
szeniu. Doprowadź pan tego 
Kazika i to najpóźniej jutro, 
bo idę na urlop, a chciałbym 
zamknąć tę sprawę. 

Kazik przebywał na wcza­
sach w Teofilowie nad Pilicą. 
Najszybciej można było do­
trzeć do niego rdzewiejącym 
na parkingu „Audi", więc An­
toni H. podjął męską decyzję. 
W pobliskiej kawiarni dogadał 
się z grupką młodych ludzi, a 
oni wyszukali mu Mirka, któ­
ry posiadał prawo jazdy i uz~ 

dolnienia ra jdowca. Za nie­
wielką opłatą zgodził się on 

apalnfczkę, papłef'os~ i zwłte1t 
banknotów. 

- Ile mas:z tych pieniędzy? 
- spytał kapral. 

- Dokładnie nie wiem, po-
liczę. 

- Daw.aj, ja policzę! 
funkcj,onariusz podniósł nad 
głowę podane mu pieniądze 
zawołał: 

- Widzicie, chciał mnie 
przekupić! 

- O, bracie, teraz to już się 
nie wywiniesz! - powiedział z 
ubolewaniem drugi milicjant. 
- Prowadzenie samochodu w 
stanie nietrzeźwym, bez doku­
rr ::mtów, niezatrzymanie się do 
kontroli, próba ucieczki i pró­
ba wręczenia łapówki. Czarno 
widzę. Odechce ci się chyba 
pisać skargi. 
Następnego dnia rano Anto­

ni H. był przesłuchiwany przez 
prokuratora. Sporządzono na­
kaz aresztowania w obawie 
przed utrudnianiem śledztwa, 
ukrywaniem się podejrzanego I 
„matactwem". Z miną tyleż 
niewesołą co osłUiPiałą, poje­
chał Antoni H. do Aresztu 
Śledczego. Tam ogolono mu 
głowę, sprawdzono, czy nie 
jest chory wenerycznie i osa­
dzono go w celi dla grypsują­
cych, bo sprawiał przyzwoita 
wrażenie. 

Siedział tam sobie jak u Pa­
na Boga za piecem, uczył się 1 
dobrym skutkiem grypsery i 
wysłuchiwał opowieści o tym, 
jak jego współwięzień swoją 
niewierną narzeczoną zaciukał 
nogą od stołu. Grywał też w 
szachy, w salonowca i słuchał 
betoniary, która to nazwa oz­
nacza głośnik radiowęzła. 
Pisał odwołania: do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, do 
Ministerstwa Sprawiedliwości, 
Prokuratury Generalnej i 
wszystkich innych organów 

Tragiczne przypadki Antoniego B. 
władzy, które mogłyby zainte­
resować się jego przypadkiem. 
Ale Organa milczały, napisał 
więc do odpowiednich Władz 
list następującej treści: 

matka. Odes'Lli. Pani Janina u­
dała się zatem do Komitetu 
Dzielnicowego PZPR i tam 
wypłakała swój ból. W komi­
sariacie po chwiH zabrzęczał 
telefon: 

- Wicie, rozumicie, pomóżcie 
kobicie! 

I komisariat oddelegował 
trzy06obową grupę specjalną. 
Maciek bawił eię w piaskow­
nicy i stamtąd grupa specjal­
na poleciła Janinie H. go za­
brać, p0mimo protestów pilnu­
jącej · dziieaka 70-letniej babci. 
Zadanie było w zasadzie wy­
konane, ale grupa specjalna 
miała ambicje. Nie mogła po­
przestać na byle czym. Złożyła 
zatem nie zapowiedzianą wi­
zytę Antoniemu H ., który 
zdrzeIIllilął się w poczuciu bei.­
pieczeństwa we własnym do­
mu. 

Babci.a wpuściła trzech pa­
nów do mies'Lkania i uderze­
niem łokcia w brzuch została 
wrzucona do swojego pakoju. 
Antoniego H. zbudziło kopnię­
cie w wystającą l'pod kołdry 
nogę. 

- Wstawaj, ubieraj się! 
polecono mu, a nastęipnie pa­
dło pytanie: 

- Co masz w lodówce do 
jedzenia dla d7Jiecka? 

- Możesz przecież sprawdzić! 
- odparł Antoni H., przyjmując 
narzucooą mu formę wypowie­
dZii za kolejny przejaw demo­
kratyzacji życia publicznego w 
kraju. Wyprowadzono go z 
błędu. Został bowiem ciosem w 
szczęikę powalony na podłogę, 
a funkcjonariusz rozdeptał mu 
dłoń, tak jak się gasi niedo­
pałek papierosa. 

Inny pan milicjant ugodził 
Antoniego H. w oko, rozcina­
jąc mu powiekę t łuk brwio­
wy jednocześnie. Delikwenta 
przewieziono do komisariatu, 
tam polecono mu opuścić spo­
dnie i położyć się na dwóch 
krzesłach. Antoni H. nie miał 
dolnej bielizny, więc skóra na 
jego pośladkach popękała pod 
ciosami" pałki. Uderzenia w o­
kolice nerek pięściami nie 
pozostawiają śladów, więc do 
Instytutu Medycyny Sądowej 
poszedł z takimi obrażeniami, 
na jakie było go stać. Sporzą­
dzoną obdukcję wraz z opi­
sem wydarzefl przesłał do 
Prokuratury i do Komendy 
Wojewódzkiej. 

2. 
Od kilku miesięcy nachodził 

Antoniego H. niejaki Fryderyk 
P„ taksówkarz, znany w swo­
im środowisku jako wydrwi}. 
grosz, spekulant i właściciel 
dwóch samochodów marki 
„Audi 100", nadających się je­
dynie na złom. Ten człowiek 
upad się, by dokonać z An­
tonim H. wymiany jednego ze 
swych samochodów na dzlałk11 
z murowanym domem. b~llC' 

gotówkę. K(mtrahent przystał 
na takie rozwiązanie, ale nie 
dysponował pieniędzmi, więc 
stan rzeczy pozostał bez zmia­
ny. 

Pewnego lipcowego wiecZOTu, 
po godz.inie 23.00, Antoni H. 
wracał z zakrapianej kolacji 
do domu. Jeden z kolegów, 
Kazik Z., odwiózł go do poło­
wy drogi, a tam Antoni H. 
złapał taksówkę. Po drodze po­
sprzeczał się z kierowcą o ce­
nę kursu, ponieważ wsiadł 
przed zmianą taryfy na nocną, 
a wysiadł pa 23.00 l nie chciał 
płacić podwyi'szonej stawki za 
cały kurs. Na wszelki wypadek 
zapisał sobie numer bocz.ny 
taksówki. 
Zaczynał włdnie padać 

deszcz, w „Audi" zaś, stoją­
cym na parkingu, nie zamyka­
ła się jedna z szyb. W trosce 
o wnętrze swojego cacka, An­
toni H. postanowił nakryć je 
plandeką. Wydobył ją z piwni­
cy I ruszył w kierunku par­
kingu. Idącego widział jeden 
:z sąsiadów. Zaobserwował rów­
nież, choć z donć dużej odle­
głości, dalszy przebieg wyda­
rzeń. Otóż ledwie · Antoni H. 
zbliżył się do pojazdu, podje­
chało do niego pogotowie mili­
cyjne. Wysiadł z niego fun­
kcjonariusz i zatrzymał Anto­
niego H. pod zlinutem prowa­
dzenia pojazdu w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu. 

- Niech szanowny pan 
sprawdzi, przecie! silnik j~t 
zimny - próbował oponować 
zatrzymany. 

- Nie będfl lifl brudził two­
im slln:ikłem - padła zdecy­
dowana odpowiedt. 

Antonl H. nie miał przy 
sobie dowodu rejestracyjnego 
(bo I po co?), w zdenerwowa­
niu nie mógł go :znaleźć rów­
nież w domu, :teby więc ucro­
kumentować swoje prawa do 
sąmochodu, a kiślej: do na­
krywania go plandeką, okazał 
anulowaną jut ustnie umowę 
kupna-sprzedały. A na tej u­
mowie, :teby ~dalłć termin 
płatności podatku, umieszczo­
no datę z grudnia 1986 roku. 
Milicjant wykrył przestępstwo. 
Skierował sprawę do Wydziału 
Przestępstw Gospodarczych 1 
wystosował wniosek do Kole­
gium do spraw Wykroczeń o 
ukaranie za prowadzenie po­
jazdu w stanie nletrze:fwym. 

Res:ztę nocy spędził Antoni 
H. w areszcie z przerwą na 
wycieczkę oo Izby Wytrzeź­
wień, gdzie pobrano mu krew 
do analizy na zawartość alko­
holu. W kilka dni później wez­
wano go do komisariatu i za­
stępca komendanta zapropo­
nował układ. Je:tell Antoni H. 
wycofa skargę z Prokuratury, 
to być może da się coś zrobić, 
żeby Kolegium uwierzyło w 
jego weAję wydarzeń. Ale on 
chciał uczciwego targu: prawo 
jazdy na stół, a on piaze oś­
wiaduenie, te jeco 1kuga jest 
nieaktualna. Na takie rozwlll-

zawieźć Antoniego H. do Te­
ofilowa i z powroten~: 

Kazika nie zastali w ośrod­
ku wczasowym, ale poz.ostawili 
pori wycieraczką jego „malU­
cl~" kartkę z rozpaczliwym 
wezwaniem do przyjazdu. Sa­
mochód w czasie podróży spi­
sał się przyzwoicie. Ale zabra­
kło mu paliwa kilkaset me­
trów od domu. 

3. 

Antoni H. oczekiwał na dal­
szy rozwój wypadków. Pod 
wieczór odwiedził go znajomy, 
zwany Księciem Poetów. Przy­
niósł ze sobą butelkę wódki i 
suszyli ją w spokoju ducha, do 
wtóru smętnych wynurz.ei'! An­
toniego H. Krótko przed pół­
nocą pogawędkę przerwał 
dzwonek telefonu. To Kazik Z. 
Informował, że jest JUZ w 
mieście i zgłosi się do komisa­
riatu celem złożenia wyjaś­
nień. Radość była ogromna. 

- Kaziuchna kochany, zara:z: 
do ciebie jedziemy z wódecz­
ką! - zawołał Antoni H. i 
nie czekając na protest kolegi, 
odłożył słuchawkę. Wzięli się z 
Księciem Poetów pod ramTona 
i poszli do zaprzyjaźnionej 
meliny. Nabyli tam dwie bu­
telki wódki i ruszyli w stronę 
przystanku, żeby nocnym auto­
busem dostać się do Kazika. 
Po drodze, prostując się czuj­
nie, minęli patrol MO, zaczajo­
ny w służbowej „Nysie" pod 
drzewkiem. Pan Anto.ni nie 
przeczuł, że to jego znajomi 
czuwają, by spać mógł ktoś. 
Przechodząc obok porzuco­

nego „Audi", jego właściciel 
zauważył, że pali się jedno ze 
świateł pozycyjnych. Dzieje się 
tak, kiedy kierunkowskaz jest 
pozostawiony we .włączonej 
pozycji. Miejsce na wiadukcie 
było dobrze oświetlone latar­
niami, więc panu Antoniemu 
zrobiło się żal akumulatora I 
postanowił wyłączyć światło. 
Zaledwie jednak otworzył 
drzwi, usłyszał sygnał milicyj­
nego radiowozu. 

- Oho, jadą po nas! - za­
fartował sobie w złą godzinę. 

- Ja daję nogę, bo nie 
mam dokumentów - · oświad­
czył Książę Poetów I tuląc do 
piersi butelki z żytnią, poprzez 
barierkę wiaduktu dał nura w 
noc. 

Antoni H. zgasił światło, za­
trzasnął drzwi i ruszył w stro­
nę prz.ystamku autobusowego. 
Uszedł może dwadzieścia me­
tów, gdy nyska zatrzymała 
się, zajeżdżając mu drogę. Wy­
sypało się z niej trzech fun­
kcjonariuszy. Czekali na niego, 
bo choć był odwrócony tyłem 
w ciemnościach, zawołali go 
po nazwisku. 

- Wyjmuj wszystko :z ' kie­
nanil - polecił funkcjonariusz, 
a Antoni H. posłusznie wyło­
żył na podłog11 nyski klucze, 

„Uprzejmie informuję, że w 
dniu dzisiejszym, o godzinię 
9.37, zmienił mi się światopo­
gląd spoleczno-polityc:my . U­
znałem, że przyszło mi pozo­
stawać w kraju rządzącym się 
bezprawiem i kacykostwem. 
Za to, że ośmieliłem się napi­
sać skargę na przedstawicieli 
aparatu ucisku, wtrącono mnie 
do więzienia. Prędzej czy póź­
niej opuszczę je jednak i po­
wiadomię wtedy środki maso­
wego przekazu - w kraju I 
za granicą - o tym, co mnie 
spotkało". 

W dwa dni później, jako 
szczególnie niebe~iec:mego, 
przeniesiono Antoniego H. na 
oddział specjalny Aresztu 
Sledczego. Miał tam doborowe 
towarzystwo: były milicjant 
oskarżony o łapówkarstwo i 
przemytnik, pozostający rów­
nież pod zarzutem szpiegostwa. 
Po sąsiedzku ludzie wielkich 
interesów I luminarze Sztuki, 
a wśród nich nawet jeden z 
dyrektorów Teatru Wielkiego 
w Łodzi. „Tu jest sympatycz­
nie" - pomyślał Antoni H. t 
przygotował si ę psychicznie na 
spedzenie dłuższego czasu w 
tak komfortowych warunkach. 

4. 

Kazik nie zawiódł. Następ­
nego dnia po przy jeździe po­
szedł do komisariatu. Pochwa­
lono mu się tam ostatnim suk­
cesem na polu tropienia kry­
mi'nalistów. Złożył zeznanie od­
noś.nie do sprawy Antoniego H., a 
następnie uruchomił wszystkie 
dostępne mu sprężyny, żeby 
wyciągnąć koleg~ z. tarapatów. 
Postawił w stan pogotowia 
dwa pokrewne stowarzyszenia 
artystyczne, w których zrze­
szony był również Antoni H. i 
zebrał potrzebną liczbę podpi­
s .,„ na poręczeniu s.połecznym. 
Było to pismo zapewniające 
Prokuraturę, że w wypadku 
zwolnienia Antoniego H. z a­
resztu, nie będzie on gmatwał 
złośliwie śledztwa, nie uciek­
nie donikąd i stawi się na każ­
de żądanie aparatu sprawie­
dliwości. 

To poskutkowało. Po miesią­
cu pobytu w areszcie Antoni H. 
z~łysnąI swą ogoloną czasz­
ką na ulicach miasta. Nie wie­
dział jeszcze, jak to się stało, 
że wypuszczono go tak ni stąd 
rl( zowąd, ale nie bardzo przej­
mował się tym problemem. 
Myślał raczej, jak długo da się 
żyć z zapomogi udzielonej mu 
przez Zakład Karny. Zamknął 
się w dom.u na głucho I tylko 
z rzadka przyjmował wizyty 
znajomych. Czuł, że każde 
wyjście na ulicę może być pre­
tekstem do ponownego aresz­
towania go I próbował tego u­
niknąć. Był bliski klinicznych 
objawów manii prześladowczej, 
ale bał się iść nawet do psy­
chiatry. Liczył. tylko siwe wło­
sy, które zaczęły pojawiać mu 
się na skroniach.„ 

CDN. 
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7s!ące listów z no­
wymi informacjami 
napłynęły do osób 
zajmujących się 
społecznie losami 
Polaków, którzy we 

'Wil'Ześniu 1939 roku znaleźli się 
we wschodniej Polsce, przyłą­
czonej do ZSRR. Rodziny piszą 
o swoich krewnych, znajomi -
o znajomych, o przypadkowo 
spotkanych towarzyszach nie­
woli, o sąsiadach i przyjacio­
łach. Wspominają o aresztowa­
niach, o pobycie w obozach je­
nieckich i obozach pracy o de­
portacjach w głąb olbrzymiego 
kraju, Wiele listów zawiera na-

' zwisk~ osób zaginionych bez 
wieści. Z koirespondencji wyła­
nia się coraz pełniejszy obraz 
strat polskich, pontesionych na 
Wschodzie. Jest to obraz tragi­
c.my, 

Obozy przejściowe. 
Wrz$ień - paździ.emilk 
rn39. 

W artykule zajmiemy się wy­
łącznie los.ami kadry z.awodo:wej 
i rezerwowej Wojska Polskie­
go, Poli~ji i Korpusu Ochrony 
Pogranicza. choć straty w tej 
grupie stanowią ułamek ogólnej 
liczby ofiar wśród Polaków. Są 
jednak łatwiejs.ze do oszacowa­
nia, zważywszy na przedwo.jen­
ną ewidencję, na mniejsze roz­
proszenie i liczebność tych jeń-

1939 roku mówi o pra.w1t 15 
tys. jeńców w Starobielsku, ko­
czujących pod gołym niebem, w 
mundu['ach pozbaw~onych dy­
stynkcji, aby ukryć swe praw­
dżi we szarże. Po pewnym cza­
sie władze obozu udostępniły 
im barak po przebywających 
wcześniej w Starobielsku za­
konnikach. Miał on być prze­
znaczony dla oficerów wyższych 
stopni, zajęty jednak został po 
prostu przez grupę (2-3 tys,) 
osób starszych wiekiem, do­
branych . przypadkowo, bez 
żadne; selekcji. To samo ~wia­
dectwo podaje, iż pod koniec 
paźid,ziemika 1939 roku ludzie 
z baraku wywiezieni zos.tali w 
nieznanym kierunku. Być może 
przeniesiono ich do innych o­
bozów. Możliwe też, że było to 
preludium do późniejszych, tra­
gicznych wydarzeń. 

Jedynym dużym obozem, 
przygotowanym od strony tech­
nicznej na przyjęcie znacznej 
liczby jeńców. był obói. w Ko­
zielsku, pray linii k<>lejowej 
Smoleńsk - - Tuła r W począt­
kowym okresie przebywało w 
nim około 5000 jeńców, w o­
kresie likwidacji - już tylko 
4500, Rachunki są dość zwod­
nicze, gdyż przy,wotono tu ró­
wnież jeńców z innych obozów, 
prze<le wszystkim z Ostaszko­
wa, na przesłuchania. Wyjaśnia 
to fakt, dlaczego te same na­
zwiska znajdują się w ewiden­
cji dwóch, a nawet trzech obo-

Obozów ,1 • • WIQC8J 

ców, niż np. późniejszych de­
portowanych. Nie bez znaczenia 
był również częsty wśród ofi­
cerów nawyk sporządzania no­
tatek, pisania listów, spisywa­
nia - jeszcze po latach -
wspomnień. prowadzenia przez 
wielu z nich p0szukiwań na 
własną rękę. Pamiątki po za­
morde>wanych i zaginionych 
przechowywały też pieczołowi­
cie ich rodziny. ujawniając je 
często dopiero obecnie, PD dłu­
gich latach wymuszonego mil­
czenia. 

Przechodzac zatem ad rem: 
do niewoli Armii Czerwonej 
dostało się we wrześniu 1939 
roku ponad 230 tys. oficerów i 
żołnierzy polskich. Wskutek 
masowych aresztowań, jak ró­
wnież w następstwie dobrowol­
nego zgłaszania się niektórych 
wojskowych do władz radziec­
kich (co było m.in. efektem 
„dyrekty ,.;y ogólnej" marszałka 
Edwarda Rydz.a-śmigłego o 
niestawianiu Armii Cz.e~·wonej 
oporu, jak też niejasności, czy 
jest ona wrogiem czy sojuszni­
kiem) liczba ta wzrosła w cią­
gu kilku miesięcy do 250 tys. 
ludzi w polskich mundurach. 
Byli oni kierowani do tymcza­
sowych obozów tzw. wyjścio­
wych, a potem - poprzez małe 
obozy przejściowe - zdecydo­
wana większość wyselekcjono­
wanej iuż wstępnie kadry tra­
fiła do trzech najbar<lziej zna­
nych obozów w Starobielsku, 
Kozielsku i Ostaszkowie. 

Stosunkowo mało znany jest 
okres początkowy, pierwszych 
tygodni i miesięcy niewoli. 
Wiadomo, iż władze radzieckie 
wypuściły w tym czasie na 
wolność część szeregowców, po­
zostawiając natomiast podofi­
cerów, oficerów i funkcjonariu­
szy policji, aby popę<lzić ich 
dalej, na kolejne etapy niewol­
niczej wędrówki. Zgrupowania 
jeńców trzvmane były często 
w szczerym polu, w na.jzu­
pełniej prymitywnych warun­
kach. Przykładem obóz w 
miejscowości Dolina na przed-
górzu Karpat który funkcjo-
nował prze.z prawie 2 
tygodnie Nie było tam 
żadnych ogrodzeń, w dzień 
pilnowali konwojenci, w 
nocy podjeżdżały same;chody o­
świetlahc cały teren reflekto­
rami Bardziej znanym oboo:.em 
prze Jśc10wym była Szepietówka 
na Wołyniu. na wschód od da­
wnej gra nicy polskn-ra<lzieckiej. 
Ogółem doliczono się aż 138 
małych obozów przejściowych, 
w których orzebywali Polacy. 
Wcześniej czy pói.niej zdecy­

dowana większość kadry trafi­
ła do obozów w Kozielsku, Sta­
robielsku i Ostaszkowie, które 
zaczęły się zapełniać już pod 
koniec września 1939 roku. Po­
czątkowy okres funkcjonowania 
tych obozów jest trudny do ilo­
ściowego rozpoznania, z uwagi 
m.in. na fakt. że prawo do wy­
syłki listów przyznane zostało 
jeńcom ddoiero na Boże Naro­
dzenie 1939 roku. 

Pierwsze zwolnienia 
i wywóziki. Październik -
- grudzień 1939 r. 

świadectwo z p.aździernika 

z.ów. Z pierwszych miesięcy 
funkcjonowania Kozielska po­
chodzi też wiadomość, iż wyse­
lekcjonowano kilkuset młodych 
mężczyzn, nadających się d.o 
ciężkiej pracy (przypuszczalnie 
niższych szarż), wywożąc ich 
następnie w nieznanym kierun­
ku. 

Z nowych informacji, z.amie­
szczooych w jednym z listów 
wynika, że chodzi tu być mo­
że o obozy pracy na południu 
Ukrainy: Marganiec, Krzywy 
Róg i Rudnik. W Rudniku 
przebywać mieli w większości 
Polacy (ok. 2--3 tys.), zatru­
dnieni w kopalni manganu. 
Istnieje relacja, że 24 grudnia 
1939 roku odmówili t>ni przystą­
pienia iio pracv. Według tego 
samego źródła, władze nie re­
presjone>wały zbuntowanych. u­
znając ich racje, że dla Pola­
ków jest to w~elkie świę.to. 
Nie wiadomo, jaki był dalszy 
los przebywających w obozach 
w Krzywym Rogu. 
Największy liczebnie obóz 

jeńców polskich założono w O­
staszkowie, na wyspie jezio~a 
Seliger. Trafiło tutaj około 2 
tys. wyższych stopniem ofice­
rów, wszyscy wzięci do nie.wo­
li żołnierze KOP, żandarmeria, 
pracownicy sądownictwa, poli­
cjanci, a także kilkudziesięciu 
księży. Ogółem w pewnym o­
kresie przebywało w Ostaszko­
wie 13-17 tys. osób. Skład był 
jednak dość płynny, gdyż o­
ficerów wywożono na badania 
śledcze do Kózielska, regulaa'­
nie dokonywano też wymiany 
jeńców :r. Rzeszą. Chodzi tu o 
jeńców-Polaków (nit o osoby 
pochodzenia niemieckiego, o 
czym z.a chwilę) zamiesz.kują­
cych tereny utworzonej przez 
Niemców Generalnej Guberni. 
Byli oni wymieniani za jeńców, 
wziętych prze:i: faszystów na 
„kresach". 

K<nielsk, Sita'l'Olbielslk, 
Ostas7Jków. 7Ama 1939/lM-O. 

W ostatnich miesiącach 1939 
roku skład trz.ech najwl~ych 
obozów uległ stabilizacji. Wte­
dy też doszło do pierwszych, 
niewątpliwych jut zbrodni na 
Polakach - ka.pela.nach wszy­
stkich wyznań. Zol.tali oni wy­
wiezieni (w liczbie około diWU· 
stu) w Wigilię B<>Uio .Nuodze­
nia. W Kozielsku ocalafo tyliko 
trzech kapelanów, m.in. ksiądz­
-major Jan Ziółkowski, który 
sie<lział alkurait w oboz:O'Wym 
karcerze. 

Zima 1939/1940 była d~Ć sro­
ga, zwłaszcza dla nie przywy­
kłych Po.laków. W Kozielsku 
temperatury dochodziły do mi­
nus 47 stopni, w Starobielsku 
- do minus 31 1t0ipnl w sty­
czniu. Mrozy, a także - jak 
można przypuszczać - epide­
mia czerwonki spowodowały li­
czne ofiary, oceniane na ~re­
dnio po 15,0 osób w katdym z 
trzech obozów. 

W Ostaszkowie dOilzło wte­
dy do masowego mordu na Po­
lakach, którzy ukończyli 50 
rok żyda. Polecono im zgłosić 
się do władz obozu, obiecując 
zwolnienie i powrót do kraju. 
Zamiast do Polski, trafili pod 
lód jeziora Białego, jednej z 
odnóg jeziora Seliger. Nie jest 
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znana liczba ofiar. Prawdopo­
dobnie ta właśnie tragedia wy­
wołała późniejsze plotki o wię­
źniach Ostaszkowa, zatopionych 
wraz. z barkami na Morzu 
Białym. 

U schyłku zimy rozpoczęły się 
przygotowania do uwolnienia 
jeńców pochodzenia ni.emiec­
kiego, co stanowiło obowiązek 
ątrony radzieckiej na mocy 
traiktatu z. Rzeszą. Przy tej o­
kazji ogrodzono i uporządkowa­
no teren obozu w Starobielsku, 
gromadząc po.za ogrodzeniem o­
ficerów, mających wkrótce po­
wrócić do Polski. Gru.pa ta li­
czyła kilkadziesiąt o•sób. Podob­
ną liczbę jeńców zwolnfono też 
z Kozielska i Ostaszkowa.. 
Zdarzały się także · ucieczki 

jeńców, m.in. z nie pilno:wanej 
łaźni w Starobielsku i z pracy 
na pobliskiej stacji przeładun­
kowej drewna. 

Wszystko wska·zuje na to, iż 
w tym czasie była już przesą­
dzona decyzja o egzekucji 
wszystkich pozostałych w obo­
zach oficerów i funkcjonariuszy 
Państwa Polskiego. Pewne in­
formacje zd.ają się wskazywać 
na to, że w marcu rozpatrywa­
no jeszcze wariant przekazania 
dalszej części jeńców w ręce 
niemieckie. Odmowa przejęcia 
internowanych oficerów prze­
sądziła prawdopodobnie o 
likwidacji obozów, z. którą po­
czekano do wiosny, gdy możli­
we będzie przygotowanie zbio­
rowych grobów„. 
Nieubłaganie zbliżał się finał. 

Trzeba w tym mieJscu powie­
dzieć, że nie był on zupełnie 
przez jeńców polskich spodzie­
wany. Panował wśród nich na­
strój zgoła pogodny, optymisty­
czny, zwłaszcza w Kozielsku i 
Starobielsku. Strażnicy odnosi­
li się do oficerów poprawnie, 
jedzenie było w zasadzie wy­
starczające. Spodziewano się. że 
nastąpi przekazanie jeńców a­
liantom, a v, najgorszym przy­
padku Niemcom, czego zresztą 
bardzo się obawiano. Do ostat­
niej chwili Polacy byli przeko­
nani, że ich los jest przedmio­
tem stalej troski Rządu RP, 
że toczą się na ten temat roz­
mowy dyplomatyczne. Były to 
- jak wiemy dzisiaj - na­
dzieje c~.łkowicie nieuzasadnio­
ne. Podzielał je nawet profe­
sor Stanisław Swianiewicz, je­
dyny ocalały na stacji Gniez­
dowo, 3 km od miejsca stra­
ceń w Katyniu. W książce „W 
cieniu Katynia" pis:re on do-

. słownie tak: 
„Przyznam się, że w owym 

momencie, w blasku uroczego, 
wiosennego dnia, myśl o egze­
kucji nie przyszła mi do gło­
wy". 

Likwidacja ()IOO!ZÓw. 
Kwiecień - maj 1940. 

Z Kozielska pierwszy trans­
port jeńców odszedł a kwietma 
1940 roku, z Ostaszkowa - 4 
kwietnia, ze Starobielska - 5 
kwietnia. Ostatnie transporty 
ze Starobielska i Kozielska od­
jechały 12 (llaja, z Ostaszkowa 
- w 4 dni później. Podróżowa-

, no w wagonach typu „stołypi­
nowskiego". bez okien. Ofke­
rawie łączeni byli w grupy od 
30 do pooad 300 lud.z.i, pod „do­
wódz.twem" wyznaczonych 
wcześniej Polaków. Przed „eks­
pedycją" dokonano masowych 
1zcz.epień przeciwko durowi 
brzusiznemu i cholerze, Jency 
zaopatrzeni zostali w zwiększo­
ne porcje żywnościowe, niektó­
re transpo.rty żegnane były 
pr.zez. orkiestrę„. 

Dojechali, ci z Kozielska (4,5 
ty•. osób) - do Katynia; do­
kąd zu dojechali cl z Ostasz­
kowa, w liczb.ie 6,5 tys. jeń­
ców, ora.s d ze Starobielska, 
których liomę ocenia &ię na 7 ,5 
tys. ludzi - nie w.iadomo. Przy­
puszcza się tylko, że obóz sta­
robiclski znalazł ,;we groby w 
Dergaczach na przedmieściu 
Charkowa, gdzie teraz znajduje 
s.ię lotnisko; transporty z 0-
1tankowa dotarły najprawd~­
dobrliej do miasta BologoJe, na 
północny wschód od Ostaszko­
wa. 
Spośród ogółem 90 tr~por­

tów, 1dedem stkierowanych zo­
stało na inną trasę, wiodącą do 
małego obozu Pawliszczew-Bor 
w pobliżu Kaługi. Ocalały w 
ten sposób 2 transporty z Ko­
zielska, tyle samo ze Starobiels­
ka oraz trzy - z Ostaszkowa. 
W sumie daje to lic-z.bę 448 u­
ratowanych od zagłady, których 
przeniesiooo następnie do 
Griazowca pod Wołogdą. Dołą­
czyło do nich prawie tysiąc o­
ficerów polskich z Litwy. W 
Griazowcu doczekali się wszy­
ICY wi1zyty generała Władysła­
wa Andersa, niedawno uwolnio­
nego z cell na Łubiance. Stało 
się to 21 września 1941 roku, 
w trzy miesiące po rozpoczęciu 
niemieckiej inwazji na Rosję. 
Do dziś nie wiadomo, jakimi 
kierawano się kryteriami, wy­
łączając 448 „giriamwczan" od 
egzekucji. 

W 1957 roku nastąpiło wyda-
rzenie, które rz~ca pew;ie ~wia- jr:p--o-=---L~S-K_A __ M_ A_J;....__,l;:::::m"=-gs=-g,_,;,.I ~wi 
tło na wypadki z kw1etma i „ \

1

,. 

maja 1940 roku, chociaż - z ....... il•llililiiiiliiiill•lliiiliiiliiiii•liiiiiiiiiiiiil.llll drugiej strony - nie może być 
przy jmawane bezkrytyClm.ie. 
Tyg·odnik zachodnioniemiecki „7 
Tage" opublikował wtedy foto­
kopię i przekład dokumentu, 
który przyniósł - podobno -
do redakcji pewien Polak, za­
trudniony w · czasie wojny w 
organizacji Todta. Dokument, 
wystawiony z. datą 10 czerwca 
1940 roku, podpisany był przez 
szefa NKWD w Mińsku Tarta­
kowa i skierowany - jako ści­
śle tajny - do generałów Za­
rubina i Rajchmana w Mo­
skwie. TMtakow mfOTmował w 
nim o likwida.cji obozów w 
Kozielsku, Staro.bielsku i Os­
taszkowie, wymierua3ąc rneJa-

ze str. 4 
jakich posłów dla nich wybierzecie!" 
Coraz trudniej prowadzić dom. Już dość niepoltoju o przyszłość 

dzieci, niepewności jutra, braku mieszkań, galopującej inflacji -
z tym chce walczyć Halina Suskiewicz. 

Chce, aby nie powstawały w Polsce osiedla - sypialnie, takie 
Jak Retkinia w Lodzi Będzie czyniła starania, aby w już istnie­
jących poprawić infrastrukturę handlową I usługową. Ludzie "! 
swoim miejscu zamieSZJkania muszą mieć warunki do godziwego 
życia! To nie o/lko pieniądze, choć o ich sprawiedliwy podział 
w społeczeństwie będzie zabiegać Halina Suskiewicz. 

„Halina SuskiewiĆz jest z Wami i Waszymi dziećmi. Wy bądź­
cie z nią!" 

kiego Burianowa jako delega-
ta centrali NKWD, odpowie;- BOGUMIŁ A. MAKOWSJ{l 
dziaJnego za całą akcję. Nie • wiadomo, r:.zy dokument był o-
ryginalny. Tygodnik „7 Tage" 
przestał potem wychodzić, two-
rzący go zespół rozproszył się, 
nie udało się odnaleźć doręczy­
ciela. Skądinąd wiadomo je­
dnak, że przynajmniej jeden 
podany w dokumencie szczegół, 
dotyczący na•LWY jednostki o­
słaniającej rozstrzeliwanie jeń­
ców ze Starobielska, znalazł po­
tem częściowe potwierdzenie. 

Epilogi 

Obóz w Ostaszkowie funkcjo­
nował aż do 1956 roku. W ia­
tach 194-1-52 :zsyłano tam m.in. 
aresztowanych AK-owców. O­
bóz w Starobielsku również 
szybko się znowu zaludnił. 

Obóz w Ostaszkowie funkcjo­
nował aż do połowy l::;t 50 W 
latach 1944-52 zsyłano tam m.in. 
aresztowanych akowców. Obóz 
w Starobielsku również 'szyb~o 
się znowu zaludnił. Stało się 
to w czerwcu 1940, gdy przy­
były transporty z południo­
wych kresów Rzeczypospolitej, 
okolic Tarnopola i Czortkowa. 
We wrześniu 1940 w Starobiel­
sku więziornych było kilkanaś­
cie tysięcy osób, w tym kilka­
set kobiet, w większości nau­
czycielek i urzędniczek. Do 
końca grudnia 1940 zapadały 
wyroki, wydawane przez tzw. 
trójki NKWD. I znów ze Staro­
bielska wyruszyły transporty -
w rejon Archangielska, ze ska­
zanymi na ciężkie roboty ,,; o­
bozach pracy Trzecią z kolei 
„falę", która przybyła do Sta­
robielska 25 lipca 1941 rnKu, 
tworzyli podoficerowie, w licz­
bie ponad 2 tysięcy, którzy 
wzięci do niew-0li pod Lwo_­
wem, - budowali dla Rosjan 
drogi i lotniska. Dopiero u nich 
zjawili się wysłannicy generała 
Andersa 

Nieliczne listy wspominają też 
o innych obozach, przeznaczo­
nych w zasadzie dla obywateli 
ZSRR, gdzie także z.nalazły się 
grupki Polaków, w tym ofice­
rów. Wymienia się więc m.in. 
obozy w Orle, na wyspie jezio­
ra Onega, nawet na obrzeżu 
Moskwy. 
Wspominając o losach tych 

wszystkic!l ludzi, trzeba miec 
na uwadze, że do liczb przyto­
cz.onych w artykule należy pod­
chodzić z dozą ostrożności, bo­
wiem opierają się one na przy­
bliżonych szacunkach. Istnieje 
też dobrze umotywowana wer­
sja, zgodnie z którą liczba 15 
-18,5 tys. zamordowanych . ofi­
ce;rów i funkcjonariuszy jest 
zaniżona, gdyż nie uwzględnia 
licz.by PO•wołanych rezerwistów. 
Wedle tej wersji, liczba ofiar 
sięgnęła 20-25 tysięcy. 

Jedno ;est pewne: zginęła e­
lita intelektualna Polski, ofi<?e­
rowie, naukowcy, inżynierowie, 
nauczyciele, działacze społecz­
ni, lekarze. Przykładowo, tylko 
w Starobielsku uwięzioo.o wię­
cej niż 20 profesorów wyższych 
uczelni, około 400 lekarzy, kil­
kuset prawników i tyle samo 
inżynierów, około 100 nauczy­
cieli, _600 lotników, kilkudzie­
sięciu literatów i dziermika['zy. 
Ludzi tych zabrakło potem w 
powojennej Polsce. Gdyby nie 
ich bolesna utrata, historia na­
rodu potoozyłaby się zaipewne 
inaczej. 

P.S. 

Art)iruł napisany został przy 
wydatnej pomocy dr. Zygmun­
ta Zdrojewskiego i Zygmunta 
Gaula, współpracujących z Ję­
drzejem Tucholskim (autorem 
„Cichociemnych") w przygoto­
waniu pub!Lkacji o losach Pofa­
ków na Wschodzie. 

Na podstawie opracowanych 
przez nich informacji do druiku 
podał: 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

Opozycyjne ugrupowania 
polityczne 

P::;ts.ka Partia S.o·cjalistycma. 
• 

Polska Partia Socjalistyczna powstała - czy raczej została 
reaktywowana - w listopadzie 1987 rokll. Na Zjeździe Założy­
cielskim (15-22.Xl.1987) uchwalono pod.stawowe dokumenty, wy­
łoniono 7-osobowe Prezydium Rady Naczelnej i 9-osobowy Cen­
tralny Komiteł Wykonawczy. PPS działa poza systemem PRL. 

PPS powstała z inicjatywy środowi.ska Grup Politycznych „R0-
~>otnik" W~rszawy, Szczecina („~-obotnik Pomorza Zachodniego''.) 
i Wroclawia. 14 lutego 1988 w Radzie NaczelneJ PPS nastąpił 
rozłam. Przez kilka miesięcy działały obok siebie dwie PPS: „sta­
rzy'', czyli dotychczasowy nurt partii i „młodzi" - nurt radyka l­
ny, który w grudniu 1988 określił się jako PPS-RD (Rewolucja 
Demokratyczna). Pierwszą można umiejscowić w ramach socJalde­
mokracji, grupa PPS-RD stoi na gruncie radykalnych, rewolu­
cyjnych przemian. 

W Łodzi środowisko, z którego wyrosła PPS, formowało się już. 
w 1980 roku. W czasie internowań zaczęła krystalizo'wać s'ię 111.f 31 

utworzenia partii. W tym czasie w Lodzi działało kilka grup; ldó­
re oparły się na tradycjach PPS. W październiku 1988 przedstawi­
cie le środowiska przedsierpniowej O·pozycji, część działaczy „S<J­
lidarności" i środowiska NZS puwołali łódzką strukturę PPS . Pn· 
wstał OKR - Okręgowy Komitet Robotniczy (obecnie Okręgowy 
Komitet PPS w Łodzi) 11 listopada 1988 roku ukazał się pierw­
szy numer łódzkiego pisma „Robotnik" 

Na Kongresie PPS (15-16.IV.1989) uchwalóno podstawowe do­
kumenty partii· statut, program. uchwały: w sprawie stO.>Ull<~:.t 
do wyborów, stosunku do PPS na obczyźnie, w sprawie proua­
gandy i działań antysemickich w Polsce Wybrano władze p::rti;. 
Przewo<lniczącym został Jau Jozcf Lipski a do władz centraJ:iyC'h 
weszli także przedstawiciele organizac:Ji łódL:kiei - trzech tip 
Rady Naq.elnej, dwóch do Centralnego Sądu PJ.rty,jneg,J i, ,edi:'-1 
do Centralnej Komisji R~wizyjnej. ~ro<jow.isko lódzkje wziQll'I iH­
tywny udział w Kongresie - m in. deleg.a'ci łódzkiej PPS pr'.ed­
stawili projekt uchwały w sprawie kierunku przemian gospodar.-

. czych w Polsce. · 
W prog:ramie PPS czytamy: 
„PPS nie jest związana z żadnym określonym systemem śtGia· 

topoi}lqaowum. Systemy polityczne; budowane ntJ, ·doktrynach śv: a­
topoglądowych, jak komunizm. faszyzm. ieokracje, zaws.ze prou;r. . 
dzi!y do nietolerancji i totaiitaryzmu". 

Jako naczelny cel partii Kongres uznał niepodległą, demokra­
tyczną i sprawiedliwą społecznie Rzeczpospolitą Polską. 

- „Za niepodlegly uznajemy kraj, którego wewnętrzny ust rój 
i polityka zewnętrzna są ksztaltowane przez spoleczeństwo w de­
mokratyczny sposób. 

- u~mokrr,c3ę przyjmuje PPS jako system, w którym wladza 
wszelkiego stopnia wynika z woli spoleczeństwa i jest stanowiona 
przez system parlamentarny. PPS opowiada się za rządami więk­
szości przy zachowaniu praw mniejszości, w tym prawa do j~w­
nej, nieskrępowanej opozycji i swobodnej rywalizacji idei. 

- Sprawiedliwość spoleczna oznacza równość szans i takie sto­
sunki spoleczne, aby każdy mial zagwarantowane wszechstronne 
możliwości rozwoju". 

Dla osiągnięcia tych celów PPS proponuje: trójpodział władz, 
demokratyczny system powoływania parlamentu I samorządu te­
ryt?;ialn~go w pięcioprzymiotnikowych wyborach, pełną nieza wi­
słosc. sądow, system gospodarczy oparty na różnorodnych form01ch 
własności, społecznie kontrolowane: służbę zdrowia, opiekę spo­
łeczną. powszechną oświatę i ochronę środowiska, swobodny roz­
wój kultury i nauki wolny od cenzury, tolerancję światopoglądo­
wą i religijną, pokojowe rozwiązywanie wszelkich konfliktów. 

Oparcie działań PPS na legalności, jawności, demokracji w~w­
nętrznej, odrzuceniu przemocy, tolerancji I otwartości światopo­
glądowej oraz samorządności, współpracy i aktywności społecznej 
konstytuuje PPS jakn partię ewolucji i tym odróżnia ten nurt 
od radykalnej PPS-RD. 

PPS Jruchomiła punkt konsultacyjny w Łodz!. 

MAREK JUś·KIEWICZ 

•• 

Kand11daci „Solidarności" M senatorów • posłów M ~kan!u 
• wvbot'camł. 

• Foto: Grugon Galasłńskł 
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Przeciw działaniem niekorzystnym dla Łodzi 
procesom zająłbym się w Sejmie, gdybym został 
wybrany. 

tódz gwałtownie 
się starzeje 

Łódź wśród innych wielkich miast w Polsce wyróżnia się 
szczególną cechą - począwszy od 1985 roku zaludnienie miasta 
zaczęło się zmniejszać. Wprawdzie w roku 1988 odnotowaliśmy 
pewien wzrost liczby ludności, ale był on wyłącznie rezultatem 
rozszerzenia granic miasta. Od 1985 roku notujemy w Łodzi więk­
azą liczbę zgonów nit urodzeń. St.ąd przyrost naturalny jest od 
pięciu lat ujemny. 

W Polsce jest czterdzieścl jeden dużych miast, których zalud­
nienie wynosi 100 tys. lub więctj mieszkańców. Wśród tych 
miast największe natężenie zgonów (liczba zgonów na 1000 lud­
ności) występuje w Chorzowie, a drugie miejsce zajmuje• Łódź. 
Niekorzystna pozycja Łodzi w tym z:estawieniu jest w znacznej 
mierze z:wiązana ze „starością demograficzną" miasta. Liczba o­
isób w wieku 60 i więcej lat sięga tu 160 tys., a więc oo Ji>iąty 
mieszkaniec - to osoba w starszym wieku. Pod tym względem 
zajmujemy czołowe miejsce wśród wielkich miast. Naturalnym 
rezultatem wysokiego stopnia zaawansowania procesu starzenia 
aię ludności Łodzi jest wysoka liczba zgonów. 
Szczegółowe badania wykazały. te stan zdrowia mieszkańców 

Łodzi i województwa jest gorszy niż w wielu innych regi~nac_h 
kraju. Wymownym tego wy1azem Jest bardzo wysoka um1era1-
ność niemowląt. Ostatnio tylko dwa miasta - WodLisław Sląski 
i Bytom - charakteryzują się wyższym poziomem tego współczyn­
nika. Z drugiej strony warto zauwazyć, że w kilku wielkich mia:­
stach umieralność niemowląt jest o połowę niższa niż w Łodzi. 
Sądzę, że dwa czynniki istotnie wpływają na ten s~utny f~kt. 
Pierwszy wiąże się ze skutkami niekortystnej sytuacJ1 ekologicz­
nej Łodzi (podajmy dla przykładu, że emisja pyłów l gazów na 
1 km kwadratowy wynosi w t..odzi 404 t. a w K~towicach - -
160 t). Drugim czynnikiem jest wysoka aktywność zawodowa mło­
dych kobiet, będących w wieku największej płodności Zwróćmy 
przy tym uwagę, że w Łodzi znaczna część .tych kobiet pracuJe 
w zakładach związanych z przemysłem lekkim, który tylko z 
nazwy jest „lekki" Trudne warunki pracy nie po.zo~tają . . b~z 
wpływu na biologiczną kondycję rodzących się dz1ec1. Odb1Ja~'.l 
się również negatywnie na zdrowiu kobiet. . Podajmy dla llustra~Ji, 
że tylko w dwu województwach (katowickie i j~leniogórsk~e) 
przeciętne trwanie życia kobiet jest niższe niż w miastach woie­
wództwa łódzkiego. Przytoczone fakty określają zadania służby 
zdrowia w zakresie intensyfikacji opieki nad ciężarnymi kobieta­
mi ·1 małymi dziećmi. 

Przejdźmy do drugiego z elementów przyrostu naturalnego lud­
ności jakim są urodzenia Wśród w1elk1ch miast Łódź wra.z t. 
Warszawą wyróżnia się najniższym nateżeniem urodzeń. N1s~a 
skłonność kobiet łódzkich do rodzenia dzieci wiąże się µiewątpll­
wle z: Ich wysoką aktywnością zawodową. Nie bez maczenia s~ 
również trudne. gorsze ni.i w innych wielkich miastach, warunki 
mieszkaniowe. Nic nie wskazuje na to, by w najbliższej przy· 
szłości uległy one istotnej poprawie. W Łodzi buduje się !flniej 
mieszkań niż w innych miastach Sytuację pogarsza fakt, że co­
raz większa liczba starych budynków podlegać będzie rozbiórce. 
Z tego powodu kobiety łódzkie nie kwapią się do rodzenia. .W. 
ciągu całego okresu płb4noścl (15-49 lat) rodzą one średnio mmeJ 
niż d)Voje .dzieci (dokładnie l,~). co w przys~ło~cl nie może zapew-
nić zastąpienia pokolenia rodziców przez dzieci. . 

Efektem wysokiej liczby zgonów I niskiej urodzeń jest uJemny 
ptzyrost naturalny Niewi~lkl napływ migracyjny nie reko~pen­
suje tego ubytku . Łódź jest dla migrantów mało atrakCYJ?Yi;11 
miastem ze względu na trudne warunki mieszkaniowe i niskie 
place Ten ostatni fakt łączy się ze zmniejszeniem liczby osób do.­
jeżdżających do pracy w Łodzi. Stabilizac~ę czy nawet spad~~ 
zaludnienia można by uznać nawet za zjawisko korzystne (mme3 
ludności - mniejsze potrzeby), gdyby nie demograficzne i społe-
czne skutki tego zjawiska. 

W pierwszym rzędzie wymienić należy postępujący proces ata: 
rzenia się ludności Łodzi. Ludzie starzy, których udział w Łodzi 
jest większy niż w innych miastach, wyr?żnlaią. się szcze~ólną 
strukturą demograficzną i społeczną. Łódź iest miastem na3bar­
dziej s.femini:rowanym wśród czterdziestu jeden wielkich miast. 
Na 100 mężczyzn przypada tu 118 kobiet. Wśród ludzi starych 
przewaga kobiet jest znacznie większa ! na 100 mężczyzn przypada 
ich 171. Większość z nich to wdowy. Tak więc problem ludzi s~­
rych w Łodzi, to przede wszystkim problem samotnych kobiet. 
Szczególną grupę stanowią osoby bardzo stare. które przekroczyły 
osiemdziesiąty rok życia Jest ich 20 tys. Ta grupa osób starych 
wymaga zainteresowania i opieki ze strony odpowiednich służb 
społecznych. · 

Osobny problem stanowią warunki mieszkaniowe osób w .star­
szym wieku oraz poziom wynikający z wysokości rent i emerytur. 
Jestem z.dania że zmiana systemu emerytalnego winna iść w tym 
kierunku, by ~cześniej przyznana emerytura nie różniła. się wyso­
kością od uzyskiwanej na danym stanowisku pracy dziś . _Zdecy­
dowana poprawa warunków bytowych osób w st_arszym wie~u , 
to wa ż.ny problem społeczny, szczególnie nabrzmiały w mieście. 
Ludziom w starszym wieku należy zapewnić różnorodne i atra~­
cyjne moi.Iiwości spędzania wolnego czasu, w tym lepsze warunid 
dla ujawnienia I realizacji aktywności na polu społecznym. 
Inną e;rupą społeczną wymagającą szczególnej opieki są „rodzi· 

ny niepełne" . L6dź wyróżnia się bardzo wysoką .licZJbą ro~w~ów, 
a rezultatem tego jest fakt, że co dtiesiąta rodzina w m1eśc1e to 
matka samotnie wychowująca dzieci Wysoka akty~ość za~odo­
wa !Yl •o dych łodzianek (pracujących często w systemie zmiano­
wy m· iraz znaczna liczba rodzin niepełnych. to argumenty za 
rad,·· nym zwiększeniem liczby miejsc w żłobkach i przedszko­
lach oraz szczególnych form opieki społecznej. 

WŁADYSŁAW WELFE 

Foto: Grzegors Ga&al'i1bkt 
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- Pned dwoma w„ roZDl•· 
wJalłłm1 na temat 1ytuaeJJ 10· 
apodarczeJ I apałeczneJ w łrod­
ku PolskJ I zapis teJ rozmowy 
ukazał się w „Odgłosach" pod 
tytułem "Depresja w łrodku 
Polski". ·cu coł · alę w teJ 
sprawie srnienllo? 

- Termin „depresja w łrod­
ku Polski" pl'%yjąi 1łę i stał 
si~ stereotypem. A to znaczy, 
że problem dotarl do świado­
mości wielu lud2'li. W wyniku 
tego - ale to nie przynło wca­
le ł.atwo - powstał makrore­
gion środkowy. Makroregio.n 
ten wyłącz<>no z warszawskie­
go, bo to był oczywisty non­
sens. A.le ma on jeszcze spo­
ro mankamentów. Jest to bo­
wiem twór centralistyczny, 
który ma spełnić cele bilanso­
wa-finansowe, planistyczno-ko­
ordynacyjne widziane z punktu 
odniesienia centrum. A mnie 
chodziło o to. aby powstała fe­
deracja środkowych woje­
wództw. żeby porozumiały się 
ze sobą rady nuodowe tych 
województw. zaczęły racjonal­
nie współpracować. 

- CzY to jui Jest niemotlł­
we? 

- Moilllwe i ko1nieczne. To 
się musi stać. W tym działaniu 

producentów wyrobów t>f'Zemy­
ału lekkiego znajduje się w 
pierwszej dz:iesiątce? Ano wła­
śnie: Japonia, Francja, RFN. 
Wielka Brytania i USA. Są tam 
Chiny i Korea. W USA prze­
MY\'ł lekki po przemyśle samo­
chodowym wytwarza najwiek­
IZY dochód narodowy. Tak. że 
to wcale nie jest przemysł dla 
biednych. . 

A co przemawia za tym, aby 
u nas go rozwijać? Przede 
wszystkim to, że posiadamy 
znakomitych fachowców I do-
skonałe zaplecze naukowe. 

Trzeba unowocześnić park ma­
szynowy przemysłu lekkiego -
to prawda Jeśli tego nie 7Jl'O­
bimy, to trzeba będzie już w 
niedługim czasie wydawać po 6 
miliardów dolarów rocznie na 
import tkanin i odzieży. Czy 
nas na to stać? Poza tym prze­
mysł ten - wbrew niektó­
rym opiniom - ma ogromne 
moiliwości eksportowe. Karie­
ry na elektronice na razie nie 
zro.bimy bo inni są w tej dzie­
dzinie macznie lepsi od nas. 

Trzeba też wiedzieć. że prze­
mysł lekki, nawet w tym sta­
nie w jakim jest, uzyskuje ren­
towność półtora raUt większą od 
średniej dla całego przemysłu. 

- Jestem romantykiem i realistą jednocześnie. 

- To sprawa wadliwie skon­
struowanego - z winy u-
staleń centrum budże-
tu rady narodowej. Zga-
dzam się, że tak wad-
liwie sko.nstruowany bnjżet nie 
sprzyja podejmowaniu Inicja­
tyw. To nie może być zabawa 
w księgowość. Tu powinna być 
sprawa jasno i logicznie posta­
wiona: jeśli wykażecie więcej 
inicjatywy więcej zarobicie. to 
będzie dla was. Inaczej, wszy­
scy będą robili mniej , bo s ię 
to nikomu nie opłaci . To mu­
si być wreszcie normalna go­
spodarka. 

Mnie też niepoko.i sprawa 
budownictwa mieszkaniowego, 
z którą jakoś nie potrafimy 
sobie w ógóte poradzić. Dużo 
s ię o tym mówi. mało się ro­
bi. Jestem przeciwnikiem emi­
gracji. z którą mamy do czy­
n!enia. Jej przyczyna leży m ' ę­
dzy innymi w nie rozwiązanym 
problemie budownictwa. A pro­
blem ten można rozwiązać tyl­
ko zgodnie z naturalnymi po­
trzebami budownictwa. Potrze­
bne jest autentyc2me zaplecze 
budownictwa i ta~a polityka 
p0datkowa. która przyczynia!a­
by s i ę co rnzwoju . a nie do za­
stoj:.i. 

Wybić się na normalność 
Rozmowa z doc. ZDZISŁAWEM PROCHOWSKIM, czfonkiem Komisji 
Makroregionu Srodkowego kandydatem na posła z Okrągn Wyborczego 
nr 60, z mandatu bezpartyjnych nr 234. 

odgórnym województwa uświa­
damiają sobie wzajemne :cwią­
zki I korzyści z nich płynące. 
To musi doiprowadzić do dzia­
łania oddolnego, do pow.stania 
federacji województw. 

- I to wszystko? 
- Nie. Zmiany są rótnorod-

ne. Ale też i pogorszyło się. 
Na przykład w kolejnictwie 
nadal pozostajemy w zaklę­
tym trójkącie trzech K: Kut­
no - Koluszkd - Karsznice. 
Są to stacje prze5iadkowe dla 
łod2lian. Łódzką stację dla po­
ciągów ekspresowych mamy 
teraz aż w Warszawie Nadal w 
PKP n.ie rozu.mleją, że Łódź 
stanowi naturalne centrum ko­
munikacyjne. Zrozum!ell to na­
tomiast bu<lownlczowiie auto­
strad. Nie obyło się to bez wal­
ki i to bardzo o.stire3. Nawet 
profesor Adolf Ciborowski był 
przekonany, że centrum musi 
być w Warszawie. Ale oomogli 
nam eksi:)ercl ONZ do spraw 
komunikacji, którzy umall na­
sze racje. I tak autostrada 
Wgch6d ..... Zachód zootała ob· 
niżona do poziomu na.szej aglo­
meracji ł spotka się z autostn· 
dą Północ - Połudn.ie w Stry­
kowie. To. że obie te autostrady 
spotkają $lę w pobliżu Łod:ii, 
a więc w naturalnym centrum 
komunikacyjnym, będzie miało 
wpływ na inne &P'I'awy komu­
nikacyjne. 

- Ale nie smlenl sytua.c.fł 
komunłkaeJI wewnętnneJ w 
Łodzi. 

- OczywiA-cłe, że nie. Wuy-
1tko, co motna byłoby zrobić 
dla wewnętrznej komunikacji 
w Łodzi, to jest to tylko po­
prawianie zła. Jedynym roz­
wiązaniem jest budowa metra. 
I tu motemy odnotować p<>stę,p: 
są Już prace studialne l wstepne 
prace projektowe. 

- ZagrołenJa dla Łodal poJIO­
słaJI\ nadal a.ktuatne? 

- W Polsce jest 7 obszarów 
szczególnego za.grożeinia. Są to 
obszary, na których wyst®u­
ją dysproporcje i kon!Likty w 
'ich funkcjon()Waniu. 

- DyspropercJe zdarza.Ją się 
wszędzie. · 

- Ale w tyeh 7 obszaracll 
doszły one już do takiego 
nasilenia, że obniżają rezulta­
ty produkcji i przyczyniają sie 
do obniż.ania sie poziomu życia 
ich mieszkańców. Są to a~lo-
meracje: katowicka, krakow­

ska. łódzka I gdańska. Je-st to 
róWlniet obszar legnioko-głOt!!o­
wski, Sudety i „ściana wschod­
nia" Białostocczyzny. Proble­
mów tych obsza!'6W nie roz­
wiąże się ich wb.snymi siłami. 
Do tego potrzeba 11koncentro­
wanet!o wysiłku kraju. 

- W czym upatru$e pan naJ­
wa:inie.lsZY problem Łodżi? 

- Myślę. że najwaroiejsze 
nie tytko .dla l..Qdzi - ale dla 
Łodzi orzede wszystkim - to 
rekonstrukcja f modernizacja 
przemvsłu lekkiego. 

- Niekt6rzy uwdaJą, te to 
przemvsł stosowny dla tn;eclP­
go świata I nie· ma Sóble czym 
zawraca6 głowy. 

- I s tymi poglątdamł wy-
nąd'zilł wiele 1z1«>.t!y. Kto z 

To 1111aczy, te przemysł ten f i­
nansuje inne dziedzLny gospo­
darki. I to trzeba koniecznie 
zmienić. Trzeba znaleźć pien ią­
dze na rozwój przemysłu lek­
kiego, na jego modernizację. 
Jest to przemysł. który po­
trzebuje mało energii. elektrycz­
nej, jest stosunkowo nieszkod­
liwy dla środowi.ska, może 
szybko reagować na potTZeby 
rynku. 

- A co to konkretnie ozna­
cza dla Łodzi? 

- W ŁC>dzi już przez trzeci 
kolejny rok spada l.iczba mie5z­
kańców. Mamy ujemny przyrost 
naturaLny. Rośnie liczba ludno­
ści w wieku poprodukcyjnym. 
Nie zatrzymamy skutków tych 
procesów, jeśld nie dokonamy 
modernizacji i rekonstrukcji 
przemysłu. Łódź na przykład. 
wśród 40 dużych miast znajdu­
je się na ostatnim mie}scu ood 
wzglę-dem wielkośd usłue. Są 
tu ogromne potrzeby. Moderni­
zacja I rekonstrukcja przemy­
słu miasta dla ludzi również i 
dla usług. Można będzie zatem 
rozwijać inne dziedziny gosoo­
darld. które dziś cierpią na 
brak rąk do pracy. 

- Może przemysł lekki Jest 
mniej szkodliwy dla otoczenia 
od Innych. ale w Łodzi zamie­
nił rzeki w ścieki, a ludziom 
wcale nie ułatwia życia. Mamy 
w Łodzi naJwyiszą liczbę u­
mierających niemowląt. Przy­
eEYnY spadku prZYrostu natu· 
ralnego te:i upatrY\Valabym lV 

trudnych warunkach tycia. 

- Zgoda. W Polsce jest 27 
rejonów ekologicznego za.gro­
żenia I Łódź jest jednym z 
tych rejonów. To prawda. że 
łódzkie rzeki są ściekami. te 
zatruwamy również rzeki kilku 
innych województw. Dlate~o 
niezbędna jest Ch-upowa Oczy­
szczalnia Soiek6w, kt6rej budo­
wa ślimaczy się niezwykle. KtM 
musi o te sprawy dbać. Myślę. 
te to p<>Wlnna być sprawa 
łódzkich posłów w nowym Sej­
m·ie. Nie jest to bowiem sora­
wa partykularna. tylko łódzlta. 
Jest to sprawa dużej połaci 
Polski, przez którą płYł!l.ą z 
Łod7il zatrute wody. 

Ale proszę mi wierzyć, że 
jednak przyszłość Łodzi zwią­
zana jest z przemysłem lekkim. 
Ot, choćby Interfashion. Kilku 
znajomych cudzoziemców dzi­
wiło się, dlaczego u nas nikt 
wcześniej nie wpadł na ten -
tak naturalny - oo-mysi. Dzi­
wili się też, dlaozego jest to 
filia targów w Pomaniu, a Tl.ie 
samodzielna imprez.a handlu 
za~anlcznego? Ano, dlate~o że 
u nas monopole są ba.rdzo sil­
ne I do tej pory nie udało się 
złamać targowego monopolu 
Poznania. Cokolwiek by się jed-

nak mówiło - targi dla Łodzi ma­
ją ogromne miastotwórcze zna-, 
czen~e Wiąże się to z rozwojem 
sieci itast.ronom.icznej, musi być 
wiecej hoteli. lokali rozrywko­
wych. 

- Ale mieszkań od teiro nie 
prz:vbędzie, bo to, co miasto za­
robi na handlu zagranicznym, 
to w mlełcle nte zostanie, tyt­
ko oclpłfnłe c1o stolle7. 

- A tu 0 le m~ ta.dnej kon­
cepcji. 

- Nie tylko w tej jednej 
dziedzinie. Z budownictwem 
mieszkań wiąże się problem ich 
ogrzania W tej dzied!Zinie też 
nie ma żadne; koncepcji. Pro­
pozycja. aby na przykład dla 
Lodzi ciągnąć ciepło z.„ Beł­
chatowa jest nieporozumieniem. 
W końcu to jest źródło ciepła, 
które wygaśnie za 25 lat. Cóż 
to zatem za koncepcja? 

.,.... Ja.kie jest wyjście? Rozbu­
dowa elektrociepłowni? 

- Tak Za trzy lata potrze­
ba będzie znacz.nie więcej c!e­
pła. Nru:Oiilztł się więc pomysł 
rozbu.dowy EC IV i połączenia 
i.eh wszystkich. Ale to i tak nie 
pokryje zapotrzebowania. Trze­
ba budować EC V, 

- Jest to zatem złe rozwią­
zanie. 

- Jest ono dopasowane do 
możliwości. Ale trzeba je uzu­
pełnić o program . oszczędzania 
ciepła w domach t przemyśle. 
Jest to możliwe. Tak postępu­
je się w krajach bogatszych 
od nas. Analizy wykazują . że o­
szczędzanie ciepła bardziej s ię 
opłaca od budowy nowych jego 
źródeł U nas się o tym mó­
wi, ale nic się nie robi. Trze­
ba zacząć oszczędzać ciepło 
choćby już w nowo budowanych 
domach. To jest nie tYlko mo­
żliwe. to jest konieczne. 

- Potrzeb nam nie brakuje. 
Woda też się niedługo może 
skończyć. 

- Tak. Potrzebna jest druga 
nitka z Pilicy. Ale tego znów 
własnymi pieniędzmi nie sfi­
nansujemy, p<>trzebne dotacje z 
Waxszawy. A tych nie ma. 

Ale w tej dziedzinie obraz 
jest bardziej optymistyczny. 
Myśli się bowiem o wykOi!'ZY­
stan.iu wody ze studni głębino­
wych Nie jest to program al­
ternatywny. ale uzupełniający. 
Przez budowę zbiorników. wod­
nych w Jeziorsku i w Sulejo­
wie stworzono już potencjał 
wodny, który stwarza możli­
wość czerpania z niego przez 
najbliższe 150--200 lat. To już jest 
coś . Potrzeba oczywiśc i e rur0-
ciągów, ale to inne zagadnie­
nie. Łódź powinna dzięki tym 
trzem możliwościom: Sulejów, 
Jeziorsko I studnie głębinowe 
mieć taki system, który w ra­
zie awarii czy zatrucia jedrne­
go ze źródeł ma nieprzerwa­
ny dopływ wody. 

- W swoim rozumowaniu 
prezentuje pan ra.cjonalny. 
konstruktywny - jak się to 
zwykło zwać - system działa­
nia. Je§ll coś pan krytykuje, 
to podsuwa sp0soby wyjścia ze 
zlej sytuacji Ale to wsz:ysłko 
teoria. bo przecież w praktyce 
nie udaje się jakoś tych pro­
blemów rozwiązać. Czy pana 
to nie drażni, nie denerwuje, 
czv - wreszcie - nie załamu­
je? 

- Zacznę może od tego, że 
zostałem tak wychowany, że za­
niechanie jakiegokolwiek możli­
wego działania uznawane było 
za grzech. Grzech zaniedbania. 
Całe życie jestem beZpartyjny, 
ale nie bezczynny. Bylem żoł­
nierzem AK w świętomyskim 

zgrupowaniu „Ponl.l'I'ego", bylem 
żołnierzem 2 Dywizji Piechoty 
AK, 2 Pułku Piechoty Ziemi 
Sandomierskiej. Jako jeden z 
najmłodszych otrzymałem Krzy:t 
Walecznych. Potem mUtSiałem 
przez 2 lata ukrywać s ię. a 
przez rok siedziałem w więzie­
ni u. Nie odpowiada mi posta­
wa kibica czy recenzenta. Za­
wsze szukam dla siebie obszaru 
dla działania. Myślę. że można 
o mnie powiedzieć, że jestem 
jednocześnie wielkim romanty­
kiem i wielkim realistą. Ro­
mantyzm naltazuje mi tworzyć 
wizje, a realizm z uporem je 
realizować Zatem nie ma mię­
dzy tymi cechami sprzeczności. 
One się wzajemnie uzupełnia­
ją. Przy tym realizm wyrabia 
we mnie przekonanie, że je śli 
coś się raz nie uda. a jest słu­
szne. to trzeba próbować dalej. 
Walczyć, a nie ustępować. 

- Czy takie myślenie I taka 
postawa skłoniły pana do za­
jęcia się problemami gospodar­
ki? 

- Nie da się odizolować go­
spodarki od polityki I odwrot­
nie. ale ra('je polityczne nie 
mogą p.rzzważać nad racjami 
gospodarczymi. Już sboro zro­
biliśmy, aby wyzwolić go.spo­
darkę z nacisku nadmiernych 
racji politycznych Są jednak 
obawy, że mogą znów zwycię­
żyć racje politycme. które we­
zmą prymat nad gospodarką. 
To jest poważne niebezpieczeń­
stwo. Uznaję zasadność wszel­
kich reform politycznych, ich 
potrzebę i cieszę się z n ich. 
Jednak przyszłość Polski widzę 
w rozwiązaniu spraw gos_po­
darczych. w doprowadzeniu do 
tego, aby gospodarka rządziła 
się własnymi prawami, a nie 
rządziły nią racje polityczne. 

Nie chciałbym. aby to za­
brzmiało patetycznie, ale 
mnie chodzi o Polskę. Mamy 
tworzyć wspólny dom europej­
ski. Z czym Polska wejdzie do 
tego domu? I Jako kto? Uboga 
krewna. przez wszystkich po­
gardza.na? Nie wolno do tego 
dopuścić. 1 każdy powinien 
wnieść swoją cząstkę, aby tak 
sie nie stał-o. 
- Co więc zrobić, aby tak się 
nie sh.to? . 

- Jestem specjalistą od 
spraw polityki gospodarczej. e­
konomiki inwestycji . od Śpraw 
budownictwa. Są to obszary 
działalności gospodarczej nie­
zwykle istotne dla przyszłości 
kraju. I mamy w tych dziedzi­
nach sporo dobrych doświad­
czeń Ale i złych . Zniszczyli­
śmy politykę gospodarczą przez 
wadliwe stosowanie instrumen-
tów 15ospodarc~ych . Jeśli na 
przykład decydujemy się na 
wprowadzenie samodzielności 

gospodarczej orzeds1ębiorstw, 
to nie może to prowadzić do 
wolnej amerykanki na rynku, 
to nie może prowadzić do tego, 
że już nie liczy się interes spo­
łeczny, , interes kraju. Trzeba 
różnymi instrumentami posługi­
wać się sprawnie i we· właśc;­
wy sposób. Takim instrumen­
tem jest na przykład polityka 
podatkowa Przy poinocy takie­
go instrumentu można woływać 
na przedsiębiorstwa w sposób 
korzystny, sprzyjający ich roz­
wojowi i można przeciwnie -
działać na nie hamująco. Do 
tego dopuścić nie można. 

- Czego pan się przede 
wszystkim obawia? 

- Rosnącej inflacji. Wtedy 
bowiem kończy się gospodarka. 
a zaczyna się żywioł, który mo­
że wszystko zniszczyć Trzeba 
zatem chronić gospodarkf' prze­
ciwdziałać inflacji, sto.sować 
właściwę instrumenty. aby ko­
rzystnie. choć pośrednio wpły­
wać n.a rynek. 

- Poznając pana racje ro­
zumiem już, dlaczego zdecydo­
wał się pan walczyć o mandat 
posła do Sejmu PRL. ~ sądzi 
pan", że uda się. nam Jeszcze do­
żyć normalnych cza-;ow? 

- Wierze w to W!_erzę, że 
mimo wsz· s !< o chęć do życia w 
normalnych warun ~ach okaże 
się silniejsza niż frustracja i 
zniechęcenie Adolf Nowaczyń­
ski powiedzi ał kiedyś, że nale­
ży strzec się ludzi o mózgach 
jak za.ciśnięta pięść. Wierzę, że 
nie tacy ludzie bedą decydo­
wać o naszej orzyszłości. W 
historii nas.zej już nie raz tak 
było, że w stanach krańcowego 
zagrożenia budziła się z:dolność 
do poświęceń A to w naszym 
przypadku oznaczać będzie wy­
zwolenie ene.rgii soolecznej , t.ak 
bardzo dziś potrzebnej . Stworzo­
na została szansa, że o normal­
n0ść, o którą pani pyt.a. wreszcie 
będziemy mogli zacząć się. sta­
rać Z tej szansy nje możemy 
nie skorzystać. T dlatei:(o podją­
łem decyzję, żeby kandydować 
d0 Sejmu. 

- Szczerze życzę panu zwy­
cięstwa w wyborach! 
Rozmawiała: 

BOGDA MADE.J 

• 
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T 
rzynaistego maja po 
południu w Luto­
miersku b)io ·sen­
nie, zielono, jak to 
1na pograniczu. Co 
jakiś czas z woj. 

łódizldego wjeroźal na teren 
Sieradzkiego czerwony a1Utobus 
~ napisem „Z" i słychać było 
glosy solistów opuszc:z.ających 
gospodę. A w oflagowanym 
GminnYm Ośrodku Kultury 
próbowano nagłośnienia, aby 
dobrze było słychać, co mówi 
„Solida.mość". Posterunek MO 
wyglądał jak wyma·rły. 

Nauczycie,1 Stanisław Nowa­
cki, którego po 13 grudnia 1981 
ll'oku internowano, przeszedł na 
emerytu,rę, zajął się malowa­
niem. Jego OQ:razy są w cenie, 
a emeryt całv wo•lny czas 
JPOŚwięca odradzającej się 
„Solidarności'', toteż i te-
go popołudnia w Luto-
miersku go nie było. Wobec te­
go i wasz reporter pojechał do 
odległego Szydłowa. 

W sali OSP w Szydłowie 
eiedziało kilkadziesiąt osób. Na 
;tole prezydialnym stała duża 

ldm" na li~ie lkandydatów po­
minięto na.zwis.ko Sł4'6zilka, Ci~ 
ślę w wmieszczono pod innym 
numerem mandatu. Podobno 
błąd popebnil dzieruilltan tere­
nowy, a[e on1 nie 1ą tego pe­
wni. Mają wąit.pliwoścl, ozy nie 
by>ła to celowa dezinformacja. 
Siwowłosy mężczyzna w oku­

larach, rolnik Sokołowski, mó­
wi, że w Polsce nie jest jesz­
cze tak źle, bośmy się w osta­
tnich latach do.robili buduazjl, 
po czym dodaje, że w 1939 ro­
ku szedł na wschód, ale w po­
rę się cofnął, bo móglby źle 
skończyć. W zamian wywiezio­
no go do Niemiec, gdzie strasz­
nie ucierpiał. W Polsce powie­
dziano mu, że odszkodowanie 
może otrzymać w RFN, a z 
RFN odpowiedziano, że te od­
szkodowania wziął już rząd pol­
ski, więc komu wier,zyć? 

Jan Kacprzyk stwierdza ze 
złością, że nadal nie ma rów­
ności sektorów. Jak rozpadły 
się kółka rolnicze i „Solida.r­
ność Wiejska", zaczęto tworzyć 
zespoły, a on jako indywidual­
ny musi czekać na kombajn 10 

Ucz.a nawet ~towo, kto 
majtnie mie)see aa dat. 

Rozmowa przed kolejnym 
trpOtkaniem 1 wyborcami odb1· 
wa się u r~emietlnika a bran• 
ty dziewiarrskiej, Hipolita Moj. 
sy, który jest Podobny do Je­
rzego Kosińskiego. Pa.n Hlipolit 
Mojsa został niedawno okra­
dziony na 60 miliOlllów, o czym 
donosił tygodnik „Nact Wai'tą". 
Ma młodą żonę 1 jest sponso­
rem „Solidarności". Przez wiele 
lat szykanowany, doczekał się 
tego, że nawiedu go naczellll.lk 
RysZM"d Domagalski 1 prosi o 
wspomożenie. Bo młodzie:! gmi­
ny Lutomiersk walłozy na spor­
towo o puchary ufund01Wane 
przez naczelnika J I sek:retarza. 

Zaczyna kiropić deszC'Z. Przed 
budynkiem GOK w Lutomiers• 
ku umundl\11'owani strażacy a 
orderami. Pa:-zez głośniki pły­
ną słowa pieśni i wierszy pa­
triotycznych, co ~iłuje pr.ze­
krzyczeć jakiś zawiany ~ło­
dzian. Nascenie biało-czerwcme 
goździki 1 bzy w g!Lnianych 
dzbanach, wyżej ważne daty 
historyczne. Do ek.~y kandy-

; Czy chłopi interesują się wielką polityką, czy tylko sprawami własnego 
'gospodarstwa? 

RYSZARD BINKOWSKI 

plan.na z napisem Komitet O­
bywatelski „Solidarność" woj. 
sieradzkiego. A za stołem sie­
dział Stanisław Nowacki, dele­
gat Komitetu na ~ny Luto­
miersk i Wodziea-ady, w towa­
rzystwie kandydatów „Solidar­
ności" do Sejmu i Senatu, z 
wyjątkiem Henryka Michalaka 
! prof. Tadeusza Zielińskiego z 
Krakowa, któ.rzy byli nieobec­
ni. Poza tym w spotkaniu ucze­
stniczył brzuchaty i wąsaty 
•zef gminnej „Solidarności 
Wiejskiej". Jan Kacprzak, rol­
nik na 28 „d, oraz doradca sie­
iradzkiej „Solidarności", praw­
nik Andrzej Ruszkowski. 

Kandydat na posła, Stanisław 
Cieśla, jest elegancki. ciemno­
włosy. Pochodzenie chłopskie, 
wykształcenie wyższe prawni­
cze. kurator Sądu Rejonowego 
w Sieradzu, zgłoszony przez 
KJK w Zduńskiej Woli. W la­
tach 1980-81 doradca „Solidar­
ności" ziemi sieradzkiej. 

Drugi z kandydatów do Sej­
mu Stanisław Strózik jest tak­
że elegancki, troche łysawy i 
bardzo elokwentny, cytujący 
wieszczów i uczonych, w tym po 
łacinie, chociaż jest zwykłym 
rolnikiem z Molerska, ale za to 
z wyższyro wykształceniem rol­
niczym. Po 13 grudnia interno­
wany za działalność w NSZZ 
RJ „Solida:rności". Wdowiec, 
ojciec pięciorga d:zieci. 

Z kolei kandydat do Senatu, 
Andrzei Tomaszewicz, jest męż­
czyzną przysadzistym. w dwu­
rzędowei ma.rynarce i mocno 
brodaty. Historyk, były nauczy­
ciel LO w Sil"radzu, obecnie 
pracownik Muzeum Okręgowe­
go w Sieradzu gdyż pozbawio­
no go prawa wykonywania za­
wodu nauczycielskiego. Naj­
pierw niemal na rok interno­
wany w Łowiczu i Kwidzynie, 
potem zaś aresztowany J ska­
zany na rok w zawieszeniu na 
trzy lata. 

Czemu w Szydłowie niepełna 
sala? Bo spotkanie miało się 
odhvć o godz. 14.00 ale na kil­
ku .~fiszach komuś się pomyli­
ło · nie wiadomr czemu wy-
1zło że początek o godz. 9.00 
Poza tym w .. Dzienniku Łódz-

o 

lat. Na silę utworzono i pod­
trzymywano za ciężkie milio­
ny apółdzie1nię w Zofiów.ce 1 
dobrze, że część jej zdewasto­
wanej ziemi wy~tą:>ili chłopi. 

Niewie1kiego wzrostu czło­
wiek o nazwisku WLaderek o­
świadcza, że dla niego może 
rządzić w Polsce kto chce, byle 
było dobrze. I pyta, czy „Soli­
darności" chodzi o zmianę czy 
ulepszanie ustroju? 

Andrzej Tomaszewicz odpo­
wiada, że chodzi o całkowite o­
dejście - od skompromitowanego 
systemu stalinowskiego. 

Chło.pi wyrażają troskę o na­
szą gospodarkę, o zaciągnięte 
długi i czy „Solidarność" z tym 
wszystkim sobie poradzi. Kan­
dydaci wyjaśniają, że nieobecni 
nie mają racji. Gdyby „Soli­
darność" uzyskała 30 proc. w 
Sejmie i 90 proc. w Senacie, to 
nie będzie dążyć do przejęr.ia 
władzy ale musi wydzierać to, 
co społeczeństwu zostało zabra­
ne. „Solidarność" nie zaciągała 
długów, ale musi w jakimś 
stopniu pO!lOsić zia nie odpowie­
dzialność, bo nikt nam nie 
sprawi prezentów. Można jedy­
nie liczyć na szczególne potra­
ktowanie, np. poprzez prolon­
gatę zadłużenia przez USA. 
Chłop potrafi liczyć, totet 

pyta, czy płacić 1 i 11 ratę za­
wyżonego podatku. Stanisław 
Strózik stwierdza, że komitety 
protestacyjne mus·zą powiado­
mić naczelnika, \że trwają przy 
akcji protestacyjnej, a wów­
czas mogą spokojnie odkładać 
ponaglenia podatkowe i nie gro­
żą im żadne sankcje. I tak 
trzymać, dopóki „Solidarność" 
nie dogada się w te; sprawie 
z rządem. A jak chodzi o spła­
tę zadłużenia. to ten ciężar 
trzeba rozłożyć równomiernie. 
nie głównie na chłopów, którzy 
za wszystko drogo płacą, a ta­
nio sprzedają państwu. 

Jedziemy do Lutomierska. 
Jan Kacprzak mówi, że chłop 
był przez tyle łat poniżony. o­
kłamywany, zobojętniał do tego 
stopnia, że nie zależy mu, czy 
go będzie oszukiwała jakaś par­
tia czy „Solidarność" Stanisław 
NCJ1Wacki jest lepszej myśli. wy-
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ruszą 

datów doł1łcza p. Górski, demo­
kratycznie wybrany BOłty1 Lu­
tomierska. Na sali część miejsc 
nie zajętych. Rację miał Jan 
Kacprzak. 

Spotkanie prowadzi Aindnej 
Ruszkowski. Andrzej Tomasze­
wicz mówi, że trzeba zmieniać 
system, kt6ry się przeżył. Nale­
ży dokooać zmian w Konstytu­
cji. Chodzi o przewodnią rolę 
PZPR, sprawę dwustronnych 
stosunków z ZSRR, z którym 
należy żyć w przyjaźni, ale na 
zasadach partnerstwa, zagwa­
rantować nienaruszalność włas­
ności prywatnej i odpolityc:z.nić 
samorząd teryto.rialny. Zmianie 
musi ulec funkcjonowanie cen­
zury i środków ma•sowego prze­
kazu. 

Stanisław Cieśla oświadcza, 
że władza ustawodawcza, wy­
konawcza i sądOW1I1icza muszą 
być od siebie niezależne, a poli­
cja i armia - apolityczne, po­
nadpartyjne. „Solidarność" dd­
maga się reformy sądownictwa 
i więziennictwa, zniesienia ka-

. ry śmierci i nomenklatury. Pol­
ska albo będzie trzeźwa, albo 
jej nie będzie. 
Stanisław Cieśla wskazywał 

1 na brak mieszkań, na zniesie­
nie ekonomicznego przymusu 
pracy matek, bo np. miasto 
Łódź ma przyrost naturalny 
poniżej zera, gdyż kobiety cięż­
ko hai'ują. A skoro płacimy po­
datki na złe szkoły państwowe, 
to może lepie; płacić za dobre 
szkoły prywatne, prowadzone 
m.in. przez zakony. 

Stanisław Strózik stwierdził, 
że zarzucił okresowo pracę we 
własnym gospodarstwie, aby 
móc poświęcić się działalności 
społeczriej. Rolnik staje przed py­
taniem „być albo nie być", w 
handlu zagranicznym zeszliśmy 
na psy. a przecież ziemia nasza 
jest zasobna, gdyby trzeba, to 
wyżywi dodatkowo 20 mln lu­
dzi, trzeba ją jednak dobrze 
zagospodarować, docenić katde 
gospodarstwo, dum czy małe, 
zmienić ustawę o spółdizielczoś:.. 
ci I funduszu emeryt~lnym. 
Były duźe brawa. ale do dy­

skusji nikt się nie kwapił, więc 
Stanisłarw Nowacki się zdener-

WOIW'ał 1 wygłosił k·ilika słb-..... 
gonkich. Spodziewał •i4 pwej 
sali. ludzi stojących na koryta­
rzu, a wygląda na ło, łe lud~• 
1i4 boją, jakby C1J0łgi wje:M'8.· 
ły do Lutomlertka.. . 

W tym momencie wdarł si~ 
prze2 ·drzwi jakiś zawiany i 
Wi'zasnął: - DobrR mówi! 
Niech żyje!" - Później próbo­
wali się wdzierać inni pijani, a­
le strażacy elegancko wynuca­
li ich na ulicę. 

Stanisłarw Nowacki kontynuo­
wał z zimną krwią, że obojęt­
nością wyborów się nie wygra. 
Można leżeć pod gruszą, na pi­
wko i margairynę wystal'czy, a­
le gdy „Solidarność" wygra, 
znajdą się sami kombatanci. 
Ponieważ dysku,tantów nadal 

nie było, .Andrzej Ruszkowski 
poinformował, jak należy głoso­
wać. Wtedy jeden z chłopów 
za.pytał. czy płacić podatek czy 
nie. Nie płacić! 

A co z kultu.rą na wsi? Bo 
jeśli w domu kultury mieści się 
bibli9teka, poczta, ZBoWiD, 
SKR, to z czego ma korzystać 
młodzież? 
Stanisławowi Cieśli zarzucono, 

te martwi się o kobiety w mie­
ście, a tym na wsi żyje się cię­
żej. Posypała się cała litania· 
pobożnych życzeń pod adTesem 
„Solida.mości". Ze gdy rolnic­
two upada, rosiną ceny maszyn 
rolniczych, a kredyty OJ?rocen­
towuje się do 50 proc. Ze wy­
tokie ceny adykułów przemy­
słowych to nie tylko In"Zer00nię­
ta administrac~, pasożytujące 
w zakładach pracy organizacje, 
ale i różne narzuty. Czemu wy­
wozi się nasze produkty za gra­
nicę, a potem przywozi pod 
płaszczykiem importu, i to po 
odpowiednio wysokiej cenie? 
Dlaczego w Lutomiersku nie 
można kupić beczki, cementu, 
węgla? Czy sfru~rowane spo­
łeczeństwo będzie wreszcie rze­
te1nie informowane o posunię­
ciach rządu i kto zagospodaru­
je tysiące leżących odłogiem 
hektarów ziemi. Kandydaci 
dwoili się i troili. aby wyjaś­
nić, że „Solidarność" ma pro­
gram dotyczący tych proble­
mów i czeka na możliwość 
wprowadzenia go w życie. 
Następnie ktoś zapytał, co z 

tą fundacją rolniczą. Stanisław 
Strózik odpowiedział, że z tych 
10 mln dolarów korzystają wsie, 
gdzie zaawansowane są społe­
cznie budowane wodociągi. Pa­
pie:! oferował fundację rolniczą 
w wysokości 2 miliaTdów dola­
rów, które mogły wzrosnąć do 
5 miliardów, lecz rząd to od­
rzucił, obawiając się katolicyza­
cji wsi. l'{atom.iast ksiądz Ed­
ward, administrato,r kościoła 
Salezjanów w Luiomiersku, do­
dał, że z tej pier\vszej fundacji 
skorzystała salezjańska szkoła 
zawodowa, za·kupując nowocze­
sne mru1zyny rolnicze i kształci 
fachowców do ich naprawy i 
obsłu,gi. 

Wreszcie pewien strażak za­
pytał, kiedy z k.rajobrazu mi­
knie ta rzeka„ jakiej nie ma na 
świecie, czyli łódzki kanał ście­
kowy, zwany Nerem lub luto­
mierskim Nilem, bo na razie to 
ginie nao nią krajobra~ „So­
lidarność", podobnie jak rząd, 
ekologi~ stawia na miejscu 

· priorytetowym. 
Było więc i pewne zaintere­

sowanie, chociat głównie pro­
blemami własnego podwórka. A 
jak chodzi o 1obojętnienie, to 
przez lata ludzie przywykli do 
uciążliwości i przestali się już 
up<>minać o przyłączenie Luto­
mierska do Łodzi. Zapomnieli, 
czego domagali się tak usilnie 
w roku 1980. 

• 
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W Klubie DziennikaTza w Łodzi. 

Smutnych spotkań czar.„ 

Dziennikarzy z:a wielu do Klubu inie przyiszło. Niestety, Pew• 
nie mieli na głowie inne sprawy nadzwyczajnej wagi. Mogą 
tylko żałować, bo , ;prezyd~um" za stołem odmeldowało się w 
komplecie. PirezydLurn w nietyipowy.IW dość składzie, bowiem za­
siedli obok siebie kandydaci na posłów z różnych okt"ęgów wy­
borczy,ch, ikandydaci „bez szans", „z ludu", czyli ci nie ipopie­
ra•ni ,pr.zez ntkogo. No, to może lek..\a iprzesada, powie.dzmy 
raczej - nie pQPierani przez ocr:ganizacje polityczne, co w do­
tychczasowej naszej praktyce wybo.rczej fa!dycz.nie ozmaczalo 
kompletne fiasko i raczej brak realnego spojrzenia rl:andydata 
na rzeczywistość. Ale już nie oznacza, co dla wielu wciąż jesz­
cze jest trudne do ogarnięcia ... 

Spotkanie prowadził wiec:z.nie młody radiowiec Józek Woj­
cieszczyk, a za zielonym stołem ' zasiedli: docenci Andrzej Li­
siecki i Zdzisław Prochowski; profesor Władysław Welfe, rl c'{­
tor Zbig·niew Węgrzyn, komendant (hufca) Grzegorz Wiśr:i ~ -.v­
ski, inżynier Andrzej Pakulski, prezes doktor Janusz Baran;r.v­
skl. Było mn.o, wręcz rodzinnie (zasluga Józka Wojcieszczy\·a .), 
podano sł-O'lle paluszki, kawę, napoje c~łodzące. Fundowali 
dziennikarze, to znaczy precyzyjniej - SD PRL. 

Najpierw, za ,poradą prowadząeego spotkame, .panowie prze­
ćwiczyli stały fragment gry, czyli - jak to ładnie określaj ? l;o­
ledzy po :piórze - zaprezentowal1i swoje sylwetki i pro-<r<":1y. 
Sylwetki - podobne (tylko komendant hufca był w m·r ~u­
rze ... ), życi<Jil'ysy mndej, programy - konstruktywne barclz'.l -~a'{ 
przynajmniej wynikało z przy.długich momentami kandydc:c'.:ich 
monologów. 

Siimeir zainteresowania wywołała niekonwencjonalna W ' '}O-

wiedź docenta informatyka z Instytutu Techniki Cieplnej, 1-'ó­
ry wyraźnie stwierdził, iż nie jest abstynentem i bardzo Fc-.v 
na głosy kobiet, które „piją rozsądniej od mężczyzn"... D~'-'or 
prezes z „Westy" nie chwalił s.ię, iż będzie budował m<''ele 
obok kąpieliska „Fala", przyznał natomiast, iż jest za swo',odą 
w podejmowaniu działalności gospodarczej. ale nie za r.enę 
sprzedaży nas i naszej S'iły r·oboczej. Ani za rlolary, ani za rub­
le - dodał jeszcze. Najmłodszy w tym doborowym towarzyst­
wie - 34-letni inżynier włókiennik, rzutki i przedsiębiorczy 
(miał na sali jako jedy·ny swojego czło 'llieka, :ttóry rozdawał 
u,lotki ze zdjęciem kandydata), nie chciał w telegraficznym 
skirócie wymieniać wszystkich interesując.,;rch go spraw. bo -
jak sprytnie zauważył - znów S'ię radiowcom taśma skończy ..• 

Nast~nie rozpoczęła się dl'uga odsło.na S!Pek;taklu, nazwana 
przez prowadzącego - etapem zadawania pytań. I tu dzien­
nikarska braC: nietęgo wypadła. Pytania,· go(ine miana nudinych 
wykładów, przytł<><;zyła co prawda w~w\edź dziewczyny od 
„telewizo.rów". która chciała koniecznie wied2'Jieć jak panowie 
w prezydium oceniafą telewizyjny przekaz przedwyborczych 
zmagań. ZmaTtwiła się, gdy w_yraztli p(>gląd, iż gorzej niż w 
radio . . 

Niżej podpisany usiłował nakłooić pan6w za stołem do ujaw­
nienia, jakimi to niekowencjonalnymi metodami :r;dobywają 
głosy swych wyborców, ale znów zaczęły się wykłady. O ied­
nym Andrzeju Pakulskim dowiedziałem się. że odwiedza różne 
zakłady pracy, faktycznie agituje w widrzewskiej dzielnicy gdzie 
może. A robi to tak sugestywinie, że bodajże w .,Ariadnie" za­
fascynowane zapewne jego osobowością kobiety od razu chcia­
ły coś sobie poskreślać na wręczonych im ulotkach ..• 

„Kultura przede wszystkim" - tak And;rzej Mleczko podpisał 
kiedyś swój rysunek, na którym ścigani przez wilki jeź.dźcy' 
wymieniają uprzejmości... I dziś też docent Zdzisław Prochow­
ski pochwalił się, że profeso.r Cezary Józefiak bai'dzo dobrze się 
o nim wyraża, ale i on nie pozostaje mu dłużny ... Nie miał 
kto wymieniać duserów z doktorem prezesem Januszem Bara­
nowskim, który przyznał że chóć się reklamuje na spotkaniach 
i festynach - nie mp jeszcze nawet wydrukowanych olaka­
tów l ,ulotek. Pewnie też dlatego prosi przy każdym ~p0tka­
niu - co i w Klubie uczynił - wszystkich katolików. by na 
niego i jego program głosowali. A za powodzenie kampandi 
pozwolił sobie pan prezes dać na mszę ... 

[ to byłoby na ty-le. Kable zwinięto. lampy wyłączono. mia­
łem wrażenie, że znów ktoś „odbębnił" jakąś ".lańszczyznę. Mo­
:!e kogoś skrzywdzę - przepraszam - ale chyba obie strony. 

A najwięcej szans daję Andrzejowi Pakulskiemu.,. 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

• 



RAFAŁ 
ORLEWSKI 

Zapis w deszczu 
Zapisać by cię w deszczu 
Kiściem wierzby płaczącej 
Gdyś nie była jeszcze 
A we mnie rósł 
Wschód słońca 

Zapisać nutą zieloną 
W niemodnej zadumie 
że w oczach płacz utoną· 
A wierzba 
Płakać nie umie 

Zapisać w obcych spojrzeniach 
Gdy mnie dotknęłaś przypadkiem 
Nie wiedząc 
Czy ja to ziemia 
Na której pęd nasz zakwitł 

A może deswzem ponętną 
Wpisać w gwiazd pamięć 
Odszukać ciała tętno 
Jak tylko padać 
Przestanie 

• 
Pólka z książkami 
KOCHANEK 

W 1984 r. książka MarguerUe Duras otrzymała 
Nag~·~ę Goncourtów To najlepsza rekomendacja 
na sw•atowyD? rynku czytelniczym Od razu też 
została prze1'ożV111a na licz.ine język i, a t.eraz uka­
zała się w P<>lsce. „Kochanek" jest o.pow ieścią 
star~; kobiety . o jej. wielkiej młodzieńczej mi­
łości Rzecz ~1eje 11ę w tndochinach narratorka 
ma 15 lat . ,i przeżywa gwałtowny ro'man.s z bo-
1atym Ch_mczyklem. A więc egzotyka . zderzenie 
d wócb r_óznY'<'.~ kultur, d:Wóch klas społecz.nych, 
dwóch r1fozofu determ 1 nu]ącycb życie bohaterów. 
Przekład Lody Kałuskiej, 
Marguerite Duras: ,,Kooha-nek". WL 1989. StT. 

88. Cena 450 zł. 

ŻYDOPTAK 

Tym klt6rzy lubią krótkie fo.rmy prozatorskie 
ta ~,żka sprawi ni~po~ziankę Mówię o ,Żydo.' 
ptaku zh1or.ze opow1adan o tematyce żyd l)wskiej 
Bernarda Malamuda, amerykańskiego p isana, 
jed'llego z mistn6w krótkiej prozy , W 18 opo­
Vl'.'iadaniacb Malamud na(Ilalował 05try obraz ży­
cia Żydów w USA utv.wając do tego kolorów zde­
cydowanych. rysując sylwe<tki wyraziście. ale z 
sympatiią f pełną rtostalgią. Znakomita to le!ktu­
ra Polecam 
Przekład zbło.rowy. 

Bernard Malamud: Żydoptak. WL 1988. Str. 288. 
Cena 680 zł, 

NOC POSLUBNA 

Wybór opowiadań z bogatego dorol>ku wę-
fierskiego pis&JI'za Dezsó Kosztolanyi'ego d'O&tar­
cza "'P'>l~ ~tysfakc1i czyte!Jllikowi przede wszyst­
k im ze WLgłedu na bogactwo nurtu osychol~ ic-z­

negu nawet leśli breśr ooisywanvch zdar-zeń lest 
banalna tub błaha .Jest }e6zcze ooś ponadto. co 
tę prozę ubarwia: to del!katnv humor, przeWTot­
ny dowcip 1 kapitalne pointv . 
Zachęcam czytelników do lektury opowiadań 

Kosztola'llyi'ego, bowiem jest to proza pię>kna i 
mądra 
. Przekład Magdaleny Schweinitz·Kulisiewicz 

I Tomasza Kulisiewicza. 
Dezso Kosztnlanyl: „Noo poślubna". WL 1989. 

Str. 332. Cena '190 zL 

Oprac. E.IW. • 

Gościlik:ny 11ieci&WD.O trancuaki 
THEATR de l'ALAUDA. Przyje­
chał na z.aproazenie teatru stllden­
ckiego „PSTRĄG", Zaintere.aowała 
mnie sytuacja teatru francuskiego 
w porównaniu z tym, co mówi się 
na temat zmian i PNewartościowań 
w teatrze oolskim. 

Nie tylko sztuka gadania 

Na oodstaw1e obejrzanych przed­
stawień i rozmowy z azefem teatru 
Jean-Louis Roqueplanem można 

wnosić że teatr francuski z pew­
nością nie przeżywa kryzysu w ·ta­
k im oojęciu jak <i.Zieje się to u 
nas choć jego sytuacja Jest rów­
nież niełatwa. Boryka się tei z li­
cznymi problemami, nieustannie za­
b iegaJąc o widza i„. pieniądze. 

Podobnie jak u nas teatr we 
Francji nie może się sam utrzymać. 
Sceny w całości subwencjonowane 
przez państwo to w pierwszym 
rzędzie teatr „Komedii Francu­
skiej" l te, które wypracowały so­
oie ustaloną oozycję i renomę. Po­
wstałe muszą same zabiegać o 
.>WÓj byt. 

THEATR de l'ALAUDA .iest dość 
z;nanym we Francji. To teatr pro­
esjonalny zaliczany do gru o "C' · 

gionalnych częściowo tylko oph­
cany przez Ministerstwo Kultury. 
Działa przy oomocy Komitetu Roz­
woju miasta le PUY I Rady Pomo­
cy Region~lnej Owernii. ·Na stałe 
reprezentowany iest pnez czterech 
aktorów - dwie kobiety i dwóch 
mężczyzn . Pozostali angażowani są 

do konkretnych orzedstawień - w 
zależności od ootrzeb; więc gdy nie 
grają w tym teatr-ze. poszukują 

Pracy w innych 
Jean Louis Roqueplan ukończył 

naryska szkołę teatralną Jacquesa 
Lecoqa. Od nięciu lat kieruje swo­
ją trupą . Zanim ią założył i zw ią­
zał się z regionem z którego po­
chodzi pracował w Paryżu i wszę­
dzie. e:dzie można było An1rnżowa­
ny był na sezon bądź do jednego 
nrzedsta wienia - jak większość 
francuskich aktorów. O pracy na 
etacie niewielu może tylko marzyć 

Charakterystyczne je.st również 
to, że aktorzy zaangażowani do o­
kreślonee:o soektaklu wykonu ,lą 
większość prac związanych z jego 
wystawieniem . . Nikogo tu zatem nie 
dziwi widok aktorów ustawiah1cvch 
dekoracje. nrzykręcających śruby. 
komnonuiących noszt•zeg61ne ele­
menty i "'miP.d7.VC'Z"~ie prńhuii>„v~h 

grać ćwic:zyć muzykę. Zaangaźo-

wanie aktoł'a ma o wiele uerąy 
zasięg niż to się u nas przyjęło. 

Ariane Mnouchkine, która .two­
rzyła w Paryżu znakomity „le 
Thbtr du Solell" oowiedziala że 
Ich aktorzy obok swojego zawodu 
muszą znać się na innych potrzel>­
nych w teatrze zawoda<'h : elektry-
ka, krawca, cieśli, murarza. Wy· 
znają zasadę łączenia pracy ma-
nualnej z intelektualną. Pop;zez 
lata ooszukiwań wytężonej pracy, 
dzięki talentom i kompletnemu za­
angażowaniu wypracowali swój 
styl, wysoki paziom artystyczny, 
stworzyli nowe idee w sztuce, i 
teraz mogą liczyć na widza i śuk­
cesy. ,Natomiast trupy teatralne o 
nieco niższych lotach muszą same 
PO&ZUkiwać widza i z reguły są 
teatrami wędrownymi . Sami w 
macierzystym miejscu dają kilka 
przedstawień w roku. A ooza tym 
wędrują od miasta do miasta po 
całym regionie. wyjeżdżają do in: 
ny>eh miast Europy czy ooza jeJ 
•granice. Jeżeli trzeba - przeobra­
żają się w teatr uliczny, grają w 
konwencji commedii dell'arte. Sta­
rają się maksymalnie zbliżyć do 
widza. Są też animatorami więk­
szych imprez kulturalnych. Na 
przykład THEA TR de l' ALA UDA 
uczestniczy we wrze&niowym fe­
stiwalu sztuk renesansowvch w le 
PUY. W tym czasie miasto l re­
gion phenosi sie w epokę rene­
sansu. Na ulicy w bankach. w 
sklepach ludzie ubrani są w stroje 
renesansowe sp0żywają ootrawy w 
stylu epoki nawet ieżdżą konno. 
A teatry 1 Francji Włoch, Hisz­
oanii Anglii starają się przybliżyć 
obrazy z życia ludzi tamtych cza· 
sów. Znakomitą naturalną scenerię 
stanowia szesnastowieczne mury 
malowniczego miasta le PUY. O­
prócz zabytkowej architektury 
miasto wyróżnia się dws;ima wul· 
kanicznymł l!łazami - na sz<'zyde 
jednego rbudowano koścl6ł. na dru­
e:lm góruie siie:antyczna statua Mat­
ki 'Boskiej. 

Do Łodzi THEATR de l'ALAUDA 
nrzywiózł właśnie dwie sztuki ni-

aauy renesanaowych. „Miłośó l 
głód" - h~ię żartobliwa według 
Ruuante'a i przygody „Picrocho· 
le'a l Coquecigruesa" na podstawie 
znanej oowieści Franciszka Rabe· 
lais. W tych przedstawieniach je­
den aktor gra dwie. trzy postaci. 
Dokonuje trudaej sztuki przeista­
czania się z Jednej oostaci w dru· 
gą. Często kreuje diametralnie róż­
ne osobowości. Do tego potrzebna 
Jest niezwykła koncentracja, dyspo­
zycyjność i gotowość przeobrażania 
się z postaci nieszczęśliwej w 
szczęśli-wą, z obiboka i biedaka w 
tancerza i wesołka. Zmiana zew­
nętrzna i wewnętrzna w jednym 
pr-zedstawleniu wymaga od aktora 
daru improwizacji. J . L. Roquepla11 
mówi że tę trudna nmie jętp n• ć 
wyniósł ze szkoły Jacquesa Le­
coqa. W sztuce Rabelais mr.L'.'7..y 'l i 
grają też role kobiece, iak w an­
tycznym teatrze greckim. Dla roz­
weselenia widza stosują przeróżne 
triki gagi. sztuki i sztuczki. bo 
widz musi wyjść zadowolony. 

Ga.by Cherwalier jest aktorem, 
rysownikiem projektuje dekoracie. 
J. L. Roqueplan pisze także teksty 
sztuk o mniejsze.i obsadzie. W Ło­
dzi oglądaliśmy go w autor'Skim 
orzedstawieniu zatytułowanym 

„M&l'CłUa Mau" w duecie z Herwe 
Marcillantem. Ukazali problem 
wieśniaków w itórach, w terenie 
wyizolowanym w Owernii. Młode 
kobiety opuściły wieś a mężczyź ni, 
którzy zostali uprawiają małe po­
letka I nrzeźywają swoj~ samot­
ność. wyznaczaną oorami roku„. 

Jut bodaj na tych pr-zykładach 
widać, jak roz1egłvml umie1°tno1'­
ciami muszą się wykazać aktoriv. 
W każdvm razie n ie mag~ u pra­
wiać t ylko sztuki gadania . 

DANUTA 
KONIECZNA­
-MALATYŃSKA 

• uwu w t:&t&&itJZlL!l&Zi. 

W Klubie Naucz1eiela 
Z Polihymnią ~tykam aię w różnych miejs­

cach a więc niekiedy I w Klubie Nauczyciela 
przy ul. Piotrkowskiej. Rozbrzmiewa tam muzy­
ka różnorodna W tym roku słuchałem np. chóru 
ZNP w programie kolędowym, całkiem niezłej 
grupy „Street Blues", natomiast ostatnio - reci­
talu sopranistki z Katowic, Miry Mosler. 

Klubowe wieczory operowe zainicjował Wal-
demar Pawłowski - ostatni uczeń w klasie śpie­
wu Ady Sari w Warszawie obecnie popularyz:ato.r 
sztuki wokalnej Cotygodniowe Imprezy odbywa­
ły sie początkowo pod egidą Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Włoskiej, teraz firmuje je Towa­
rzystwo Przyjat'lół Teatru Wielkiego. Realizowa­
ne są równolegle 4 cykle: spotkania z ludźmi 
sztuki w formie .wywiadów na żywo", recitale 
znanych artystów wspomagających fundusz Ady 
Sari (ten fundusz I konkurs to także inicjatywy 
W. Pawłowskiego) demonstracje ciekawych na­
grań płytowych i programów wideo z dziedziny 
muzycznej oraz prezentacje młodych talentów 
śpiewaczych . W ramach tego ostatniego cyklu 
zaproszona została właśnie wspomniana wokalis­
tka. P·reyjechatła wiru: s akOlllJpainiaitoł'em, M&r• 
kiem Wysockim 

Zaplanowany niezwykle ambitnie program re­
citalu kazał spodziewać się wielkiej koloratury o 
rozległej skali I silnei ekspresji. Pierwszą część 
występu obejmowała m.in. dwie arie Kr61owej 
Nocy z „Czarodziejskiego fletu" Mozarta, cava­
tinę Rozyny z „Cyrulika Sewilskiego" Rossiniego 
oraz nie mnJej słyn:ne przebOje Verdiowskie1 tti• 
Violetty z I aktu opery „Tra.viata" i a9ię Gildy 
s U a.ktu .,Rigolełta". Jednak Już właściwie po 
pierwszym numerze pomyślaleni., :l:e mierzyć 11· 
ły na zamiary jest wprawdzie ideą piękną, leCI 
w sferze artystycznej niekoniecznie przynoSZllC4 
upragnione rezultaty. Możliwości głosowe ł u-

miejętnoścl techniczne śpiewaczki okazały się 
bowiem niewystarczające, by stworzyć interesu­
jące, a choćby nawet • tylko poprawne interpre­
tacje. Głos z zauważalnym przydźwiękiem; z wy­
siłkiem, nie zawsze czysto brane górne tony. nie­
wyrównana barwa i dynamika w poszczególnych 
rejestrach oraz zbyt mała precyzja w koloratu­
rach - oito głów·ne, wcaJ.e niebłahe ,,g.r.zesrzlkli". 
Korzystniej wypadła jedynie aria Mimi z „Cyga­
nerii" Pucciniego - "bardziej liryczna i technicznie 
łatwiejsza. 

W drugiej części recitalu Mira Mosler zaśpie­
wała kilka popularnych piosenek Gershwina, lecz 
i one nie przypadły mi za bardzo do gustu. W 
pewnym momencie już nawet z niejaką zazdroś­
cią zacząłem patrzeć na grupkę starszych słu­

chaczy, wyraźnie śpiewem ukontentowanych i za­
palczywie bijących brawo. Cl przynajmniej mieli 
a występu frajdę. 

Mnie natomiast zainteresowało jeszcza tylko 
dynamiczne, zagrażające wręcz sfatygowanemu 
pianinu wykonanie przez Marka Wysockiego opra­
cowanych przez niego fragmentów z „Błękitnej 

rapsodii" Gershwina. Po koncercie podziwiałem zaś 
piękne, barwne fotogramy składające się na 
otwartą właśnie wystawę „Arena di Verona 
największy teatr operowy świata". Cóż, tam do­
piero są głosy.„ 

J'ANUSZ .JANYST 

• 

Niezwykły pomnik ustawiono na jednym z pla­
ców hiszpańskiego miasta Balon. Pomnik wątro­
by! Ten jedyny w swoim rodzaju monument 
ma być hołdem złożonym temu ludzkiemu orga­
nowi. który jest - jak powiedział dziennikarzom 
w momencie odsłonięcia burmistrz miasta, a jed­
nocześnie lekarz - wyjątkowo • narażony na 
wszelkiego rodzaju niszczące działania przez al„ 
kohol i tłu.szerze, a mimo to nie skaorży się, lecz 
cierpi w szlachetnej dumie. 

Ludzie od niepamiętnych czasów stawiają 
pomniki bogom i innym ludziom. Bogom - ze 
strachu bądź z miłości; częściej ze strachu. Lu­
dziom - z podziwu dla ich zasług, z szacunku 
dla ich dz ieł, z konieczności bądź też ze stra­
chu.„ Czasami pomnikami bywają przedmioty: 
samolot, czołg , but traperski w jakimś miastecz­
ku, w którymś z krajów Ameryki Łacil1skiej; 

albo zwierzęta jak konie, krowy, psy„. 
Są te pomniki różne: ładne, brzydkie, wspa-

niałe, groźne, liryczne, obrzydliwe, zrobione z 
humorem albo zupełnie bez polotu. Różne, bardzo 
różne - jak ludzkie gusta. Są nieodłącznym ele­
mentem pejzażu wielkich metropolii i małych 

m iasteczek. Kiedy rumak historii zaczyna szcze­
gólnie gwabtownie wierz.gać - jedne pomniiki roz­
padają się w gr'uzy, a po wsta Ją na ich miejsce 
irnne; równiie ładne albo róWl!lie brzydkie - bo 
bez pomników nie sposób się obejść. Taką ma 
już człowiek naturę. 
Pomysł z wątrobą podoba mi się. Rzeczywiście, 

jest to niemiiłosiemie katowany i eksploaitowainy 
organ. Ale przecież nie jedyny. 
Weżmy takie oczy na przykład: - Ileż one mu­

szą się naoglądać brzydoty, szmiry, brudu, kiczu, 
ileż najróżniejszych paskudztw? Warto by im też 

wystaw ić pomnik. Albo uszy - ileż się nasłu­

chać muszą kłamstw, obmowy, fałszywych dekla­
r acji, obłudnych zapewnień? Też warte są pom­
nika, jak owa wątroba. Albo ten nieszczęsny ję­
zyk! Ileż on różnych głupot musi nieraz wymie· 
lić, ile bezsensownych słów, pochlebstw, kłamstw, 
krzywdzących opinii, szkodliwych plotek.„? Też 
wystawić by mu należało pomnik, chyba może 
największy z możliwych. A dłonie? Prawica l le­
wka? Nie zasl!ugują na monument? Ileż nie chcia­
nych uścisków, fałszywych gestów przyjażni mu­
si znieść jedna? Ileż „brudnych" pieniędzy, ła­
pówek musiała dać i wziąć druga? A dupa? 
Ileż niespodziewanych, niesłusznych kopniaków 
naruszyło jej „godność osobistą", na iluż niewy­
godnych stołkach musiała ona siedzieć? Ileż razy 
sadzano ją na fotelach, do których zupełnie nie 
pasowała'? Dupie tei: pomnik! Spiżowy, A nogi? 
Ileż wydeptały one urzędowych korytarzy, ile 
nastały się pod drzwiami gabinetów i zwykłych, 

urzędniczych pokoi, w kolejkach? Biedne nogi sza­
r ych ludzi! Uhonorować je pomnikiem też nale­
ży. Z marmuru! 

Nie znam nazwiska artysty, który pomnik 
wątroby wyrzeźbił, ale można o n im mówić, ŻJ! 
znalazł zrozumienie i przychylną „atmosferę twór­
czą". Nie zawsze tak bywa. W „Przekroju" zna­
lazłem kiedyś taką notatkę: „Gary S. Rappaport, 
dentysta amerykański wystawił przed swym ga­
binetem oryginalny pomnik, przedstawiający wy­
soki na 1,20 m ząb trzonowy w towarzystwie 
trzech 3-metrowych.- szczoteczek. Ten dentalny 
mOJ1ument z:e stali t betonu był wym.i!kiem włas­
nej siły twórczej dentysty. Urząd miasta nie u­
znał jednak pomnika za dzieło sztuki, a tylko za 
chybioną bezpłatną reklamę lekarza l polecił gi­
gantyczny ząb usunąć". 
Różne rzeczy I różne sprawy wpływają na los 

pomników. Jeden z największych artystów naszego 
wieku, rzeźbiarz Ossip Zadkine, Rosjanin z po­
chodzenia. - urodrLił się w Smoleńsiku na Bia.­
łorusi - a Francuz z racji miejsca, w k tórym 
mieszkał i tworzył przez więksżą część swego ży­

cia, czyli w Puy:iJu, wykonał w la.taC'h 1953----54 
wielką kompozycję zatytułowaną „Człowiek z wy­
dartym sercem". Jest to najsławniejsza bodaj jego 
rzeźba I reprodukuje się ją w każdej historii sztu­
ki współczesnej Stoi przed wejściem do portu w 
R<?tterdamie; upamiętniać ma zniszczenie tego 
miasta przez Niemców. A miała stać w innym 
mieście.„ W Warszawie. I dla n iej to właśnie zcxs-. 
tała wykonana. ówczesne władze uznały ją jed­
nak za nazbyt formalistyczną i nowoczesną i da­
ru artysty nie przyjęły.„ 

Jest takie łacińskie · przysłowie: Sapienti sat -
mądremu wystar~zy. A głupiemu? 

ANDRZEJ GRUN 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata •z kraju i ze świata ~·~,·:tkraiuJ":z•·: śwlalif·„ · --·~_.·~· 

MvJ GłOS W BU RZLIWE\J. l>VSKU&~I BARRIGO" - JM. Blanco, G. 
Heuera. I.VI., god~. 19.00 Teatr 
Wielki Im. Sł. Monluszkl w Po­
ananlu: .,DOM BERNARDY .AL. 
BA" collage, .M. Różalski; 
„QUASIMODO" - A. Honegg~, 
M. Rótalald. 8.VI., ·godz. 19.00. 
Teałr Wlelkl lm. S&. Moniuszki 
w Poananlu (pro&ram jak wyżej). 

ni, a kino traci ją od 20 Iait. To d•ukeji książek o 16 procent. 
zjawisko występuje nie tylko w Polska jes.t zarazem znaczącym 

8 ODGLOSY 

KALENDARZ 
X ŁÓDZKICH 
SPOTKAŃ 
BALETOWYCH 

31.V., go~ 19.00. Tamłheałer 
Der Komischen Oper Berlin 
(NRD). 1.VI., god-&. 19.00. Teatr 

X Łóduiin Spotkaniom Bale­
towym tOiwuzyulł wystawy: To­
masza Sobczaka - Ań Studio 
- IX Indywidualna wystawa ma­
laratwa ora11 R1narda Kaja -
Prace teatralne. 

ZADOWOLENIE 
Z ŻYCIA 

Wielld w Warszawie. Wieczór Socjolo&owie Un~wer1ytetu 
baletowy: „NASZ NIZYNSKI". Wa.razawakie&o przeprowadzili 
2.VI., godz. 19.00. Ballet Naclonal ba.dania, r. któr:rcb wynika, iż 
de Cuba: „Dlonaeaff - H. Villa· zadowolenie z tycia je.st tym wię­
-Lob03, G. Herrera; „EN LA NO- kaz:e, tm wyżne jest tzw. ucze­
CHE" - F. Chopin, J. Robbins; stnictwo w ku1<eurte, czyli stały 

„SUITE GENERIS" - JJ. Haen- kon~t a ulątką, teatrem, fil­
del, J. Haydn, A. M&ldez.; „Dl· mam, muzyką i plastyką. Sondaż 
DO ABANDONADA" - G. An- wykazał, te pOl!ega on at u 90 
giolini, A. Aloruo. 3.VI., god-z. proc. ainkletoW807Ch na kor:r.y-
19.00. Ballet Nacional de Cuba: staniu a telewl~ji. u 80 proc. na 
„HAMLE'r" - collage, I. Teno- konystaniu z radła, u 75 proc. 
rlo; „MAJISIMO" ..,.. J. Masse· - a gazet, 60 proc. - z ksią­

net, J. Gucia; „LA PIV A" - tek t kina, 40 proc. - muzyki 
collage, A. M&ldez. 4.VI., godz. ro•JWkowej, 30 proc. - teatru, 
19.00. Ballet N•clonal de Cuba: ponłłej 30 proc. - mUir.eów, 20 

!L.EL RETO" - P. VangeMia. H proc. - W7NW, 10 proc. - M\JJZY• 
Kłveros; ,,sTEP-'l'EXT" - J .S. kl powdneJ. W ostatnlch 15 la­
Bach, W. l'Oll'l)'the; ,.mLBCTRA ieob teałr lłraclł ~ wid~w-

naszym ki1'aju. ekspo.rterem papieru i celulozy. 

KSIĄżKA DOBREM 
LUKSUSOWYM? 

,,.Na jednego mies:cltańca Pols­
ki przypada dzisiaj mniej njż 5 
egzemplarzy książek rocznie (po­
za po<kęczn.ikami). przy 30-40 
egzemplauach w innych krajach, 
w tym socjalistycznych - pisze 
Wił Jaworski w „Kulturze" ni" 
20. - (Wydaje się, iż. jesteśmy 
już za Albanią - jeżeli mieli­
byśmy już brać pod uwagę 
punkt Odniesienia wubiony przez 
prasę w na.szych statystykach 
kulbw:y). P.rawdopodobnie nie 
czyta ksiąt.ek - z różnych zresz­
tą przyczyn - około 40 proc. o­
bywateli. Rodzina polska wydaje 
na kulturę i siport 2 razy mniej 
niż na wódkę. 

W roku 1988 produ'l«:ja ksią­
żek spadła w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 7 procent, 
czyli o killkanaście milionów 
egzempla.rzy. Cena książki wzro­
sła w ostatnim kwartale 1988 ro­
ku o 200 procent, a w tym roku 
przewidywane są dalsze podwyż­
ki. W tym teł roku do dyspozy­
cji m!nlstra lwltll1'y I sztuki na 
cele wydawnicze przeznĄczo.no o 
15 tysięcy ton pa.pieru ·mniej -
co ~'Li• przyczyn" $Padku pro-

Konsekwentnie, od kilku lat 
wykreślamy więc to, co zgodnie 
było uznawane za zdobycz, osią­
gnięcie polityki kulturalnej so­
cjalistycznego państwa: dostęp do 
dóbr kultury.„" 

W innym miejscu na łamach 
„Kultury" czytamy: „Maluczko a 
doczekamy czasów, kiedy książka 
stanie się dobrem luksusowym. 
Nie będzie to zjawLsko nieznane 
w historii Europy, wszak posia­
danie inkunabułów było już kie­
dyś poważną miarą bogactwa i 
prestiżu„." 

MIŁOSć DO CESARZA 

Okazuje się, że „miłość" poLs­
kich czytelników do „Ostatniego 
cesarza Chin" rośnie z każdym 
miesiącem. Ledwo rozszedł sii: 
ubiegłoroczny bastseller Wyda­
wnictwa Łó:fakiego o cesarzu Pu 
Yi, a już na rok bieżący Wyda­
wnictwo „Iskry" zapowiada wy­
danie tej samej książki w nakła­
d!Zie 100 tys. egzemplaa-zy, tyle że 
pod inlilym tytułem („Obywatel 
cesa.rz") i w innym tłumaczeniu„. 

Ten przykład 7.daje się po­
twierdzać, te nie uwolniliśmy się 
od skłonno5ci do przesady. Także 
w miłości. Albo." rozsądku. Cho~ 
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X ŁÓDZKIE SPOTKANIA BALETOWE 

Wskrzeszenie legendJ 
Uroczystą uwerturą do jubileuszowych X Lódz­

klch Spotkań Baletowych była premiera widowis­
ka zatytułowanego .,Niżyński in memoriam". przy. 
gotowanego przez gosp0darzy łesti walu - tance-
rzy łód7lkiego Baletu Teatru Wielkiego. ów 
wstęp d? czeka.lących nas Innych tanecznych 
apektakll łącznie z międzynarodowymi gościn­
nymi występami był niewątpliwie atrakcją sa­
mą w sobie a Idea sugerowana przez tytuł ba­
letowego wk!ezoru :rirealizowana została koosek• 
wen tnie. 

Bo oto zestawiono w programie trzy układy, 
trzy dzieła choreograficzne, przy rodzeniu któ­
rych pierw92l0planową rolę miał Wacław Niźyń• 
ski - Polak z pochod'Zellia Rosjanin z wykmtał· 
C4;'nia, a obywarel Paryża z artystycznego Órziała· 
n1a ZwiąZ81Ily europejską karierą ze sły!llnymi 
„Baletami rosyjskimi" Diagilewa, za swój 'nie­
zwykły kUlllS7lt wykonawczy okrzyknięty .bo-
1iem tańca" . do dziś jest legendą eksplodującego 
nowatorstwem europejskiego baletu początków XX 
wieku Niżyński w swojej - k.rótkiej niestety -
le·•z b!yskotliwei karierze przerwanei onstPnu ja­
c' chorobą umysłową święcił trll\lmfy w parys­
kiej awangardzie pierwsych dziesiątków la~ na­
tzego wieku najpierw w układach baletowych 
rysowalllych wyobratn~11 wielkiego choreosirafa 
rodem z Pete<rsburga - Micha.iła Foklna, aby 
póin!ej samemu zainteresować sie tworzeniem ru­
chowej wioz}I muzyki. W Foklnowskiej prapre­
mierze baletowej do suity Rimsk.ler:o-Korsakowa 
„Szehl'rezada". Niżyński oklaskiwany był jaiko 
Maur. Do urzekającej muzyki ,,Popołudnia Fau­
na" Debussy•ego sam skoost'l"Uował goruący ÓW· 
czesnych baletowy obra~ a „Swiętem Wiosny" 
Strawińskiego we włuneJ ch0oreografiii wywołał 
w Paryżu 1913 roku skandal artystvcmy bu.Jwer­
aując widownię niekonw-encjonaln11 choreografi11, 
zrywająclł 1 kanonami .tańca klasycznego - jak 
określano - pełnił barbaNyńskiej, ·pierwotnej si­
ły witalmej. 

Wszystkie trzy wspomniane przed chwUą balety 
znalazły się w orogramie łód'l:kiej premiery . w 
sobotę 20 maja Tak pomyślany re-pertiua.r przy­
pieczętowaJ niejako patronait postaci Niżyńskiego 
;nad tegorocznym wydaniem łódzkiego tanecznego 
maratonu. Zainteresowanie Niżyń$kim łączy się 
bowiem a htte-ncjlł świ~enla prrey:padającej w 

bieżącym roku setne-j rocznicy urodz,in wybitme­
go naszego rodaka. 
Stąd też z całym piety'ZlIIlem uekonstruowano 

Foki111owską wersję baletl\I „Szeherezada" i pracę 
choreograficzną Niżyńskiego „Pooołudn i e Fannn". 
Wierności przekazu układl\I Fokina strzegła w 
łódzkiej kc>pii baletu Rimskie-go-Korsakowa Lilia­
na Kowąlska. zaś w „PC>południu Fauna" Debus· 
sy'ego nad dokładnością pomysłu Ni.iżyńskiego 
czuwał Artur Żymełka, 

Oba te utwory od·two1'ZQlne przez łódzkich tan­
cerzy niosły Odmienne doonainia. Układ chOll'eo­
g~aficzny ,,Szeherezady" nie o.stał się próbie ez.a. 
su I nie wywołuje juiż takiego, Jak przed killku­
dzie-sięciu laty entuzjazmu. Autentyczna sceno­
grafia Leona Bakata opracowana przez Xymenę 
Zaniewską-Chwedczuk ł Mariusza Chwedczuka, o­
sr.ałam!ająco kolorowa nie zadziwia I 1nie szokuje 
jak niegdyś. Dzisiejszy nawrót do pewnej asce­
zy baletowych spektakli sprawia. że tło barw­

-nych plam imitujące pełen przepychu namiot 
sułtański zaciera w odbiorze plastycZ1Dość ruchu 
na scenie Niemniej poprzez udane kreacje Ewy 
WycichowskieJ jako Szeherezady, Romana Komas. 
sy - sułtaina.. Luizy Żymełki w roli Zobeidy, 
Sławomira Wełniaka - Maura, Jarosława Bier­
nackiego - Zemaina i Władysława J111nlc!dego -
Eunucha oraz rzetelnie WY'konane sceny zbioro­
we, „S-zehe.rezada" w łód'Zkie-j inscenizacji daje 
satysfakcję. 

Mni~ osobiście prrzypadł do gustu obruek „Po­
południe Faurna". Diwiękowe mala'l'Stwo De­
bussy'ego, poparte obrazkami jakby tywcem zdję. 
tymi i ornamentyki starogreckich wu. jest na­
dal w 1wojej wymowie łwirie ł fra.pujące Tak 
m6głby uprojektować układ sceniczny choreograf 
współc1.esny. Inna rzecz. te podczas tobotniej pre­
miery inte-rpretacja Jarosława Sołowlanowlcza -
jako Fauna. Edyty WasłowskieJ - Nimfy, jak 
też sześciu pozootałych balerin, preysłuiyła się do­
bremu przyjęciu 'ut'WO'T"U. 

Kulmitna.cyjmym wydaneniem · premierowego 
wieczoru było na pewno „Swięto Wiosny" - ba­
let Igora Strawińskiego w świetnym układa:ie 
chore-0traflcznym Ewy WyolohewskieJ, .TeJ umi ... 

MtnoM 6ramat:71110wanła a'klcJł popnes operowa. 
nle l'Mlal&ml tancerzy, i><>mysłowość ruchowyeh 
element6w plastycznoś~ nutępujących po sobie 
wydarzeń akcji. konsekwentne zarysowanie cha· 
ra~eru postaci: Czesława Bilskiego - jalrQ Naj. 
starszego, Ofiarowainej - tańczyła ją Anna Grusz­
ka i Adatrowanego - w interpretacji nierzawod­
nego Romana Komassy - to niezaprzeczalne wa­
lory fascy!lll\ljącej cho.reo.gra.fi.i Ewy Wycichow. 
ski ej. 

Osobne mi~jsce należy się w mojej relacji ml\l­
zyce, przygotowanej i poprowadzonej prze.z wiel­
ce utalentowanego 27-letniego dyiry.genta braizy­
lijskiego o latynoska długim nazwisku J <;se 
l\laria Florencio Junior. Arlysta po stl\ldia.ch w 
swoim rodzi•nnym kraju i w Staina.ch Zjednoczo­
nych, trafił przed czterema laty do Pol.ski. aby 
poddać się S'Zlifowl mist.rzowslki~l ręiki Henryka 
Czy:ia. 

Mimo !fi zestaw tTrzech utworów repertuaru 
niesie z sobą niewyobraża.Lne niekiedy trudności 
wykonawe'l:e, przemyślana kon<:epcja d.yrygetnJta, 
wypracowanie &2lCzegółów partii orkiemrow~j, 
dyscypHna realizacji każe na ~wn.o wszyst_k1m 
obecnym na premierze zapam1ętac nazw1sko 
brazyli'jskiego Mtysty. Jestem p!"Lekonana, że za­
znaczy on sw<>ją karierę pasmem zd•ecydowanych 
sukcesów. 

Nawiasem mówiąc nigdy d<>tąd nie słyszałam 
tak precyzyjnie grającej grupy i'llstrumentów dę­
tych, mimo całego &komplikowainia partytury. 
Zwłaszcza w „Swięc!e Wiosny". Z kolei niedok­
łaQnC>ŚCi intonacyjne solowej parl·H &k.rzypiec pr,o· 
wadzącej temat Szeherezady w suicie Rimskiego­
-Korsakowa przypisuję jakiejś monstrual'!lei tre­
mie wykonującego ją muzyka. Zresztą grupa 
skrzy·piec była najba·rd-ziej wątła dźwiękowo. Na 
pewno tak zwane kolejne .,ogrania" repertuaru 
spektaklu .,Niżyński in memoriam" przydadzą 
większego blasku orkiestrowej wamwie widowis­
ka. Sprawdzenie czego, serdecznie państwu, na 
k0111lec mojej relacji polecam. 

MARIA HOFFMANN 

„Wacław Ni:l:yńskł - ln meD'oria.m" Te&łr 
Wielki w Łodzi, sobota, 20 maja 1989 r. 

• 
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Festiwal młodych muzyków 

Stowanyszenie Polskiej Młodzieży Muzycznej, 
uyl1 krajowa sekcja Międzynarodowej Federacji 
„leun".sses Musicales" organlzu1e od 20 lat im­
prezy ; festiwale muzyczne w r6tnycb miastach. 
Mimo 7.e przewodniczą<'V ~owarzysizenia będą­
cy pomysloda wcą wielu tej? o rodzaju przedsię­
wzlę(! - Jarosław Stępowski jest łodzianinem do. 
piero w tym roku po rai pierwszy ideeydowano 
1ię urządził- na lokalnym grunrle Festiwal Mło• 
łych .\rtyst6w zwi-ianych z ,Jeunessei- Musi­
ca~e«>' Festiwal ów przyl!otowa.nv z poml'>< ą Wy· 
dz1ałU Kultu.cy I Sztuki, ŁDK I ŁTM e kiero­
wany artystycznie przez Jerzego Gorys7.ewskle. 
10, odbył się w Łodzi w dniach od 18 do 21 m·aja. 

Od ra:r.u trr.eba etwierd.'ZI~. że termin nie zos.. 
tał najsz<'zęśliwie1 wybrany . Doszło bowiem do 
nałc>że.nia się preze-ntacjl na koncerty aboinamen­
towe filharmoników. na zawleralące r6wniet 
występy muzyczne - Dni Kultury Włoskie\ oru 
rozl>O"zęte akurat X Spotkania Baletowe Zwa­
żając. ił studlufa<'a młodzleł mu.,.yczna weszła 
zar&zem w okres egzamin6w łatwo zrozumieć. że 
frekwencja na fe6tiwa1u nie mogła być imponu­
jąca. 

I nie była Pewnie fakt ten zdemobiJi?l()WaJ :r. 
kolei niektórych artystów że wymfenie choci·aż­
by orkiestrę symfoniczną mie\scowej Akademii 
Muzycznej pod dyr Zdzisława Szostaka która na 
lnaugurary Jnym koincerrie w sali Liceum Mu­
r:yczinego wypadła słabo . Naigo.rzel - w 7.awie­
rającym niejedną pomyłkę w sol6wkach I nie 
zrównoważonym w tutti Ravelow5kim „Bolerze" 
oraz ,,Kaprysie włoskim" Czajkowskiego. Ratowa­
ły sytuację solistki : dynami<'1mie interpr~ujaca 
fortepianowy Kon!'ert a-moll Schumanna Monika 

' . ' ~ ~~· . ' „: ~ '\ ':·, :·'* ' 

Rosca \ dyspolllująca przyjemnym, acz nielllbyt sil­
nym sopranem - Małgorzata Zygmanlak (airie z: 
„Fausta" i „Madame Butterfly"). 

Następny wieczór w Akademii Muzycznej u­
wierał kilq odmielllllych propozycji Duet Pio~r 
Sobczak - wtolonnela I Piotr Morawlc:r. - for­
tepian muzykalnie wykonał „Chanu d'E.spagne" 
wrocławskleao pianisty I kompozytc>ra - Mlrolłla· 
wa Glłsleńoa. Wiele blasku nadał Ol4 spuafrazo· 
wanym przetz siebie kompozycjom Liszta I Lieb­
Unga a ta.kże włunej Etiudzie I Mazurkowi. W 
Łódzkim Domu Kultury pniedstawił potem tro­
chę nazbyt dis nas, Europejc.zyków. monotonną 
muzykę hindl\lską, t.rzyosobOwy zespół „Shantl 
Path" z Wrocławia. 

Kolejnego dnia §piewalo w AM z a'komp81Ilia­
ment&m Krystyny Bussar-Moczulskiej •dwoje wo­
kalist6w . Sopranistka Anna Dzionek zapreze'!lto­
wała cykl 7 Pleśni hlszpailskich de Falli. Jej 
interesujący pod względem barwy głos nie zos­
tał jednak nasycony odpowiednia ekspres.i:i w 
pieśniach szybklrh (np. w „Polo"). Tadeusz ,ll'di-aś 
odtworzył m.in a.rie Mcna.rta I Czajkowskiego. 
Temu nośnemu barytonowi pr-iydałaby się peł­
niejsza regularniejsza wibracja. Znakomici soliści 
wzięli natom~ast udział w wiec'Zornym koncercie 
w klasztone w f,agiewnikach Wirtuozeria partii 
sopranowej w motecie Vivaldiego za,mponowała, 
licznie tym ra.zem zgromadrwnym słuchaczom, 
Grażyna Fllclńska·Panfll, pięknym dźwiękiem i 
perfekcja technlcm~ w Koncercie cltarowym 
D-dur tego omego twórcy popisała się Maria 
Esterth Guzman Blanco • Biszpa.nll. Akompainiu­
jąca na dobrym poziomie pomańska orkiestra ka· 
meralna „Mmlca VITa" pod dn. Mirosława Trae· 

„~.·,..~ ~.·:r.~.'"'·· •.,.,, . . ~ w 

;·:t~~~~:-~z~kraiu · fie świata· • -z.kraju i ze świata •z kraju i ze świata. 
z drugiej strony rozsądku „Is· 
krom" nie brakuje, skoro na rok 
bieżący sygnalizują wydanie po­
wieści Aleksandra Sołżenicyna 
„Jeden dzie"' Iwana Denisowi· 
cza•· „Psie 11erce" Mich'liła Buł­
hakowa, „Cudowną melinę" Ka­
zimierza Orłosia - polskiego pi­
sarza. którv przez wiele lat był 
nieobecny na naszym rynku. 
„Sublokatorkę" Hanny Kran, tom 
opowiadań !Warka Nowakowskie· 
ro .Pnrtret art:vsty z czasów doj­
rzewania". zaś wśród wznowień 
Wilrtnra Woroc;zyls'll:iego „Kto za­
.,,lł Puc;zldna" I .,Sennik wsp6ł· 
czesny" Tadeusza Konwickiego. 

ODKRYWANIE 
SZAŁAMOWA 

Miesięcznik „Tieatr" opubliko­
wał nieznany dramat Warłama 
Szałamowa - .. Anna lwanowna.". 
Wieloletni więzień stalinowskich 
łagrów wany głównie jako autor 
kilku niewiPlkich tomików poe­
tyckich dopiero teraz ukaz.uje swą 
p ic;arską w;Pl"n<lć PrR.sa literac­
ka drukuje jego wstrzasaiące r·,· 
powiachnia kołymskie orzy~oto· 
wvwany iest również ibiór poe· 
zl i ohejmu ia~y wybór wierszy 1 
„Kołvmc;łdch 7.Psz:vt6w" Wyjdzie 
takfe wybór jego opowiadań 
Odkrywa ~ie jeszcze iedna kar­
ta lego twórczości: w archiwach 
odnaleziono rękopis kilku sztuk 

z których, niestety, tylko jedna 
- „Anna Iwanowna" - została 
ukończona. Jest to napisany w 
początkach lat sze~ćdzlesiątych 
dramat o I:.'.ołymle, t.ematycznie 
bardzo bliski opowiadaniom ko­
łymskim. 

TŁUSCIOCHY 
W MODZIE? 

„»Tłuste jest piękne« tak 
brzmi dewiza f'l'ancuskiej choreo· 
grafki, Maguy Marin, lat 37. 
Maguy wciela ją w tycie w 
swym nowym widowisku baleto· 
wym "Grooslandn, które ostatnio 
miało światową prapremierę w 
Amsterdamie. By wystl\pić w tej 
groteskawej parodii panujących 

ideałów p!ęlmoścl, prezentowa­
nych przy akompaniamencie 
Koncertów Brandenburskich Ba­
cha. dwudziestu członków holen­
derskiego Baletu Narodowego 
musiało przybrać sztu~ne ruben­
sowskie kształty za pomocą gu­
my piankowej. Niektórym tance­
rzom z trudem przyszło wytrwa­
nie w tym opakowaniu do końca 
trzydzlestomlnutowego spektaklu. 
Tancerz Ted Brandsen powie· 
dział: .,Po czymś takim człowiek 
!est ugotowany, Jakb7 W)'tzedł z 
sauny„. („8łern") 

NR 23 (1627), 4 CZERWCA 1989 R. 

KSIĘŻNA WALII 
NASTĘPCZYNIĄ 

J'eden s najbardziej cenłon1cłi 
aktoTów teatru i filmu (polskie­
go pochodzenia) Sir John Glel-
111d, który abchodził 8!! roc:t.nicę 

· urodzin, przekazał swe dotych-
czasowe funkcje przewodniczą­

cego londyńskiej Royal Academy 
Of Dramatic Art kslęłneJ Walll 
Dianie. Małżonka -.nglelskiego 
następcy tronu wystąpiła po raz 
pierwszy jako nowy przewodni­
czący tej prestiżowej instytucji 
uczestnicząc w pokazie filmu 
„Swfałla włelldeco miasta• z 
okazji 100 roczn\07. urodzin 
Charlie Chaplłna. 

claka miała tei w repertuarze Suitę Purcella i 
MMartowskłe Divertimento 8-dur. 

Monograficzny charakte-r posi.adał niedzielny 
koncert finałowy w sali kinowej ŁDK. Uświe-tnił 
setlllą rocznicę śmierci Giovanniego Botteslniego 
(na afiszu i w programie - błąd w naz·wisku), 
narywanego niekiedy Paganinim kontrabasu. W 
I Koncercie fis-moll wlo~kiego twórcy l>Qdobał 
się cze5ki kontrabasista Miloslav Gajdos, w II 
Koncercie h-moll wiele niedociągnięć i!lltonacyj­
nych f dźwiękowych ujawnił łodzianin Dariusz 
Cegliński Towarzyszył o.n tet uzdolnionej wioli­
nistce z Katowic. Beacie Waryklewicz, w Grand 
duo concerta.nte na skrzypce, konkabas i or­
kiestrę. Re-alizująca akompaniament łódzka or­
kiestra li:ameralna „Pro Muslca", kie-rowana ba­
tutą Zbigniewa Frlemana~ nie miała - niestety 
- rbwnieiż swego najlepszego dnia. Zakończ.e-nie 
festiwalu iDpeejalnie więc nie o1'śni1'o. 

JANUSZ JANYST 

• Galeria pisarzy 

lAN CZARNY 

Ze swych oponentów 
Czynił jatkę, 
Odwiedzając często.„ 
„Honoratkę"! 

ROMAN GORZELSKI 

• 

Kronika 
TRZY DNI TRWAł.0 TEGOROCZNE 

STUDENCKIE SWIĘTO WIOSNY -
„JUVENALIA 89", zorganizowane paez 
słuchaczy UL przy udziale ich kolegów ~ AM . . 
Barwny tłum żaków przemaszerował uliczkami 
osiedla akademickiego, odbyły się rozgrywki 
sportowe, występy zespołów muzycznych, 
wokalnych, kabaretowych, dyskoteki. Wystąpiły tei 
holenderski zespól rockowy 1 zespół bluesowy z 
USA. 

CHÓRY AKADEMICKIE Uniwersytetu im. 
Justusa Liebiga Giessen (RFN) i Instytutu 4 
Chemiczno-Technologicznego w Iwanowie 1 
goszczące w Uniwersytecie Łódzkim dały 24 
maja publiczny koncert w Kościele św. Mateusza. 

WE WRZEŚNIU 611., w pięcdzies1ątą rocznii:ę 
wybuchu II wojny światowej , na Cmentarzu 
Komunalnym na Dołach iostanie odsłonięty 
pomnik ku czci pomordowanych w obozach 
koncentracyjnych. Inicjatorem budowy jest 
Oddział Łódzki Towarzystwa Opieki nad 
Oświęcimiem Autorem projektu pomnika jest 
artysta plastyk Janusz Tusiński, zaś prac 
rzeźbiarskich - Antoni Biłas. 

I MIĘDZYNARODOWY SALON PLAKATU 
FILMOWEGO - to kolejna ważna Impreza 
międzynarodowa. jaka zrodziła się w naszym 
mieście . Dzięki - oczywiście! - Antoniemu 
Szramowl, dyr. Muzeum Kinematografii. Na 
konkurs nadesłano 570 orac, zaś na wystawę, 
otwartą w galerii ŁDK. zakwalifikowano 245 
plakatów. Jury ooradujące pod przewodnictwem 
szwajcarskiego grafi.ka Wernera Jekcra przyznało 
trzy nagrody. I nagrodę otrzymał Uwe Loesch 
z RFN, II - Stasys Eidrlgevlcius iamieszkały 
w Polsce natomiast III - Roman Cieślewicz 
mieszkający w Paryżu Przyznano także trzy 
wyróżnienia, które otrzymali Polacy - Waldemar 
Swierzy I Mieczysław Wasilewski oraz Howard 
Brown z Wielkiej Brytanii. 

W KLUBIE STUDENCKIM „BALBINA" 
czynna jest wystawa rysunku satyrycznego 
Dariusza Pietrzaka, studenta UŁ którego prace 
zamieszczaliśmy na nasl'ych łamach. Ten 
utalentowany młody artysta dał 1ię pozna6 
także czytelnikom .,KaruzeU" I .,Szpilek". · 

NARODOWA RADA KULTURY dokonała ocenr: 
funkcjonowania Funduszu Rozwoju Kultury. · 
Członkowie Zespołu Finansowania. podtrzymują 
stanowisko o potr7eble podniesienia odpisu na 
kulturę z podatku od płac do 15 proc. Trudną 
sytuację może złagodzić 20 proc. zwolnieni~ 
z podatku dochodowego teatrów, oper, 
filharmonii itp. Srodkl te prawdopodobnie zostan, 
do dyspozycji tych Instytucji. 

VIIJ BIENNALE SZTUKI DLA DZIECI 
odbyło się w Poznaniu w dniach od 22 do 26 
maja. Ta impreza objęła prezentację wszystkich 
dziedzin twórrzości, zaś nowością było 
wprowadzenie do programu imprez filmowych 
i przedstawień. R6wnież zagranicznych. 
Internationale Jugendbiblie>thek z Monachium 
przygotowała wystawę najpiękniejszych książek 
świata i roku 1988. 

Z OKAZJI DNIA DZIAŁACZA KULTURY 
80 maja br. odbyło się w Muzeum Historii • 
Miasta Łodzi uroczyste spotkanie władz miasta 
z działaczami kultury. Najbardziej zasłużonym 
wręczono odznac!'zenia, wyróżnienia I nagrody. 

I 

W MUZEUM WSTORD MIASTA t.ODZJ 
otwarto wystawę I manifestację artystyczną pod 
nazwą „Łódż" Organizatorzy tej Interesującej 
pre~entacji zapowiedzi~li. że bforą w niej 
udział: „Obrazy. telewizory, kamery, flesze, 
projektory, rzutniki, wideo. lasery, lustra,, kobiety. 
druki, magnetofony saksofony, klawesyny, 
syntetyzery, gitary, perkusje, skrzypce, światła. 
kslętyce, wino, cuda. ekrany, osoby-" 

WE WROCŁAWIU rozpoczął się XXVW 
Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych 
w którym biorą udział m.ln. Teatr Wybrzeże a 
Gdańska, Teatr Sląski z Katowic, Teatr Ludowy 
z Krakowa, Teatry Powszechny I STUDIO i 
Warszawy I Teatr Im. St Jaracza z Łodzi który 
2 marca przedstawi „Obywatela Pekoslewlcza" 
T. Słobodzlanka Gospodan;y reprezentuje Teatr 
Współczesny. Festiwalowi towarzyszą liczne 
Imprezy - wystawy I sesja teatrologiczna, spek· 
takle plenerowe. pokazy Teatru 'l'V 
(zarejestrowane na wideo). 

! CZERWCA BR. w Dużej Sali Teatru 
Nowego w Łodzi odbędzie się premiera 
„Dożywocia„ Aleksandra Fredry, w reżyserii 
Ludwika Benoit, ze scenografią Iwony 

• Zaborowskiej I w oprarowanlu muzycznym 
Teresy StokowskieJ·GaJdy W rolach głównych: 
Katarzyna Węgllcka, Ludwik Benoit. Michał 
Kret, Janusz Kubłcki, Bogusław Mach, AndrseJ 
Musiał, Mariusz Pilawski, Dariusz Wiktorowlcs 
oraz Bro11.lsław WrooławsJd w roll ŁatkL 

W OGOLNOPOLSKIM PRZEGLĄD'LIE 
TEATJlóW LALEK, jaki odbył się w dniach 
12-20 maja br. w Białymstoku, ł6dz.kle 
środowisko reprezentował Państwowy Teatr 
Lalek „Pinokio". 

W HALLU !µNA ŁDK czynna 'est Interesująca 
wystawa fotogramów pochodzących ze zbiorów 
ambasady francuskiej, pt. „l\loda ulicy paryskiej". 
Autorami zdjęć są: Franoolse Bolssy i Patrio 
Bouvolet. 

• 
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lica Piękna w Pabianicach także 

zachowała swój peryferyjny urok. 
Jest stara i brzydka A na odcin­
ku między Orlą i Stanisława Mo­
niuszki czas także 1akby się zatrzy-
mał Okaleczone drzewa szlifowany 

do połysku bruk szczerbate chodntki pokruszo­
ne krawężniki a w rynsztokach barwne mydli­
ny wylewane wiadrem wprost z bramy. 

Na tle starej zabudowy wyróżnia się solidny 
parterowy domek z pomalowaną na zielono 
bramą i furtką W obejściu widoczne ślady go­
spodarskiej ręki kogoś skrzętnego i zapobiegli­
wego ze wsi Pięknie utrzymany ogródek z be­
tonowymi alejkami, krawężnikami, skwerkami 
i klombem, kwiaty, agresty, przycięta stara 

· grusza, w głębi zaś czyste komórki i garaże. 
I cisza. Z sąsiedniej ulicy 7 Listopada dobiega 

śmiech dzieci hasających na placu oobaw „Ja­
cek i Agatka". czasem zaś można dosłyszeć 

słowa modlitwy spod kapliczki z Chrystusem 
na krzyżu. oddzielonej od chodnika fantazyjnie 
giętą kolorową barierką. Jak na wsi... 

Ale nie ma tutaj nic z pejzażu tej wsi, w 
której urodził się człowiek mieszkający w dom­
ku pod numerem 11 na ulicY. Pięknej. Cóż go 
więc zatrzymało? Może przyjazna ręka, którą 

mu podano po latach życiowej gehenny? Z pe­
wnością była to dobra kobieta, co stała się jego 
wierną towarzyszką życia, dziś już białowłosa, 

o ciepłych roebieskich ocza<:h, której na imię 

Aleksandra. 
Stanisław Wiącek jest ostatnim żyją<:ym żoł­

nierzem oddziału legendarnego „Jędrusia". 0-
1tatnim, który brał udziial w pierwszej akcji, 
gdy oddział przyjął itę nazwę. Potem inne gru-

RYSZA!RD BJJNKOWSiKI 

py podszywały się pod „Jędrusiów", lecz z le­
gendą tych pierwszych nie miały nic wspólne­
go. 

Stanisław Wiącek ma 75 lat i doczekał w 
Polsce Ludowej łącznie trzech wyroków śmierci 
i 27 lat więzienia, a w os~ateezności - kary 
śmierci przez rozstrzelanie. Aby jednak zrozu­
mieć, jak to się stało, że P!l."Zetrwał 65 dni w 
celi śmierci i do dziś żyje, trzeba sięgnąć w 
głąb najnowszej historii, do czasów pogardy i 
dni bratobójstwa, do lat naszej tragedii narodo­
wej, nad któ;rą niczym sęp krążył zły duch ojca 
narodów - Józefa Stalina. 

Hen, daleko, tam, gdzie dziabeł mówi dobra­
noc, w byłym powiecie sandomierskim leżała 

wieś Trzcianka powstała z parcelacji majątku 

ziemskiego Tylko 13 numerów ale za to gospo­
darze całą gębą zamożni Wiąckowie mieli 30 
morgów sześciu synów i siódmą córkę Rodzi­
ce nie osiągnęli 'Ż<ldnego wykształf'..enia. lecz 
dążyli do tego, aby ldobyły je dzieci I wszy­
stkie, cała siódemka, pokończyty szkoły po­
nadpodstawowe, w tym i wyższe, a syn Jan, 
ksiądz kanonik, uzyskał tytuł doktora. Tak na­
prawdę to powinien on zostać architektem. bo 
na jakiej parafii osiadł, żył biednie jak mysz 
kościelna. a wszystkie pieniądze przeznaczał na 
remont, przebudowę lub budowę kościołów. 

Natomiast syn Stanisław ukończył cztery k)asy 
gimnazjum w Mielcu, po czym uczył się w 
szkole rolniczej w Bojanowie Poznańskim 

Ojciec wychowywał dzieCi w miłości do Boga 
i Ojczyzny, w dyscyplinie i w szacunku do 
pracy. W gospodarstwie były siodła i konie, bo 
mężczyźni to ułani, kawalerzyści. 

Stanisław Wiącek to twardy mężczyzna. lecz 
z upływem lat łatwo się wzrusza, czego zresztą 
nie lubi. Przeciera grzbietem dłoni zaczerwie­
nione- wciąż żywe niebieskie oczy. Cerę ma 
miejscami przekrwioną, włosy rzadziutkie. siwe, 
dolną wargę rozbi·tą pośrodku i zabliźnioną. 

- Kiedy tylko powiała biało-czerwona, ru-
szyliśmy na pomoc Ojczyźnie - powiada i wy­
ciąga coś z rodzinnych Pa.miątek. 

Stary pożółkły list brata Franciszka, który 
przeprasza matkę, że bez wiedzy rodziców za­
ciągnął się do wojska. Bił się w 1919 r. z 
Ukraińcami. Napisał małą karteczkę z informa­
cją. że idzie na Lwów. Zrobił to wieczore~. a 
na marginesie ktoś dopisał, że przed wysłaniem 
kartki zginął. Z nowszych rodzimych pamiątek 
znajduje się w zbiorach list kardynała Stefana 
Wyszyński.ego, który po śmierci brata Jana, 
księdza kanonika, wyraził ubolewanie rodzinie 
i uznanie za działaJ.ność Jana na niwie kościel­
nej. 

We wrześniu 1939 r. Stanisław Wiącek miał 
niebieską kartę mobilizacyjną, tzn przeznaczo-
ny był do późniejszej mobilizacji 7 września 
jadąc rowerem spotkał szwadron kawalerii, 
który z.a jego namową zatrzymał się w gospo­
darstwie Bienia To był brat tego samego A­
da ma Bienia. którego potem ~adzono i skazano 
z grupą gen Leopolda Okultc!dego w Moskwie. 
Dowódca szwadronu poradził im. że skoro są 

ka W" lerzystami i chcą się bić. niech biorą 
sw'ije konie i jadą do Tarnobrzega 

Staneli wraz z Bien;em o śwkie nad Wisłą, 

jeszcze gwiazdy nie ibladłv przed kolejnym u­
pa1nym oogndnym dniem czekając na prom, 
aż te piękną pogodę 7-burzyło bombardowanie 
n;e~·ieckich 5amolotów. Przeorawili się jednak 
do rarnohrzega, 3by usłyszeć w ~tarostwie. że 

ka va leria ooszła na Hrubieszów r~rhali więc 
pod ostrzałem myśliwców i pod bomhami. a ?J 
Hrubieszowie oowiedziano im że koncentracia 
odd:r.i:;iłów odbywa 5ię w Różyszczach nad Sty­
rem. Tam z kolei skierowano ;eh do Kiwerc. 
Zro 7 1Jaczeni, żmęczeni i spragnieni, jak ich 
konie. 5potkali w tej wędrówce '!a wojskiem 
patrol 1. prn-ucznikiem i dwoma woz':lmi z _żyw­
nością. Wspólnie dotarli do lasów koło K1werc 
i Stanisław Wiącek nie nawojował się ~«: 
wrześniu bo dowódca rozwiązał na· placu swoJ 
pułk Od wschodu szła Armia Cze"."?JOna... . 

I tak kawalerzysta Stanisław W'ącek wrócił 
do zacisznej Trzcianki. Wieś na uboczu, z dala 
od dróg bitych, za sadem pasmo jezior, wy­
sepka. To miało mieć później duże znaczenie. 
Na razie Niemcy rzadko pojawiali się w 
Trzciance, ale za to docierało do wsi konspi­
racyjne pismo „Odwet". 1 Wdą«~kowie czytali, lecri. 

lO ODGŁOSY 

początkowo nie mtelt po§ęsi-.1, od .., to płl­

mo dostają. 
.hliści późną jesienią 1940 r. zjawiło się u 

Wiącków dwóch mężczyzn. Kolegę Podsiadłego 

Stanisław Wiącek z miejsca rozpoznał, ale tego 
drugiego, brodatego, nie baTdzo. A był to jego 
kolega z gimnazjum, Władysław Jasińsk.i, or­
ganizator i naczelny ,.Odwetu". Była wsypa. 
Redakcję, papier i powielacz należało uloko­
wać w bezpiecznym miejscu, a takim właśnie 

była Trzcianka. 
W skład siedmioosobowej grupy wszedł Sta­

nisław Wiącek i jego brat Józef. Uzbrojeni w 
pistolety, jeszcze z września, drukowali „Od­
wet" i kolportowali po okolicznyc!l powiatach. 
Zapotrzebowanie na pismo było duże, fundusze 
czerpano ze składek, ilość i wysJkość składek 
kwitowano pseudonimami. Zdarzały się wpad­
ki, trzeba było opiekować się rodzinami, a więc 
i zdobywać pieniądze. 

Wiosną 1941 r. w domu Wiącków, gdzie mieś­
ciła się redakcja „Odwetu", ustalono, że pienią­
dze leżą w leśniczówce, i to tak dużo, jak dużo 
sprzedaje się drzewa z upaństwowionych przez 
Niemców lasów radziwiłłowskich. No tak, ale w 
leśniczówce Szczeka urzęduje znajomy, pan 
Zych, jakże więc spoJrzec mu w oczy. A poza 
tym człowiek wychowany w duchu religijnym, 
a tu trzeba iść i kraść. Trudno, cel uświęca 

środki. 
Zdobyto znaczną ilość pieniędzy. Leśniczy 

Żych, którego córka była potem partyziancką łą­
czniczką, poprosił o pokwitowanie. Jasiński po 
namyśle pokwitował pieniądze imieniem swego 
dwuletniego synka Jędrusia. Odtąd po każdej 

akcji pozostawiano wizytówkę z podpisem „Ję-

'' 
druś". Tak też stało się po wykonaniu wyroku 
śmierci na konfidencie Gaszyńskim. Akcja mia­
ła miejsce 24.10.1943 r. w Sandomierzu, podcza<> 
meczu piłkarskiego na stadionie koło kosza!t'. 
Kibice uciekali w popłochu, lecz mimo tego za­
mętu i paniki „Jędrusie" położyli swoją wizy­
tówkę na zwłokach konfidenta. Szalona odwaga, 
brawura i młodzieńcza fantazja„. 

Ano tak, bo przecież grupa rosła liczebnie i 
większość jej stanowili ludzie młodzi harce­
rze, gimnazjaliści. Szef okręgu krakowskiego 
AK pomógł im w zorganizowaniu tajnego na­
uczania, dzięki czemu wielu chłopców zdobyło 

małe matury. Uczyli się i walczyli. przeprowa­
dzając w sumie 72 akcje bojowe. Ale organi­
zowali także akcje gospodarcze, dywersyjne. 
Toczyli lokalne bitwy i potyczki urządzali za­
sadzki na pociągi wiozące broń i amunicję na 
linie frontu. Jednej nocy potrafili zniszczyć 28 
ksiąg w gminach z listami osób przeznaczonych 
na wywózkę oraz wszystkie kwity kontyngento~ 
we. 

12 marca 1943 r. „Jędrusie" rozbili więzienia 
w Mielcu, a 29 marca w Opatowie, uwalniając 
z nich 260 więziniów. Dowodził „Sowa" - Jó­
zef Wiącek, gdyż zginął Władysław Jasiński, a 
wraz z nim Antoni Toś, Józef Gorycki. żan­
darmi zaskoczyli 6 .,Jędrusiów" w Trzciance i 
tylko trzech się uratowało. Potem w Oświęci­
miu zginęli Franciszek i Józef Kasakowie oraz 
Franciszek Motyka, a kilka lat temu zmarł 
Franciszek Stala. I tak jedynym żyjącym z 
pierwszej akcji „Jędrusiów" pozostał Stanisław 

Wiącek. Ale nie uprzedzajmy faktów. 
Po śmierci Władysława Jasińskiego (9.01.1943) 

dowódcą oddziału został brat Stanisława Wiąc­
ka - Józef, a Stanisław - używający pseudo­
nimu ,,Imperator" - jego zastępcą. Początkowo 
„J ędrusie" działali jako jednostka samodzielna. 
współpracując z ZWZ, który przekształcił się w 
AK. oraz z BCh. Jesfenią 1943 r. przeszli pod 
dowództwo Armii Krajowej, zachowując jednak 
dużą autonomię. Obowiązywała koleżeńskość i 

dyscyplina wewnętrzna, nie było drylu wojsko­
wego. 

W toku walk wiosną 1942 r. doszło do l!kwi­
dacjj centrali „Odwetu" w ' Wiśniówce koło 

Staszowa, ale potem pismo znów zaczęło się 
ukazywać w Sulisławicach. Tam też znajduje 
się wspólna mogiła 18 poległych ,,Jędrusiów". 
Żyjący ściągali zwłoki kolegów no<:ami i grze­
bali pod osłoną ciemności. Po wyzwoleniu, ale 
musiało upłynąć wiele, wiele lat, żyjący z 
własnych składek wystawili im pomnik. Dziś 
w Sulisławicach buduje się szkołę imienia „Ję­
drusiów". 
Wróćmy jednak do historii. Znamienny-- jest 

tutaj fakt, że Stanisław Wiącek uzyskał w 
partyzantce stopień podporucznika. Do dziś 
jednak w oficjalnej książeczce wojskowej ma 
wpisany stopień ka.prała. Pisał w tej sprawie 
do MON, lecz nie uzys'kał odpowiedzi. 

Za rozbicie więzień w Mielcu i Opatowie od­
znaczono go Virtuti Militari V klasy. W 1948 r. 
otrzymał z Londynu stosowną legitymację. Ale 
wtedy siedział w więzieniu. Odznaczono go w 
1943 r„ tymczasem Rada Państwa nadała mu 
odzna.czenie po 22 latach, w 1965 r. 
Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari. 

- Musiało upłynąć wiele lat, aby uznano, że 
ja także mogę być członkiem ZBoWiD - mówi 
głosem drżącym, zapiekłym od żalu. - Myślę, 

że szacunek i wyrazy uznania należą się żoł­

nierzom KBW, milicjantom, funkcJonariuszom 
UB, którzy w błocie i mrozie, skazani na śmierć 
i tortury, walczyli z bandami UP A. Ale czy 
odznaczenia zbowidowskie i prawa kombatanc­
kie przysiugują ubowcom, którzy torturowali I 
skazywali na śmierć polsldch żołnieTzy z AK. 
BCh, AL, z Ludowego Wojska Polskiego? Czy 
te same przywi.leje należą się ludziom ze 
służb więziennych, ktĆ'I'Zy gnoili w celach i 
karcerach tysiące niewinnych ludzi?' 

C.D.N. 

• 

Se Wilka 
JERZY WAWRZAK 

- Nie zmar.zliście? Jak 91' 
udał obiad? Nie lJ)Osp.rzeczaleś 

się z mecenasem? 
- Wszystko było w.sipainiala. 
- Nie wiesz, Karolu, jak się 

cieszę, żę się statkujesz, ojciec 
też, chociaż jemu rzekoqno nie 
wypada o tym mówić. Kama 
to taka dobra i śliczna dziew­
czyna. Nie wyobrażam sQbie 
jej w czarnej todze - roześ­

miała się - a ty? 
- Ja tak, bo nie mam wyo­

braźni skażonej francuskimi ro­
mansami - pocałował ją jesz­
cze raz - nie budźcie mnie 
przypadkiem na kolację, muszę 
odespać tę zwariowaną noc. 

W swoim: pokoju szybko się 

rozebrał do naga, włożył ciepłą 
bieliznę, golf i okute metalowy­
mi klamrami narciarskie buty 
z kwadratowymi noskami. Z pa­
wlacza wyciągnął obszerny bre­
zentowy plecak gruszkowatego 
kształtu i zaczął starannie go 
pakować. Gdy był gotów, po­
szedł do kuchni po Weronikę. 
Powiedział jej o co chodzi. Nie 
mogła zrozumieć, powtórzył. 

- Niech Wer()lll!ika nie pła­

cze ;_ pocałował ją w pomar­
szczony policzek i podniósł do 
ust jej spracowane, powykręca­
ne artretyzmem dłonie, które 
go od niemowlęctwa hołubiły. 

- Nieoh Weronika się nie śli­

maczy, tylko zamknie za mną 
okno i zrobi tu porządek.„ Ko­
chana moja, pn:eoież nie idą 

·llla wojnę, nie takie rzeczy prze­
żyłem. 

- Dziecko moje, taka byłam 
szczęśliwa, że jesteś w domu, 
że się będz'.esz żenił, znów bę­
dziemy się z panią Matyldą za­
dręczać, czy żyjesz, czyś zdro­
wy ... 

Radłowski otworzył okno, wy­
chylił się rzucając na dach ple­
cak, a za nim kożuch. Skoczył 

tak by upaść na ręce i nogi, z 
obawą, że dach może się zar­
wać. Odetchnął z ulgą, teraz 
już wszystko było proste. 
Spojrzał jeszcze tylko krótko 
na bladą twarz Weroniki w cie­
mnym oknie, naciągnął na ra­
miona kożuch i z plecakiiem w 
ręku lekko sforsował mur dzie­
lący go od sąsiedniego podwór­
ka. Znów uśmiechał się i ma­
mrotał do siebie, kiedy wycho­
dził z bramy w ulicą Nadrzecz-
ną: ' 

- Marznijcie, kundle, chciał­
bym widzieć wasze miny, jak 
się nad ranem wedrzecie do 
mieszkania„. - Kruk wyfrU!Ilął... 
nie, nie, .. , nie ma już kapitana 
Kruka, jest kapitan Wilk. 

Dó mieszkania Lodzi miał nie­
całe pć; godziny maNzu. Otwo­
rzył drzwi swoim kluC2em. 
Zdjął kożuch, rozzuł ciężkie nar­
ciarki, nie zapalając światła; 

do tych prostych czynności wy­
starczył poblask ulicznej latar­
ni. W mieszkaniu l!lie było za 
ciepło, więc w bieliźn•ie wsunął 

się pod kołdrę, nie zapominając 
schować rewolweru pod podu­
szką. Po nie przespanej nocy, 
mimo pewnego nerwoweg-o na­
pięcia, prawie Mtl'ełlmiast 

spadł na niego --, Jak CZU. 

na płachta. 

Spał jednak o~. -­
klucz w zamku. 

- Nie zapalaj ~ - 'G• 
przedził dziewczyn'- która gó·ts 
łatwością odnalazła ł przypadła 
do jego twarzy lodowatym po­
lic;vkiem. Wyjaśnił jej co Sitł 

stało i powstrzymał gestem, 
ikiedy chciała zdjąć swoje kró­
licze futerko. Na okiennym pa­
rapecie nagryzmolił kilka zdań 
do GrzeS'Z02Jllka i kazał jej ~ 
ikartkę dyskretnie mu dostar­
czyć. Wrócił do łóżka, ale czuł, 
że już nie zaśnie. Założył ręce 

pod głowę i zastanawiał slę 
nad okolicznościami, jakie mu­
siały skłonić Kowala do W11a­
dzenia go pod klucz. Wszystko 
wskazywało, że tym gończym 

psom nadano trop spoza Ka­
mieńca. Nie czuł jednak pre­
tensji do tych macherów z WiN. 
Tworzy się nowa O'llganirLacja, 
wprawdzie na starej, akawskiej 
bazie, ale nowa. W ludziach 
nie można za bardzo przebie­
rać, n~e ulęga~ki, często się bie­
rze byle gówniarza albo dur­
nia, mięczaka, ZWY'kłego tchó­
rza, który jak mu ubowiec po­
każe nogę od krzesła, robi w 
portki ze strachu i 11ypie. Wpad­
ki, ludz!ka rzecz, zdarzały się 

zawsze i teraz nie może być 

inaczej. Jeśli mógłby mieć p!l."e­
tensje, to tylko do siebie sa-

. mego, że nie powiedział emisa­
riuszowi z Warszawy: ,,nie". O­
biecał, że się zastanowi, właś­
ciwie dał im do zrozumienia, 
że w potrzebie, ~e takiej p!l."a­
wdziwej, mog~ na ni.ego liczyć. 

lnnel lleakctl w. cgółe sobie me 

wyobmżał, jest do cbołery m~­
cz~ą. i musi nosić spodnie z 
jakimś uzasadnieniem. N o i z 
drugiej strony, jeśli tacy lu­
d'llie jak on odmówią, to kto w 
tym kraju powstrzyma czer­
woną zarazę. Zbłaźnili się tyl­
ko propozycją awansu, jakby, 
skurkonosy, nie wiedzieli, że 

jest człowiekiem honoru i je­
śli podejmie walkę, a właściwie 
już został niejako do tej walki 
zmuszony, to nie dla szlifów i 
odznaczeń; błyskotkami można 

zachęcać różnych półpanków i 
kmiecych synów, ale nie Karo­
la Radłowskiego, chociaż. zawa­
hał się w swoich sądach, trzeba 
uwzględnić psychologię podle­
głego plebsu, dla takich szarża 
dowódcy ma nieraz duże zna­
czenie. Niech więc będzie major 
Wilk. 

Wróciła Lodzia. Teraz zezwo-
1ił jej zapalić światło, upewniw _ 
szy aię, że story są dokładnie 

mlln·ięte. Nie miała trudności z 
doręczeniem ikartlki. Teraz do­
piero pokazała mu pakę z wik­
tuałamd, !którą przynio·sła z „Eu­
ropy". Poczuł wzruszenie, trak­
tował ją dość obcesowo, bez 
żadnych złudzeń na trwałość 
ich związku, chociaż wymagał 

wyłącmofoi, a mimo to Lodzm 
darzyła go nie tylko namiętno­
ścią, ale i czułością, która się w 
takich codziennych gestach jak 
ten często objawiała. Odkor'ko­
wał butelkę wina, Lodzia rozło­
żyła jedzenie na talerzykach. 
Spojrzała na niego jak siedzi na 
łóżku w grubych kalesonach i 
mechatym podkoszulku piasko­
wego koloru. Roześmiała się i 
podchodząc do łóżka z miną 
głodnej kotki zaczęła się roz­
bierać. Karol pośpiesznie uczy­
nił to samo, odsuwając się w 
głąb łóżka pod ścianę. Lodzia 
odrzuciła kołdrę na oparcie łóż­
ka i położyła się na plecach, 
szeroko rozstawiając nogi ugię-. 
te w kolanach. Przymknęła o­
czy, lekko posapując przez roz­
chylone, wilgotne usta, w ocze­
kiwaniu na pieszczotę. 

- Karol, bierz mnie d'Zihiiaj 
normalnie, jak mąż żonę, nie 
jak kurwę. 
-. Do samego rana - zaśmiał 

· sii:, ale. zararz; epoważllilał - nie 
.mów tak, nie jesteś moją płat­
ną dziwką, bardzo cię lubię i 
szanuję„. Musisz zro:rumieć, że 

wojna, stała groźba śmierci, 

zrobila ze mnie ogiera wyzbyte­
go wyższych uc:r:uć, ale co na to 
poradzę.-

- Chodt prędzej - objęła go 
za azyję, Karol nieco się uniósł 
ii •pozwolił jej wślizgnąć się pod 
siebie. Oddawała mu się jaik 
zawsze gwałtownie i 1 pełnym 

zaangażowan·iem, · ale niguy z 
taką rozpaczliwą determinacją, 
która po kilku minutach i jego 
wciągnęła w szaleńcze bez.opa­
miętanie. Kiedy podmywała się 
przy kuchni za parawanilkiem, 
Karol przysiadł obok na zydel­
ku z zapalonym papierosem. 

- Powiedziałaś: jak mąż z 
toną - jeszcze ciężko dy•szał -
w taki sposób zamęczysz mnie 
do rana - bierzmy się do je­
dze.aj.a i cJ:!,odźmy SJpać. Muszę 
~~6 o piątej. 
• - Nastawię bud:zik na czwar­
etł - rose4miała >Się - zgoda? 

Potegnd 5ię prawie bez 
ltłów. Pn.ei resztę nocy Karol 
IPBł jak BUSeł, pochrdpując i 
na przemian prowadząc z kimś 
mamrotllwy dialog. Lodzia nie 
zdrzemnęła się ani na moment. 
Tuląc się do dużego, gorącego 
ciała Karola mogła się spokoj­
nie wypłakać i pożegnać bez 
słów. Rano Karol przemył ty1ko 
twarz zimną wodą i wypalił pa­
pierosa do czarnej kawy. Ubrał 
się i w ostatnim momencie 
przypomniał sobie o kluczu. 

- Nie będzie mi tera~ po­
trzebny - powiedział z pew­
nym skrępowaniem. 

- Nie - odsunęła jego rękę 
- wiesz, że nie jestem kurew-
lką, która dorabia tyłk~em do 
kelnerowania„. Proszę, weź, mo­
że ci się kiedyś przyda, nilkt o 
nas nie wie i może.- zawsze 
mnie tu zastaniesz samą, a gdy­
bym wyszła za mąż, też możesz 
na mnie liczyć. 

-·Dobrze, ale pod warun-
kiem, że weźmiesz to - wysu­
płał z kondonieiik! przy spod­
niach złotą dwudziestodolarów­
kę i wcisnął w jej dłoń. T..AJdzia 
przez chwilę przyglądała się 

błyszczącemu krążkowi na o-
twartej dłond, z twarzą bez wy­
razu - weź, Lodziu, wiesz ja­
kie są' czasy, przyda cl się na 
czarną godzinę.„ No to, do cho­
lery, weź z:wyCLajnie, na pa­
miątkę! 

- Dobne - . u~hnąla m 
~i·--~ ..... 

(7) 

da. Nie żegnajmy się, Karol. 
dobrze? 

- Masz rację, do widzenia -
musnął ustami jej skroń i otwo­
rzył drzwi. 

Na dworze jeszcze była noc, 
ale mal drogę. Przystanął w 
umówionej uliczce. Po pięciu 
minutach nadjechał samochód, ' 
dodge z brezentową budą. Grze­
szczu.k wychylił się z szofer'ki. 
Radłowski kiwnięciem ręki na­
kazał mu, jazdę, wrzucił na 
skrzynię plecak i skoczył na 
burtę, błyskawicznie przerzu­
cając się na drugą stronę. Na 
skrzyni ustawione były meble, 
jakaś zbieranina starych gra­
tów. Odsunął orzechową szafQ 
bez drzwi i jakby zaoarykado­
wał się przy szoferce. Przez nie-" 
duże okienko w kabinie zaczął 
obsenV'Ować puste i cłemne u.: 
lice, rzedniejący już mrok, ci1;:-<. 
ty smugami reflektorów. Nagle~ 
w światłach pojawił się na po.·l 
boczu willys i dwóch albo1. 
trzech męż<:zyzn w wojskowy 
mundurach; jeden s nich W· : 

szedł na środek jezdni 1 daw; 
znaki latarką do utrzymani 
Radłowski wyjął parabellum 
odbezpieczył, skulił się w iwo 
jej wnęce, gotów w każde ;· 
chwili wykonać szus do przo-~ 
du, jeśli mil-icjanci zechcą prze~ 
patrzeć skNynię. Nadstawiając.i 
czujnie uszu, wyłapywał frag.o~ 
menty rozmowy, wydawało m~ 
się, aż zesztywniał z wra-ieni..,­
że sły.szy głos Kowala. 'f 

„To niemożliwe!„. chyba ie 
jechali po mnie. I, o tej porze 
nasz dodge wydał filę im podej­
rzany .... przeohytrzyłem, to był 
błąd, trzeba było w dzień„. To 
na pewno Kowal._ Jeśli knżesa 

odwalać graty, to się już 11aży. 
łeś, koniec z tobą, Bronku" -
Radłowski był już c;ałkiem o­
panowany, wierzył w skutecz• 
ność za5koczenia i ich przewai. 
wspólnie z Grzesrezuk.iem, nie• 
zależnie od tego ilu tych pata­
łachów ich zatrzymało. Rąbnęło 
go w głowę, gdy 1amochód 
gwałtownie ruszył do przodu, 
kucnął znów przy okienku: dro­
ga była pusta. 

,,No, to, Bronek, pomyllal. 
jeszcze oi tym razem śmier4 
nie była pi>sana, ale prz.y na• 
stępnym spotkaniu który• 1 
na:s zginie. I myślę, te to nit 
będę ja, major "Wilk". 

Gdy wyjechali poza miano 
zastukał w okienko. Grzeszczull 
ostrożnie wyhamował tańczące. 

go na gołoledzi dodge'a. Wi' 
siadł z kabiny, żeby rozprosto­
wać nogi. Karol rzucił mu pl8f 
cak i zeskoczył ze skrzyui. Byt 
mocny wiatr, ślisko. Trz~ 
jąc się burt doszli do nofe~ 
przytullllej i ciepłej. Karol "' 
palił papierot1a, nie powied'2llłll 
słowa. 

- Miał pan broń, panie ka­
pitanie? - nie wytrzymał WNe 

zcie Grzeszczuk. Radłowski tyl. 
ko błysnął mu przed oczami 
parabelką. 

- A ty, Wydra? 
- Miałem. Na wszelki wy-

padek - zalmiał •ię głośno, 1 
ulgą - na wszelki wypadek 
i ksiądz w epodniach nosi ku­
tasa.„ Nic nie było panie kapi­
tanie, w razie co, raz dwa b7, 
-.się zrobiło z nich niebOS'LCzy­
ków. 

- A wiesz !kogo mieliście za. 
szczyt poznać, sierżancie?„. Sa­
mego szefa b~iekl, porucmilka 
Kowala. 

- Kapitana. Miał trzy gwiaz­
dki, panie kapitanie. 
· - Panie .majorze, Wyd·ra. 

- Przepraszam, panie majo. 
rze. Gratuluję awansu.~ daw­
no się panu należał, pan ma, za 
przeproszeniem, generalską gło­
wę. 

- Wydra! - warknął Radło. 
wskd - pillllujcie kółka, t 
dziób w ciup! Obudtcle mnie 
przed Radoszewicami - zamk­
nął oczy i po kilku nieudanych 
próbach zapadł w sen Po go­
dzinie jazdy Grzeszczuk dotknął 
jego ramienia. Natychmia.st o­
tworzył oczy, bystre, czujne. 

- Przed nami Radoszewice, 
panie majorze, gdzie Jedziemy? 

- Tego się Wydra na pewno 
111•ie dowiecie, a teraz 6kręcicie 
przed lasem w prawo. 

- Tak jest, panie majorze, 
im człowiek mniej wie tym le­
piej, źle &ię wyraziłem; prze­
pra·szam. 

- A ja· żartowałem, sierżan­
cie - klepnął g.o przyjatnde w 
kolano. 

(Na tym kończymy druk frag. 
mentów powieści.) 

• 



- Gdzie jezd włak!clel t 
- W gospÓdzie. Powiedz, te-

by wracał natychmiast! 

- Tu na 111jego lepi ;pocze-
1am. 

Z ósemki zrobiła się dwu­
nastka. Wyła z uszczęśliwienia! 
Jałowe , skute chandrą połud­
n:e zamieniło się w fiestę. Na­
wet Jacek zaczął histeryc:z.nie 
rechotać, co mu jednak szyb­
k o przeszło, gdyż odwróciw­
szy głowę. zobaczył na hory­
zoncie rowerzystę wiozącego 

na ramie kaprala. Kapral da­
wał chyba rowerzyście środki 
dopingowe. bowiem biedak na­
ciskał z całej · siły pedały i 

· kolebał się z boku I'fa bok jak 
Szozda na f iniszowych me-
trach. · 

Dygocąc z rozdrażnienia 
wściekłości Jacek patrzył na 
Gustawa i na brata, którzy 
wy.szli leniwie z gospody. 
Szewc niósł trzy flaszki jakie­
goś napitku, a Bernard torbę 
z bułkami. Jacek wrzasnał: 

- Szybciej! 

To samo wrzasnął kapral do 
rowe.rzysty: 

- Szybciej, szybciej! Trza 
kh sprawdzić! B. li w knaj<pie, 
mote szarpnęl·i kielicha. 

Szewc usiadł z tyłu, a Ber­
nard za kierownicą. Przekre­
cił starter i dopiero wtedy za­
pytał: 

- Co tu się dzieje? 

-:-- Idź do di abła! - wypalił 
z turlą Wicher. - Facet chce 
kuipić spodnie. Jedź! 

- A tacr 
:!ul zapart'; 
samochodu. 
.spodnie . 

dag! - Gdakał 
rękami o przód 

Chcę gtmić 

- Masz pi eniądze? 

- Mam. 

- Pokaż! 

- Do domu byś.my inu.sieli 
podz)!:oczyć. 

- No to podskoczymy do 
domu. Ja tam nieraz łubie 
zrobić oo drodze maly intere s. 
Ga.zie m'eszkasz'I 

- Tam! - Palec ź·ula celo­
wał w kienm '~u orzeciv.mvm. 
- Zawróc'.ć b.v tr zeba. goch a­
ny! 

- Wsiada j! - pow iedzi ał 
Bernard ku osłu.pieniu szewca 
I Jacka. - Albo n:e ! Przejd1. 
na drugą stron<:. bo tu n ;„ 
wolno o~ rko·.vn.ć. a z tvlu 
szpaki · 

S~a'ki nacierały z r ozma-
chem. Widać j·uż było spoconą. 
znękaną twarz rowerzysty ; 
suchą wy\uzvwio:1 ą en iewem 
buz!ę ambitnee.o \< a.prala. Ka­
pral był równie b lisko śmierci. 
co i sławy, mogącej odmieni~ 
cały jego parszvw.v l<>s. Za­
mierzał akura t wrzasnać d o 
ż ul a i d„ z!?'rtbpo wa neJ na 
ch0dn'.ku f eraj .n_v: 

Trzymajta ich ' Trzyma j ta! 

N:e zdąży ł jednak dokończv~ 
r ozkazu. Uspokojony co do 
szlachetności zamiarów Ber-
narda wyrostek podreptał na 
przeciwległy chodnik. a Ber­
nard przydusił a'kcelerator 1 
odjechaJ wysprzęglając i wrzu-
caiac kole1no drugi i trzeci 
b'e?. Czwarte~o nie wrzucił l 
W'cher za'Oerz:ył s!e z gniewu. 

- Mus'. sz się wlec?! 

- Muszę. Nie wolno spra-
wiać wrażenia, że uci ekamy. 

- O mało nie dostałem 
ip.rzez was zawału! 

- Za miody jesteś na tak ie 
sensac je. 

- Oszczędź mi · jednak do­
da~kowych wzruszeń. 

- W porządku. Od tej po­
ry będziesz miał spokój! 

Wchłonęły ich lasy za Tu­
szynem. Minęli je i zatrzymał! 
s'ę na słonecznej łące. roopo­
startej w kierunku jaki ejś wsi 
o prz:vcupniętych do z;emi 
cha tach ood słomą . Za stru­
mvkfom oasły się krowy na 
łańcuch a ch , w drzewach 
świer~oliły ptaki, ' a las pach­
niał od•urzająco świeżym igli­
wiem. 

- Przelicz:vmv chyba teraz 
pieniądze? - naipi erał szewc. 

- Nie - powiedz; ał sta-
nowczo Bernard. - Przelic-zy­
my po zmr01ku. 

- Przecie tu pusto! 
- Dosyć, Gustaw! Weźmiesz 

do lę . nie wyrucham wspólnika. 
ale przestań marudzić. Połóż 
się w cieniu i odpocmij! 

Jacek zaczął ściągać koszulę 
i spodnie. 

- GO'I'ąco? - zaipytal brat. 

- P00palam się trochę. \. 

Bemard spn:eetwll się ł te­
mu. 

- Opalenizna prow<>kuje py­
tania. 

' 
- Więc co mam robić? 
- Położyć się pod drzewem 
przespać. 
- Nie chce mi się spać. 
- To idź na spacer. 
Zjedli po drugiej bułce z 

salcesonem i popili oranżadą. 
Cmili papierosy i czekali nie­
cierpliwie .na zmierzch. Nie­
wykluczone, że był to najdłuż­
szy dzień w ich życiu. Piątek! 
Szewc marzył, a.by urżnąć się 
winem w ruderze na terenie 
ogródków działkowych, Ber­
nard marzył o gorącej kolacji 
i kilku kieliszkach wychłodzo­
nego poloneza, a Jacek marz)ł 
o łóżku, w którym mógłby po­
marzyć o Gejszy. 

Kiedy ściemniało, wrócili na 
tUiSzyńską szosę, a potem, u 
granicy województwa łódzkiego 
i piotrkowskiego, znowu wje­
chali w fas. 'Z wąskiej wyboi­
stej drogi skręcili w przecinkę. 
Wicher i szewc nie wiedzieli, 
że Bernard wybrał to miejsce 
już wcześniej i · że kazał im 
kopać pięć metrów od szosy, 
na której nieznany kochanek, 
odłupawszy korę, wyżłobił o­
strzem noża przeszyte strzałą 
serce. BOŻENIE-ZYGMUNT. 
Nie! o tym Wieher i szewc nie 
wiedzieli kopiąc na zmianę sa­
perką Bernarda głęboki dół, w 
którym spoczął (na wieki, jak 
im się zdawało) pusty sakwo­
jaż o złocistych okuciach, trzy 
pary gumowych rękawi c, dwa 
rewolwery, dwa motocyklowe 
kaski , dwie pary ubłoconych 
spodni i dwie pary starych u­
błoconych bu,tów. 

Udeptali ziemię , a je j nad-
miar rozsypa.li po kr zakach. 
Grób przykryli gałązkami i 
c isnęli nań garść zeszłorocz-
nych szyszek. Bernard skiero­
wał latarkę na samochód. 

- Wsiadamy. 

- I liczymy! - Głos szewca 
drżał ze wenerwowania . 

- Dobra, możemy liczyć. 
Trzykrotnie dokonali opera­

cji liczenia. Doliczyli się pi ę-
ciuset grubszych (banknoty 
piE:dotysięcme) i cieńszych 
(banknoty dziesii:ci.otysięczne) 
paczek, co dawało w sumie o­
krągłych pięćdziesi ąt milionów. 
Każda paczka zawierała sto 
tys ięcy . 

Uczcild ten doniosł.r fakt 
chwilą milczenia, po czym z.i­
częły się targi. Znarkotyzowa­
ny wJdokiem pieniędzy szewc 
o.idychał ciężko, gotów w każ­
e.e j chwili podjąć dz iałania za­
czepne. Zwinął p ięści ; cł}łonął 
oym i przełykał ślinę. Kalku­
lo wał. Był zadowolony, że Pa­
rany poszł:t w piach, lecz. tak 
czy owak miał przed sobą 
dwóch zdecydowanych na wszy­
stko pr:z.eciwników. Nie trze­
ba było żadnych słów, aby 
wiedzieć, że sojusz został zer­
wany. Zagraia w szewcu chci­
wość i zagrały namiętności. To 
samo zresztą udzieliło się bra­
ciom. 

Wolno i po.nuro wypowie-
dział Gustaw swą wolę: 

- Należy mnie s;ę trzecia 
część. Należy mnie się siedem­
naście milionów. 

Przeczuwał kontrę i nie my-
1ił się. Bernard położył mu na 
szyi swoją wielką, mocarną 
dłoń i powiedział miękko: 

- Dziesięć. 

Szewc nie pokazał tego, ale 
uspokoił się w duszy. Przewi­
dywał niższy pułap, od które­
go musiałby windować wyro­
kość swego udziału. Dobrym 
giraczem okazał się Kopy.to. Za­
miast popuścić trochę w ·tar­
gach, odsunął na później spra­
wę pieniięd~y I zapytał: 

- A to niby czemu? Wy-
kombinowałem motur, nie po­
szkapiłem na drodze, przepro­
wadziłem samochód przez to 
sakramynckie miasto. 

- I chwała ci za to, Gustaw! 
- rzekł czule star·szy brat. -
Byłeś wspaniały, tyle tylko, że 
nie narażałeś się bezpośrednio, 
nie wyrywałeś pieniędzy ze 
szponów uzbrojonego konwoju i 
nie stnelałeś. 

- Skąd ja nilby wiem, że ty 
strzelałeś? 

- Dowiesz się o tym jutro 
z ra<lia, z gazet i z telewizji. 
Tak, tak, Gustaw! Strzelałem. 
Ostro! Nie tylko w nogi. Jacek 
też wywalił cały bęben. Zosta­
wiliśmy na chodniku dwóch 
ciężko rannych facetów, któ­
rych patroszą teraz w szpitalu. 
Specjalnie mówię ci o tym, że­
byś rano nie był zdziwiony, bo 
będą o nas pytlować na każ­
dym kroku, w każdym domu i 
w każdym sklepie. Wszędzie! 
Brałeś udział w polskim napa­
dzie stu.lecia i musisz o tym 
raz na zawsze zapomnieć. Dzie­
sięć, Gu.staw! 

- Pięłmdciel 
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Bernard podał mu worek z 
żaglowego płó tna przyot>lec zo­
ny w osłonę bladego plastyku. 

- L aduj! 
- Ile? 
- Dwanaście, ale to jest 

ostatnią słowo ! 

- Twoje, n ie moje - mru1k­
nąl szewc układając w worku 
paczki. Nie miał powodów do 
narzekań, lecz instynkt podpo­
wiadał, że trzeba si ę droczyć. 
- Trzynaśc ie . 

- Po co się szarpać, Gu-
sta w? 

- Pobijeta mnie? - I sam 
sobie odpowiedział: w razie 
czego - pobiją! Zatłuką i wy­
kopią drugi dół. Dwóm n!e 
dam rady! Przerażało go mil­
czenie Jacka i nieruchoma, 
groźna twarz ekonomisty. 
Dobra! - zgodził się nagle. 

B-racia milczeli. 
- No, dobra, dobra! 
Bracia w dalszym ciągu mil­

czeli. Przebiegła między nimi 
jakaś iskra i Gustaw wyczul to 
natychmias.t. 

- Ogłuchl i śta, do pieruna?! 
Dwanaście! 

W lesie błysnęło jakieś świa­
tło i Bernard zgasił latarkę. U 
dachu peugeota ćmiła lampka, 
ale i ona została zgaszona. Ci­
sza naciekała do samochodu 
przez otwarte okna i drzwi. 
Huknął puszczyk. Chłodny, 
nocny wiatr targnął gałęziami 
drzew i poszybował w głuszę. 
Zapłonęły w ciemnościach czy­
jeś zielone ślepia - może był 
to kot, może żbik, dość, że 
wpatrywał się w samochód z 
doc.iekliwością szpicla. A póź­
niej znowu huknął puszczyk i 
zwierzę odeszło. Las oddychał 
swoim tajemniczym nocnym 
życiem - szemrał i groził tak, 
jak_ szemrzą i grożą potępione 
dusze. 

Szewc poczuł, że włosy sta­
ją mu dęba. Poczuł mrowie i 
strużkę potu na krzyżu, i po­
wiedział gwałtownie. 

- Jedenaście! 
Bracia nie reagowali. 
- Dziesięć! Niech będzie 

dziesięć! 
Wtedy Bernard zapalił latar­

kę, najechał czołem na szewca 
i wlepiwszy w niego swoje 
mą.Qre, ponure oczy, zapytał: 

- Co się z tobą dzieje, do 
diabła?! Przestań wariować, ja 
nigdy nie zmieniam zdania. 
Miałeś wziąć dwanaście, bietz 
dwanaście! 

- Nie robisz zgrywów? 
-Nie. 
- Sa.mowity kizior z ciebie! 
- Z ciebie też jest równy 

gość, Gustawie. Nigdy u niiko­
go innego nie będę reperował 
butów, ale pamiętaj: od tej 
pory nie znamy się już. 

- Tak - przytaknął skwa­
pliwie Gustaw sznurując worek 
i pakując go do torby. - Nie 
znamy się już. Koniec! 

Bernard z trudem upchnął w 
worku trzydzieści osiem mi­
lionów i w żaden sposób nie 
zdołał wcisnąć go w swoją nie­
wieliką t01'bę. Zatem wziął wol-

~ 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

ne Montany i włożył worek w 
nogawkę. Wyprowadził wóz z 
przecinki i ruszył ku szosie 
~ondując uspokojonego i ra<los-
nęgo Gustawa: , 

- Gdzie twoja żona? 
- Na WS!. 
- To ja cię teraz zawiozę 

do domu, a ty wskoczy15z na 
motor i przenocujesz na dział­
ce, żeby wszystko było po sta­
remu. Wi.no masz? 

-Mam. 
- Znakomicie! Ale nim się 

schlejesz, zakop szmal i nie 
tykaj go przez kilka miesięcy. 

Gustaw kiwał posłusznie gło-
wą. 

- Nie tknę. 
-"- Wytrzymasz jakoś? 
- Wytrzymam. 
- I dobrze na tym wyjdziesz, 

zaufa j mil Mogli rutynowo 
wynotować numery i serie. 
Zadumał się , ale końcówka 

planu nie nastręczała już trud­
nośc i. Dowody przestępstwa 
znikły - nikt lch nie zna.}dzie, 
włącznie z Jackiem i szewcem, 
gdyby zaświtała im przypad­
kiem w głowie taka myśl. Po­
zostało ukryć worek w ust~pie: 
wyciągnąć ze ściany kafel-my­
delniczkę i powiesić go na mo­
ty lku kurka, który przez dwa­
dzieś'cia trzy lata dźwigał cier­
pliwie naboje i broń,. Jak to 
dobrze, że pozbył się broni! 
Jest czysty, absolutnie czysty! 
Wszyscy ' trzej są czyści! Ile to 
będzie baksów z tych trzydzie­
stu ośmiu milionów? Dolar stał 
wówczas po tysiąc czterysta -
tysiąc pięćset złotych, a więc 
m1ał około dwudziestu tysięcy 
papiexu. W Polsce był to ma­
jątek, ale i w Meksyku prze­
żyje się za to ładnych parę lat. 
Z takim kapitałem śmiało moż­
na otworzyć bar albo pen,gjo­
na t, albo pralnię, albo nie­
w.iellki sklep z konfekcją„. 

Zahamował u narooa ulicy, 
przy której mieszkał Gustaw i 
Jacek. Uścisnął szewcowi dłoń 
i powiedział: 

- Zegnaj! Le;piej, żeby nie 
widzieli nas razem. 

Szewc burknął coś w odpo­
w iedzi; zawahał się moment, 
jakby zamierzał wszcząć na no­
wo pertraktację, wysiadł jed­
nak i zniknął na razie z ich 
życia. 

2. 
Dopiero w sobotę wieczorem 

Francis James Moliński miał 
zaszczyt odwiedzić Gejszę w 
jej luksusowym śródmiejskim 
mieszkaniu. Był zachwycony i 
wcale tego nie ukrywał. 

- Nie sądziłem, że są w 
Polsce takie rezydencje. 

- Jakie niby? 
- Bogate i pańskie. 
- Nie przesa&:aj, kochany, 

Brakuje mi jeszcze wielu rze­
czy. 

- Na przykład?! - zapytał 
skwapliwie Szkot sygnalizując, 
że jest skłonny momentalnie 
uzupełnić te godne ubolewa• 
n ia braki, a potem, kiedy pój. 
dzie już z dziewczyną do łóż­
ka i wykorzysta ją należycie, 

o!wladczy 1 mini\ poczciwą ł 
słodką, że nie wziął akurat 
drobnych. 

Gejsza nie próbowała go jed­
nak naciągać. Z kuchni dola­
tywały Jamesa smakowite aro­
maty. Na stołach i półkach ro­
iło się od butelek, a w ścien­
nym bll['ze, który otworzyła 
przed nim szeroko, było ich 
jeszcze więcej - pluto.n sław­
nej szkockiej piechoty stanął­
by na rzęsach, a potem runął 
na pysk po WY•piciu tych za­
pasów. 

Lód przyniosło dziewczę w 
kryształowym pojemnLku i wi­
dząc, że gość zdradza oznaki 
skrępowania i niepewności, za­
proponowało mu drinka. 

- Armagnac - wychrypiał 
James obserwując łakomie, 1.:cz 
u kradkiem obfity, nie skrę.po­
wany stanik iem biust dziew­
częcia. Sutki sterczały przez 
lekką, jedwabną, różową tym 
razem sukienkę i Szkot wysnu­
wał z tego optymi!Sityczne -prog­
nozy. - Jeśli można, oczywiś­
cie? 

- Można. - Podała mu bu­
telkę. - Help yourself, nie 
krępuj się. Widzę, że masz do­
bry gu.st. 

- Nie narzekam - odparł 
skromnie poddany Jej Kró­
lewskiej Mośc-1. - Here's to 
yo ul 

- Ja też wypiję. 
- A little but not very 

much? 
- Dlaczego? Dzisiaj będę to-

warzyszyć ci jak mężczyzna 
mężczyźnie. 

Trącili się dużymi, pękatymi 
kieliszkami. W chwilę później 
Szkot wpadł w znakomity na­
strój. Siedział obok Gejszy na 
wygodnej skórzanej kanapie i 
obejmował ją ramieniem. Mru­
czała· cicho stereofoniczna wie­
ża. Spiewał z płyty kompakto­
wej Black, grał James Last, a 
potem wysłuchali „Czterech pór 
r oku" Vivaldiego. Alkohol i mu· 
zyka rozluźniły poddanego Jej 
Królewskiej Mości do tego 
stopnia, że zaczął całować 
dziewczynę - namiętnie, żar­
łocznie, z pasją I z dziką ra­
dośc.ią, bowiem Gejsza od.da­
wała mu pocałunki. Czuł w 
ustach i na dziąsłach jej go­
rący. zwinny język. Chłonął 
zapach młode.go, zdrowego cia­
ła, wtulał twarz w złociste 
miękkie włosy. Niebawem prze­
stało mu to wystarczać i zdo­
był się na śmielszy gest odkry­
wając z szaloną satysfakcją, że 
dziewczyna Je.st bez majtek -
cudownie wilgotna i gotowa. 
Wziął ją na ręce i zan looł do 
pastelowej syplalnL Nie uda­
wała. Pragnęła gwałtownie 
mężczyzny i kiedy powiedział 

rwącym się ze wzruszenia gło­
sem: 

- I want youl 
Wyszeptała mu w ucho: 

- I want you too, hurry upl 

Spieszył się więc. Skopał 
.spodnie i ściągną! koszulę z 
takim rozmacnem. że prysnęły 
guziki. Wszedł w nią, był jed­
nak straszliwie podniecooy -
powstrzymywał SJę wszelkimi 
siłami; próbował myśleć o spra­
wach obojętnych: o kontrak­
tach, o kafelkach i tera<kocie, 
o wstrętnym i nieufnym no­
chalu mamusi, której 1 całą 
pewnością Gejsza nie przypad­
nie do gustu, o .i,nłodszej sio• 
strze, która była beznadziej­
nym przypadkiem erotomanki i 
co miesiąc zachodziła w ciążę, 
o wuju, który zaraził aię w 
koloniach syf·ilisem i zmarł 
bezdzietnie w wieku czterdzie­
stu lat. Czynił, krótko mówiąc, 
wszystko, aby nie zawieść ko­
chanki l nie wyprzedzić jej w 
owym cudownym wyścigu, w 
owej pasjooującej pogoni za 
kwintesencją szczęścia, a Gej­
sza miała tego świadomość i 
nie ponaglała go, gdy przery­
wał, czekając na od.pływ tłu­
mionego, trzymanego w cuglach 
wezbrania. 

Jest dobry - myślała. 
Jest cholernie dobry! Jest zna­
komity! Pierwszy raz mu nie 
wy.}dzie, ale drugi będzie dla 
nas obojga ogromnym . przeży­
ciem. 

- Nie przejmuj się! - Do­
łknęla mokrymi wargami po­
liezka mężczyzny. 

- Czym? 
- Miłogcią. Id:tl 
Spotęgowana słowami roz-

kosz była ta·k wielka, te po­
szedł; a oria, czując w sobie 
wrzące, obfite nasienie, dogo­
niła go w ostałmłej chwili ! 
omdlała mu w ramionach ze 
skowytem. 

C.D.N. 
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Na Bałuckim Rynku 
wcześnie rano 

Pachnący 

Jest 12 maja 1989 roku. Za 
chwilę wzejdzie słońce. Na tar­
gnwisku J)o którym w dzień 
przechadzają się gołębie, za pół 
godziny gruby .izmal zacznie 
przepływać z rąk do rąk. 

Podjeżdża duży · fiat. Kierowca 
leniwie się przeciąga, póź.niej na 
dach wykłada pęki gożdzików. 
Nadjeżdżają następne auta - pO• 
lonezy, „maluchy" , jest kilka sy• 
ren i trabantów. otwarte bagaż• 
niki i dachy samochodów zakwi­
tają goździkami . gerberami, fre­
zjami... Niektóre pojazdy pod 
warstwą asparagusa i !n.nych 
przybraniowych zieloności wyglą­
dają jak zamaskowane. Zjawiajll 
się kupcy. 

- R6źa po 250, ale ladna •wie­
ża. Po co ja to mówię, przeciet 
pani sama widzi jaki ładn11 
kwiat. 

Komu nie bardzo się śpieszy, I 
kupnem czeka na później. Za ]a• 
kieś trzy godziny ceny może tro­
chę spadną. ale na giełdzie kwia­
tów trzeba być od poc-iątku, bo 
może z~arzy się jakaś okazja. 
Mężczyzna w niebieskim kape­

lusiku wkłada za samochodowe 
wycieraczki bilety I pobiera „pla­
cowe" - 500 złotych. Przy okazji 
dla celów sobie tylko ·wiadomych 
notuje ceny kwiatów. Kiedy 
kwiatami handlowano obok Hali 
Sportowej. zarząd l!iełdv na soo• 
cjalnej tablicy wypisywał ceny, 
jakie Powinny obowiązywać. !'.&Ś 

· badylarze ustalali ceny „równo­
wagi rynkowej", Tutaj ceny U• 
stalają tvlko 90rzedająey oru 
popyt na towar. 

- Po i'le goździk? Eee! Mrożo­
nt1, to nie chcę. 

Dwóch mężczyzn z volvo i mer. 
cedesa na piotrkowskich nume­
rach szybko przebiega giełdę. 
Jakoś nic nie mogą kupić. Ceny 
za wysokie Decydują się poje­
chać do Warszawy. 

- Przvcilniem11 ł za dwie rro­
dztny bedztemy M miejseu. Kupł 
się 714 tydzień, a Waldkowi ł 
Kry§cil' też trzebci wzią6. 

Kupujących przybywa, il~ 
sprzedających już się ustaliła -
roś około 60 samochodów. 

- Po łle zieleniM do kwł4t6w? 
Szei6 ł pól tysiąca? Trzu kilo 
wezmę za piętnaście ł pię6 rolelc 
wstążek. N ie? No to nie, pó.tdt 
gdzie indziej. 

Na rynek wjeżdża biały fiat 
bis. Za kierownicą sympatyczna 
blondynka. Oprócz fotela kierow­
cy wszystkie miejsca w samoch<>­
dzle zajęte przez frezje. Zanim 
potencjalni nabvwcy zdążyli >ię 
zastanowić, ile wiązek kupić, oo 
przy cenie 200 złotych za sztukę 
150 to bardw mało , kwiaty zosta­
ły sprzedane: 

- Biorę wszustkie - wysoki 
grubas w skórzanej kurtce o­
twiera saszetkę wypełnioną rów­
niutko ułoż.onyml banknotami. 
Sprzedający beztrosko gwarz11 

sobie. niby nie zwracając uwagi 
na kupu_jących. Odchodzą od 
swoich samochodów, kradzieży się 
nie boją choć kilka tygodni temu 
ukradziono tutaj portfel z trzy­
stoma tysiącami złotych. 

- Jak pani łdą u róże? Jo. 
kłedya miałam też na takich dłu­
gich lodyyach aLe Ludzie nie brci­
Li. A to przecież tak ladnie wu­
gLąda. 

Prócz kwiatów i wstążek do o­
zdabiania wiązanek czasem pn y 
samochodzie pojawi się skrzynka 
z pomidorami lub sałatą Kilka 
kobiet sprzedaje konwalie któ-
rych zz ywanie w •• naturze" jest 
zabronione . Tutaj są po 12C>-150 
złotych, a w lesie za bukiecik 
trzeba płacić 5 tysięcy. 

Jakiś młody chłopak kupuje 
goździki. Mówi. ie nie p<>trzebuje 
rachunku, ale właściciel kwiatów 
radzi, aby zawsze brał rachunek, 
bo jak zaczepią .,riiebiescy", to 
można się wylegitymować, że nie 
sprzedaje się kradzionego. Tui o­
bok właścicielka gerner tłumaczy 
jakiemuś detaliście. że cena ger­
ber nie soadnie. bo .ruscy" w 
eksporcie dobrze płacą t n.ikt n!e 
będzie tracił na interesie. 

Kto6 się zżyma. ie 1000 złotych 
za anturium to zbyt dużo ale 
zaraz jest uświadamiany że 
„gówno drożeje, a kamieniami 
ziemi nawozić się nie da", 

Samochody Pozbawione kolN'o­
wego I pachnącego ładunku po­
woli opuszczają ta r l(o "'; isko. 
Badylarze nie śpieszyli się ze 
sprzedażą. Najwytrwalsi z nich do 
domów odjada około dziewiątej. 
Od dziesiątej pieniądze które 
właściciele kwiaciarni zainwesto. 
wali w towar zaczną się zwracać 
po Południu będzie już duży za~ 
robek. 

BOGUMIŁ 
A. MAKOWSKI 
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Zdecydowanym impulsem cfta uformowania się Grupy Robo­
~zej był f.ak,t powołania pr~ L. Wałęsę, Pod &ilnym nacistkdem 
il'. K\m'o.nia i Z. Bujaka t2'lW Tymczasowej Rady „Solidarności" 

(TRS) we wrze~niu 1986 r. Określiła one fl!ery swego zaintere-
1owania: ogólnie - porozumienie 111>ołeczne, SZC2egółowo: refor­
ma gospoda['~, ekologia i peJtołogie społeczne. 
Le.~h Wałęsa zaniepokojony zairówno „jednobuwnością" poli­

lyc.zną składu TRS, jak i sposobu w jaki wymuszol!l() na nim 
jej powołanie WYStąpił z koncepcją szerszej rady „C'Zlterosegmen­
łowej", w której TRS byłaiby jednym segmellltem (,,radą politycz­
ną"). Pozostałe segmenty: „2'1Wiązkowy", „praworządności" i „gos­
~od~czy" rp.iały powstać w bliskim czasie, „Segment praiworządnoś­
ci" powstał jako Komisja do spraw Interwencji i Obrony Prawo­
rządności pod przewodnictwem Z. Romaszewskiego (WYWołało to 
niesłychane zdenerwowanie w kręgach opozycji kierowanej przez 
A. Michnika i J. Kuronia, z ~tOrymi Z. Romaszewski był WÓ'W­
czas w konflikcie). „Segment związkowy" mieli zorganizować 

Seweryn J aiworski i Andrzej Słowik. W wya'laczonym prze.z 
Lecha Wałęsę terminie zjechało do Gdańska 7 osób: Grzegorz 

„I•••••••••••••••••••••••••• Du,rski i Marian Juirczyik ze Szczecina, Sewe,ryn Jaiwoirski z 
/ Warszawy, Grażyna Wendt z Płocka OO'aa; Jerzy K:ro,piwnicki, 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

PEŁNIEJSZY ZARYS SPORÓW W 
(NIELEGALNEJ WÓWCZAS) „SOLIDARNOŚCI" 
i*to~ .JQe·.sa'f" , t s' 7 SC: ""XE 77'PZ1 M CMTłn M Z z mttJ!P'i" 

W nrze 16 (1620) • „Odgłosów" zamieszczony został „Krótki za-
1·ys sporów w (nielegalnej) ,,Solidairności", bęoący relacJą ze 
6,,, v_,,aui„ zvrganizowanego przez uczelniane struktury :N;::)ZL; 
„~u11uaruośc". Z żalem stwierdzam, że relacja ta, sporządzona 
pn:'".1. ooecnegd incognito dziennikarza, ma szereg niedoskonałości, 
l'<vs„em s.ię początkowo z zamiairem na.pisania artykułu opairte­
go scisle o za.pis magnetyćzny apotkainia. Zrezygnowałem z tej 
.m, ,u, bo stenogram z. 4-godizinnego spotkania na.daje się ra­
cz;;J na broszurę niż na publikację prasową. Ograniczę się więc 

do wsKazania głównych ułomności relaicji oraz do pozy,tywnego 
pr.1:e~.sLawienia jednej kwestii. 

Ułomności są następujące: 

1. Marek Koprowski pominął oz:ęść pytań, natomiast przytoczył 
fil:~„mt:nty moJeJ na nie odpowiedizi.. .Stąd Cz:ytelinik moze czuć: 

I>•'< .:.a.:iKOCZOily; 
aJ naglyrru =ianami tematu relacjono.wanej o;:liIJowiedz.i.. na 

µ0µrzedzające Ją, wybite tłu.stym airukiem pytanie, 
b) brakiem związ.ku odpowiedzi :i pytaniem - szczególnie ra­

żącym w ostatniej „odpowiedzi", stańowiącej zbitkę dwóch 
odpowiedz.i. na dwa pytania, całkiem inne niż to, które wy­
<;lrukowano. 

2. Nie oddzielono w tekście, choć w wypowiedzi na Sll)Otkaniu 
czyuilem to wyraż.nie, moje.j relacj.i o wypolWiedtZiach i ocenach 
ooK<lllY'wanych przez innych (np. przez A. Celińskiego czy J. 
Kuronia:) od moich ocen i Wjl)O'Medzi. W ten sposób Czytelnik 
mog!by odnieśc m.in. wra.żenie, że mam cokolwiek wspólnego .z 
„doxtryną o negatywnych postaciach symbolic:mych" .(moim zda­
niem obłudną), która była Jedną z. podstaw poliityki eliminaqi 
i czystki stosowanej wobec nie.których wybranych i aktywnych 
działaczy Związku (np. M. Jurczyka, S. Jaworskiego, A. &o.zplo­
chowsk1ego) pl'zez tych działaczy lewicy laickiej, ktorzy pra­
wem kaduka uznali się za właścicieli Zwią:Mu i „trenerów-se­
lekcjonerów" jego kadry. NaJzabawn.iej.s.ze - mówiłem na spot­
kalliu - było to, że. o praiwie do kie.rowalllia Związkiem i o 
ważności rp.ande,tów pochodzących z wyborów czuli się uprawnie­
ni decydować ci, którzy .am.i nigdy takich mandatów nie miel.i. 

3. M. Koprnw.ski pominął w swojej relacji szereg moich wy­
p9więdzi mających bez.posredni związek z za<iawanymi przez 
ucze:;tników spotkania (i wydrukowanymi w waszym czasopiś­

mie) pytaniami. Szczególnie ucierpiała tu odpowiedź na pier\\oaz:e 
. pytanie (o prace i osiągn1ęc1a lkupy Roboczej Korni.sJi KraJo­
wej). Poz.wolę sobie tu przypomnieć (w bardzo dużym skrócie) 
główne stwierdzenia wówczas wypowiedziane: 

„PrehiitoJ.'ię" Grupy Roboar.ej Koml.s.;i K.Tajowej stan.owiło 

,.aeminarium" zorganizowaine przez J. Kuronia zimą 198411985 r. 
Obejmowało kilkadziesiąt ooób, &tO'Wlllie czfonków Komisji Kra­
joweJ. Spotkania odiby·wały się r~ na mies.ląc i omawiano na 
nich sytuację w kraju i w Związku, Ich bezpośrednim wynikiem 
były oświadczenia w wamych ęraiwach publicznych podjpisywa­
ne nazwU&kami PT.zez 4<>-50 osób. Teksty i naami.ska sygnaita;riu­
szy były publikowane. 

Spobkaoia były konspi.:rac;yijne - C>Wiadiezenia i nazwiska. syg­
natariuszy były jawne. A. Słowi!k, G. Palka 1 ja nale~liśmy do 
arona uczestinilków 1 aygnwtarluszy. ,,Seminarium", w przekona­
niu wielu jego ucz.estników, stanowiło formę przygotowawczą 

do wznowienia (po włączeniu w jego skład członków niejawnej 
TKK) Komis·ji KrajO<Wej Związku. We wr.ześnLu 1986 roku 
J. Kuiroń zgłosił koncepcję u'ttworzenla „wielkiej rady" - tym­
czasowego ja1wnego kierownictwa Związku w qparciu właśnie 

o skład osobowy ,,aemina'l'iium", uzµpełni.ony o czło.nków TKK 
i „niek·tórych działaczy opozycji", zasłużonych dla „Solidarności''. 
Koncepcja nie została zrealizowana. 

Po powołaniu ,,małej rady" czyli TBS (Tymczasowa Rada 
„Solidarności" IX 1986 r.), „seminarium" zaczęło być przez J. Ku­
ronia, H. Wu~ i ich zwolenników przedt5Z'tałcone w spotkania 
rad regionalnych". Zwolennicy zachowania statutowej i progra­
mowej tożsamości NSZZ ,,,SOlldamość" byli stopniowo elimino­
wani ze spotkań. Nas prustano ząpraM.ać w lutym 1987 r. Wią­
żemy to be:zipoś:rednio z !aktem przed~ienia przez nas pa-o­
jektów dwóch dokurp.eintów: 

1. wniosku do Tirybunału Konstytucyjnego U1P<>minając2go się 

(w przeciwieństwie do manej inicjatywy grupy prawniJk(>w z 
jesieni 1986 r.) ni.e tylko o pluralizm zwiąizko•wY, ale także kon­
kretnie o NSZZ „Solidarność". 

~ . listu do Papieża w ZJWi~ ze spodziewaną III Pielgrzy·mi{ą, 

kierowa•nego z.a pJŚrednictwem Pl'ymasa i Episkopaitu PoJski. 

Irmym wątkiem „p,rehis,t()['ii" Grupy Roboczej były <liziałan!a 
Anjrzeja Słowika, w któll'ych my i inni działacze Zwiąaiku go 
wspieraliśmy (także TKK). Zmierzały one do p,rzefOll'sowania 
afiliarj1 NSZZ „Solidall'ność" w Międzynuodowej Konfederacji 
Wolnych Związków ZawodOWYCh I W Swiatowej Konfederacji 
Pracy Fakt. że się to udało jest jego oga-omnym (choć oczywiś­

cie nie wyłącznie jego) sukcesem osobistym. Andrzej Słowik na­
raził się tym działaniem wielu działaczom lewicy lai~kiej - po­
do'bniie jak działaniami blokującymi ,,,przes.te.rowanle" za~ani,cz­

nej oomocy związkowe·j. Z9 wcześnie jeszcze mówić o wszyst­
kich s:ziczegółach i okolicmośda.ch tr.ch spiraiw i cLziałań. 

Watnym momentem była rozm.owa Andirzeja Słowika 2 Le­
chem Wałęsą w cz~cu 1986 roku, w której Andll'Zej przed­
staiwił g.roźbę utraty związkowego image przez „SoHdamość" 

wobec za.granicznych ZIW'lą~ów zaiWQC!owyich oraz groźbę u:tra­
ty wiaa-ygod,ności w środowiskach pracowniczych. Lech przyjął 

plan Andrzeja, by powołać Ośrodek Badań ~ołeC1Jllo-Zawodo­

wych i utworzyć „komisję związkową". Zlecił Andrzejowi reali­
zację, obiecał fundusze, nakazał przed®taiwienie propozycji perso­
nalnych. Umówili . się na „wrzeisień - paźdmemik". 

z pomocą kolegów Andr,zej qłowllk wywią'Zał się z zadań -
OBSZ został uitwo'I"2l0ny i w początkach paźd;ziemika była już 

pierwsza ekspertyza i !Projekt stanowiska w kwestii płacy mini­
malnej. 

12 · ODGl.OSY. 

Grzegorz Palka i Andrzej Sł<>wik z Lodzi. Zgłosili g<Jltowość 

działania jako „segment związkowy", And.rzej Sło,wik poi,nfor­
mował o utworzeniiu OBSZ i przedstaJWił dwa pro~ekty doku­
mentów: „Odpowiedź związkowcom włoskim w związku z ich 
stanowiskiem przed zapowied7lianą wizytą gen. W. Jair-uzelskiego 
w Rzymie" i „Stanowisiko w spirawie płacy minimalnej". 

Niestety Lech Wałęsa wycofał się z własnej propozytji (było 

już po o.siągnięciu kompromisu między J. Kurooiem i A. Mich­
nikiem a B. Geremkiem i A. Celińsikim). Wyra.ził ogólne błogo­
sławieństwo dla działań, ale odm6twdl i.eh firmowania. Tę ogólną 
aprobatę potwierdzał jeszcze kilkada:ot:nie w rozmowach z G. Pal­
ką, G. Wendit, S. Wądołowskim, J. Kiropownickim i A. Słowikiem. 
Od listo.pada 1986 r. członlwwie niedoszłego ,,.segmentu związko­
wego" spotykają się regularnie raz: na miesiąc, w róż.nych mia­
stach (najczęściej w Łod,z:i). Sygno,wali w sumie kilkadziesiąt 

dokumentów zawierających stanow.isiko w kwestiach byt<>wycn 
{minimum socjalne, kos.z.ty utrzymania, płaca min:imalna, zasiłki 

rodzinne, zasil.ki opiekuńcze, zatrudnienie zawodowe kobiet, praca 
nocna kobiet itd. itp.) oraz w sprawach wewnątrzzwiązkowych. 

Wspomniani członkowie „segmentu związkowego" na kolej­
nych spotkaniach postaJWUi, w oparciu o analizę dokumenitów 
TRS i zachowań grup politycznych stanowiących jej :rzeczywiste 
polityczne kierownictwo następującą diagnozę: 

1. Uruchomiony .za.stał obcy Związkowi proces eliminacji dzia­
łaczy i środowisk nie podporządlkoiwanych politycmemu kiernw­
nict wu J. Kuronia, A. Michnika, B. Geremka i A. Celińskiego. 

Oznacza to groibę utraity prze.z „Solidamość" charaikte,ru plura­
listycznego. 

2. Jedność Związku jest" rozumiana i realizow~a przez TRS_ 
i jej polityczne kierownictwo popir:zez czystkę i eliminację, a 
nie poprzez łączenie i inkorporację. Oznacza to łamanie zasady 
solidarności. 

' 3. Zasada nominacji wchodzi w miejsce zasady wyboru. Oz-
nacza to naruszenie demokra.ty<:Zn.ego chara,kteru Związku. 

4. Lekceważony jest Staitut Zwią?Jku. Oznacza to lekceważe­

nie praw dobrowolnie przejętych. 

5. Lekceważone są wyniki wY'borów z 1981 r. Oznacza to dal­
szy dowód lekceważenia dla procedtll' tiemokratycznych i groźbę 
zerwania ciągłości istnienia ZwiąrzJku. 

6. Lekceważona jest problematyka 7lWiązko•wa. 

7. W otoczeniu L. Wałęsy nie ma już doradców, którzy w 
1980-Sl r. symbolizowali łączność Związku z: Kościołem. 

W sumie pojawia się realna groźba przeobraźenia Związku, 

bez pytania jego członków o zgodę, w organizację quasi-pairtyj­
ną, lewicową. nawiązującą w polityce wewnętirmej do praktyk 
obcych za.sadzie solidarności, a właściWYch partiom komuni­
stycznym z:właszcza w okresie stalinowskim. 
Zagroźona jest także łąC2lllość Związku z Kościołem i łąc:ziność 

z tradycjami narodowymi. Zewnętrzne gesty L. Wałęsy i senty­
ment większości członków Związku nie będą na dłuźszą metę 

w stanie zrównoważyć rozwiązań strukturalnych, organizacyjnych 
i programowych. 

Pojawia się także groźba u<traty pr.zez: „Solidarność" wiairy-
godności w załogach pracowniczych i w międzynarodowym ruchu 
związkowym . 

Na podstaiwle tej analizy postawiliśmy sobie jako cel główny 
walkę o zachowanie tożsamości NSZZ „Solidarność": 

- jaiko orgainiza,cji pluralistycrmej, w której jest miejsce d-la 
wszystkich poglądów i opcji po1ityc7Jllych, 

- jako organizacj,i demokiratycmnej w sipo.sobie kireQJWania 
swych władz i podejmowa111ia deeY17Jji i lojaJ.nej w stosunku do 
wyników tych decyzji. 

- jako budującej jedno§ć popnez szukanie w~ólnego dobra 
i otwartej, a nie pOIJTz.ez eliminację ludzi i instytucji, 

- jaiko organi.zacji wiernej IJWYnl prawom, 2lWła~ Staitu-
towl, . 

- jako ZwiązkJU Zawod<ll'Nego, którego pieriws.zym t pods.ta!Wo­
wym zadaniem jest obrona god111ości i prnw ludzi ~acy w sze­
rokim kontekście praiw człowieka i obywatela. 

Ten program miał być rea.Uz:owany popmez inicjowanie ba­
dań nauikowych, {.»'QIWadzenie dii:lałań organizacyjnych, publiko­
wanie oświadczeń i d1ialog z grupą »tanowiącą rzeczywiste kie­
rownictwo polityczne TRS. Program zyskał pewną atrakcyjność 

wśród działaczy Związku. Nasze grono powiększało się. Dołączyli 

się tacy działacze jak A. Gwiazda, J. Ru.lewski, S. Wądołowsiki, 

Z. Kokot. Z. Mroziński, w różnych okresach ws.półprac01W·ali z 
nami Z. Romaszewski, L. Dymarski, M. Jaworski (Kielce) - pod 
niektórymi naszymi dokumentami figu:rowały podpisy ponad 20 
członków wybranej w 1981 r. Komisji Krajowej oraz kiH~unastu 
działaczy struktur poda:!emnych. 

W marou 1987 r. zespół kilkil.mastu o.sób oklreślll ai' jako 
Grupa Robocza Komisj,t Kl'ajowej. Omaczało to jednocześnie, re 
podejmujemy etairan!a o zwołanie Komisjd K!ra,jawej w składzie 

oryginalnym, ale bez emtg.rantów i bez osób, które zdradziły 

Związek, za to powiększ.one o działaczy TKK. Stwierdziliśmy, że 
umajemy. zarówno mandaity z wyboru jak i nabyte za obowiązu­
jące, w szczególnoścd uznaliśmy mandaty Kom;sji Krajowej i jej 
przewodniczącego Lecha Wałęsy. 

„Negocjacje" nie dały żadnych rezultatów. W porozumieniu 
z Lechem Wałęsą przygotowaliśmy wniosek o zwołanie Komisji 
Krajowej. Lech zobowiązał się także do podpisania nag.z.ego 
wniosrou do Trybunału Konstytucyjnego oiraz do przydzielenia 
środkÓ'W na potrzeby Ośrodka Badań Społeczno-ZawodOWYCh. Oby­
dwa wnioski zostały mu złoilone we WTześniu 1987 r. Odmówił 
podpisania i przyjęcia. Nie przydzielił też żadnych obiec:ywamych 
wielokrotnie środków. WidoC7lllie już' nie mógł. Na listy nie od­
powi·adał. Doku~einty nasze dostaJWał regulamde - do wiado­
mości. 

Na jesieni 1987 r. z inicjatywy Lecha Wałęsy ujaiwni.J.i się 

diwa:j astat.ni używający nazwisk członkowie TKK. TRS połączy­
ła się z TKK - w meczywiSitości wchłonęła nie~tórych jej 
przedstawicieli. Grupa Robocza oprotestowała to wydarzenie ja­
ko kontynuację tego samego wewnąibrzzlwiązkowego zamachu 
stanu. 
Byliśmy w sporze program.owym w każdym istotnym putnkcie 

polityld bieżącej (wymieniam kilka przylkładowo):: 
- za nazewnictwem sitawtowym, a przeciw now<Jltworom w 

rod~ju „rada'', „komitet załoźydelski" jako pozastaitutowym 
- przeciw rejestrowaniu komlsji zakładowych w aądzie, a za 

ich zgłaszaniem władzom Związku i dyrekcjom 
- domagaliśmy się „Solidarinofoi", a nia tydlko pluraUmnu bez 

„Solidarności" ' 
- za porozumioolem narodowym., ałe me poriliej ocze1ktwań 

społec:z.nych. 
Spór nasilił się na jesieni 1987 r., po opubl!koiwantu wywiadu 

A. Celińskiego w „Newsweeku" (23 XI 1987) i broszury J. Kuro­
nia „Krajobraz po bitwie", w których postawlll oni tezę o zam­
knięciu biStorii „Solldamości' jako Zwlą~ ZatwodOtWego i o ko-

nieoznoki przekształcenła „Solidarności" w ruch społeczno-po­
llt:rczny ewoluując„ rw kierunku partii. Op;i-o~aliśmy to 
uważając, że: 

- nikt prócz Zjazdu „So1idarności" nie ma prawa decydowa4 
o losach Związku 

- pI"Leobrażenie Związku w partię nasili proces ehm!nacji 
działaczy, członków i instytucji, a jak ktoś chce założyć partią 
- to ma.że to zrobić poza Związkiem 

- ocena je.sit błędna - nie uwz:ględn :a ani bieżących as . .::iiracji 
PTacowniczych, ani kOtniecmości istnienia związku z:awodow:•<>o w 
każd.ym sp(\łeczeństw.ie, gd7ie je.st prarCYlawca i pracobion:a~ 

Wl<lSIIla I lafo 1988 dowiodły, źe oceny lewicy laickiej były 
błęcLne. Strajki udowodniły, że w środowiskach pracowniczych 
!'So~dal'lll~ć" jest p~de wszystkim związkiem zawodowym -
i me maiJą one zaamaru z tego zrezy~ować. Jest to .e dnaik 
gr1..11pa bard1.0 elastyczna i potrafiła się dostosować za·chowując 
kontrolę 111aid ZwiąZkiem i L. Wałęsą. 

W świadomości nacisku pot·rafili tak slę przeformuło1wać, że 
mamy ostaitecznie „Solidarność" - związ.ek zaiwodowy z prawie 

. ty~ ~amym statutem. Utrzymaili jedno: zasadę eliminacyjną pod­
wazaiącą sens słowa solidarność. Dla swych aspir2cii noli­
tycznyc~ :zma:leźl! od1Powiednią formę: Komite,ty Obywaite'lskie 
odwołuiące się do symboli i );iły Związku. 

Grupa Robocza odniosła gorzkie zwycięstwo: znaczna C'.ęść jej 
prog,ramu została .zrealizowana przez. przejęcie gJ i jej l ::isztem. 

. Dlacze.go tak mało było wiadomo o jej programie i działa­
niach? 

?'T~s~ „Solidanno.k:i'~ jest w większości pod kontrolą lewicy 
laick1ei -: nas drukuią tylko warsza,wskie „Wiadomości" i kHka 
gazet regionaln:i:ch: Dostęp do mikrofonów RW~ i V.A. zoo~ał 
zabl~~owany. P1~mędzy z Brukseli nie dostajemy. Do „okrągłe~o 
storo te± nas me dopuszc~ono. Zważywszy to oraz niesłychaną 
i:agonkę .Prowadzoną przeciw nam systematycznie - t:> mamy 
Jednak m~złą .odpol'ność, a także efektywność działania. 

Na k~?iec ies.zcze jedna uwaga. Nie uważam, żeby 1 ' blędy 
w rela~Jl WY1;1kały ze złej woli czy to M. Koprnwsk.2;;o czy 
redakcJi .. Ra~zei ~ braku (&ozumiałego) oswojenia z tematyką. 
Szkoda, ze nie miał magnetofonu i nie skontaktował się ze mną 
zaraz po spotkaniu. 

Łódź, 10.05.1989 r. 
JERZY KROPIWNICKI 

CZYTELNICY O „ODGŁOSACH" 

. Obserwuję kto.ski. Zwrotów coraz więcej. Co się dzieje z 
pismem? Czy tylko ~prawa .ceny? Chyba nie. Nie wiem, co de­
cydo':"'ało o nakła?z1e. „Ski:ołayvki"? Jeżeli tak _ to szkoda, 
bo m~ było t~ dzieło o na.Jwyższym standardzie. Ostatnio jak­
by opierano się na Andrzeju Brychcie i Andrzeju Makowiec­
kim. 
Bądź~y pcv.:ażni ~ szczerzy. Anda-zej Makowiecki po prostu 

wygłu?ia s.1ę 1 rozciąga rzecz na miarę niemożności. Przecież 
ostatni odcmek z numeru 20 - to jakby wycisnąć _ t ł 
by ? N' · t k . zos a -0-

co. ie Je~ em rytykiem literackim (na szczęście!), ale ta 
cała otoczka me .ma znów takich walorów, aby się nią zachwy­
cać. A oper?warue szpanem i ksywą już się 0>pabrzyło. 

A. An~rzei Brycht? Usiłuje robić jakieś sobie tylko znane 
ro~h~zema z przesz~ością, które ogółu chyba nie . i,nteresują. I 
tez . iest to denerwuJące. Czy to ma być usprawiedlhJ.r'ienie? Ko­
go i cze.go? 
.L~dzie to widzą i oceniają. I choć jestem regularnym czytel­

nikiem C?dgłósów - przykro słyszeć od innych: - „Odgłosów 
rue kupuię, to kiepskie czasopismo„.". 

Przykro . słyszeć i przykro pisać, choć - recepty n.ie m 
Pozdraw.1am. am. 

W.A. 

B~dzo cenię re.kłamy, gdy są one ada-esowane do mnie, czy­
te!nika. Gdy otwieram pierwsze z brzegu pismo zachodnie 
wi~,. że. na. k~d~j kolu~e natknę się na reklamy i ogło­
~zeru.a, w~ę~eJ, Ja ich oczekuJę. Tyle że: 1) te reklamy nie po­
zer:iJą . mie1sca przeznaczonego na teksty, i 2) reklamy pokry, 
WaJą się z tematyką pisma Jeśli np. otwieram zachodnie pis­
mo dla lekarzy, to wiem, że znajdę tam reklamy leków i u­
rządzeń przydatnych w klinice. 

Jak się sprawa ma z „OdgŁosami"? Na reklamy „Odgłosy" 
przeznaczyły 1-1,5 strony kosztem dawnie j przeznaczonych na 
roztrząsanie spiraw społeczno-ikwlturaLnych. Gdyby chociaż t~ 

reklamy leżał;r w profilu pisma. Ale nie leżą. Bym się cieszył, 
gdy~y tygodnik społeczno•kultu11'8lny zamieszczał reklamy spek­
takli, lmPTe~ książek, !jpraw s.połecznych. W rzeczywistości ma­
~Y do ~zyruen!a, np. w n-rze 20/89, z reklamą węży spawal­
niczych 1 bazairu .samoc?-od~~go. Czyt.amy, że ?,Centropol" i 
„Z~łady Hymt:auli~~ SiłoweJ · zatrudnią „a.gentow organizato­
rów i .„rdzeniarzy (?!). Czytamy też o „kurtkach damskich", 
a w dziale ogł<>Szeń drobnych - o betooiarkach, mieszkaniach 
korepetycjach. ' 

C~y te teksty maj.ą cokolwielk w.spól!!1ego z :profilem „Odgło­
sów ? Co ma ~rzeciętny cz'yite1ni.k do węży spawalniczych? 
Któr;v z cz;,telruków może zostać „samodzielną k11ięgową ds. 
likw1datu;ry albo „rd2eniairzem"? Jestem za" reklamami w 
„Odgłosach" - ale niech to będą reklamy" spraw kultury nie 
„podgrzewaczy .oleju" - chyba że są w podgrzewacze oleju w 
głowa.eh, bet.omarki . 1łuźą do produkcji betonu społecmego, a 
rdzemarz zaJmuJe się poszukiwaniem sedna rzeczy. 

Os~biście wolę płacić 120 zł za numer pełen treści; pod wa­
runkiem, że tę dotąd traconą stronę 14-tą wypełniać będą np. 
przedruki z prasy krajów ościennych, zwłaszcza ll'ad.zieckiej al-
bo tematyka ekologkzna. - ' 

J.S. KNYPL 

Proszę ml uwleny6, le bardziej cenię uwagi krytyczne na 
temat pisma od pochwał. Nie ukrywam, że otrzymujemy rów­
nież pochwały, ale ani Ich nie publikujemy, ani nie do-pOOIZ­
czamy do tego, aby przysłoniły nam krytyczny stosunek dO 
tego, co ro~imy. Pochwały są miłe, ale nie pobudzają do myś­
lenia. Przeci.wnie - usypiają. Dlatego bardziej cenię krytykę, 
choć czasami bywa przykra. Zmusza jednak do myślenia. Tak 
więc dziękuję obu autorom za krytyczne uwagi. 
Ob~ autorzy listów dotykają drażliwej kwestii profilu pisma. 

N!ę_ Jestem w tej dziedzinie dogmatykiem, w ogóle staram się 
nie Poddawa6 dogmatom. Sformułowanie: tygodnik społeczno, 

· -~ult~ralny - ~raktuję. w sposób dość swobodny. · Wydaje ml 
111ę, ze model pisma, ktory zawiera c:ie w takim sfor:nułnw:ini u, 

jest przestarzały i nie odpowiada dzisiejszym potrzebom Czy­
telnika. Zresztą w wielu krajach w ogóle nie spotyka się fa.kie­
go modelu pisma. Musi o.no być różnorodne, szeroko traktujące 
sprawy sp~łeczne, w ramach których mieści się i polityka I 
kultura. Wielu autor6w proPOnujących nam teksty, jak i wie­
lu Czytelników odnoszących się do pisma krytycznie jakoś tej 
prawdy nie rozumie lub nie chce zrozumieć. ' 

A teru przejdźmy do spraw konkretnych. 
1. Sprawa zwrotów. Mog'ę \lOWiedzieć, że mieścimy się w gra, 

nicach normy, która dla nas wynosi 15 procent nakładu. Bar­
dzo dokładnie analizujemy rozchodzenie się każdego numeru 
Pisma. Niestety dokładne dane otrzymujemy po 6 tygodniach 
I na ich podstawie nio Jut nie można zrobić • .Jest to materiał 
archiwalny. 

Musimy wlęo orientować się po pracy kiosków, a 11 tymi by­
wa ba.rdzo różnie. Sieć kiosków RUCH-u maleje. Kioskarze nie 
są zainteresowani sprzedałą ga.zet I tygodników. Jest to osob­
ny rozdzial Wszyscy doskonale wiedzą, że praca RUCH-u z 
rółnych powodów jes& wręcz skandaliczna i... nie potrafią temu 
zaradzić. Ale to powtarżam - osobny temat. 

U nas wiele spraw znajduje się w stanie nienormalnym. Nor­
malnie tygodnik powinien leżeć· w kiosku przynajmniej prze11 
!-3 tygodnie. Czyll I nmner7 pisma powinn7 być jednocześnie 
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w sprsedaży. Ciągle mamy telefony od Czytelników, kt6riy 
ehcą kupić Jakiś numer, a my przecież sprzedaż!\ pisma nie 
saJmuJemy się. Tymczasem obowiązuje u nas mit zwrotów. Ten 
wskaźnik Jest oczywiście ważny, ale potrzebna Jest tu normali­
saeja. Przecież na całym świecie - no może w Jego większej 
części - Jest tak, te pisma leżą w kioskach, a nie- znikają na­
t!chmlast. Znikanie pisma dowo<hi o sytuacji nienormalnej: za 
niski nakład, nieznr'Jomość rynku, brak papieru Itp. 

Z. My też obserwujemy kioski l dysponujemy danymi ze 
wszystkich lat od 3 marca 195~ roku, czyll od ukazania się 
pierwszego numeru „Odgłosów". Otóż, Jak s tych danych wy­
nika, w maju zaczyna się „letnia depresja". Nakład spada. 
Problem ł7lko w tym, Jak głęboko spada l s . Jakiego powodu. 

I tak w 198T roku nakład nass był wyissy od poprzedniego 
roku o ZO procent, w 1988 roku - o 30 pl'OCent w stosunku 
do 1987 roku. W 1988 roku w „letnll!ł depresję" weszliśmy s 
posiomu 50 OOQ egzemplarzy. W 1989 - s poziomu TO OOO egzem­
plany. Jest chyba w tym Ja.kaś różnica. 

Oto nakład niektór7eh numeró'Y „Odgłosów": nr 9 s Z2 lute­
go - 69 OOO egzemplarzy, nr 10 (świąteczny) z 22 marca -
80 ~87 egzemliiarzy (zwroty wyniosły 6,T procent), nr 16 z IZ 
kwietnia - 70.987, nr 21 s 17 maJa - 67 987 egzemplarzy 
Fakt, ie posiadamy stosunkowo wysoki nakład wcale nas ni~ 
usypia. Prseciwnle. Staram7 aię nie tylko utrzymać taki na­
kład, ale go podn1111l6. 

I. Na temat mUu ,,Sklroławet• pisałem Jut aporo. Myślę, ie 
przytoczone powyiej dane o nakładzie mit ten powinny defini­
tywnie rozwiać. Ale mity maJl!ł niebywale trwały żywot. 

Zgadam się natomiast, te Andrzej Makowiecki powieść swo­
ją zbytnio rozdyma i podejmę odpowiednią s nim rozmowę. Nie 
zgadzam się natomiast, że Andrzej Brycht „robi jakieś sobie 
tylko imane rozliczenia z przeszłością". Myślę, że Jest to cieka­
wy dokument o polski~j emigraeji w Kanadzie i nie tylko. Myś­
lę, że Andrzej Bryeht w sposób bardzo dotkliwy obnaża ma­
nowce polskiego sposobu myślenia. To może drażnić, ale to 
warto wiedzieć. 

ł. Sprawa reklam. l.S. Knypl pisze, że woli płacić 120 zlo­
łych za numer, ale nie mieć reklam. Przykro mi barmo, ale 
zespół nasz nie redaguje pisma tylko dla. J.S. Knypla, robi to 
dla r6żnyeh Czytelników. 

„Odgłosy" próbowały publikacji reklam w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych. Nie udało się. Dziś udało się nam prze­
łamać niechęć do publikowania ogłoszeń w „Odgłosach" i bar­
dzo to sobie cenimy. Zajmuje się tym obok Biura Ogłoszeń 
dwoje Judzi specjalnie do tego powołanych. Nie 1tawiamy i nie 
będziemy stawiali im żadnych ograniczell. Być może J.S. Knypl 
nie wie, ale był taki moment, że pismu 11 powodu deficytu 
g~oziła m.widacja. Dziś - m.in. dzięki ogłoszeniom - przyno­
simy Jui skromny zysk. I chcemy ten zysk pomnożyć. 

Nie jesteśmy jeszcze w takiej sYtuaeJI, że możemy sobie wy­
bierać kllentów, kt6rzy chcieliby się u nas reklamować. Zabie­
gam-, o nich. I będziemy drukowali takie reklamy, Jakle otrzy­
mamy. Jest to dla nas konieczność. 

Być może l.S Knypl ~st człowiekiem. któremu nie się nie 
podoba, gdyż ma już taką naturę. Byó może s powodu tej na­
tury porównuje nieporównywalne z porównywalnym. Inaczej 
historia ogłoszeń kształtowała. się na Za-chodzie, inaczej w po­
wojennej Polsce. Inny jest system prasy t&m, inny tu. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

SKĄD TAKA OSTROŻNOSC? 

Jeżeli nie było mi dane odezwać się w minionych czasach 
i przytaczać swoich argumentów - milczałem. Milczało wów­
czas tysiące ludzi be7JI)artyjnych, a nawet partyjnych, którzy 
milcZJeniem „aprobowali" stanowisko „wszechwiedzących". W 
owych latach zebrania organizacyjne stanowiły raczej spędy 
ludzi milczących, o których mówiło się, -że „wszy.stko aprobu­
ją" Namawia.no wówczas do krytyki niekitórych spraw. Wiedrzie­
liśmy czym taka .,k<rytyka" się skończy. Nawet jeśliby była ona 
słUJS7Jl1a i uza.sadniona. 

Kilkakrotne stosowanie tych metod doprowadziło do teg"O, Iż 
ludzie przyzwyczaili się do nich, a W1Sze1kde działania ,.czyn­
n ików odgórnych" w kierunku pod•sycainia krytyki działały jak 
!,kamieniem o mu·r", bez jalcie.gokolwiek oddźwięku. To nie 
ł>rakiem „atrakcji" zebrań należy tłumaczyć ich martwotę i 
bezwład. Przyczyny tkwiły i tkwią o wiele głębiej nil! to so­
b:e wyobrażano 

. Niektórzy wierzą w to, że historia będzie się :powtarzać w 
nieskończoność i z tego wz.ględu pewne jej momelllty można 
powtarzać aż do znudzenia. Są-dzę nad.al, ie na dotycheza,SO'We 
praktyki i taktyki dadrzą się inni nab!rać bezilm'ytyc2J11ie. Tym-

. czasem coraz więcej ludzi traci wiairę w skuteczność met.od, u­
znawanych za „niezawodne". 

Należę do pokolenia, które prze.żyło ostatnie 50-l~e oraz go­
rycz zawiedzionych oczek.iwań, nie &ptawdzcmych prawd, l«óre 
niczym złudne miil'aże minęły bezpomotnie. Te właś.n.ie prze­
życia zmusiły mnie do bardziej realnego s1i>ojrzenla na rze­
czywistość. Wiele osób, z którymi się kontaktuję i z którymi 
dyskutuję twierdzi, że do akcji wybocczej partia rządząca pod­
chodzi z pewną rezerwą, a nawet świadomie o.późniła <JłPUbli­
kowa.n!e swego programu wyborcq;ego. Niektórzy posądzają ją 
o to. że program ten zapożyczony jest w ozęści&eh z opubliko­
wanych wcześniej programów różnych ugi"UlPowań 'Politycznych 
1 społecznych . 

Momwą. że się mylę (oby tak było}, ale społeczeń&two '!!6-t 
}uż za ba.rdzo mnęczq.ne toczącym się od lat kryzy.sem gospo­
darczym i politycznym. rozkradaniem naszych dóbr narodo­
wych. aby bez zastl!"zeżeń dawać poparcie programom nie ma­
jącym · realnych podstaw do kh realizacji. Nie odnosi ~ie to 
do programu partii. ale i do :programów opozycji. Po PJ.'<)S'tu 
zwyczajni ludzie mają dosyć nierealnych JPll"<>gra.tnów i idei, 
które j.uż od dawna nie spełniały się. 

Stojąc na krawędzi życia wielu z nas nie jest w &tanie po­
pierać tego czy awego programu nie mając pewności czy w 
nrzyszlości on sam albo jego pamięć nie stanie się wznaną za 
normalną sprawę nastEWnego konf!.iJktu czy upa.d:ku. Oby tylko 
te smutne refleksje nie sprawdziły się. 

MJEczysŁAW KOZAK 
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NURT CHADECKI W ZMD 

Poczułem •ię ntejadto „wywołanym do tablicy" lnitere$11Jącym 
artykułem („Odgłosy" nr 20) Anny Gronczewakiej i Witolda Bo­
rowego PośWię.oonym opoeycyjnym ugrupowani.om w Lodzi. W 
arrtyikule tym Olboik na11WJsk ue21e&t.ndikłw obecnego Ruchu Wol­
nych DemOkraitó<w Kuola Glogowskiego i An<lirzeja Kerna wy­
mieniono i moje ru1.1JWl.sko jaiko działaczy daiwne.go Z.wią:ziku 
Młodych DemOlkra.tów, Jc:t6!ry powstał na krótko w listopadzie 
1956 r. RWD a.wtorz.y przedstaiwili jaiko historyczną Jron.tynuację 
ZMD. Jest to na ogół sł.uswie. 

Trzeba jednak pamiętać o bard.za silnej chirireścijańsaciej m­
sph"acji ZMD. Władysłaiw Gomułka wiOS111ą 1957 r„ bodajże w 
mar.cu - już po likiwidooH ZMD - mówił na Konferencji War­
szaiws.kiej 0,rganizacji PZPR „mamy już za soibą trudną s,prawę 
Z_MD, tego jawnie chadeckiego tw~ru". Władysław Gomułka może 
nieco pr.zesa<lził, ale na pewno nt-!rt chrześci:iańsko-<iemokJratycz­
ny był w ZMD baroiZO wyraź.nie reprezentowany, w niek<tórych 
jego środowi·skach bardzo silnie. Od tamtych lait pozostaję już 
w tym. nu.rde,_ prizeja~iającym się w 1różnych zastępczych for­
mach mtegrac3i, a dziś konstytuującym się pod „własną firmą". 

Je;dnak szacunek dla ws.półtowanyszy walk.i 0 wspólne w acr.--
tośc1 w daiwnym ZMD sikłania mnie <li:?:i ś do paoierainia ich 
kandydait;uir do Sejmu i Sen.aitu, · ' 

MACIEJ WALICKI 

PROSBA O POMOC I INTERWENCJĘ 
MJA&UZE!ittf łi"A*"· M Q#Ełll&f%ikSU~™1it1:1 

Jestem po operacji zaćmy obu oczu. Pierwsze okulary ze szkŁa­
mi pla.sty_k~.v>mi zrobił p. Bu·rchard, ale z defektem. Ch-0dzą.c w 
mch ch.v1a1a:u się i przewracałam. Dr Wesołowski okulista szpi­
tala MS.W ,urz.ekł, że cylinder je.st file ustaiwiony. P. Burchard 
popra.w!ł to na polecenie p. Kurzawx z cechu metal<>wców. O­
praw11:~ ~ż nie jest dostosowana, za krótki mostek i odipadające 
zaus~L1_k1 P. Kurza.w~. z cechu u~prawiedliwia go, że „pr.zecież 
~ rooi to r. c.d.pa<low • Dlaczego Jednak cena tych oprawek nie 
Je~t o~padowa? Pi"osiłam, by mi te.n odpadający uchwyt napra­
wił, rue~te-ty gorzej po!)$Uł. Kupiłam u niego zaoferowaną mi d;ru­
~ą _?Pra~kę która miaba być identyczna, tymczasem okazało się, 
ze :.redmca sz.K.1eł jest o 3 mm większa, szkła wypadały w koń­
cu i za:.1szi:.ik także wypadał, a oprawka jest bezużytec2l!la, leży 
w swflad-~1c. rJchwyty te reperowali mi inni optycy: z ulicy An­
drze)a 4. opty.11. Pluta z Retkini, wreszcie optyk Janina Szreter z 
ul. Kośriusi.ki założyła dwie klamry i do dziś w tym chod,zę 
choć na sk..ite1t reperacji szkła nie są zsynchronizowane. Ra.z cho~ 
dziłam półtora tygodnia w okularach o jednym szkle pan Bur­
chard widZ:ał to, ale nie reag01Wał, a p. S2'll'eter z.re~owa~ na-
wet bezpłatnie. ' 

Ob~rnie potrzebne ml aą okulary do dali l do bliży , recępty 
na me mam. P. Burcha-rd nie chce ich zrea.liwwać choć czekam 
już ca>y rok. Optyk ten jest jedynym w kraju 'wyrabiającym 
&z.kła r,lastykowe za polskie pieniądze I to stosunkowo nie tak 
dużi:. Kilku !nnych optyków w Polsce sprowadza szkła plastyko­
we L zagra.'1.1-::y, ale koszt tych potrzebnych mi szkieł wyniósłby 
370.000 u. 
Wierzę że iuterwen.cja „Odgłosów" sprawi, iż emerytowana na­

uczyc1~lka 1 cLłonek ZBoWiD z racji tajnego nauczania otrzyma 
wresr..c:e od p. Burchairda potrzebne szkła. Na ra.zie posługuję się 
tylko_ 3edny~1~ okiem przy czytaniu l pisaniu z powodl\.l braku 
szk1e1 do b1.zy. 

HELENA PRUS 

OJ:? REDAKCJI: Próbowaliśmy lnterweniowa6 przed wydruko­
waniem te!',o hstu, ale okazuje się, że p. Burchard nle dysponu­
je maszyną. i;rzy pomocy której m6głby wykonać zamówienie 
Heleny i:r1is Zrobi to, Jeśli otrzyma taką maszynę. 

DrukuJemy ten list w nadziei, łe być może znajdzie się gdzieś 
optyk, który pośpieszy z pomocą. Listy prosimy kierować de re­
dakcji, przekazemy. 

NA RADOGOSZCZU„WSCHÓD NIE JEST 
TAK ŹLE 

w "'*WSM 

We wstępie do „Polemik, listów i opinii", redakcja pisze m.m. 
„przedstawione w listach !akty na odpowiedzialność autorow". 
Z tą odpowiedzialnością bywa różnie. Takie wrażenie odniosłem 
po przeczytaniu listu ElżbiP.ty Mielczarek-Pankiewicz pt. „::l 
osiedla Radogoszcz-Wschód donoszę". Autorka z.byt pochopme 
chwyciła za pióro nie sprawdzając, co na tym osiedlu się znaj­
duje. Może zbyt krótko tu mieszka, i nie wie, że są tu lny 
przedszkola przy ulicach: Nastrojowej, Syrenki i Wodnika a w 
osiedlu zwanym „Sitowie" znajdującym się również po sirome 
wschodniej ul. Zgierskiej dwa dalsze. Nie twierdzę przy tym. 
że są miejsca dla wszystkich dzieci tutaj zamieszkałych. 
Następnie autorka pisze o kioskach warzywnych. I tu popełnia 

błąd w liczeniu. Jest ich łącznie ze sklepikami oraz sklepami 
ze stoiskami z warzywami około dziesięciu A i sklepów spożyw­
czych jest więcej, bo i duży, istniejący od początku osiedla przy 
ul. Nastrojowej i nieco mniejsze w głębi osiedla. Nie dostrzega 
również kiosków „Ruchu", jak I automatów telefonicznych. 

Czytający moje słowa odniesie wrażenie, że jest tu tak cu­
downie i pięknie, że tylko tutaj mieszkać i żyć. Tak nie jest. 
Psioczymy na komunikac~ autobusową, która jest fatalna, szczu­
gólnie w dni wolne od pracy, na personel sklepu spożywczego 
przy ul. Nastrojowej, gdzie stoi się godzinami w kolejkach dÓ 
kolejnych stoisk, ale to nie oznacza, żeby pisać nieprawdę. 
Osiedle to jest w miarę zagospodarowane Zastanawia mnie, w 
jakim tonie byłby list Elżbiety Mielcżarek-Pankiewicz, gdyby pi­
sała go ' lata temu, kiedy nie było komunikacji, sklepów, ulic, 
chodników, kiedy brnęliśmy .w błocie po kolana. Nie zamierzam 
tu bronić administratora osiedla spółdzielni „Lokator", jednak. 
myślę o odpowiedzialności za 1?owa mówione i pisane. Autorka 
gani też swoich współlokatorów (jak zrozumiałem) za lenistwo 
przy porządkowaniu terenu wokół bloku, obserwując ich przy 
tym. Ale czy sama zrobiła coś dla swego środowiska i dla sie­
bie, by było inaczej? Potrafi tylko rządzić i negować. · , 

A teraz gwoli wyjaśnienia. Jestem mieszkańcem os. Radogoszcz 
- Wschód od lutego 1985 roku, jestem bezpartyjny, nie zrzeszo­
ny, nie kandyduję do Senatu czy Sejmu. Jestem łodzianinem, 
a tym samym lokalnym patrioU.. 

ANDRZEJ B. 

W „PALMIE" JEST DOBRZE? 

W 15 numerze „Odgłosów" ukazał się artykuł poświęcony pra­
cy Ze.sporu Opieki Z<iirowotnej dla SzJkół Wy:bs'Zyoh, który, mmm 
zdaniem, zawien wiele niesprawiedliwych i nieuzasadll1ionych 
iarzutow wiglt:dem tej bardalo zashu:Wnej dla łód'llk.iego środowii­
ska akaderr..itkiego placówki. Pny powrach obiektywizmu au­
torka przy.toczyła w nim jednostkowe wypowied•zi studentów, o­
ceniających wyłącz.nie negatywnie pracę a:kademiclciej aŁui!by 
zdro~ia. , 

Niektóre z 1.i<:h w oczywisty s.posób nie zasługują na powame 
potraktowanie; trudno np. uwierzyć, że okulistki akademickiej 
służby zdrowia dobr~ znane z wysokich kwalifikacji zawodo­
wych, pomyliły krótkowzroomość z dalekoW7lrocznością. Inne wy­
powiedzi •tudentów, zwracające uwagę na długi czas oczekiwania 
na prz.y ~ęcie p.rZ& lekafza, aą częściowo słusz.ne. ale przeclet w 
innych placówkach służby zdrowia czeka się o wiele dłużej. 
Trzeba tu wskazać, że przeciążenie akademickiej służby zdro­
wia wynika w diutej mleNe stąd, te studenci traktują ją jak u­
rząd i przychodzą do poradni masowo dla ~yskania nie tyle po­
rad, ile zwolnień lekarskich. Korzystając z usług akademickiej 
służby zdrowia od wielu lat mogę stwierdzić, że pracuje ona o 
wiele lepiej i opiekuje się staranniej swymi pacjentami niż 
większość placówek łódzkiej slutby zdrowia. Ubolewa!! należy, 
że nie \'ISZyscy Jej pacjenci aą jeJ a to iwmtęcm.t. 

JANKODR~KI 

OD llEDAKCJI: Autor Jłsłu prezentuje przerałaAe7 apos6b ro• 
sumowania. W akademickiej służbie zdrowia wcale nie Jest źle, 
bo gdzie lnd1lf.j Jest gorzej. Podejmujemy krytykę na ogół wów• 
czas, 1<!1 gdzieś dzieje się źle, nie stosując kryteriów r6wnanla 
w dól Jeśli studenci nie są zadowoleni z pracy akademickiej 
służby zdrowia, Jeśli choć w części mają rację, to trzeba przede 
wszystkim usunąć brakl1 a nie pocieszać się tym„ że 11dzleś indziej 
Jest jeucze gc;rzeJ. Przy takim rozumowaniu nigdy nie wyjdzie• 
my g ładnego kryzysu. Służba zdrowia - obojętnie Jaka - ma 
służyć chorym. To jej podstawowe zadanie i jedyne kryterium 
ocen,-. 

NIE TYLKO DO TYCH, KTÓRZY BYLI 
NA SYBERII 

Z wielkim wzruszeniem czytałem opowieści Eugeniusza Iwan.i• 
ckiego o ze.słamu na Syberię. Rzeczywiście tak było, jest to wie:r­
n.1e oJ.dany obraz tamtej rzeczywistości. Wprawd•zie E. Iwa.nicki 
żył w „ -.eps.zvch" warunka-ch, gdyż żył na pograniczu tajgi (opal) 
i mogl\ tam 1,1ol01WaĆ - to był „luksu5". Ja mieszka.łem nad 
Iszymem, al..! u 3ego źródeł. I tam by ł jak okiem sięgnąć step, 
bez. Qf'l.CW I bez. 7JWierzyny. Z żywnością było kiepsko, dil tego 
bylismy w klmtych regionach racze j jarosza.mi. Co d-0 0tp 3. lu, to 
zb ie'ral1śm1 „Kiziaki", są to wysuszone odchody krowie i tym 
paliło ~ ię w z:mie. Zbieranie tego „opału" należało do dziecia...li:aw, 
oczywiście ty ik.o w lecie. Była to codzienna czynność. Cz.a.sem 
dochodz:ło do utarczek, kto pierwszy dopadł tego rarytasu. 

Mam dużo salo s :akcji z u '.rnzania się tych opowiadań, bo moje 
opow1P.ści o •. buranach", tęg ich mroza-ch i o tamtejszej rzeczywi­
stości, o nęd.z.)I, brudzie, wszach, chorobach i ich lec,zeniu przy i· 
mowan? były i przym.rużeniem oka lub nawet z niechę.:. ią, że 
chcę wbić id:n w przyjaźń i zaufanie itd. Miałem zawsze z tym 
kłopoty bo ia.koś nie chciało mi s ię wierzyć w to przodownictwo 
świa tJwe w" wszystkich dziedzinach i to na silę branie przykła• 
du z Kraju Rad, który w X X \'v·ieku miał olbrzymie kłopoty z 
odwsLawlen1t.m własnych ludzi, a zdobywa.ł ke>smos. ZresztC4 je­
dno i drugie było niezaprzeczalne. 

Buran lo była naprawdę tragedia. Ginęli ludzie, ginęły zwierzę­
ta. Kogo buran zas tał w stepie, ten ginął. Zjawiał się nagle, brak 
1akh..nkdwi.:.k służb ostrzegawczych uniemożliwiał zabezpieczenie 
się przed tym kaL<L~ l 1 .:.i1<;;111. ' " >i;le t:<1~zy1iało sypać śniegiem, ol­
t,rzymi wiatr, i tak kręcH.o tym śniegiem, że człowiek i z.wierzęta 
memaJ na,ychmiast traciły orientację i na kilkudziesięci.u me­
trach można oyło zabłąd~ić. Ale trzeba pr.zyz.nać, że miejscowi 
instynktem W)Czuwali ten kataklizm. W wielu wypad·kach Q:i 
chaty d-o chaty zakładano sznury t brało się taki sznur pod pa­
chę i w czasie buranu docierało do drugiej chaty, bo potrafiło 
dmucnać l pa1ę godzin, ale i także p;:i.rę dni. Pamiętam wypadek, 
gdy jedna z Polek wyszła po mleko dla dzieci Po otrzymaniu mleka 
Kirgizka ostrzegała, aby nie szła do domu, bo idzie buran. Zba­
gatel;zc'-.vała tv i śpiesznie wyruszyła, myślała, że idąc od słupa 
do słupa telegraficznego trafi do domu. Nagle zerwał się buran 

· i nie doszła do domu. Znaleziono ją następnego dnia zamarzniętą, 
przyc..ipniętą przy slupie telegraficznym z soplem mleka w ręku, 
butel1ta od m.oz11 rozsypała się. Osierociła dwoje dzieci. 

Po buranie niektóre chaty były całkowicie przysypane, a 
sprzed niektórych ~nieg wymieciony do ziemi, mieliśmy frajdę, 'bo 
z zasypanych domów, z czubków dachów zjeżdżało się na unkach, 
bo w stepie innych górek nie było. Mróz dochodził do -40 stop­
ni; a podobno którejś zimy było -60 stopni. W mieszkaniu śre­
dnia w zimie -2, -5. 'Tak tam żyło około miliona Polaków. 
ro co napi~ł~m to tylko potwierdzenie i małe uzupełnienie opo• 
w1aaań Euger..;usza Iwanickiego. 

Ch.::ę dla pamięc i tych, którzy wal-czyli o nasze przetrwan ie, 
(bo ..v11:kswsć z nas żyjących to młodzież, dzieci lub niemowlęta 
w mvmencie 1.oesłania) odtworzyć drogę zesłania, miejscowości w 
któryr h orzeb) wali Polacy. drogj powrotu i zasiedlenia w Polsce 
oraz monografię zesłanych. Jestem przekonany, że w tych poszu: 
k 1wa.'l .ach nie Jestem osamotniony. że jest nas więcej i może po 
latach uda sit< ke>muś opracować to wszystko jako dokument hi• 
storyczny, czemu chciałbym też się przysłużyć. Opracowałem an­
k '.etę , którą prześlę zainteresowanym. Listy pronę kierować pod 
ad resem: Andrzej Rozwadowski, Kusc~ińskiego 92 · a m. 29 blok 
362a, 94-05ł Łótłź 

ANDRZEJ ROZWADOWSKI 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

lnz. 7BIGNIEW FORNALSKI, Ł6dż. List jako zbyt specjalis· 
tycmy prze~le:ny do dyrekcji MPK. 

PIOTR WYPYCH, Łódź. Kw.itujemy odbiór dwóch lis·tów. Nie 
ze ws ;y~tkun sie z Panem zgadzamy. ale ma Pan też wiele racji. 
C'l.y łł Łodz.1 me można rozw.inąć inicjatywy? A przykład Janu­
sza Baranow"k1ego i „Westy" oraz Lecha Sosnowskiego i Cen­
tralu" nic Par.u nie mówi? Zło chyba nie leży w mieście ;~czej 
w ludziach. 1-tórzy sami nie potrafią I innym dać dr.ia'łać nie 
chcą. fylko s!lne indywid·uaJnośti mogą się przez to przebić. 

ZD~ISŁA W ROŻEK, Łódź. Zgadzamy się, że zwrot „póki co" 
jest fatalny . Jest to rusycyzm: „poka czto". Będziemy starali się 
unikać te~o 'l.'\11,r<>bu. 

MIROSŁAW LESZCZY~SKI, Głowno; KAZIMIERZ BUŁHAK, 
otmuchów; JOZEF TABIU, Zduńska Wola; mgr inż. STANI• 
SŁAW WASNIEWS~I, Łódź; ALEKSANDER BORODIN, Sopot; 
dr LESZEK SKONKA, Wrocław - z nadesłanych listów nie sko­
rzystawy. Dz'ęk.ujemy. 

CZESŁAW SUROWIK, Łódź. List Pana prze-dstawHiśmy prezy­
aentowl mta<ta Łodzi - Jarosławowi Pietrzykowi, kitóry usto­
sunkował .się d'O problemu przyszłości A WF w Łodzi na łamach 
„Odglosów". 

W~ZYSTKIM. NASZYM KORESPONDENTOM przypominamy, 
że b1enemy poa uwagę tylko listy podpisane imieniem i nazwi­
sk·iem lpraw<A'Z1wym) z podanym dokładnym adresem. Inne nie 
są pri.ez nas brane pod uwagę. Zasada ta jest wypisana na c:i.ele 
tej kolumn}, a mimo to niektórzy Czytelnicy postępują wbrew 
temu, o oo pr<iSiJmy li przed czym ostrzegamy. 

Red:lktor dyżurny 

UWAGA! WAŻNE SPROSTOWANIE 

Zdzisław Piasecki z Gałkówka, z którego listu skorzystaliśmy 
aby opow!ed'1.ieć hlistorię oficera z Gałkówka z.amordowane«o ~ 
Katyniu prosi, aby sprostować, że oficer ter{ nazywał się HEN­
RYK ROZNIFLKI a nie - jql; m:·h'~ rrvfa.n-0 - Henryk Ró~­
niecki. Pn<:praszamy. 
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Przewodniczący jury XXXV 
Ogólnopolskiego Konkursu Filmu 
Amatorskiego •OKFA '89), reży­
ser Juliusz Ja.nicki, powiedział w 
swoim wystąpieniu kończącym 
konkurs, że sztuki nie powinno 
się dzielić na amatorską i profes­
jonalną tylko qa dobrą i złą. Ta 
oczywista prawda, od dawna gło­
szona przez twórców-amatorów 
ostatnio artykułowana jest coraz 
głośniej. Zamienia się nawet ter­
min „ruch amatorski" na „o­
chotniczy" co bliższe jest rzeczy­
wiście duchowi ludz.i zajmują­
cych się taką twórczością. Daje 
się jednak zauważyć, iż amatorzy 
niekiedy szukają rozgrzeszenia i 

raźnie się ujawniła wyobraźnia, 
dowcip i abstrakcy;jne myślenie 
autorów. W kateg6rii _ debiutów 
zdobyły I i II nagrodę „Strategia 
pająka" Wojciecha Majewskiego z 
AKF „Fosa" Wrocław i ,Za chle­
bem" nie zirzeszonego Marka Luza,.. 
ra, autora zestawu oryginalnych 
filmów animowanych . a w kate­
gorii twórców zaawansowanych II 
nagrodę uzyskał „Seans" Roberta 
Turło i Igora Cieżkowsklego z 
AKF „Miłość kelnera" z Tczewa. 

Trzeba powiedzieć, że jury na­
grodziło filmy zdecydowanie wy­
różniające się i rzeczywiście 1I1aj­
lepsze. Rozdźwięków z opinią wi­
downi nie było. 

Amatorzy - a pia 

1amouspra wiedli wieizti·& słabszych 
swoich produkcji właśnie statu­
sem amatora, inni natomiast zbyt 
szybko czują się zawodowcami, 
nie mając na to warsztatowego 
pokrycia. Znajdujemy jeanak w 
twórczości amatorów prawdziwe 
rodzynki artystyczne na poziomie 
solidnego zawodowstwa. 

Te wszystkie „szkoły" i rodza­'e myślenia znaleźliśmy w tego­
rocznym Konkursie Filmu Ama­
torskiego, Obejrzeliśmy w sali ki­
nowej Łódzkiego Domu Kultury 52 
filmy w ciągu dwóch dni, z któ­
rych niewiele udało się zapamię­
tać. Wśród nich „dzieła", które 
chyba tylko przez przeoczenie za­
sypiającej ze znużenia Komisji 
sostały zakwalifikowane do kon­
kursu. 

I tak, film pt. „Piętra samot­
JlOŚci" Franciszka Dzidy z AKF 
„Klaps" z Chybia, długi, 75-minu­
towy, ' fabularny, kręcony w tech­
nice wideo z udziałem aktorów 
zawodowych, był żenującym przy­
kładem jak nie należy robić fil­
mów. Grafomańskie dialogi, mier­
ne aktorstwo, prrzegadana nuda 
sprawiły, że film był trudny do 
stra~i~nia. Liczne sceny miłosne, 
odraza1ący erotyzm, swoiste po­
czucie estetyki kobiecego ciała 
powodowały, że na jakiś czas o­
dechciewało się kontaktu z kobieta­
mi. Okazuje się, że do nakręcernia 
takich scen męski język i ko­
bieca pierś - to wiele za mało. 
Duże, z pewnością, pieniądze zos­
tały zmarnowane. Inny przykład, 
to „Pieśń Hypnosa" z AKF „Cho­
rzowska ósemka", rzecz o niczym, 
bez żadnej myśli, bez puenty, 
bez pomysłu wreszcie - całkowite 
nieporozumienie. ' ' 
Silną tiozycję konkursu -stanowi­

ły krótkie filmy animowane, . 
półminutowe i minutowe. Tu wy-

Wyraźnie zaznaczył swoją o­
becność w konkursie AKFiV Łódz­
kiego Domu Kultury. Wyróżnienie 
otrzymały dwa z czterech prezen­
towanych filmów, w tym nagro­
dzony najgłośniejszymi oklaskami 
pr.ze.z publiczność obraz pt. ,:Z, 
kroniki rodzinnej" Karola Micha­
laka (drugim był „O dalszy ro'll­
kwit; 1980" Andrzeja Korbusa), 
dokument z uroczystości pasowania 
na młodzika dzieci z rodzin mili­
cyjnych, zakończony znakomitą, 
przewrotną puentą. Był to przy­
kład ostrego widzenia rzeczywis­
tości, umiejętności podpatrywania 
jej i Ironicznego dystansu do te­
matu. Błyskotliwy, dynamiczny 
film, którego autor pokazał jak 
można „rozprawić się" z niecie­
kawym, dętym schematem. Udo­
wodnił, że amatorstwo nie musi i 
nie powinno rymować się z ama­
torszczyzną. 

W sentencji „wyroku" jury czy­
tamy: „Jury oceniało filmy we­
dług' kryteriów profesjonalnych. 
Wśród prezentowanych obrazów 
24 tytuły pretendowały do na­
gród, co świadczy o wysokim po­
ziomie konkursu. Wyróżniały się 
krótkie formy filmowe, w tym 
filmy animowane. Rozczarowanie 
budzi mały udział interesująco 
zrealizowanych filmów dokumen­
talnych oraz bezradność w po­
dejściu formalnym do ważkich 
tematów". 

MAREK 
KOPROWSKI 
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może .do kina? 

Dziś proponujemy amerykański film Emile Ardolino, pt. „Wiru­
jący seks". W chwili gdy „Wirujący seks" wchodzi na polskie e­
krany, ten jeden z najgłośniejszych filmów muzycznych ostatnich 
lat przeżywa kolejną falę popularności - tym razem w dystrybu­
cji kasetowej. Promocji w obiegu wideo towarzyszą plebiscyty i 
konkursy przebąkuje się nawet o planach realizaói dalszego cią­
gu perypetii sympatycznych bohaterów. Jakkalwiek taniec i mu­
zyka odgrywają w filmie Ardolino pierwszorzędną .rolę, nie one 
jednak są tematem naczelnym. 
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G ł o s S I Ę D O N A S 

spółka „ORGMAN'' przyjmuje zlecenia dla Ciebie 
tylko za 30 proc. 

SPÓŁKA ;,o R G M A N" 
. Łódź, ul. Narutowicza 45 

PRZYJMUJE ZLECENIA 
I 

UDZIELA INFORMACJI , 

we wtorki i piątki w godz. 17-19. 
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PÓglądy, opinie I fakty przedstawiamy w reracJI 1 reponersste· 
go dyłuru wyłącznie na odpowiedzłalnojć Czytelalków. którzy prze· 
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego 1aufania. Daje ona naszym Czytelnikom możllwośó 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają Im życie. 

' N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

1 czerwca - EUGENIUSZ IWANICI{I - go­
dzina 10-15. 

8 czerwca - ANDRZEJ GĘBAROWSKI - go­
dzina 10-15. 

RELACJA ZE SPECJALNEGO DYŻURU 
REPORTERSKIEGO 
z 24 maja 1989 roku z udziałem kandydata na posła 

Był to dyżur przy redakcyjnym telefonie inny mz 
czwartkowe. Po pierwsze - odbył się w środę. Po dru­
gie - dyżurowało nas dwoje: KAROL JÓZEF STRYJ­
SKI - nasz były kolega, dziś współpracownik, pisarz, 
kandydat na posła do Sejmu PRL i BOGDA MADEJ 
reporter „Odgłosów". Zatem relację z tego dyżuru po­
dzielimy na dwie części. Najpierw sprawy, z jakimi nasi 
Czytelnicy zwracali się do Karola J. Stryjskiego. 

- Czy w swojej dziiałalnoścl 
poselskiej - jeśli oczy,·;iśi·i e 

taki fakt nastąpi - pan lub 
inni kandydaci na posłów prze­
widują zajęcie się komplekso­
we problemem ludu upośledzo­
nych umysłowo, ludzi kalekich? 
Jest to trudny i złożony pro­
blem. a ja znam go niestety 
dobrze, gdyż mam takiego sy­
na. W normalnym zakładzie 
pracy nie dawał sobie rady. 
Dzięki licznym protekcjom i 
znajomościom udało mi się u­
mieścić go w spółdzielni inwa­
lidzkiej, ale tam zarabia tylko 
30 OOO złotych. Pomagam mu, 
będę to robiła tak długo, jak 
będę mogła. Ale co dalej? 

K.J. Stryjski: - Widzi pani 
jakieś rozwiązanie? 

- Tak. W moim przekona­
niu powinien następować roz­
wój spółdzielczości inwalidz­
kiej, to nie może być „kopciu­
szek". Po drugie - zakłady 
pracy powinny otwierać takie 
oddziały. I aby były tym zain­
teresowane, powinny otrzymy­
wać wynikające z tego ulgi 
podatkowe. 

K.J. Stryjski: - Dziękuję pa­
ni za zwrócenie mi uwagi na 
ten problem. W moim progra­
mie przewidziałem zajmowanie 
się sprawami najbiedniejszych. 
Mogłoby się to w tym zmieś­
cić. Ale rozumiem, że to jest 
oddzielny i bardzo poważny 
problem. Mamy chyba - jako 
społeczeństwo - za małi\ wraż­
liwość, nie dostrzegamy na co 
dzień tragicznego losu niepeł­
nosprawnych. Nowy Sejm po­
winien w sposób odpowiedzial­
ny zająć się tą sprawą. Jeszcze 
raz dziękuję! 

Anna Skoneczko (redaktorka 
radiowęzła i zakładowej ga­
zety, pytania zgłoszone prze1 
robotników ZPB im. J. Mar­
chlewskiego): - M6wl się o 
zaprzepaszczeniu szans, jakle 
dawał program IX Zjazdu 
PZPR. Dlaczego tak się stało? 

K.J. Stryjski: - Przede 
wszystkim zaraz po IX Zjetdzie 
były takie siły, które doszły do 
głosu i które, zahamowały pro­
cesy zapoczątkowane na IX 
Zjeździe. Po wprowadzeniu 

_ stanu wojennego, gdy nadszedł 
moment wychodzenia z niego 
nie powrócono - mimo dekla­
racji - do programu IX Zjaz­
du. X Zjazd PZPR - w moim 
przekonaniu - był cofnięciem 
się w stosunku do linii IX 
Zjazdu. Dopiero X Plenum 
KC PZPR i postanowienia „o­
krągłego stołu" przywróciły 
znaczenie uchwał_ IX Zjazdu. 

- Jak whld pan przyszłol6 
partii! 

K.J. Stryjsktł - Rozbłcle t 

podział w partii jest faktem. 
Tocząca się kampania wybor­
cza pogłębia ten podział i roz­
bicie. Kierownictwo partii do­
szło do wniosku, że skoro ma 
zagwarantowane 35 procent 
członków PZPR w przyszłym 
Sejmie, to „ma'. sprawę z gło­
wy" i nieważne jest kto w 
tym Sejmie zasiądzie, ważne, że 
będzie miał legitymację PZPR. 
Kampania wykazała również, 
że partia nie ma poparcia spo­
łecżnego. Jesienią trzeba bę­
dzie z tej kampanii wyciągnąć 
właściwe wnioski. To się bę­
dzie musiało stać. Partia w o­
becnym stanie nie jest zdolna 
do prowadzenia szerokiej dys­
kusji na wiele aktualnych i 
przyszłościowych spraw. Trze­
ba z tego wyciągnąć w1•ioski 
i albo dojdą do głosu siły re­
formatorskie, które pogłębią i 
przyspieszą proces moderniza­
cji partii, albo nastąpi dalsze 
rozbicie. 

- Co będzie, jeśli opozycja 
wygra wybory, przynajmniej 
w Senacie? 

K.J. Stryjski: - Nic się nie 
stanie. Trzeba sobie zdawać 
sprawę z tego, że opozycja w 
swojej istocie jest prosocjali­
styczna, w rozumieniu począt­
ków socjalizmu, a nie jego 
stalinowskiej wersji. Oczywiś­
cie, nie cała, ale znaczna jej 
część. Poza tym - o czym czę­
sto mówi się na spotkaniach 
- młodzi chcą przyjść do par­
tii socjalistycznej, marksistow­
skiej, ale bez balastu, jaki 
ciągnie za sobą PZPR. Pytają, 
czy powstanie taka partia? I 
wreszcie i PZPR, i cała koali­
cja, i opozycja będą musiały 
nauczyć się działać w takich 
warunkach, jaki& powstaną po 
wyborach. To wcale nie musi 
oznadzać restauracji kapitaliz­
mu, to musi ozna<;zać dalsze 
poszukiwanie polskiej drogi do 
socjalizmu. 

- Mówi się, te pan Jest par­
tyjnym opozycjonistą. Dlacze­
go pana poglądy nie są ak­
ceptowane przez aparat par­
tyjny'! 

K.J. Stryjski: - Czy opozy­
cjonistą? W partii jest wiele 
różnych nurtów ideowych i ja 
jestem w jednym z nich. W 
toku tej kampanii aparat par­
tyjny bardzo mi pomaga. Nie 
podzieliłbym poglądu, że cały 
aparat partyjny jest przeciw. 
Przeciwnie - to kierownictwo 
instancji nie wyczuwa nurtów, 
jakle krążą w partii. Aparat 
partyjny, jego przeważająca 
wlększoś~ jest bliższa tym nur­
tom, rozumie je i w części po­
dziela. 

- Cą w powodaeh prote-

ilt6w robołnłes7eh po 1980 ro­
ka saszła Jakal lllllłana l jaka? 

Jt.J. Słl'J'Jakh - Do 1970 ro­
ku w protestach dominowały 
przyczyny ekonomiczne. Po 
1970 roku przewatały przyczy­
ny polityczne. W ostatnich 
strajkach znów przeważają 
przyczyny ekonomiczne. Stało 
się tak dlatego, że powstały 
warunki dla tworzenia różnych 
organizacji, które wzięły na 
siebie działalność palityczną i 
robotnicy mogą się tam wypo­
wiedzieć. W miarę tworzenia 
się różnych struktur organiza­
cyjnych, w których robotnicy 
- i nie tylko oni - będą mo­
gli podejmować działalność, 
strajki staną się wyłącznie e­
konomiczne, jeśli w ogóle bę­
dą musiały być podejmowane. 

Pani, która uparcie odmawia­
ła podania nazwiska: - Sejm 
IX kadencji uchwalił diety po­
selskie po 100 OOO złotych dla 
nowych posłów, a po 50 OOO 
złotych dla tych, którzy byli 
posłami ubiegłej kadencji. Ktoś · 
zadbał o to, aby w ostatniej 
chwili zatroszczyć się o swoją 
przyszłość, bo nowy Se.im 
mógłby się na to nie zgodzić. 

Jt.J. Stryjski: - Budzi to i 
we mnie pewien niesmak. Nie 
jest to sprawa czysta. Z jednej 
strony WZY'!Ja się ludzi do za­
ciskania pasa, a z drugiej 
gwarantuje się byłym posłom 
dodatkowe apanaże. 

- Czy pan - jako poseł -
przyjąłby propozycję przejścia 
w trakcie kadencji do dyplo­
macJł, jak to zrobiło do tej po­
ry dwóch posłów z Łodzi? 

K.J. StryJskf: - Nigdy nie 
myślałem o dyplomacji. Zgo­
dziłem się kandydować na po­
sła do Sejmu, gdyż polityka 
jest moim żywiołem. Nie chcę 
też z różnych powodów oce­
niać byłych posłów, którzy 
przeszli do dyplomacji. Mop:ę 
powiedzieć jedynie tyle, że do 
tej pory posłowanie było jakby 
dodatkiem do piastowanej 
funkcji. Teraz trzeba się będzie 
temu poświęcić bez reszty. In­
ne będą warunki, inne muszą 
być też decyzje. Dla mnie kan­
dydowanie na posła jest powro­
tem do polityki. I nic więcej. 

J.K., rzemieślnik: Jakie 
widzi pan wyjście z kryzysu 
gospodarczego? 

K.J. Stryjski: - Byłem n_fo­
dawno w Jugosławii, gdzie 'jak 
wiadomo panuje system samo­
rządowy i nie jestem tym zach­
wycony. Mają takie same, albo 
i gorsze kłopoty. W swojej u­
lotce napisałem, że trzeba 
wziąć z kapitalizmu tyle, ile 
się da i będzie pożyteczne oraz 
uratować z socjalizmu tyle, ile 
też się da. żeby tym umiejęt­
nie posługiwać się, potrzebni są 
ludzie z inicjatywą, ludzie od­
powiedzialni. Przychylałbym się 
do systemu menedżerskiego, ja­
ko systemu zarządzania. Ale 
odpowiedzialni za to, co robią 
powinni być wszyscy. A tak 
przecież nie jest. 

- A co pan sądzi o straj­
kach studenckich? 

K.J. Stryjski: - Sytuacja 
jest dość skomplikowana. Wszy­
stkie siły, które zasiadły przy 
„ok['ągłym stole", są zajęte 
kampanią wyborczą i nie mają 
czasu dla NZS. Studenci zostali 
sami. Władze uczelni nie chca 
podejmować fadnej decyzji, bo · 
to w końcu nie od nich zależy. 
Tyle już było zapewnień, któ­
rych nie dotrzymano, źe lepiej 
nie wypowiadać się. Całe to 
zamieszanie ze studentami aku­
rat teraz jest zupełnie niepo­
trzebne i szkodliwe. 

Zofta Baraflska, nauczyciel­
ka: - Kto panu finansował 
kampanię wyborczą? 

K.J. Stryjskh - W połowie 
Fundusz Wyborczy PZPR1 w 
połowie 11am. Być może ta mo­
ja połowa okaże się po podli­
czeniu większą częścią. 

Karol Mariański: - Przyszli 
wyborcy nae mieli panu za złe, 
ie Jest pan członkiem PZPR, 
chyba że pan to ukrywał? 

K.J. Stryjski: - Nie ukry­
wałem, a przyszli wyborcy róż­
nie to traktowali. Były takie 
wypadki, że żałowano, iż nie 
występuję „w innych bar­
wach". Niektórzy podejrzewają, 
że gramy na czas wyborów in­
ne role, a pótniej wszystko 
wróci „do normy". 

- A nie będzie tak? 

Jt.J. ltąJsklc - Nie musi. 
Jest szansa na inne rozumienie 
centralmma demokrat7czne10. 

A poza tym przed sesjami ple­
narnymi będą dyskusje w klu­
bach t będzie możliwość pre­
zentowania odmiennych zdań 1 
poglądów. Tak to sobie wyo­
bratam. 

Jerzy Katmlerczak, pracow• 
nik FSO „Polmo": - Opowia· 
da się pan za przywróceniem 
wartości pracy. Jak pan 
to sobie wyobraża? Przecież te­
raz często płaci się nie za pra· 
cę, a za obecność w pracy. 

K.J. Stryjski: - Zgadzam 
się z panem. Mówiąc najkró­
cej, żeby móc przywrócić war­
tość pracy potrzeba dobrej 
organizacji oraz płacy odpowia­
dającej pracy, ale pracy rze• 
czywiście wykonanej. 

Na tym kończę relację z roz­
mów Czytelników „Odgłosów" 
z kandydatem na posła - Ka· 
rolem Józefem Stryjskim. 
Przechodzę do problemów, ja­
kie Czytelnicy mieli dla dyżu­
rującego reportera. 

Renata Czeczuga, Chojny Za­
torze: - Po raz któryś już 
mieszkańcy sygnalizują, że na 
naszym osiedlu :fatalnie działa 
antena satelitarna i systema­
tycznie zakłóca odbiór progra· 
mu I i II. Administracja osie­
dla nie reaguje. Może raczy od­
powiedzieć „Odgłosom"? 

W.Sz.: - Po zmianie zasad 
prenumeraty Czytelniczka 
„przypisana" została do kiosku 
nr 112 przy ul. Przybyszewskie­
go 28. Po raz któryś nie do­
stała „Przekroju". Listonosze 
nie chcą roznosić prasy, poczta 
przestała się interesować pre­
numeratą, RUCH też. Ja i mol 
znajomi zrezygnujemy z pre­
numeraty, bo to się już nie 
opłaca - łowiada pani W.Sz. 
i ja je; się nie dziwię. 

Andrzej Filip()wicz: - 0-
str~eg.am wszystkich, którzy 
chcieliby sprowadzić książkę 
pt. „Indywidualna działalność 
gospodarcza". Wydawcą jest 
Przedsiębiorstwo Usług Han­
dlowych „Perfect Consulting" 
Spółka z oo. Wałcz, ul. Chłod­
na 12. Sprowadziłem tę książkę 
przez łódzkiego pośrednika. Za­
płaciłem 6780 złotych i dałem 
się nabrać, gdyż są to źle wy­
konane powielaczowe odbitki 
wszystkich dokumentów które 
były publikowane w dzienni­
kach urzędowych. żadnego ko­
mentarza. Jest to zwykły bu­
bel za ciężkie pieniądze. 

Pani Gołębiewska z Radogo­
szcza-WscMd: - Ze sklepami 
sytuacja póprawiła się. Gorze! 
jest ze szkołą. Rada Osiedla i 

· Komitet '.Rodzicielski szkoły na 
Radogoszczu - jedynej w tej 
części osiedla - wysłały pisma 
do prezydenta m. Łodzi i do 
KO PZPR Bałuty z prośbą o 
przyspieszenie budowy nowej 
szkoły, bo ta jest już ponad 
miarę przeciążona. Jak do tej 
pory nie ma odpowiedzi. 

Tadeusz Nicei: - W uł)ieg­
łym roku zapowiadano, że Lód:f 
będzie korzystała z satelitarne­
go przekazu telewizji radziec­
kiej. Montowano antenę. Bra­
kowało jakiejś części. Jak do 
tej pory cisza w tej sprawie 
panuje niezmącona. Dlaczego? 

Anonimowy Czytelnik zapy­
tał, gdzie jest komitet założy­
cielski YMCA w Polsce? Nie 
wiemy, czy coś w tej sprawie 
robi się w Łodzi. Komitet taki 
powstał natomiast w Warsza­
wie. Kiedy uzyskamy odpo­
wiednie informacje, przekaże-
my je Czytelnikom. _ 

Lucyna T., pielęgniarka: -
Pracuję w spółdzielczości inwa­
lidzkiej. i mam do czynienia z 
ludźmi młodymi, ale upośledzo­
nymi umysłowo. Ich organiz­
my funkcjonują normalnie. Są 
często nadmiernie pobudzeni e­
rotycznie. C'o będzie z ich 
dziećmi, którymi nie są w sta­
nie się opiekować, a które 
również mogą być kalekami? 
Denerwuje mnie bardzo to że 
za projektem ustawy o zak~zie 
~rzerywania ciąży wypo;wiada­
Ją się mężczyźni, bezmyślnie i 
demagogicznie najczęściej. Jako 
pielęgniarka widziałam kobiety, 
które w różnych okolicznoś­
ciach i w różny sposób chciały 
się pozbyć płodu. Te kobiety 
umierały. To naprawdę wyma­
ga specjalnego podejścia, roz­
sądnej decyzji, przemyślenia 
sprawy. O swojej ciąży powin­
na decydować przede wszy­
stkim sama kobieta. Powinna 
mieć taką prawnie zagwaran­
towaną możliwość. To nie zna­
czy, że każda musi z niej na­
tychmiast beztrosko skorzystać. 
Jestem za referendum przepro­
wadzonym tylko wśród kobiet. 

Relację sporządziła: 
BOGDA MADEJ 
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Zwyczaj noszenia brody i wąsów kojarzy się zwykle z wyo­
brażeniem królów z bajki, sławnych wojów lub mędrców sędzi· 
wych, czerpiących mądrość z opasłych ksiąg. Wizerunki z ma­
tejkowskiego pocztu królów zdają się potwierdzać ten fakt, bo 
istotnie władcy z dynastii Piastów z upodobaniem nosili bujny 
zarost, tylko Chrobry i Krzywousty podk':'ęcall sumiaste wąsiska, 
poddając brody brzytwie balwierza. Długie br<>dy widnieją jesz­
cze na portretach Mieszka Starego, Henryka Brodatego i Kazi­
mierza Wielkiego, ale jut Jagiellonowie unikali raczej zar~stu, 
wyjąwszy Zygmunta Augusta. Już ich następcy, królowie elek· 
CYJni, hołdowali cudzoziemskim modom, i tak Henryk Walez.y 
wr-rowadzil !Módkę hiszpańską, a Wazowie szwedzką. Jan III So­
bieski, antiquo sarmatico modo, podkręcał wąsa, z którym tet 
przeazedł do legendy literackiej w Kniaźninow~j odzie „Do wąsów": 

Jana Trzeciego Qdll Wiedei\ sławił, 
Głos b11ł powszechn11 międz11 Niemkami: 
„Oto król Polski, co nas wybawił, 
Jakże mu pięknie z t11m wąsami!" 

Dawnej modzie po;;ostawał też wierny dwukrotny pretende~t 
do tronu polskiego, wojewoda poznański, Stanisław Leszczyński, 
który potem jako udzielny książę słonecznej Lotaryngii i tesć 
suwerena Francji zadziwiał Francuzów płowym, do góry pod­
winiętym wąsem. Zarówno królowie z dynastii saskiej, jak i 

Z różnych szuflad 

Groźna broda 
ostatni nasz monarcha, Stanisław August Poniatowski zaniechali 
zarostu na twarzy, przyozdabiając za to głowy wymyślnymi peru­
kami w przeciwieństwie do znacznej liczby swych poddanych, 
którzy z uporem podgalali wysoko głowy za przykładem ks. 
Radziwiłła „Panie Kochanku", jak gdyby dla upamiętnienia nie­
szczęsnej wyprawy bukowińskiej, kiedy to „za króla Olbrachta 
wYginęła szlachta", a to stąd, że, jak wspominał Aleksaud~r 
Obodziński w „Pandorze starożytneJ monarchów polskich" (Ktą­
ków 1640): 

Z długimi cni Polacy włosami chodzili, 
l t11m sposobem naszych Wołochu trapili: 
Zawięzowali ;edn11ch na drzewie wtosami, 
A od tych czas PolaC11 _ aolq się brz11twami. 

Zresztą moda noszenia bród i wąsów zmieniała się jak w 
kalejdoskopie, na co zwracał uwagę już Mikołaj Rej . w „żywo­
cie człowieka poczciwego": „Jedni goiq brody a z wąsy chodzą, 
drudzy strzygą brody po czesku, trzeci podstrzygają po hiszp..iii­
•ku i około wąsa zasię jest różność, bo go jedni na dól głaszczą, 
11 drudzy w górę jeżą". Podobnie i Jan Kochanowski przedsta­
wił metamorfozy b!Ody: 

Raz tak u gęb11 wisząc, jako wałkownica, 
Drugi raz pTZ'l/kTojona, jako prochownica, 
Dziś nożycom podobna, jutro końskiej kosie, 
Czasem tak rzadka, żeby mógi licz11ć po włosie, 
Jako kędy grad przejdzie; czasem wygolona 
Wkoło gęby, a z brzegów w cyrkiel naitrzępiona. 
Tak odmienna, tak mnożna („.) 

Synod toledański z 1324 r. zaiądał od duchownych, by choć 
raz w miesiącu się golili, natomiast statuty synodalne krakow­
skie (1408), włocławskie (1419) 1 wrocławskie (1446) wręcz zabr ... -
niały noszenia bród duchownym świeckim. Długosz pomstował 
w 1466 r. przeciwko nowomodnemu zwyczajowi „trefienia wło­
.sow i obyczajem niewiast skręcania ich w sploty". Car Piotr 1, 
dla szybszego przyswojenia zachodnich nowinek cywilizacyjnych, 
kazał swoim bojarom ścinać brody, a gdy któryś z nich był 
opieszały lub krnąbrny, wówczas kat 'Spełniał powinność cyru­
lika, zdejmując g'owę wraz z przytwierdzoną do niej brodą. 

W niespełna półtora wieku póiniei następcy Piotra 1 z kolei 
jęli upatrywać w męskim zaroście zewnętrzne oznaki sympatii 
dla... nastrojów rewolucyjnych. ,,Długie włosy, nie mówiqc 3uż 
o bTodzie i wąsach („.) uwazane były za cechę usposobienia TEJ 
wol'UC'lljnego - wspominał po latach pTofesoT Szkoty Gtówne3 i 
CesaTSkiego Untwersytetu Warszawskiego znakomity lekaTZ i 
polityk lgnaC'll Bnranowski. - Schwytan11 z wąsami na ulicy od­
prowadzany był do Tntusza, skąd go ogolonego po odsiedzeniu 
karu WJlptiszczano". Na taki despekt mógł się narazić posiadacz 
w~paniałej brody Władysław Węł:yk, powróciwszy do kraju z 
podróży po Bliskun Wschodzie. Wętyk zamierzał uczestniczyć 16 
czerwca 1842 r. w wyścigach konnych ną polach za rogatkami 
mokotowskimi w Warszawie, ale namiestnik cesarski Paskie­
wicz zezwolił mu na udział w gomtwach pod warunkiem po:r.­
bycia się przezeń brody, zgodnie z treścią carskiego ukazu. W 
odpowiedzi na to wezwanie Wę:!:yk poprosił o paszport emigra­
cyjny, a gawiedź warszawska ułożyła naprędce piosnkę, rozpo­
czynail}cą się od słów: 

Kto chce na koniu 1wawolić, 
Musi wprzód brodę ogolit. 

Nie udało się natomiast uchronić przed zgoleniem wypielęgno­
wanej bródki hiszpanki innemu młodemu człowiekowi, Leopol­
dowi Marsowi, który znalazł się w parę lat później w War­
szawie, posługując się fałszywym paszportem austriackim. Uzys­
kał swój paszport, uprawniający go do wyjazdu z Warszawy, 
dopiero wówczas, gdy z rozkazu naczelnika policji Abramowi­
cza został pozbawiony owej niebezpiecznej dla caratu ozdoby 
sv.ej twarzy. 

Gabriela z Guntherów ks. Puzynina przypomniała w swoim 
pamiętniku z lat 1815-1842, jaką panikę wśród męskiej części 
rodzaju ludzkiego wywołał ukaz przeciw wąsom i brodom u 
osób cywilnych, ogłoszony zimą 1842 r.: „Popłoch atę zrobił mię­
dzy naszą młodzieżą: ten mial wąsiki, ten bródkę hiszpańską~ 
temu znowu broda całkiem zarastała itd., a jak u każdego inacze1 
tolosy rosły, tale też i na każdego wiadomość ta inaczej pod.lia­
łala. Jedni z P-'korą szli pod nóź czyli brZ11twę ofiamiczą, a gdy na­
za3utrz wyszli na ulicę, nikt ich me poznawał, drudzy wymkn~li 
się dyplomatycznie z miasta; tnni tłumaczyli się niezdTowiem, a 
wielu przechorowalo na serio - to nagle ·wystawienie na zimno 
twarzy, ogołoconej ze swego samorodnego lasu". 

Trzeba trafu, że akurat poprzedniego dnia nie wiedzący jesz­
cze o tym ukazie aktorzy wileńscy okleili ściany domów afi­
szami z zapowiedzią odegrania znanej komedioopery w jednym 
akcie Ludwika Adama Dmuszewskiego „Szkoda wąsów'', cie­
szącej się niesłabnącym powodzeniem od trzydziestu z górą lat. 
Nazajutrz policja miała pełne ręce roboty, zajęta zdzieraniem 
afiszy, zaś niefortunni aktorzy sposobili się do wYStawienia i11-
nej sztuki. 

W 1852 r. w Galicji, rządzonej przez młodziutkiego Franci~z­
ka Józefa, wydano „rozporządzenie cesankie, aby urzędnicy 2~­
trzymawsz11 wąsy pogolili brody! ... " Ambroży Grabowski, krorn­
karz dawnego Krakowa, dowodził w swoich „wspomnieniach", 
że broda była znamieniem demokraty, liberała i zwolennika po­
stępu. Dodał przy tym, że pod wpływem wydarzeń rewolucyj­
ny eh „brody tak się rozpostarły szeroko, iż prawie wszyscy lu­
dziE: młodzi zapuścili takowe, a nowość tę przyjęła i niewielka 
liczba starych głupców.„ Niektórzy mieli brody gęste, czarne, 
inni zaledwie kilkanaście włosów rudych, żółtawych - ale po-
szli za modą i figurowali jako demokraci". _ 
Również i później bujny zarost mógł wskazywać na to, :te je­

go właściciel buntował się przeciwko ró:!:nym form.om przymusu, 
zrywając z uznanymi normami zwyczajowYmi. 
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Klimatyzacja, 
dużo zieleni 
i ladne 
akwaria 

Gdy się często podróżuje, wie­
le się można nauczyć i usły­
szeć. To co napiasałem nie jest 
oczywiście żadnym odkryciem, 
a po prostu odwołaniem się do 
starej maksymy, Każdy z nas 
na pewno mógłby opowiedzieć 
przynajmniej kilka zabawnych 
historii, które wydarzyły się mu 
podczas jakichś tam daw­
nych wojaży. Ja osobiście 
również mam ich trochę 
w zanadrzu, a niektóre by­
ły nawet dość niebezpieczne. 
Na przykład kiedyś wracałem z 
niewielką (na szczęście) grupą 

kibicó ·' Legii. 
Najbardziej jednak lubię pod­

czas różnego typu podróży 
przysłuchiwać się ludziom. O­
czywiście można mi tutaj za­
rzucić, że jest to po prostu 
zwykłe podsłuchiwanie. Ale nie! 
Boć przecież, jeśli siedzę z kimś 
w przedziale, to chcąc nie chcąc 
słyszę o czym się mówi. Ow­
szem, można jeszcze wyjść na 
korytarz., ale i tam ludzie roz­
mawiają. A poza tym, po co 
się wycofywać, skoro więcej z 
owych dyskusji człowiek dowie 
się 0 sytuacji w kraju niż z 
niejedneg0 źródła, jak to się 
mówi, dobrze poinformowanego, 

W tej chwili z różnego ro­
dzaju usłyszanych w pociągu 
rozmów wynika, że wszyscy w 
tym kraju zakładają firmy. O­
kazuje się więc, że Polacy to 
naród niesamowicie przedsię­
biorczy, świadczy o tym już 
choćby nasz., że tak powiem, 
prywatny handel zagraniczny. 
Udało się nam ws:tak już wciąg­
nąć pod własne wpływy pół 
Europy, a I Azję mamy całkiem 
nieźle spenetrowaną. 

A teraz wreszcie dzięki no­
wemu prawu możemy robić in­
teresy na własnym gruncie, co 
prawda podatki gniotą, <1le za­
wsze co swoje, to swoje. I tu­
taj Polacy wykazują się całą 
gamą pomysłów. Oto krótkie 
fragmenty wybrane z mojego 
pociągowego nasluchu: niski 
brunet o okrągłych świdrują­
cych oczkach, taki się nie da 
oszukać, mówj do człowieka 
bardzo do niego podobnego, 
choć trochę wyżsLego (może to 
brat?). 

- Słuchaj, mam taki pamysl, 
jeśli na dużym osiedlu wysta­
wimy pojemniki na czerstwe 
pieczywo - ludzie przecież nie 
mają co a nim robić - i co ty­
dzień, oczywiście - za odpowied­
niq oplatą, będziemy odsta.wiać 
da ja.kie;ś chlewni czy innej 
drobiarni, to będziemy mieli z 
tego czysty zysk. A jeszcze w 
międzyczasie możemy zajmować 
sM: czymś innym. 

- Na prZ11klad wtrądł 
<i.rugi - wziąć w ajencję jedną 
śmieciarkę i ja.kiś tam rejo-n 
osted!a sprzątać. 

- Ty! Nie rozpędza; się ... kto 
by nwm za to placił? ! 
, W tym miejscu wybuchnąłem , 
śmiechem i obaj popatrzyli na 
mnie niezbyt przychylnie. Wy­
szedłem więc na korytari na 
papierosa. Ale tam trwała inna 
rozmowa. Dobrze ubrany mło­
dy mężczyzna do bardzo atrak­
cyjnej blondynki: 

- ... Będę udzielał porad psy­
chologicznych z nastawieniem 
na sprawy erotyczne.„ jest nas 
kilku.„ juź wsZ11stkie formalno­
ści mamy załatwione. To będzie 
spóUea z ograniczoną odpowie­
dzialnością. 

I tak dalej i dalej. Bo już 
z tych rozmów (a nie były one 
czymś wyjątkowym) widać, że 
naród myśli, co tu i za jak 
najlepsze pieniądze moi.na o­
tworzyć. W Krakowie na przy­
kład tamtejsze przedsiębiorstwo 
komunikacji miejskiej oddało 
w ajencję studentom jedną z 
linii tramwajowych. Znany jest 
także wypadek, kiedy do jedne­
go z urzędów zgłosiła się star­
sza pani i powiedziała, że chce 
wieczorami w swoim mieszka­
niu handlować wódką. Nato­
miast pewien pan poprosił o 
zgodę na prowadzenie domu 
pubitcmego. 

la r6wnłri widZlł dla tiebi• 
miejsce w prywatnym 1ektorze 
gospodarkL Otół pros7.41 sobie 

wyobrazić dobrze (nawet bar­
dzo dobrze) prosperującą spół­
kę. Jej prezes ma na pewno 
moc obowiązków i nie może 
przyjąć wszystkich interesan· 
tów. Ale obok jego gabinetu 
jest wspaniale urządzony pokój, 
z klimatyzacją, dużą ilością zie­
leni i ładnymi akwariami. Tam 
siedzę właśnie ja I z klienta­
mi, którzy nie mogą być szyb­
ko przyjęci przez prezesa, pro­
wadzę kulturalne rozmowy. Na 
moim biurku leżą najnowsze 
pozycje z literatury, wiem, co 
dobrego grają w teatrach i ki­
nach, w malarstwie się podciąg­
nę, a i o pogodzie też mogę 
niezgorzej pogawędzić. Panowie 
prezesi spółek, proszę pomyśleć, 
jakie byłoby to odprężenie dla 
wiecznie zagonionych biznesme­
nów, którzy was odwiedzają. 
Co do pensji, to sprawa jest 
całkowicie otwarta. Moja pro­
pozycja jest aktualna. 

A teraz poważnie (choć to 
wcale nie znaczy, że to, co na­
pisałem wyżej, jest niepoważne). 
Dobrze jednak się stało, że 
wreszcie coś zdecydowanie ru­
szyło w prywatnej przedsię­
biorczości. Władze nie powinny 
się zbytnio obawiać, wszyscy 
w końcu interesów nie założą, 
a miejmy nadzieję, że przy 
zdrowej konkurencji, do której 
jeszcze niestety daleko, popra­
wi się sytuacja na rynku. By­
leby tylko, jak w przypadku 
pierwszej rozmowy, zanadto 
rodacy się nie rozpędzili, bo 
więcej można wtedy stracić niż 
zyskać. No, ale to już ryzyko 
każdego ·nowego biznesmena. 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI •-

Lewym 
okiem 
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Parę 
centymetrów 
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Kolarstwo uważam za jeden 
z mniej interesujących rodza­
jów sportu, Mimo wielkiej i 
kosztownej oprawy propagando­
wej, wielkiego hałasu w prasie, 
w radio i telewizji, czynionego 
wokół dorocznych Wyścigów 
Pokoju, od wielu lat nie śledzi­
łem tej imprezy. W tym roku 
wysłuchałem wielu relacji ra­
diowych nadawanych z trasy 
wyścigu. Prawie wszystkie te 
relacje, wygłaszane typowym 
reportersko-sportowym tonem 
pośpiesznego zadyszania i gorą­
czkowej ekscytacji, sprowadzały 
się właściwie do słów, że wy­
ścig jest nieciekawy, jego prze­
bieg wręcz nudny, na wielo, 
wielokilometrowej trasie cały 
peleton jedzie jedną zwartą 
grupą, powolutku, kolarze roz­
mawiają ze sobą, śmieją się jak 
na majówce. Reporter nie ma 
po prostu o czym mówić i nie 
rezygnując ze swej profesjonal­
nej zadyszki powtarza w kółko: 
„tak, tak, jedzie, cały peleton 
jedzie, nasi są w środku, nie, 
w lewo od środka, nie, w pra­
wo, ale są nasi, są, jadą wszy­
scy, jadą powolutku, prawie jak 
na spacerze, tempo jest wycie­
czkowe" l tak dalej, i tak przez 
całe długie etapy Wyścigu Po­
koju. 

Prawdziwy wyścig, czyli 
zmaganie się poszci.eg~lnych 
zawodników, zaczyna się na 
kilkanaście kilometrów przed 
metą każdego etapu. W tym 
prawdziwym wyścigu bierze u­
dział ~rzech, czterech zawodni­
ków, reszta nadal jedzie zwar­
tą grupą i nadal musi tak je­
chać, bo na czele, przez całą 
szerakość drogi jadą ci, któ­
rych zadaniem jest powstn:y­
mywanie całego peletonu. Prze­
praszam, jeśli k<>goś urażam 
taką sugestią, ale nie mogę się 
jej oprz.eć. Przecież dla zdoby­
cia punktów przez drużynę ja­
kiegoś kraju pozwala się jed­
nemu członkowi tej drużyny 
jechać do prrodu, a reszta jego 
kolegów blokuje wszystkich 
współzawodników, żeby go nie 
dopędzili. Tak to chyłba jest. 
A może nawet jest tak, że kie­
dy ktoś naprawdę zaczyna 
zdradzać objawy wychylenia się 
poza peleton i wYskoczenia do 
prr.odu, to kto~ Inny robi twia­
domie kraksę, czyli jedną wiel· 
ką kupę rowerów ł ludzi, cała 

hlstorla trwa~ musł ładnych 

parę minut zanim wszyscy 
wstaną, otrzepią się i ruszą w 
dalszą drogę, pozostawiając prze­
ważnie na miejscu kilku naj­
bardziej poszkodowanych. Róż­
ni fachowcy, doradcy, specjali­
ści towarzyszący kolarzom w 
długim szeregu aut, na każdym 
etapie pouczają swych podó­
piecznych, jaką mają stosować 
taktykę, kiedy jechać do przo­

du, kiedy i kogo powstrzymy­
wać. Istnieje cały skompliko­
wany bank informacji, jak to 
się niegdyś działo w piłkar­
stwie, za czasów sł~nego Jacka 
Gmocha. W takim wyścigu wię­
cej jest ju:!: chyba kunktator­
stwa niż rzeczywistej próby sił. 

Tu pragnę powiedzieć, że ko­
larze mają absolutną rację, że 
tak właśnie postępują. Skoro 
po dwustukllometrowym odcin­
ku na metę wpada trzech, czte­
rech kolarzy z różnicą paru 
centymetrów, albo w pnielicze­
niu na czas z różnicą ułamków 
sekundy, to przecież te ułamki 
sekundy nie są zdobyte na dwu­
stukilometrowej trasie, tylko na 
tym ostatnim. naprawdę liczą­
cym się odcinku„ ale te centy­
metry wystarczają. Więc po co 
właściwie męczyć się przez ca­
łe dwieście kilometrów. Oni 
mają rację, tylko że mnie taka 
impreza coraz mniej wydaje się 
sportową i coraz mniej będzie 
interesować. 

Wiele lat temu w Słupsku 
musialem o jeden dz'.eń prze­
dłużyć delegację, bo nie mo­
głem dojść do dworca poprzez 
ogromne gęste tłumy witaiące 
jadący wówczas tamtędy Wyś­
ci~ Pokoiu. Dzisiaj to by mi już 
nie groziło. 

WŁOD'7.TMTERZ 
K~ZEMIŃSKJ 

Albo anioł 
z ognistym . . mieczem, 
albo„. 
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Sport 

Zupełnie nie wiem, cri ro­
bić: śmiać się, płakać czy 
modlić się do Dobrego Pana 
Boga, aby zesłał Anioła -Ga­
briela, który posługując się ó· 
gnistym mieczem zrobiłby po­
rządek w piłkarskim świecie. 
Bo proszę tylko posłuchać! 

Wojciech Łazarek po sław­
nym laniu, jakie polscy piłka­
rze oberwali w Sztokholmie, 
całą· winę zrzuca na,_ sędzie­
go. Powołuje następnie piłka­
rza Soczyńskiego z ŁKS• do 
kadry na mecz z Anglią, choć 
kibice w Łodzi dziwią się, 
dlaczego tak czyni, bo prze­
cież jaką formą dysponuje ów 
piłkarz można łatwo się prze­
konać. A nie jest to forma do­
bra. I już nawet ci nieliczni 
dziennikarze, którzy bronili 
dotąd Wojciecha Łazarka, 
przestali to robić i nie ukry­
wają teraz krytycznych uwag 
o poczynaniach trenera pierw­
szej reprezentacji. 

Na mecz z Anglią nie poje­
dzie Dariusz Dziekanowski, 
bo... go nie ma. Zniknął jak 
sen jakiś złoty. Przepadł. Wy­
jechał gdzieś w Polskę i nie 
zostawił adresu. A może poje­
chał szukać pracy w jakimś 
obcym kraju? Rodzimy jego 
klub, czyli stołeczna i wojsko­
wa Legia, żeby ratować honor, 
zawiesiła zawodnika na dwa 
mecze, ale jakoś nadal nie 
wiadomo, -gdzie podziała się 
gwiazda polskiego futbolu, 
zwana też niekiedy „papiero­
\..rym tygrysem". 

Ale najlepszy numer wykrę­
ciły Orlęta. Chodzi o reprezen­
tację zawodników do 21 lat 
tycia. Otóż Dariusz Sajdak z 
Mielca pojechał autobusem do 
Austrii - przez dwie granice 
- jako Artur Chwedczuk ze 
Szczecina. Co ciekawsze ani 
straź graniczna, ani celnicy 
nie zorientowali się, te mło­
dzian jedzie na cudzym pasz­
porcie, co jest przecież prze­
stępstwem. Zorientowali się, że 
coś jest nie w porządku 
austriaccy działacze, którzy nie 
mogli zrozumieć, dlaczego w 
drużynie gra Darius2l Sajdak, 

który nie jest zameldowany w 
hotelu. Skąd mieli wiedzieć, że 
Dariusz Sajdak mieszka w ho· 
telu - jako Artur Chwedczuk? 
Gospodarze nawet podejrzewa­
li, że Polska ma swego za­
wodnika młodzieżowego, któ­
ry ... mieszka w Austrii na sta­
łe. Jak Bogustaw fiajdas 
trener młodzieży piłkarskiej i 
autor pomysłu, aby Dariusz 
Sajdak pojechał z cudzym 
paszportem - wytłumaczył 
gospodarzom ten fenomen, nikt 
nie wie. Jest to bowiem jego 
słodką tajemnicą. 

Wszystkim bardzo zależało 
na tym, aby cała afera z pasz­
portem pozostała słodką taje- , 
mnicą PZPN, ale uparty dzien- I 
nikarz „Przeglądu Sportowe- l 
go" - Tomasz JagodzińsY.:i ~. 
wyciągnął ją na .światło dziez:-.~ 
ne i wiceprezes PZPN - Je~ 
rzy Domański, występuj "! 

przed kamerami TVP w „Nie­
dzieli sportowej", ni:e mógł 
.nie zapewnić kibiców piłki no­
żnej, że winni będą ukarani. 
Tylko że Dariusz Sajdak grał 1 
w Austrii 21 marca 1989 ro­
ku, a wiceprezes PZPN - Je­
rzy Domański zapewniał tele· 
widzów 21 maja. To przez ten 
czas nie mogli być ukarani? 
Widać nie mogli. A dlaczego? 
A dlatego, że artykuł Toma­
sza Jagodzińskiego ukazał się 
w „Przeglądzie SportowYm"„. 
19 maja 1989 roku. Ot i po­
wód tej opieszałości. Teraz już 
n ie można udawać, że nie było 
sprawy. Prawnicy uważają, że 
PZPN nie ma innego wyjścia 
tylko musi zgłosić przestęp­
stwo do właściwej prokuratu­
ry. Co zrobi? Zobaczymy. 

Jeszcze nie przebrzmiały 
prasowe komentarze i relacje 
po wielkim praniu„ jakie urzą­
dzono na konferencJi sprawoz­
dawczo-wyborczej Kolegium 
Sędziów PZPN, a już war­
szawski sędzia Zbigniew W. 
narozrabiał w Szczecinie. 

Najpierw może kilka słów o 
tym praniu. Totalnej krytyce 
poddano rządy Stanisława Ek­
sztajna w Kolegium Sędziów, 
:i:arzucając - mu między inny­
mi, że prześladował niezado­
wolonych, którzy odważyli się 
go krytykować, że .stworzył 
własną CTA, powlerzaJąc Ry­
szardowi Sobieckiemu · zbiera­
nie trefnych materiałów o 
wszystkich sędziach piłkar­
skich. W końcu prezesem zo­
stał Zygmunt Stachura, który 
po ciężkiej walce wyborczej 
- 3 razy głosowano - wy· 
grał z Eugeniuszem Kolatorem. 
Prezes PZPN - Marian Ja· 
błoński był wyraźnie zażeno· 
wany t.ymi brudami. jakie 
wylewano na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej Ko· 
legium Sędziów PZPN. Żeby 
choć z tego prania wyszło coś 
dobrego. 

Nie minęło jednak kilka 
dni I do Szczecina pojechała 

· trójka sędziów z Warszawy. 
Mieli oni !ę.dziowa~ mecz t~m­
te_iszej Poi:ioni z Ruchem. Sę­
dziowali. Jednego z nich - jak 
podejrzewają dziennikarze -
nrzvwiezio.no na mecz prosto 
z„. ·izby wytrzeźwień. 

Nim się tam dostał, o godzi· 
nie 5.40 rano tego dnia, kiedy 
miał sędziować, koszem od ~ 
śmieci wybijał okna w, Szkole \ 
Podstawowej nr 68 w Szczeci­
nie, dostał się do wnetrza l 
dokładnie zaczął ją. demolo­
wać. Milicja przewiozła go do 
izbv wytrzeźwień. 

Warszawski Okręgowy Zwią­
zek Piłki Nożnej w trybie nad­
zwyczajnym odsunal od pro­
wadzenia meczów trzech sę­
rlziów: Janusza E., Ryszarda 
S, i Zbigniewa W. Wszystkich 
trzech, jak stwierdza komu.ni­
kat „w związku z incydentem 
kompromitującym sędziowską 
organizację, przed meczem I 
ligi Pogoń - :Ruch w Szcze­
cinie". 

Wybrykami Zbigniewa W. 
zajęła się milicja i prokuratu­
ra. 

Ten mecz miał zresztą nie­
szczęśliwY i haniebny ciąg 
dalszy. W podszczecińsldej 
miejscowości Zdroje pociąg 
Szczecin - Lublin został za­
trzymany i doszło do bitwy 
między „kibicami" Poitoni i 
Ruchu. · Pociąg miał opóźnienie 
140 mi.nut oraz pięć ziiemolo­
wanych wagonów. Wybito w 
nich m1ęe1zy Innymi 31 szyb. 
Przy okazJl wybito 5 szyh w 
mijajacym ten pociąg „Por­
towcu", który Jechał z War­
szawy do Szczecina. 
Może by jednak powołać 

specjalne grupy milicyjno-pro­
kuratorskie, które bez przerwy 
będą towarzyszyły naszym u­
kochanym piłkarzom · i ich 
wiernym kibicom? Bo na A­
nioła Gabriela liczyć chyba 
nie możn :i. 

BOGDA 
MADEJ 
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C 
hoćby§, człowieku, nłe 

~ wJem jak męczył aię, sta­
. rał, pracował, nędza t.y-

ela i tak clę dcrpadnie. Nie w 
takiej formie, to w innej. U­
myjesz okna, wyfroteruje5z 

„ J>Odłogę, zmieni8z olej w sa­
mochodzie, wdm!esz dOlbry 
prysmic - ł patrząc na świat 
z wnętrza czystej koszul! my­
~Hs~. że wszystko w porządku, 
łe życie nie jest ta~łe złe. 

ZnakomLte sarp.o;po~ucie, by­
le tyl'ko trwało do wdeczoral 
Ale oto zjawiają się złe duchy, 
ud~cZOIIl.e rzeczywistością, któ­
ra układa sią nie po ich my­
jli, więcej, otwarcie przeciw 
nim wyatiwuje. W mózgach 
tych ludzi fm:el, rdza, ~mieć i 
bagno. Cały ten obrzydliwy 
bagaż pnywo.żą do ciebie i bez 
lltoścł wywalają go na środek 
stołu, zatruwając środowisko, 
w któr1tn żyjesz, na długie 
dni. Nie ma człowieka, który 
by nie padł ofiuą sferm,ento­
'.Wanych, gnijących st.worów, i 
Jan Duch nie był wyjątkiem. 

Wuyst.ko '1kładało się do-
brze: Kalina studiowała, on 
ljetcbfł ciętarówką, nłeźle za­
ra:biał. Praca była w tej sytua­
cji nark<Ytytkiem, który pozwa­
łał uciec od własnych proble­
mów, od pros•tej świadomości 
samego siebie. Duch nie był 
już sobą - był kanadyjskim 
„driverem", mógł nazywać się 
John Duck, czyli Jan Kaczka, 
bo tak wymawiali jego nazwi­
sko. Nie-którzy zresztą wyma­
wiali je Dutch, co znaczyło 
Holender, i sądzll!, że przyje­
chał z Holandii. Było mu to 
na rękę, bo tak! „Dacz" jest u­
ważany za dobreg.o pracowni-

' ka, solidnego, czy$tego - nie­
, zła opinia na kredyt. 

t' Żył jak w transie. Po po­
wrocie z roboty był tak zmę­
c:i:ony, że iasy'Piał w fotelu, 
ledwie tylko u!iadł. Nie mógł 
1ię przyzwyczaić do wyaiłku. 

Nie tylko prowadził bowiem 
pojazd, ale tei ładował go i 
rozładowywał na placach bu­
dowy, czaeam1' w błocie po ko­
lana. Ramy ważyły po eto I 
po tTZysta flintów, to znaczy od 
pięćdziesięciu do stu pięćdzie­

s1ęc1u kiilogramów. Czasami 
jetdził a nim Bob, ale częściej 

posyłano Ducha aamego i mógł 
tylko liczyć na pomoc robotni­
ków budowlanych, którymi by­
li przewainie Włosi. Leci ni'kt 
nie chciał przertwać roboty 
bez rozkazu majstra, ponieważ 
dostawa1i forsę za budowanie 
domów, nie 1& co !innego. Mo­
mentalnie warto.ść jednej &o­
dmy byłaby ta•kiemu chętne­

mu 1amar;yitanlinowi odpisana. 

Duch kiedyś dokonał aktu 
cichego sabotaża - zwalił ra­
my na kupę, nie segregując 
ich, byle jak, a .zywo, duże 
przemieszane s małymi, gara­
towe 1 okiennymi, cięikie „bay 
windowa" zaryte w błoto ... 
Od·jechal, a tam jut, w robocie, 
cze.kał na niego Ginter s wy­
mterZ1>nym jak pi'ltolet w1ka­
zujllCYm ;palcem: 

- Na.za firma Jes.t solidna, 
chłopcze - powiedział. - Nie 
rnożemy aohle na tatk!e lekce­
iważenie 1dienta pozwalać. Wró­
cisz tam l ułożysz wszystko 
według numerów. My dostar­
czamy materiały budowlane, a 
ole śmieci. Odtrącę ci połowę 
dniówki. A jeśli jeszcze raz się 
to powtórzy, zw-01inł11 clił 1 pra­
cy. 

- I'm mrry, Ginter - za­
ezął Duch, chcąc się usprawie­
dliwić, bo miał ty&iąc powo­
dów, żeby zwalić nowe, znako­
mite ramy na kupę jak od­
padki, i każdy z tych powo­
dów wydawał mu się wystar­
czający, żeby Ginter go zrozu­
miał. 

Ale Ginter znał już setki ta­
kich, co to 'się usprawiedliwia­
ją, ;i;amiast dobrze pracować. 
Machnął ręką, ucinając dysku­
sję: 

- Jeszcze jedno słowo i o­
puszczasz pracę! Rób, co nale­
ży, albo good-byel 

Duch bez słowa wskoczył do 
szoferki l pognał na drugi ko­
niec miasta, skromne pięćdzie­
aiąt kilometrów, żeby popra­
wić kupę zlekceważone.go ma­
teriału. Tam czekał na niego 
manager placu budowy I jego 
mina wyrażała smutek, zwy­
kły ludzki smutek, przemiesza-· 
ny z niedowierzaniem, że ktoś 
może tak traktować materiał: 

- My dzięki temu żyjemy -
pokazał ręką stos - tak nie 
moma, człowieku. 

Odszedł Idzi~, ale Duc?i 

as oooinsY 

ANDRZEJ BRYCHT 
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wiedział, te jest o.bserwowany. 
Powoli i apO<kojnie porozkładał 
materiał, l było to o wiele 
cięższe nit praw-idłowe wyła­
dowanie z wozu. Ale kiedy to 
robił, głupia złość zupełnie z 
niego wyparowała. Rozjaśniło 
się w nim, zrozumiał nagle tę 
prostą pnwdę: rób dobrze to, 
co r-Obi-sz, za co d.<>.lltajesz pie­
niądze. 

To jest cała fHozofia kapita­
lizmu, jego jedyna podstawa. 
Ale gdyby była p~zez ludzi 
stosowana: w całej pełni, mo­
głaby stać · się pod·stawą &acja­
lizmu. Z jednym dodatkiem. 
Pracodawca państw-0wy powi­
nien powtarzać sobie: płać do­
brze za to, co ludzie robią, je­
śli robią dobrze. A jeśli nie, to 
wywalaj ich z pracy. 

· Wrócił do firmy 
Gintera powiedział: 

mijając 

- Thank you, Gtnter, that 
was a good lesson. 

Ginter uśmiechnął się · i po 
kilku ty~odniach dobrej pracy 
Duch otrzymał podwyżkę. 

I mimo zmęczenia, 'które od­
czuwał stale, oprócz niedziel 
(bo w sobotę zdążył zwykle 
wy.Począć i niedziela już była 
w porządku - ale na nieszczę­
ście w poniedziałek o siódmej 
musiał być w pracy) - otót 
mimo zmęczenia 1 1tanu pół­

przytomności, w którym znaj­
dował 1ię prze:& pięć dni w ty­
godniu, Jan Duch przeatawai 
cierpieć. Stopniowo godził a.ię 

na degradację - z fetowanego 
w Polsce poety na robociarza! 
- zaczynał nawet odczuwać 

coś w rodzaju masochistycEej 
przyjemności w tym, co robił. 

Czasami myślał o swoich war­
szawlikich kolegach literatach, 
o tej wielkiej różnicy, która 
ich od niego dzieliła, a 1 któ­
rej dawniej nie sdawał aobie 
sprawy. 

K 
ole<l.zy literaci byli słabi 
fizycznie, żaden z nich 

- nie potrafiłby aię ocalić 
w nowej 1ytuacjl. Pewnie, ża­
den 1 nich ni• opuściłby kra­
ju, nie mając upewnionej pra­
cy w ugranicmej rozgłośni 
czy na uniwer1y,tecie. Takie 

. maminaynki, uwiązane pępowi­
. ną do cycka syBtemu. Wyttar-
czy lizać i s.sać. I były momen­
ty, w których miewał poczucle 
nieomal 1zczę.4cia, idącego za 
świadomości, t.e jest silnY'm, 
zdrowym mężczyzną, któr1 mo­
t.e przetrwać w każdych wa­
runkach. Ale te me>menty by­
ły rzadkie, częściej docierał do 
niego zupełny bezsens wykony­
wanej pracy, któr2' mógł wy­
konać ka.tdy debil. 

Z drugiej .stro1l7 - człowiek 
pozba.wiooy fony był tu włd­
nie debilem.. D0ibry poeta ame­
rylk:ańSki ma na tycie, ale 
gdyby znalazł aitt w krain·le 
Eskimo.sów, musiałby łowić 
foki, .żeby przeżyć. Samo gada­
nie wierszem w języ~u. które­
go nikt nie ro21.irnie, nie wypeł­
ni ż.ołądka. · 

Jan Duch pojmował lloio­
ność, a jednocześnie prostottl 
układów międzyludzkich. Zro­
zumiał, te wybrał sobie ba'l'dzo 
kiepski zawód. Nic tak nie 
dzieli ludzi j&Jk odmienność ję­
zyika. Gdyby był muzykiem 
czy malaTZem, a~bo reżyserem 

filmowym. No cóż, Do filmów­
ki przyjmowali tych, którzy 
mieli jut ja·kiej studia ukoń­

czone - mędrcy wychodzlll 1 
założenia, że reżyserem powi­
nien zostać człowiek jui doj­
rzały, już posiadający dyplom, 
zawód - taki, jeśli wybiera 
reży.serię filmową, to znaczy, 
że ma świafu c.oś szalenie wu­
nego do powied~en.ia. 

A jakie'! to studia pakoxkzy­
li znakomici amerY'kańscy fa­
chowcy od zabawiania, których 
filmy podib!;jają cały świat? 

Duch zaczął zbierać informacje 
i okazało się, t.e najbardziej 
mani i bogaci nigdy nie spla­
mili się studiowaniem czego-

kolwiek w polskim znaczeniu 
tego słowa. Ten I ów próbował 
tego i owego, rzucał, chwytał 

co . i!!Ulego, a cały czas po pro­
stu starał się być „in", to ma­
czy wewnątrz, gdzie dzieją &ifł 

interesujące 10 rzec1,7. 

Sztuki, tadnej ntuiki - nie 
mo:bna nauczyć 1ię w żadnej 

szkole, tak samo jak nie moi­
na zostać rekord~' łwiata 

na podstawie Uikończenfa AWF. 

żeby jeaZćze wyiej podnieśd 

samopoc:wcle, Duch pomyłlał 

tobie, ie Edisolll, wynala~ca ża­
rówki I gramofonu, ora1 Fer­
dynand Ponsche, konstru'ktor 
znakomitego aamoohodu, byli 
samoukami. A niejakiego Ein­
.telna wyrzucano ze szkoły za 
nieuctwo. Podoiuiocn7 na du­
chu, Duch aałoi:rł c:zystll ko­
szul' i pojechał do polskiej 
dzielinicy, by w koleieńskł llPO­

sób pocies1yć WJitka Wariata, 
którego popr:Hdniego dnia wy­

. rz~co.no z prac:y. 

uch tui od dawna orien-

D tował 1ię, te 1 Witkiem 
jest :!le. Witek pn;yjei­

dżal do pracy na długo przed 
otwarciem bramy, parkował 
swojego Datsuna z boku pod 
płotem i rpał. Z początku my­
ślano, ie on •i' pali do pracy, 
ale IZ~ 1ię okazało, te to 
pomyłka, bo mimo puszczenia 
manyn w ruch Witek spał da­
lej w swoim srebrnym bolidzie 
i trzeba było co budzić. Po 
prostu balował nocami, chlał 
jak dziki, a o piątej rano przy­
jeżdtał pod firmę, teby omlnll4 
tłok na drodze w IOd•illMh 
poramiqo ~ 

Miał t7JkO pól lolłłdka. wó­
da gniła w rum dtamat1cml•, 
C'IUaml robta.1 kun Jednll cię­
tarówdtEt, ł Witek natychmiast 
zuyipłał obok ~ha. mruC1:1\c: 

- BiJetn7 'komu&-. 

Potem puaczał 1azy, bardzo 
jad'owUe, bes chwm przłl\l"W:Y, 
Po ~u 11\'CZYłO .1, I niego 
jak • poprutego kurlta. Duch 
trzymał 1mr. w otwartym 
oknie, putllC!Zał v;enty'1ację na 
cały regula~r. Dojeild~ł do 
budowy na pół uduszony, bo 
cały c&u wst.rzymywał oddech. 
Ciekawe, łe kled1 Witek pro­
wadził, ło był tak ujęty, te 
nie smrodził. Ale Duch nie po­
zwalał mu prowadz!6 swojego 
pojazdu, poni.w&i wolał smród 
nli mier6. 

Ttruck Witka Wariata osiągał 
szybkość osiemdziesięciu pięciu 
mil na godzinę, a to jest sto 
czterdzieści kilometrów. Duch 
raz z nim pojechał i było to 
przeżycie, którego do końca 
życ:!a nie zap<>mn.l. W!cio do­
chod<Ził na sty:k Inne wozy, rzu­
cał manynę w bok, wskaku­
jąc przed nos wozom na są­
siednich pasach, dosłownie o 

~' ·ocłerał lłę o C'tld• 
blach,. 

- Pn7bamuje skurwysyn 
trze<:hotn!k - mruczał - prze­
cie! w1d%ł, te jutem więk!Szy. 

Nie ma IS!lal9. 

No I kaildy przyham-0wywał, 
at pliszczało. Trąbili na niego, 
doganiali, wygrażali pięściami, 

ktoj nawet strzelił, była dziur­
ka w dnwiach i kulę 7lllale­
ziono w szoferce. Ciekawe, że 

nigdy nie interweniowała poli­
cja, miał nie-z;wykłe szczęście. 

~* kr)'t;yc:mego dnia nała­
dował a Bobem 1wój pojazd 
do 1ranlc mo!Uwości, wygląda­
ło to jaik warna.WS'ki Pałac 

Kultury, powiązany sznurami 
- brakowało tylko tagli i był­
b7 Dar Pomorza. Zadzwonili z 
budowy, teby naitychmia.at do­
starc1yć. A Wituś przepadł. 

S&ukają go wszędzie, nie ma . 
Jego Datsun atol na parkingu, 
więc nie opuścił pracy. Mote 
w kiblu? Nie ma. Kamie6 w 

wod'-

Duc::h wrócił wted7 pustym 
pojndem. En.ni szoferzy byli 
jut. na tracie. Ginter zdener­
wowany. Nie ma kogo po.słać. 
Więc wola Ducha, idll do clę­
iarówki 1 towarem. 

- Jeili, t1lko nJbko - m6-
w4 (Unter l wręcm. mu papie­
ry. Sam sięga do cór71 ~ei:­
g!cmłe otwien dnwi DDłll1'• 

W.U mu •i• na tło~ łp.ią· 
cy jak kamień Witek Wariat! 
Skulony apał aa kierownic:-. o­
party o ckzwl całym swolni 
mi!k!r;ym ciężarem - 1 llemł 

nic nie było widać, bo klamka 
wY!ej iłow7 średniego czło­
wieka - 1 snalar.ł się Wituś! 

- Kurwa - bełkocze, wsta­
jąc • &~ml - dojechaliśmy? 

Kiedy po załadowaniu ullia<ił 

za kołem l samknął d~i., na­
tycluniast zasnął. I łni.ło mu 
się, te jedzie. Zaklinał się póź­
niej, te cała trasa, metr po 

• metne, przesuwała mu aię 

przed oczami, • ie był tłok na 
hl.ghwaY'U, to się napracował, 

jak rzadko. I tu je:azca 10 
wyr&ucająl 

Duch odjechał, zanim jesz­
cze Witek p01rządnie l'lanął na 
nogach. Po drodze cały c:n.s 
miał w uszach surowy głos 

Gintera, atrzelający w niemra­
wo grzebiącego się z ziemi Wi­
tusia: 

- You are firedl 

Po powrocie Duch poszedł 
do kantorlru Gintera. 

- Słuchaj - powiedział -
po tym, co się stało, na pew­
no nie zechcesz mnie dłużej za­
trudniać. To Witek mnie tu 
sprowadził, był moim kolegą i 
obaj jesteśmy Polakami. Więc 

jeżeli chcesz mnie zwolni ć1 
proszę bardzo, ale od zaraz. 
Nie znoszę żyć w niepewności, 
nie mogę wtedy dobrze praco­
wać. 

Ginter wy1sluchał, patrząc na 
Ducha szeroko otwartymi ze 
zdziwienia oczami. 

- Nie mam zamiaru c i ę 
zwolnić, ponieważ pracujesz 
dobrze. Jak zaczniesz pracować 
źle, wtedy cię zwolnię. A czy 
jesteś Polakiem, czy Murzy­
nem, wcale mnie to nie inte­
resuje. Dla mnie pracownik 
może być biały, żółty, czarny 
lub zielony, albo niebieski w 
kwiatki. Spójrz na to - pod­
niósł rękę i pokazał swój chro­
nometr Seiko, któremu brako­
wało tylko fontanny - czy ja 
się interesuję kolorem kółek i 
śrubek w tym przyrządzie? I 
czy obchodzi mnie to, że jest 
wykonany przez Japończyków't 
Mógłby być wykonany przez 
Szwajcarów, co za różnica? Sei ­
k-0 jest tak samo dobre j:i';: 
Omega, a o połowę tańsze. 
Mnie interesuje efekt e'.<ono­
miczny, nic innego. Ten zwol-

niony mógł być twe>im bratem, 
albo kochanką, co ml do tego? 
On pracował źle, a ty pracu­
jesz dobrze. To wszystko. 

A k:.iedy Duch, uspokojony i 
zadowolonl, wychodził z kanto­
ru, Gmter dorzucił: 

- To nie jest Europa, przy­
jacielu, zapamiętaj rai na za­
wsze! Jak przetrzymasz tu 
dzi~ięć lat, to już nigdy nie 
wróciisz do Europy. 

Miał rację. Nikt nie wraca 
do Europy, niezaleimie od te­
go, 1 jakiego kraju przyjechał. 
Jedn<Mtki próbują wracać, zwa­
bione ułudą królewskiego życia 
w 1tarym kraju, bo kanadyj­
ska foma wszędzie zapewnia 
wyższy paziom egzystencji -
ale wJększość z nich cierpi, 
tęslmi i wuca na „stare śmie­
ci" w Toronto, Calgary czy w 
Vancouver. 

A wobec tego, czy tylko 1 
wyłącznie dla pieniędzy ludzie 
emigrują? Bo kiedy jut mają 
tych pieniędzy całą ' masę, i w 
swoich starych krajach (old 
countries) mogliby gra6 rolfł 

nababów, wcale nie chcą wra­
cać. Niektórzy nawet wybiera­
ją przeciętny poziom życia w 
!(anadzie zamiast luksusu w 
Europie (za tę samą forsę!), 
wolą pracować i męczyć się, 
zamiast.„ .No, wiadomo. Ale 
wolą tę inną mentalność, to lo­
giczne podejście do każdego 
problemu życiowego, wolą po­
czucie swobody i osobistego 
sterowania własnym losem, i 
odnosi s i ę to nie tylko do Po­
laków, do Niemców, Francuzów 
i Anglików też. Stara to praw­
da, że fo rsa to nie wszystko.. 
Lecz kiedy Jest swoboda i lo· 
gika i praktyczne podejście do 
życia, to przecież automatycz­
nie pojaiwia się forsa - i 
wszyscy są zadowoleni, nie ma 
potrzeby dokonywać rewolucji, 
by zapewn i ć przyzwoite wa­
runki społeczeństwu, wystarczy, 
i:e członkowie społeczeństwa 
porządn ie pracują, każdy na 
swój rachunek. Nawiedzeni 
„uzdrawiacze świata" i „uszczę­
śliwiacze ludzkości" też na j­
dują właściwe warunki życia 
w komfortowo wyposażonych 
klinikach. 

Był więc Jan Duch w mia­
rę usatystakcjo:iowany swoim 
losem, dopóki nie wszedł na 
poddasze starego domu rodz,n­
nego w polskiej dzielnicy nJ 
G:irden Avenue. Witek Wariat 
miał tam swoje gniazdo. 

Wewnątrz siedziało kilkuna­
stu facet ów i piło wódkę. Duch 
znowu spotkał znajomych z 
Brukseh! Sytuac ja jak na rue 
Jo urd an, tylko brakowało 
Georgii. 

- No i co, Ja.siu? - odez­
wa! się na jego widok Franio 
Zajdel. - Nareszcie żyjemy! 
Nie to, co w tej cholernej Bel­
gi i. 

- Jak ci s'.ę powodzi? 

- Biere an emplojment 
skrzywił się Zajdel. - Na ży­
cie starczy, a wódeczkę to s ię 
jakoś kombinuje ... 

Połowa obecnych brała zapo­
mogę dla bezrobotnych. Wy­
starczyło wówczas popracować 
trzy tygodnie, żeby dostać od 
rządu cotygodniowy zasiłek w 
wysokości nieco niższeJ od za­
robków. Taka pomQc ciągnęła 
się przez pół roku albo i dłu­
żej. 

- Tobie też radzę - odez­
wał się Józek Golczyk - ro­
botą do niczego nie dojdziesz. 
Długo już na tym traku latasz? 

- Długo. 

- Zrób, żeby cię wyrzucili, 
zapomogę dostaniesz. A w tym 

~11s. Dartusz rc<nna-nowtc.z 

czasie możesz. na czairno poro­
bić, jakbyś chciał. 

- A komu to się opłacał -
wrzasnął Witek. - Na kapi­
talistów pracujesz, a oni się 
rozwalają na plaży w Kalifor­
nii. Za.wsze mówię: do roboty 
to chłop, trak.tor i niedźwie­
dzia łapy. Myślisz, Jasiu, że ja 
chciałem dalej robić w tym 
ABCO? Już przyszedł czas, że­
by pobrać trochę grosza za 
darmo, i specjalnie tak zrobi­
łem„. Trzeba było widzieć mi­
nę tego szwaba, jak mu wyle­
ciałem z szoferki na łeb! 

- Widziałem - powiedział 
Duch. - Miał minę, jakby mu 
gówno na łeb spadło. 

Witek się obraził. Wobec te­
go Duch wypił dwa kieliszki ł 
wyszedł. K z nim Bolek 
pornograf i Stasiu Gral. 

C.D.N. 

• 
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· ,. Maszyn . 1 . a1e 

~edwabniczych \ _ -. · · 
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PRODUCENT MASZYN 

• Sumatory biurowe 10-, 12-, 14- i 16-pozycyjne z drukarką I 
i wyświetlaczem optycznym 

• Kalkulatory inżynierskie 
• Kalkulatory biurowe 8-, 10-pozycyjne 
• Kaikulatory kieszonkowe 
• Maszyny elektroniczne do pisania 
• OVERLOCKI ·przemysłowe i półprzemysłowe oraz 

maszyny kuśnierskie 

O F E R U J E 
PJł,ZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE 

„J A K R A N" 
Radom, ul. Mariacka 4/6 

tel. 248-31 tlx 67588 JAKRAN 

I 
I 
I 
.·1. 
I 
11 818" 

~la pr~mysł1:1 włókienniczego i_.chemi~zuego_ 

o R G A N I Z U 1 E 
PRZESZKOLENIE i PRACĘ 

w zakresie obsługi obrabiarek sterowanych numerycznie, obrabiarei• skrawają­
cych, centrów obróbczych, galwanotechniki oraz montażu maszyn włókienniczych. 
również dla absolwentów techników 

lf - -F E .B u· 1- E 
ATRAKCYJNĄ PRACĘ INżYNIEROM i TECHNIKOM, 

szczególnie w specjalnościach 
...._ technologii budowy maszyn 
:j konstrukcji maszyn włókienniczych 
.....,. konstrukcji form do tworzyw sztucznych 
~ lwnstrukcji oprzyrządowania do obróbki skrawaniem i plastycznej 
~ powlekania galwanicznego i lakierniczego. 

l~ .( T- R tr n N- f 
PRACOWNtKóW-WYK"IVALIFIKO\V ANY-CH i DO PRZYUCZENIA 

.... tokar:i: 

...._ frezer 

...._ wiertacz 

.... szlifierz 

.... ślusarz 

.... galwanizer 

.... odlewnik 

.... portierów-rewidentów 

.... wydawców magazynu 

/ 

w zawodach „ monter maszyn 
<Cllll blacharz 
~ elektronik 
~ elektryk 
~ narzędziowych 
<C1111 remontowych 

o r a :i: 

..... robotników niewykwaliJikowa~ych _ 

l F '& M u 1 
MONTERZY MASZYN, ELEKTRONICY i ELEKTRYCY 

delegowani są do prac prz.v montażu do wielu krajów świata . 
Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkowego zatrudnienia na terenie przed się­

. b;orst va 
Nie przvjmujemy osób po porzuceniu pracy. 

~---
Posi~damy ośrodki wczasowe nad mortem i rzeką Wa rtą . prowadzimy wyraia­

nę wczasów z przedsiębiorstwami w NRD 
Szczegółowych informacji udziela Uział Kadr i Szkolenia Za~odowcgo, ŁótH. 

ul. Żeromskiego 96, lei. 36-05-26 lub 36-!\7-00, \Vew. 115. 
3344/K 

Jeszcze do niedawna korzystanie :ii: urządzeń b~dących 
własnością klubów sportowych było urezerwowane wy­
łącznie dla osób trenujących. 

CHOJERSKI KLUB SPORTOWY w~łzPPH „ESPEROH 
udostępniają pomieszczenia wra:i: :ii: wyposażei1iem dla 
wszystkich. 
- Chcesz mle6 ładnieJsz" 1yhYetkę, zrzucić nadmiar kilo­

cram6w, odpr~iyć aię, poprawić kondycję fłzyczn" I 
psychlcznlł, poznać nowych ludzi? 

- Chcesz ciekawie i czynnie 1pędzić ezu1' 
- Twoje dziecko ma wady postawy? 
- Dolega ci reumatyzm i bóle kręgosłupa T 

ZGŁOS S'IĘ DO NtAS, do 
OSRODKA REHABILITACJI MEDYCZNEJ 

I ODNOWY BIOLOGICZNEJ -
Choiny, ul. Kosynierów Gdyńskich 4/18 

(dojazd autobusem 70 bis). 
P O L E C A M Y 

konsultacje u wysokiej klasy lekarzy specjalistów z zakresu 
rehabilitacji, leczenie dolegliwości bólowych 1 mazowyclt, 
korekcję wad postawy u dzieci, gimnastykę rekreacyjno­
-odchudzającą (aerobic) dla pań i siłownię z atlasem dla 
panów. Dysponujemy gabinetami do masaży, fizykoterapii 
(diaterma, ultradźwięki, sollux: itp.), kinezyterapii (ćwicze­
nia czynne i bierne) i wodolecznictwa (masaże podwodne I 
wirowe, natryski płaszczowe itp.). !Łapraszamy do solarium 
l do sauny. 

Oddzielne niekrępujące gabinet)', estetyczny wystrój sal, 
bardzo dobre zaplecze, sympatyczna i fachowa 'Obsługa za­
pewniają wysoki komfort usług. Zajęcia są prowadzone in­
dywidualnie i grupowo od rana do wieczora. 

Wszystkie gabinety i urządzenia, trzydzieści miejsc nocle­
gowych w pokojach gościnnych oraz otaczające ośrode1' 
tereny zielone czekają na ciebie! 2076, F' / 

PRZEDSTAWICIEtSTWo l.01'ZKIE 
Sp. ZAKl.A~U '.gs.EZPIECZEN 
_/ E ~· 

być może zarobisz nieil•, die s ~ ~yj urabiać 
więcej. 

T AK·A SZANSA ISTNłiEJ'E. -

Wystarczy, ie zgłosisz sice na 

ul. PIOTRKOWSKĄ 204 a 
- uzyskasz tam wszystk·łe niezbędne łnfonD9Cfe • modllłwcMci za-

trudnienfa , ,' 
W CHARAKTERZ·E P0SREDNEK3A UBEZPlFJCZENlłOWIEGO. -.~ 

Prężnie rozwijająca się nasza firma obejmuje zakresem swojego 
działania coraz to nowe rejony miasta i kraju. NiewykluCl'JORe. il · jeit 
to właśnie to czego szukasz. · · 

o F' E R U J E 
PRACĘ W WYMIARZE PEŁNEGO 
PRACĘ NA UMOWĘ-ZLECENIE. 

M Y: 
ETATU 

Przy nienormowanym czasie pracy zar.obki rzędu' 300 ' ·490 • ~:.;.';'u"Jnt. 
są u nas czymś wyjątkowym . 

. Jeśli jesteś operatywny, energiczny i solidny, jeżeli potrafisz zaan­
gazować się w powierzone obowiązki SZU - „Westa"" czeka na ciebie. 

Nie zwlekaj, zgłoś się na ul. Piotrkowską 204 a, pokój 103, I piętro. 
Zatrudnimy również specjalistę do Działu Spraw Osobowych. 

}JR 23 '1627), 4 CZERW.CA 1989.K. „ .... - ""--• • .C.. ' .... 

~-

" \ 

---~ 
I~ 



zapraszają do zwiedzeni 
prezentowanej w ramac 

I TE ·OM MERCE" 
oraz PZ „HELIOS" 

swojej ekspożycji 
ER ~SHION 89 

SZ'OZEGÓIJNEJ UW ADZE P.AŃSTWA 

P 0 L E C A . l'tl Y: 

1. URZĄDZENIA DO METKOWANIA 
<111111 LICZĄCE - tziw. numeratory, które 2lWiefoikrOOiniają wydajność 

ii sipraiwność maikowania na1kładów w tolku produlk­
cji od~~eżowej; 

..... IGŁOWE - urządzenia umozliwiające wstrzeliwalillie w tka111iinę 
plastillmwyich łączników (łą.czą tkanmę i inp. eity-

. kiety) 
..... CENOW.E - jed:no- i diw1tiiwaerszowe za.pewniają•ce szybkość met­

k01Wainfa cenowego i asortymeint<m'ego, jego trwa­
ł-ość i niezarwodlllość, ułatwiają pr-01Wa.dzenie go­
spodal'lki magazynowej, pozwalając na c.xnakowanie 
towarów nie tylko cechą indeksu maiterialoiwegc-, 
ale równieti: datą przyichodu. 

UW AGA! OFERUJEMY TAŚMĘ DO WW. URiZĄDZEŃ 

O R A Z N O W O S C! 

2. ETYKIETY NA FOLII SAMOPRZYLEPNEJ ACETATO\VEJ 

UWAG ' • 
.Y, 

" rt'!ASZYNY SZWALNICZE * 
firm zachodnich 

posiada w ciągłej sprzedaży po atrakcyjnych cenach 

Skład . Konsygnacyjny 
UZUM 

QIKUU 
' w Łodzi, ul. Zgierska 186 A 

tel. 34-80-69 w godz. 10-14. 
'przedaż za waluty wymienialne i bony PKO. 

I< upując u nas otrzymasz ulgę inwestycyjną. 

OGŁOSZENIA DROBNE . v• ~~Hilllr.D!Sł:mmliimlllllll-r 
~UPNO-SPRZEDAŻ I 
PO;; .BuNICl'WO kupna 
sprzedaży telewizorów, odtwarza­
czy itp. 34-10-51. Trzu5kowski. 

29Gl0-g 

KUPtĘ lokal sklepowy. Listy 
„31795„ B ·,_1u·o Og~oo:eń, P jotr<:;o­
wska 96. 

POSZUKUJE kawalerki z wygo­
dami 33-59-07. 32374-g 

f!ł.~NAUKA-PRACA] 

nika (wynagrodzenie trzykrotna 
średnia plus udziały, powyzeJ 
0,5 mln) absolwentkę HZ -
marketing, księgowość, sekreta­
riat (dwukrotna średnia, udziały, 

powyżej 0,3). Wyłącznie listy: 
„SPELLTRONIX" Lódż. Pi<Ytt1ko-
wska 'ill. 

32034-g 

PRYWATNA firma zatrudni za­
opatrzeniowców. handlowców w 
branży materiałów budowlanych. 
Atrakcyjne zarobki. 74-68-70. 

31928-g 

USŁUGI I 
PRYWATNA jednostka innowacyj- WP CENTROPOL - Zespól Psy­
na zatrudni: dyrektora-pełnomoc- chologów, Logopedów-Pedagogów 

Il ODGŁOSY 

poleca usługi specjalistów w do­
mu klienta. Diagnos.tylta, porad­
nictwo, korepetycje (kl. O - III), 
inne. 55-70-27, 55-70-45 (8-15) . 
43-16-48 dni robocze 18-21. 

22278-g 

ZE SLAJDÓW - negatywy, od­
bitki na materiałach zachodnich 
- wykonuje „Studium'', Łódź, 

Wacława 9 (od Tatrzańskiej). 

Rycel. 31054-g 

WYPOŻYCZALNIA magnetowi­
dów 74-82-92 Woźniak. 23010-g 

AUTO-Transtur-Relaks - kolo­
nie, obozy, wczasy. Tel. 84-42-75. 

29881-g 

RÓŻNE! 
HAMBURG - trzydniowe po­
byty Weekendy autokarowe 
Wiedeń, Berlin Zach., kolonie, 
wczasy nad morzem i w górach. 
„Sartour" 36-31-54, Sienkiewicza 
101/109 31911-g 

- na trwale przy.klejallle do różnego radzaju tkanim, 
- farby używane do dn1k.u nie ulegają zniszcze..'liu podczas prania 
- zastępują metki wszywaine do wyrobów tekstylnych. 

3. FARBY DO NADRUKU NA TEKSTYLIACH - Fl-RMY 
SERI COL 
~ S'OFTRAN - pod:.lm1dem nrogą być wszys·tdcie włó:Ima &7.lbucz-

ne, 111aitura•Ine oraa; zabawl'„d . 
<111111 TEXISCRil'N - p1>dtkłll!d dowolne gruhs:ze rodzaje tkain:iin ze 

względu na sii'line działamiie miesZMllki, S11Jtucme 
jedwa1bie, pO'liester, weilna, włókna aCTY'lowe. 

<Clli1 'f•EXAPAGUE - fl.vpr.as01Wal!lie na bawełnę, wlóllma naituralne, 
torby, ubiory sip"Ortmve. 

WS.ZYS'TtKIE F AR>BY OFERiUJEl\lY W DUŻYM WYBORZE 
KOLORÓW. 

2078/K 
Łódź 

ZAPRASZAMY: ul. Worcella 21 

lódź .WO cella,halaA,11 pietro 

SA (j.g.u.) 

Z. A T R U D N 

*SZWACZKI. 
w systemie nakładczym. 

Nawiąłemy równid wsp6łpracę z osobami przebywając1ml 
chowawczych - proste szycie. 

Tel. 43-39-95 w godz. 8-15 oraz tel. 43-45-39 po godz. 16. 

I Ą 

na urlopąch WJ· 

3714/K 

o/h9'//~....ZW--hZVhW'/ZW/hW'.Q/7~~ 

~ OCHRONA OSÓB I MIENIA ~ 
~ ~ ~ Zakład Działalności Gospodarczej · ~ 

KS „S p o ł e m" ~ 

T R U D N I~ A 
~ '-" NA UMOWĘ - ZLECENIE § 

~ na stanowiska: § 
.,., ~ konwojentów ~ 
§ § ~ ~ praooWllli'ków dozoru § 
~ ...... . praoowndków ochrony osób i. mienia ~ 

~ Preferujemy byłych funkcjonariusz:y MSW, tolnierzy za- ~ 
~ w~~:::~~o~~~f::::1j:Y~ s::::~~~a~~:~~nia: ~ 

~ K'lub Sportowy „Społem", ~ 
Łódź, ut Pół·n•oona 36 

tel. 32-65-19, wew. 5 lub 33-39-59 ~ 
w godz. 9-14. ~ 

36Hl/K ~ 
~~~ 
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Nasze sklepy czekają na Ciebie ! 
LODż, 111. Armii Czerwonej 31, tel. 74-47-72 

ul. As'trOIIlautórw, teil. 84-!ł6-4·8. • 
ul. Boj. Getta Warszawslciego 5, tel. 
57-75-9'5, 
ul. BraitY5łaiwska 10, tel}. 8'6-00-17 
ul. Gdańska 15, tel. 33-60-49. • 
ul. Jaracza 6, tel. 33-0-0-'61. 
al. Kościuszki 118, tel. 36-11-41. 
ul. Maryinarsika 4, tel. 57-13-39. 
ul. Piotrkowska 414, tel. 32-25-2-0. 
'llll. Pfotrkowska 116, tel. 3·2-35-!n, 
32-22-14. 
ul. PiO<trkowska 14•3, 1te11. 36-55-36. 
plac W<>•lności 6, tel. 36-08-90. 
plac Wolności 6, tel. 3·2-5'5-23. 
ul. Plantowa 1, tel. 52-77-54. 
ul. Róży Luksemburg 6, tel. 57-12-7'2. 
ul. Rzgow5ka 3, tel. 84~65-97. 
ul. Sienkiewicza 2'1, tel. 33-46-414. 
ul. Snycerska 3, tel. 57 -45-87. 
ul. Tuwima &3, tel. 74-73-56. 
ul. Tybury 9, tel. 511-74-61. 
ul. W<>jska P()llskiego 68, fol. 57-4·3-73. 
ul. KHińskieg1> 59 /63, Hotel „Celil-

ul. 1Piotrikowska. 72, Hotel „Qrł>JS 
Grand", te'l. 33-99-20. 

al. Kościuszki 64, Hotel „Swiato-
iwid", tel. 36-30-44. 

LO!WOCZ, IRyneik Kości'llSm 15, toeil. 63-18. 
OPIOCZN!O, ul. Piotrkowska 7, tel. 2·6-312. 
OZO!RKÓW, Nowe Mias-to 3, tel. 18-51-74. 
P1ABłA:NlIICE, ul. Armii Czerwo111ilj 18, tel. 

15-53-77 
ul. Naiwro~go 30, tel. 15-3:2-52. 
ul. Wileńska 45, tel. 15-60-22. 

P.IJ~KOW T.rybunalski, ul. Piast01Wslka 5, tel. 
428-35. 

PFOTRJKÓW TryburnalS'ki, Rynek TrybU!llai­
siki 7, tel. 36-66. 

PlOTRKÓW Tryibunal~ltli, łfut•eil „TrybU:naJ­
slki", ul. Rowecllciego 5, tet 
76-8'1. 

SIUJRIADZ, plac Ge:n. Świerczewskiego 19, tel. 
37-57. 

SKIERJNlIJEW.JCE, ul. Jagiellońska 2, tel. 20-98. 
ul. Mszczo.nows.ka 30 /32, tel. 

. 47-47. 
TOMASZÓW MA~01WiiEiCKI, pl. Kiościusz­

ki 2.6, tel, 26-01. 
Wl!ELUŃ, ul. Sieradzka 4, tel. 4·2-69. 
Z!DUŃSKA WOLA, ul. Kilińs1kiiego 8, · tel. 

35-69. 
ZG!IEIRZ, ul. RewOJ.ucjri. 19'{}5 r., 82, tel. 1-6-21-'10. 

ul. Swrerczewskiego 4, tel. 16-49-'16. 
ŻYRMłDÓW, ul. Okrzei, tel. 41-91. 

trum ''. tel. 32-86;-4.;-0··----------_::_::_:~;;:==--==:::==:;:::=;:;-;;;;:;:;;;i;;i'1rii~ii~rlrl 

„ ' 
as10 

I cief11 , wiet a I<'\ . 
i W'łs i dra.d<ar 

Z .. silanie sieciowe i bateryjne. 
Nowoczesne i niezawodne. 

10-.! 12-, 14 i 16-cyfrowe niezastąpione 
w działach finan:„wo-księgowych 

KALKULATORY INŻYNIERSKIE 
'dzielamy 12-mi~s' -: r-znej gwarancji, zapewniamy serwis 
.varan"v jny 

f{•ótkie terminy do odbiorcy Płatność przelew, inkaso ,,, 
N-s7. r.dres: 

Pr::edsi~hforstwo Techniczno-Handlowe, Sp. z o.o. 
ul. Słowa.:ikie~o 189, 26-600 Rad"m 

tel. 524-65: 527-80 
teleks. 0616~5 

460 f' 
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. Przedsiąbiorstwo 
Produkcyjno·Handlowo·Usługowe 

4 ' @) 

w -~„.:.11 ~uRS~~ 
PPHU 0 V I S P O L". 

Sp. z o.o. (j.g.u.) 

PRzyJMUJE ZLECENIA 

na realizację w systemie „Muna -ZM": 

,- bUJdownliiotwa mieszkllllDiowego jedmo- t wi~eg<> 
oraz liinfrastrukitury towa'NY15ząrej, 

- bułdOW111iotw~ ok charakiterze prodiukicyjalym, haindforwym, 
us ug()!Wym 1 re irea·cyjnym. 

System „Mursa - ZM" charakteryzuje się: 

-- oszczędin'OIŚdą iw zużyciu <:e!tnenitu, W81pnia, sitali i dre»vM1, 
- technologk7mą możliwością skróceinia cyklu i111westy1cyjnego, 
- n:islkim ws•pół·czyalllliilk!iem przeMkailności cieplnej przez ścia-

ny zmvnętirme. · 

1 System ten gwarantuje budownictwo do trzech kondygnacji. 
Szczegółowych informacji udziela Biuro Zarządu w Łod'.?i 

przy ul. Północnej 53, tel. 78-73-56. 
O przyjęciu zlecenia decyduje kolejność zgłoszeń'. 

i 

IlIODGtosY 

' 
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ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRA'CY POD ZIEMIĄ: 

mę~czyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek­
tryk, pracownik niewykwalifikowany pod xiemią oraz pracowników na 
powierzchni w zaw<>dach: murarz, dekarz, zdun,_ robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ:. 

- wynagrodzenie Wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stop- -
nia kwalifikacji i stażu pracy, 

- wynagroclz(!.nie z Karty Górnika, 
- deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników io-

natych), 
- roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), 
- z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcz-

nego wynagrodzenia, 
- jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 100.iłOO zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po 01.02.1982 r. umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 

- premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
- dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2.24-0 zł mie-

sięcznie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla <>5Ób, które po raz 
pierwszy pocljęły pracę pod ziemią, 

- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specjalne pre­
mie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnionych pod ziemią 

w następujących wysokościach: 
- po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
- po miesiącu pracy 2.000 zł, 
-'- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł (jeżeli absencja usprawiedli-

wiona nie przekracza 5 dni). 
Nie przyjmujemy ·kandydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA PRACY: 

- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa 
- książeczka wojsk01Wa 
- świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne 
- dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające 

czasokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem. 

Szczegółowych informacji udziela dział zatrudnienia, po osobistym 
zgłoszeniu się łub telefonicznie 71-40-41 w. 5655. 

Przy kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabnu, ul. 3 Ma­
ja, przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 

Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 2072/k 

IV ODGt'OSl!: • 

wpisy dla absolwentów szkół podstawowych 
na rok szkolny 1988189 

Kształcimy w zawodach: * górnik kopalni węgla kamiennego 
ilt: mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
łt elektromonter górnictwa podziemnego ilt: mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych '* monter układów elektronicznych i automatyki'przemysłowej. 

Warunkiem przyjęcia jest: 
- nie ukończony 18 rok tycia 
_:... ukończenie szkoły podstawowej 
- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 
- pomoc materialną: 

w klasie I 3881 zł 
w klasie I o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 6468 zł 
w klasie II 4620 zł. 
w klasie II o specjalności górnik węgla kamiennego 7700 zł 
w klasie III, jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na dole, 6098 2ł + 650 zł 
dodatek adaptacyjny. Jeżeli zajęcia praktyczne odbywają się na powierzchni 
- 4712 zł + 450 zł dodatek adaptacyjny 
w klasie III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 10 164 zł + 650 

zł dodatek adaptacyjny. 
Uczniowie miesxkający w intemacie otrzymują bezpłatne wyżywienie i z.akwa­

~rowanie oraz dodatek na wydatki osobiste płatny w gotówce. 
w klasie I 1164 zł. 
w klasie I o specjalinośct g6rni:k kopalni węgla kamiennego 1940 zł. 

w klasie II 1386 zł 
w klasie II o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 2310 zł 
w klasie III, jeśli zajęcia odbywają sie na powierzchni 1414 zł + 45.0 zł do­
datek adaptacyjny 
w klasie III, jeżeli zajęcia odbywają się na dole, 1829 zł + 650 zł dodatek adap. 
tacyjny. 
Klasa III o specjalności górnik kopalni węgla kamiennego 3049 + 6150 zł do­
datek adaptacyjny. 

Ponadto uczniowie nie korzystający :i interantu otrzymują ekwiwalent pienięż­
nY za 2 tony węgla wynoszący 830 zł miesięcznie. Wszyscy uczniowie mają pra­
wo do premii miesięcznej do 50 proc. 

Zapewniamy: 
- internat dla uczni6w zamiejscowych 
- codziennie bezpłatny posiłek regenera.cyjny dla wszystkich uczniów 
- bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników I przyborów nkol· 

nych. 
ABSOLWENCI wyróżniający się dobrymi wynikami w nauce oosiadają pierw­

szeństwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Technikum Górniczym. Na­
tomiast absolwenci podejmujący bet.pośrednio po ukończeniu ZSG pracę w ko­
palni otrzymują bezzwrotną pożyczkę w wysokości 150.000 zł Szkoła prowadzi 
również nastę.pujące- kursy. z których mogą korzystać uczniowie szkoły: * kurs spawania gazowego i elektrycznego 
# kurs radiowo-telewizyjny oraz język6w obcych ilt: kurs prawa jazd„ 

Zapi.<:y przyjmuje i bliższych Informacji udziela sekretariat szkoły. 2on1i: 
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Ogłaszaj się w · „Odgłosach" 
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